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wiat za czy nał się bu dzić, to zna czy oczy wi ście nie cały, bo prze cież gdzieś na dru giej pół kuli wła- 
śnie za padł w  sen, ale ten tu tej szy ze snu wsta wał. Oko liczny. Po dzie lony na małe, pry watne

światy, w któ rych każdy nieco ina czej za czy nał swój dzień. Gdzieś tam bi blio te karka Róża szy ko wała
się do po pro wa dze nia spo tka nia au tor skiego, ja kiego świat jesz cze nie wi dział (nie stety zo ba czył), Jó- 
ze czek, bo tak za wsze go na zy wano, szy ko wał się do swo jej znie na wi dzo nej pracy w tej sa mej bi blio- 
tece, jego żona Anita już była, co miał jej strasz li wie za złe, w warsz ta cie sa mo cho do wym, Ka ro lina wła- 
śnie po raz ostatni wcho dziła do wanny, bo wie rzyła, że bę dzie to naj waż niej szy dzień w  jej ży ciu,
a Ele onora wy szła przed dom i z prze ra że niem od kryła, że ja kiś łysy, wy ta tu owany osi łek pod lewa jej
ogró dek.

Trzy ty go dniowy po byt w sa na to rium wcale jej nie przy padł do gu stu. Żar cie było mdłe, to wa rzy stwo
kosz marne, a za biegi nie przy jemne. Wy nu dziła się, umę czyła, pra wie osza lała z bez czyn no ści i ośle pła
od oglą da nia star czych wy gi ba sów do chry zan tem zło ci stych, ewen tu al nie di sco polo na wie czor kach
ta necz nych dla se nio rów. To nie było to, co lu biła. Po sta no wiła, że ni gdy wię cej nie na razi się na ta kie
ka tu sze.

Stwier dze nie „tur nus mija, a ja ni czyja” bar dzo ją cie szyło, kilku pa nów chcą cych zmie nić ten stan
zo stało po trak to wa nych od mową, kilku cio sem to rebką po gło wie. Je den kop nia kiem w go leń.

Po przed niego dnia Ele onora wró ciła noc nym po cią giem do domu. Miesz kała w  ma leń kim domku
z ogród kiem, z tym że do mek był bliź nia kiem. Z jed nej strony miesz kała ona, z dru giej...

– Co pan, do cho lery, robi?! – wrza snęła Ele onora, wście kła, choć pod le wa nie ogródka w za sa dzie jej
nie prze szka dzało, za to ten, kto to ro bił, zde cy do wa nie jej się nie spodo bał.

Są lu dzie, któ rzy lu bią kra snale ogro dowe, są tacy, co to le rują gip sowe amorki, ale nikt, a już z pew- 
no ścią nie pa nie w wieku Ele onory (nieco po de szłym, żeby nie było) nie re aguje ra do ścią na wi dok ły- 
sego, na pa ko wa nego fa ceta z ta tu ażami we wła snym ogródku.

– Eeeee – od po wie dział fa cet, jakby go za tkało.
– No tak, czego ja się spo dzie wa łam? – wes tchnęła do sie bie Ele onora. – To pew nie nie po trafi mó- 

wić! – do dała ci cho, ale usły szał. Na dys kre cji jej spe cjal nie nie za le żało. Lu biła tę pić tłu mo ków.
Oczy wi ście spo dzie wała się agre sji, ale nie na le żała do grzecz nych star szych pań. W cza sach swo jej

świet no ści była w sta nie do pro wa dzić do pła czu po łowę po pu la cji gim na zjum, prze stra szyć drugą i za- 
sy pać je dyn kami dwa dzien niki w dwie mi nuty, wrza skiem za pa no wać nad kil koma kla sami na raz, i to
bez in ter wen cji dy rek tora.

– „To” ma na imię Ma kary i pod lewa pani ogró dek! – wark nął osi łek.
Na wet się nie za wsty dziła, tylko prych nęła z po gardą.
– Nie będę pła cić! – od wark nęła, spo dzie wa jąc się nie zbyt wy ra fi no wa nej formy wy mu sze nia.
– Jesssu, ależ z pani suka! Ro śliny pra wie zde chły, su sza, nie wi dzi pani?! A poza tym wy naj muję ten

dom, więc chcę, żeby było w miarę ład nie.
I tak Ele onora od kryła, że bę dzie dzie lić bliź nia czy dom z Ma ka rym, który nie za po wia dał jej się na

spe cjal nie do brego są siada.
Zresztą dom do mem, każde miało od dzielne wej ście, ale ściana, główna ściana, ta wspólna dla

obojga, do pan cer nych nie na le żała i wszystko było przez nią sły chać.
Ele onora już wi działa oczyma du szy sie bie sie dzącą no cami z młot kiem w ręku, wsłu chaną wbrew

woli we wrza ski, pi ja tyki, mor do bi cia i ja kiś de ath me ta lowy ja zgot, który ta kie osob niki na zy wają mu- 
zyką.

Za kup tego domku był ge nial nym po my słem jej ko le żanki i  spraw dzał się przez lata, do póki ko le- 
żanka nie po sta no wiła się wy nieść. Do mek prze szedł ja kimś cu dem w ręce jej sio strzeńca, a ten za czął



go wy naj mo wać na prawdę komu po pad nie.
Spo kój, ci szę i prze spane noce szlag tra fił naj pierw za przy czyną star szej pani oglą da ją cej tu rec kie

se riale na full, dwa dzie ścia cztery go dziny na dobę, po tem przy szły okropne czasy dwóch dziew czyn,
które upra wiały naj star szy za wód świata, a ściany drżały od ję ków i wes tchnień ich klien tów, na stęp nie
za miesz kała tam ja kaś po etka, która po no cach słu chała am bientu, a  od rana wa liła w  kla wi sze jak
osza lała. A te raz to.

– Tylko mi po no cach Me tal liki nie pusz czaj, bo sko pię ci dupę przy naj bliż szej oka zji! – oświad czyła
gro bo wym gło sem, żeby wziął to ostrze że nie na po waż nie.

Sko pa nie mu dupy mo gło się wią zać z po ła ma niem so bie nóg, ale Ele onora miała spe cy ficzne po dej- 
ście do ży cia, ona na zy wała je wa lecz nym, wszy scy inni sa mo bój czym.

– Pew nie, ja sne, może Zenka każe mi pani słu chać, co?! – od gryzł się osi łek, nie za bar dzo na wet spe- 
szony, nie wy glą dał na ko goś, kto po trafi się spe szyć.

– O ty gnoju! – wrza snęła Ele onora. Oczy wi ście ona nie była owcą ani owieczką i też po tra fiła dać są- 
sia dom w  kość za po mocą mu zyki, ale ni gdy nie ro biła tego za po mocą Zenka. Wo lała Marsz ża łobny
albo Etiudę re wo lu cyjną Cho pina, dla tego te raz zde ner wo wała się na prawdę bar dzo. – Ja? Zenka? Ja?! Jak
śmiesz, tro glo dyto?! Ty małpo ta tu owana! Ty...

Sy tu acja sta wała się zde cy do wa nie ner wowa. Prze wi dy walna dłu gość ży cia Ele onory za częła gwał- 
tow nie się kur czyć i moż liwe, że skur czy łaby się do zera, gdyby nie to, że na gle ktoś za wo łał z da leka
pod pi tym gło sem:

–  Ma ka ron, Ma ka ron, ty ciulu! Jak cię do padnę, to tak cię wy ści skam, że płuca wy rzy gasz, ty... Ty
cha mie by dlaty!

Chło pak ska mie niał.
Ele onora osłu piała. Prze kaz był dziwny, bo po mi nąw szy wy zwi ska, su ge ro wał uczu cia. I to wiel kie.
Głos do cho dził od strony tej czę ści ogródka, która na le żała do osiłka, a wi dok jego miny spra wił, że

Ele onora zdę biała jesz cze bar dziej. Osi łek był prze ra żony. Praw dzi wie i  bez wąt pie nia, a  jego oczy
przy brały wy raz wręcz bła galny.

– Jezu, tylko nie ona! – jęk nął. – Mu szę się gdzieś scho wać – szep nął pro sząco. – Mu szę, niech mnie
pani ra tuje przed tą wa riatką!

– Ciąża i te kli maty? – za py tała z wred nym bły skiem w oku, już so bie ukła da jąc w my ślach, co też tak
mo gło go prze ra zić, ale chło pak po krę cił głową.

– Nie, nic z  tych rze czy, tylko wa riatka. Niech mnie pani ra tuje, bła gam, do cho lery! Do sie bie nie
mogę. Jest za bli sko! Jesz cze ty łem wle zie... Zo sta wi łem otwarte drzwi ta ra sowe.

To Ele onorę tro chę uspo ko iło, choć oczy wi ście mógł kła mać. I nie cho dziło też o so li dar ność jaj ni- 
ków czy jej brak, po pro stu w tym mo men cie uznała, że wła ści wie dla czego nie po móc?

– Leć do mnie, drzwi są otwarte. – Kiw nęła pod bród kiem w kie runku swo jej po łowy bliź niaka.
Zła pała wąż ogro dowy i  jak gdyby ni gdy nic kon ty nu owała pod le wa nie ogródka. Wpusz cze nie ob- 

cego chło paka do domu i zo sta wie nie go bez nad zoru nie było naj lep szym po my słem świata, ale cza- 
sami lu biła za ry zy ko wać. Cie kawa była, czy to wszystko jest ukar to wane i osi łek ją okrad nie, czy może
rze czy wi ście się prze stra szył.

Ele onora była w pew nym sen sie pa ra no iczką. Do sko nale pa so wał do niej stary ka wał o so wiec kich
ro bot ni kach w wię zie niu. Je den przy szedł do pracy o pięć mi nut za wcze śnie i oskar żyli go o szpie go- 
stwo. Drugi spóź nił się o pięć mi nut i oskar żyli go o sa bo taż, trzeci był na czas i oskar żyli go o ku pie nie
ze garka za gra nicą. I ona tak wła śnie dzia łała, w każ dym aspek cie każ dego wy da rze nia po tra fiła zna- 
leźć ja kiś pro blem. Na wet w na le śni kach. Albo były za słod kie, albo za tłu ste, albo za duże, a jak nic nie
pa so wało, to na pewno miały cho le ste rol.

Te raz zo ba czyła, jak zza domu wy cho dzi nie duża, też dość wy ta tu owana ko bieta. Może by łaby nie- 
brzydka, gdyby była tro chę trzeź wiej sza i ucze sana.



– Ma ka ron! – wrza snęła. – Gdzie je steś, ty słodki by dlaku?! Ma aaka aaaro oon!
– Nie ma go – od po wie działa Ele onora, za sta na wia jąc się, ja kim cu dem te ta tu owane cu daki wo kół

niej za czy nają się tak mno żyć. – Czego pani od niego chce?!
– A to bie co do tego, stara rasz plo? On jest mój! – Dziew czyna wy raź nie za zna czyła te ren ło wów i nie

za mie rzała się dzie lić na wet z kimś, kto mógłby być jego matką albo ciotką. Ma ka rona oczy wi ście, a nie
te renu ło wów, choć zwie rzyną łowną jak naj bar dziej był on.

– A w łeb chcesz? – od pa ro wała szybko Ele onora, wcho dząc na ten je den, je dyny po ziom po ro zu mie- 
nia, który był w  sta nie za dzia łać. I  za dzia łał, mocno pod kre ślony ostrym stru mie niem wody z  węża
ogro do wego skie ro wa nym pod nogi przy by łej.

– Bo ja go ko cham! – jęk nęła płacz li wie ko bieta. – A on mnie nie chce!
– A, ta kie buty – mruk nęła Ele onora do sie bie, kom bi nu jąc, jak by sprawę za ła twić raz a do brze. Nie

chciała ta kich ro man tycz nych wi zyt pod oknami na wet za dnia, a co do piero nocą, która prze cież roz- 
rzew nia naj bar dziej.

Przez chwilę za sta na wiała się, co po wie dzieć. Spoj rzała na ogró dek, na krzaki, na ja kieś la ta jące
owady i na gle już wie działa. Klesz cze! Po my ślała, po czym wy pa liła:

– Ba be szjozy do stał! U le ka rzy jest. Musi się le czyć.
– A ta ona ba be coś tam to co? – Ko bieta aż czkawki do stała z wra że nia. Choć może też i od al ko holu.
– No cho roba, nie sły szysz, co mó wię? Za kaźna prze cież!
–  Ale na co? Zna czy na co ona działa, ta cho roba? Na baby?  – Wy ta tu owana mil cze nie Ele onory

wzięła za po twier dze nie. – O ja pier dolę. To ja spa dam. Żad nych ta kich nie chcę.
– Zna czy, że już go nie ko chasz? – za cie ka wiła się Ele onora, spo dzie wa jąc się ja kichś wy krę tów, że

ow szem, ale... a jed nak nie. Nie zna joma była do bólu szczera.
– No coś pani? Kiedy on taki chory, to na wet wy pić nie bę dzie mógł, a ja za ra zić się nie za mie rzam,

bo to by dziw nie było tak jak chłop na baby la tać, nie?
I tak wielką mi łość do Ma ka rona szlag tra fił. Pew nie chwi lowo, ale jed nak tra fił.
Ko bieta znik nęła za po bli skimi drze wami przy jed nym z dal szych bliź nia ków, któ rych przy tej ulicy

stało kilka. Ele onora po cze kała jesz cze chwilkę.
– Ej ty, Ma ka ron, wy łaź! Po dobno ogró dek mia łeś pod le wać, co tam tak sie dzisz jak ja kiś de bil?! – za- 

wo łała w  stronę domu, chcąc zo ba czyć, z  czym chło pak bę dzie od niej wy cho dził. Była pewna, że ją
okrad nie.

Wy szedł, sta nął przed drzwiami. Nie miał przy so bie te le wi zora.
–  Ale pani to jest po je bana!  – oświad czył z  za chwy tem.  – Nie wy klu czone, że będę pa nią wiel bił do

końca ży cia.

***
Jó ze czek pra co wał w bi blio tece jako kon ser wa tor. Całe szczę ście nie jako bi blio te karz, ale jed nak w bi- 
blio tece i nie na wi dził tego z ca łego serca. To go de fi nio wało. Do dat kowo miał wredne, bo książ kowe,
na zwi sko. Jó zef Mic kie wicz, do brze, że oj ciec na Adama się nie zgo dził. I tak było z tym sporo kło potu,
bo jak tylko ktoś do niego przy szedł, to była opera.

– Mic kie wi cza szu kam – mó wił ten i ów, a bi blio te karka na tych miast na to, że w głębi na czwar tej
półce leży. I wszy scy się z niego na bi jali, że on w tej pracy tak so bie leży na półce, może na wet odło- 
giem, i pew nie dla tego tak mar nie mu płacą. Kiedy tylko ktoś go za py tał, gdzie pra cuje, Jó ze czek do sta- 
wał ataku czkawki. Bo jak to? On, me cha nik z za wodu, w bi blio tece? Mówi się niby praca jak praca, do- 
brze, że płacą, ale on po pro stu jej nie na wi dził. Bi blio teki też nie na wi dził, a lu dzi, któ rych tam spo ty- 
kał, jesz cze bar dziej; sprawę po gar szało do dat kowo to, że jego wła sna żona pra co wała w warsz ta cie sa- 
mo cho do wym. To była wielka nie spra wie dli wość dzie jowa. I mał żeń ska jak naj bar dziej też.



–  Pa nie Jó zeczku...  – Bi blio te karka spro wa dziła go do piw nicy i  po ka zała skła do wi sko ja kichś
śmieci. – Te pa ra wany na górę i z grub sza od ku rzyć – roz ka zała. – Mamy dziś spo tka nie au tor skie, będą
po trzebne.

Spo tkań au tor skich Jó ze czek też nie na wi dził, jako że za czy nały się późno i trwały w nie skoń czo ność,
a on był na nich ko nieczny, bo a to ja kieś rzut niki, a to ja kieś inne gówna, na gło śnie nie, w każ dym ra- 
zie sie dział tam do nocy, co mu się nie po do bało.

– A po co komu pa ra wany? Się roz bie rać bę dzie czy co, ta, zna czy ten... no, au tor?
– Po trzebne, trzeba wziąć trzy i usta wić tak, żeby były trzy od dzielne jakby klatki, a co wię cej, nie po- 

wiem, bo to bę dzie nie spo dzianka.
Wziął drew niane kon struk cje i wy tasz czył po ko lei na górę do sali, w któ rej miało się od być spo tka- 

nie.
– Nor mal nie jak toi-toie wy glą dają – oświad czył, wzru sza jąc ra mio nami, ale rze czy wi ście tro chę to

wy glą dało dziw nie, jakby trzy ka biny, tyle że otwarte od tyłu.
Od ku rze nie cał kiem do brze się udało, bo ktoś owi nął te pa ra wany fo lią i dzięki temu pre zen to wały

się nie naj go rzej. Zo stały w bi blio tece po tym, jak ro biono tu ja kąś wy stawę, i przez lata do ni czego ni- 
komu nie były po trzebne.

Te raz się przy dały, ale tylko dla tego, że to jedno spo tka nie au tor skie miało być zu peł nie inne niż
wszyst kie.

Ta jem ni cze, nieco sza lone, wzbu dza jące wiel kie emo cje i zwień czone efek tow nym tric kiem.
– Cho lerna idiotka! – krzyk nęła Róża, wy cho dząc spo mię dzy pó łek z książką w ręku. – Znowu? Na- 

prawdę? Czy nikt nie uspo koi tej baby?!
– A kto ma ją uspo koić? Prze cież ona jest wal nięta. – Jej ko le żanka po krę ciła głową z dez apro batą. –

Ta sama? Po każ?
Py ta nie mo gło do ty czyć książki albo au torki, tu i te raz mo gło też do ty czyć czy tel niczki, bo dzięki pla- 

sti ko wym kar tom i czyt ni kom oraz ko dom w książ kach bar dzo szybko było wia domo, kto dany eg zem- 
plarz wy po ży czył jako ostatni.

Róża po dała ko le żance książkę, w któ rej tkwił nóż. Nie jako za kładka po mię dzy stro ni cami, a prze- 
cież i to by łoby pa skudne, on zo stał wbity w okładkę, a jego ostrze prze biło wszyst kie strony, bo czu bek
odro binę wy ła ził z tyłu.

– Agre sja – wes tchnęła ko le żanka, znowu krę cąc głową.
– Co ty! Pre me dy ta cja! Ona mu siała go wbi jać młot kiem spe cjal nie, prze cież ina czej by nie dała rady,

pa pier jest bar dzo trwały w ta kim sku pi sku. Po ło żyła na czymś, może na de sce, i tłu kła w nóż, o patrz.
Rze czy wi ście na trzonku wi dać było rysy i uszko dze nia, a na tyl nej okładce kilka tłu stych plam.
– I po co ona to wy po ży cza? Tylko po to, żeby nisz czyć?
Tu nie stety nie było pew no ści, bo czy tel niczka, ow szem, książki wy po ży czała, ale nikt jej nie przy ła- 

pał na pod kła da niu tych prze bi tych no żami, a ona twier dziła, że książki ktoś jej ukradł. Pew nie po li cja
ja koś by sprawę roz strzy gnęła, tyle że nie chcieli jej za wia da miać.

Ko bieta wy po ży cza jąca ro manse ero tyczne tylko po to, żeby je dźgać no żem? Z pew no ścią za in te re- 
so wa łoby to prasę, na wet ogól no pol ską, ale przy nio słoby wstyd i  jej sa mej, i bi blio tece, i chyba na wet
mia stu.

***
Ka ro lina, Ma rietta i Kaśka szy ko wały się na spo tka nie au tor skie. Wszyst kie trzy były au torką. Wła śnie
tak, au torką, choć także i au tor kami. Po pro stu były trzema ko bie tami, które na pi sały jedną książkę,
a ta książka zdo była cał kiem sporą po pu lar ność.

To je bar dzo zmar twiło.



Choć wy daje się to nie zbyt lo giczne, to jed nak lo giczne jest jak naj bar dziej. Książka sprze dała się
w ty sią cach eg zem pla rzy i po cząt kowo na prawdę były tym za chwy cone, a po tem jakby do tarły do nich
zwią zane z tym pewne kło poty.

O ile pie nią dze są ja koś tam wy mierne, choć pracy przy książce i wkładu czasu czy ta lentu za bar dzo
wy mie rzyć się nie da, to jed nak po dział pie nię dzy jest dość pro sty. Jedna trze cia to jedna trze cia, i tyle.
Ow szem, po wstają póź niej nie sna ski, że ta na pi sała kilka lep szych scen, ta wy my śliła ge nial nego bo ha- 
tera, a tamta tylko dia logi, ale to nie był naj więk szy pro blem.

O ile bo wiem pie nią dze po dzie lić się da, to sławy nie stety nie można.
A każda z nich sławy chciała. Zresztą, kto by nie chciał?!
Po cząt kowo pi sały pod pseu do ni mem i  wszystko było jak naj bar dziej w  po rządku. Ka ro lina była

świetna w  sce nach seksu, Ma rietta od wa lała wielce za bawne dia logi, a  Kaśka sza lała z  ak cją, bo, nie
cza rujmy się, na wet w ro man sie ero tycz nym ja kaś ak cja jest ko nieczna, nie stety wkrótce po szło o to, że
prze cież są sławne, a tak jakby nie były.

Mo głyby na ba zie pierw szej pu bli ka cji pójść nieco da lej i na przy kład wy da wać swoje wła sne od rębne
po wie ści, ale były wła ści wie cał ko wi cie ano ni mowe.

To nie sprzyja sprze daży.
Pi sać ko lej nych ksią żek pod wspól nym pseu do ni mem już nie chciały, bo ja koś to, co na po czątku

mię dzy nimi za iskrzyło, chyba się wy pa liło na po piół i te raz zde cy do wa nie trudno im się współ pra co- 
wało. Do póki książka była ma rze niem, za bawą, ewen tu al nie sza lo nym pro jek tem, było do brze, kiedy
stała się fak tem, na gle je po róż niła.

Dla tego te raz po sta no wiły się ujaw nić.
Tro chę to było skom pli ko wane, bo każda ja koś, gdzieś pra co wała. W końcu mu siały jeść i do czasu,

aż zo staną po czyt nymi au tor kami be st sel le rów, z  cze goś pła cić za prąd, gaz i  wege bur gery, obrzy- 
dliwe, ale wege. Ka ro lina kel ne ro wała w we gań skiej knaj pie, którą po tem zli kwi do wano, te raz szu kała
pracy i to wła śnie tro chę kom pli ko wało sprawę. Seks jest po nie kąd jak ta tuaż, nie każdy pra co dawca
ta kiego ta tu owa nego pra cow nika chce. Ma rietta i Kaśka pra co wały jako po moce przed szkolne, co też
tro chę pa sku dziło sprawę, bo zbitka my ślowa „seks i dzieci” (i nie cho dzi o seks idący w kie runku pro- 
kre acji, skoro dzieci już na świat przy szły) nie każ demu się po doba, a czę sto idzie ja koś w pa rze z my- 
śle niem o  zbo cze niach, de mo ra li zo wa niu nie let nich, przy no sze niu wstydu przed szkolu We sołe Mał- 
piątka i po lo wa niach na mę żów na iw nych i wy stęp nych. Więk szość pra cow nic mę żów miała, zresztą
dy rek torka też. A ci wy stępni i na iwni mę żo wie tylko cze kali, żeby za ła pać się na wdzięki tej czy in nej
dziew czyny, na wet nie ko niecz nie pięk nej, a ra czej wy zwo lo nej, wia domo. Na pra cow nice przed szkoli
czy knajp nie le cieli, bo co to za atrak cja, ale na au torki ksią żek ero tycz nych? Bez wstyd nie pi szące
o sek sie i na zy wa jące rze czy po imie niu, ta kie od go re ją cych bu ław, prze szy wa ją cych mie czy roz pu sty
i sza łów po żą da nia? Na wet bar dzo.

W każ dym ra zie ta kie by wały ocze ki wa nia żon. Co mo gło nieco prze szka dzać.
No i dzieci. Nikt oczy wi ście nie za broni pra co wać w przed szkolu au to rom ksią żek. Au tor kry mi na- 

łów, w któ rych ściany le pią się od be be chów, a su fity od wy dłu ba nych oczu, ni komu nie wa dzi, au torka
thril le rów z psy cho pa tycz nymi lal kami Bar bie jest w po rządku, taki, co pi sze hor rory, w któ rych zmu- 
to wany miś ko ala od gryza głowy prze chod niom, może być, ale seks? Seks to prze cież zbo cze nie!

Dla tego ten ero tycz no au tor ski co ming out był czymś ry zy kow nym, ale w du żej mie rze ko niecz nym,
bo gdyby wszystko po szło do brze, to już za kilka lat, a może na wet tylko mie sięcy, mo głyby prze stać
przej mo wać się po my słami pra co daw ców i  za cząć żyć za za ro bione na pi sa niu po wie ści pie nią dze.
Taką miały na dzieję. Była rów nie re ali styczna jak opisy sek su al nych wy gi ba sów w ich książ kach, ale lu- 
dzie lu bią mieć na dzieję.

***



– Ja je stem po je bana? Ja?! – wrza snęła Ele onora. – Ja so bie dupy w ciapki nie za fun do wa łam, a ty cały
je steś w ja kieś bo ho mazy!

Osi łek po pa trzył na nią i pod szedł do swo ich drzwi.
– Idzie pani, kawy zro bię – za pro po no wał wi zytę u sie bie i nie cze ka jąc na od po wiedź, ru szył do wej- 

ścia.
–  Ja sne, jesz cze mnie zgwał cisz albo co? – Ele onora jak zwy kle szu kała pre tek stu do awan tury, ale

chło pak już wszedł do środka.
Po szła za nim, z czy stej cie ka wo ści.
– Ni kogo nie gwałcę, a próchna to już zu peł nie – od po wie dział, kiedy po dą żała za nim do sa lonu.
– O ty, gnoju! O... Książki masz? – zdzi wiła się nie bo tycz nie i gładko prze szła nad próch nem do po- 

rządku dzien nego. – I jesz cze mi po wiesz, że umiesz czy tać?!
– Nie, no co pani! Na ki lo gramy ku po wa łem – od burk nął wście kły. – Pa nią to ktoś po wi nien prze trą- 

cić – do dał z krzywą miną – ale przy kro mi bar dzo, umiem czy tać. Ja koś tak się zło żyło, że umiem i na- 
wet lu bię.

Dom osiłka był do kład nie taki sam jak dom Ele onory, tylko jakby od wrotny. Jedna sy pial nia, je den
spory sa lon, kuch nia, z tyłu ta ras i to wszystko. Mały, biały, prze zna czony zde cy do wa nie dla osób nie- 
po sia da ją cych ro dzin, bez stry chu, a  na wet piw nicy. Do sko nała opcja dla eme ry tów, ale prze cież nie
tylko.

Mia sto wy bu do wało ich kilka przy tej jed nej ulicy. Miały do ce lowo być prze zna czone dla sa mot nych
eme ry tów, ale kiedy już domki sprze dano, mógł w nich za miesz kać, kto chciał.

Usie dli przy sto liku, na któ rym chło pak po sta wił dwie musz tar dówki z kawą. Nie były to praw dziwe
musz tar dówki, ra czej ja kieś no wo modne szklanki z jed nego ze skle pów z ga dże tami, ale ro biły nie zbyt
miłe wra że nie. W ogóle miesz ka nie na za możne nie wy glą dało, choć, co wy dało się Ele ono rze dziwne,
było w nim czy sto.

–  Dzięki za spła wie nie Pi jawki, jest nor mal nie obrzy dli wie na molna.  – Chło pak wy ra ził swoje po- 
dzię ko wa nie w bar dzo skró to wej for mie i oszczęd nym stylu.

– Pi jawka?
– Taką ma ksywkę, bo jak się przy ssie, to od cze pić się nie chce, taka jej uroda.
– Uroda? To coś było brzyd kie i pi jane.
– No cóż, ta kie kli maty... – Osi łek wzru szył ra mio nami. – Ale do brze, że ją pani prze go niła.
– Czy ona aby nie była z tobą w ciąży? – Ko bieta niby nie chciała się wtrą cać, ale po ma gać w ukry wa- 

niu się przy szłemu ali men cia rzowi nie za mie rzała.
Chło pak aż się za krztu sił i w ak cie de spe rac kiej próby przy wró ce nia so bie czyn no ści od de cho wych

opluł ścianę.
– Bo ona zdatna? – wy char czał po chwili. – Nie, zresztą na wet jej nie prze flan co wa łem, chy ba bym na

głowę mu siał upaść.
– „Prze flan co wa łem”? A co to, do cho lery, ma zna czyć, co to ona? Po mi dor czy sa łata?
–  Wła śnie, sa łata. Bo jak ktoś ma kasę, to się Pi jawka uczepi, a  jak nie ma, to od pusz cza. Niech

zgadnę, na uczy cielką pani była?
– Ty mi tu nie pod ska kuj, by łam nie by łam. Ja się przed tobą spo wia dać nie będę – od burk nęła opry- 

skli wie, choć uwaga chło paka spra wiła jej przy jem ność. – Idę stąd, bo tu tylko my szy bra kuje – stwier- 
dziła, już chyba je dy nie po to, żeby chło pa kowi zro bić przy krość.

– A myszki mam, pani pa trzy, zna czy szczurki, ale dla pani to pew nie pra wie to samo. – Od sło nił ter- 
ra rium, w któ rym sie działy dwa cał kiem spore gry zo nie. – Ładne, nie?

– Fu uuuj! – wrza snęła i wstała. – Ta kie świń stwo w domu trzy mać? No ja cię pro szę... To zbo cze nie!
I co z tą sa łatą, na bo ga cza to ty mi nie wy glą dasz, więc skąd ta kie za in te re so wa nie?



– Miesz ka nie – po wie dział, wzru sza jąc ra mio nami. – No, pod mo stem nie ko czuję, zna czy mu szę ja- 
kieś pie nią dze mieć, nie?

***
Zu peł nie inne po ję cie o zbo cze niach miała Ma rianna, która wła śnie po ło żyła na de sce ko lejną książkę
i za częła za po mocą tłuczka do mięsa wbi jać w nią nóż. Umie ściła go do kład nie w tym miej scu okładki,
gdzie znaj do wały się bujne, ale dość jed nak osło nięte dam skie piersi, chęt nie wbi łaby go w  zu peł nie
inne miej sce – tam gdzie się koń czył mę ski tors, ale męż czy zna na okładce nie miał ani głowy, ani ni- 
czego in nego poza tym tor sem i jedną ręką, tak więc wbi cie mu noża w przy ro dze nie było nie stety nie-
moż liwe.

Ma rianna fa ce tów nie na wi dziła.
Tak samo zresztą jak ko biet, seksu i wszyst kiego, co się z nim łą czyło. Dla tego po sta no wiła wziąć się

do na pra wia nia świata, ale za miast go za cząć na pra wiać od sie bie i może pójść na ja kąś te ra pię albo do
psy chia try, za częła od bi blio teki.

Wcze śniej miała w  pla nach dziu ra wie nie pre zer wa tyw, ale wsty dziła się na wet koło nich prze cho- 
dzić, poza tym nie cho dziło o dzieci, pro kre ację, płod ność czy co tam in nego, cho dziło o roz bu chane
książ kami po trzeby sek su alne.

I to wcale nie jej wła sne.

***
Wszyst kie trzy uwa żały się już w  pew nym sen sie za pi sarki; na pod sta wie re cen zji pierw szej książki
wy czu wały w so bie spore moż li wo ści w tym za kre sie.

Spo tkały się na Wat t pa dzie i bar dzo szybko do szły do wnio sku, że gdyby skleić to, co pi sały (każda
od dziel nie), to coś z tego można by zro bić i jak naj bar dziej pu ścić w świat wy daw ni czy.

Wy brały so bie za gra niczny pseu do nim, ła twy do za pa mię ta nia, ale też ro man tyczny i  ele gancki,
i wy słały książkę.

No i się za częło. Zna la zło się wy daw nic two. Książka po ja wiła się na pół kach księ gar skich.
Było cud nie, aż do pew nego mo mentu.
Wszyst kie trzy sza lały z  za chwytu i  nie mocy, bo nie mo gły chwa lić się wła sną chwałą, a  bar dzo

chciały.
Każda chciała za cią gnąć do Em piku zna jo mych i ro dzinę i wy krzy czeć im swoją ra dość: „Pa trz cie,

moja książka!”, ale nie mo gły, bo po pierw sze pseu do nim to jed nak nie wła sne na zwi sko, po dru gie
było ich trzy.

I tak się ko tło wały w swo jej bez sil no ści, co raz bar dziej wrogo do sie bie pod cho dząc.
W końcu do szło do in cy dentu, który skłó cił je jesz cze bar dziej.
Na Fa ce bo oku jedna z  nich wsta wiła swoje zdję cie z  ich książką i  pod pi sem: „Nie po wiem, kto się

kryje pod tym pseu do ni mem”.
Miała prawo, bo nie po wie działa. No i to na wet nie było kłam stwo.
I niby było w po rządku poza jed nym. Po łowa jej zna jo mych za częła ją po dej rze wać o to, że wła śnie

ona jest słynną w tym mo men cie au torką.
– Patrz, ona to zro biła spe cjal nie! – stwier dziła jedna ze współ au to rek.
– Suka! – od po wie działa druga.
Trze ciej nikt słu chać nie za mie rzał.
A ona nie de men to wała. Miała niby prawo, prze cież to w pew nym sen sie było prawdą, ale nie całą

i nie było w po rządku.



Bo jak to?
Ona kra dła sławę dla sie bie. Całą, a nie przy na leżną jej jedną trze cią...
Wszyst kie za częły się za sta na wiać, co zro bić i  jak to roz sąd nie po dzie lić. Można było oczy wi ście

pstryk nąć zdję cie i ogło sić Fa ce bo okowi, bo Fa ce book to prze cież świat, że oto au tor kami są wszyst kie
trzy, ale wy dawca stwier dził, że można to ro ze grać o wiele bar dziej wy strza łowo.

Z ko rzy ścią dla pro mo cji.
No i miał ra cję.

***
Ma rianna z tru dem prze bi jała się przez książkę i po ża ło wała, że za miast noża nie wzięła tym ra zem ta- 
saka, ale i tak to już ją za dużo kosz to wało. Do znisz czeń się nie przy zna wała, ale kary mu siała pła cić.
Plus do tego noże, te lep sze są dro gie, te ba za rowe prze bi jają się przez dwa dzie ścia, trzy dzie ści stron
i się ła mią, dziś po sta no wiła na do da tek pójść do bi blio teki na spo tka nie au tor skie, a więc mu siała ja- 
koś wy glą dać.

Mocno wal nęła tłucz kiem w trzo nek, ten za drżał, tro chę się zsu nął i sama so bie przy wa liła w kciuk.
– Szlag! – jęk nęła, ale po chwili po wró ciła do pracy.
To, co ro biła, uwa żała za swoją mi sję.
– Seks upra wia się w łóżku, a nie w książ kach – tłu ma czyła so bie sa mej, żeby się ugrun to wać w tejże

mi sji – a por no gra fia po winna być za ka zana!
Gdyby mo gła, za ka za łaby wszyst kiego, na wet su ge styw nych re klam, bil l bo ar dów, zbyt od sło nię tych

zdjęć w ga ze tach, ale nie mo gła. Na nic nie miała wpływu, tylko na książki.
Ma rianna nie była starą de wotką, nic z tych rze czy, nie pod cho dziła do tego w spo sób du chowy czy

zwią zany z  re li gią, nie, ona miała swoje wła sne po wody, żeby tak po stę po wać, i  były one na prawdę
waż kie.

W każ dym ra zie dla niej.
Zresztą w  mie ście nie tylko ona pre zen to wała ta kie po dej ście do tych spraw. Miesz kało tu bar dzo

wiele star szych pań, które w ży ciu swoje już prze szły, wy ba wiły się na ca łego, a te raz, kiedy tych za baw
im się ode chciało, wal czyły o to, żeby ich cał ko wi cie za ka zać.

Bo skoro ich seks już nie in te re suje, to dla czego miałby in te re so wać in nych?!
Star sze pa nie za cię cie wo jo wały o to, żeby in nym w ży ciu nie było zbyt przy jem nie, skoro im sa mym

już nie jest.
Oczy wi ście naj bar dziej do ty czyło to seksu, ale prze cież nie tylko. Wy cią gały ta kie ar gu menty jak

przy zwo itość, skrom ność, cnota oraz za kaz ha ła so wa nia po dwu dzie stej na wet we wła snych łóż kach,
bo lu dzie chcą spać.

I  za kaz gril lo wa nia w  ogród kach, bo szko dzi na wą trobę, oraz za kaz spo ży wa nia al ko holu, bo one
nie piją, to inni też nie po winni.

Ma rianna bar dzo do nich pa so wała, z jed nym wy jąt kiem.
Nie była star szą pa nią.

***
Ujaw nie nie się au to rek, o  któ rym oczy wi ście nikt poza or ga ni za to rami nie wie dział, miało na stą pić
tego dnia o go dzi nie sie dem na stej w sali bi blio teki miej skiej w Za stro niu i miało być wiel kim wy da rze- 
niem.

Oczy wi ście mia sto jak mia sto, wcale nie było wiel kie, a  to samo wy da rze nie, gdyby miało miej sce
w  War sza wie, da łoby o  wiele lep szy efekt, po nie waż jed nak wszyst kie tu miesz kały i  prawdę po wie- 
dziaw szy, gdzieś trzeba było za cząć, więc dla czego nie tu taj?



No i War szawa była zde cy do wa nie nie osią galna.
Li czyły, że po tem, już jako nieco „od sło nięte au torki”, po każą się w  in nych bi blio te kach pod wła- 

snymi na zwi skami i wresz cie same za czną coś wy da wać, to zna czy każda z nich z osobna.
I nie bę dzie, że jedna sceny, druga dia logi, a trze cia ak cję – każda bę dzie two rzyć pod wła snym na- 

zwi skiem, pi sać wszystko i na gle każ dej wy da wało się, że nie tylko po tra fi łaby to zro bić, ale że by łaby
w tym o wiele lep sza od in nych, bo prze cież to wła śnie ona, jej ka wałki cią gnęły całą książkę.

I  wcale nie cho dziło o  ero tyki czy ro manse, jedna miała ochotę na oby cza jówkę, inna na thril ler,
a jesz cze inna na kry mi nał, może na wet ko me diowy, tyle że ja koś nie miały ta kiego prze bi cia, na ja kie
li czyły. Ow szem, gdyby wy dały ro mans czy kry mi nał ra zem, znowu ra zem, jako La mila Lu xia, to ja koś
by się to może i udało, ale one już nie chciały.

Wszyst kie nie wy mierne sprawy do ty czące sławy, do brych czy na wet złych re cen zji na prawdę je po- 
dzie liły.

Bo jak w re cen zji było, że książka świetna, ale dia logi drę twe, to ob ry wała Ma rietta, ale tamte pu chły
z dumy; jak ktoś na pi sał, że sceny seksu jak z por nusa, to znowu ob ry wała Ka ro lina, a inne się cie szyły
i tak da lej.

Bo ta kie zda nie, na przy kład, że książka świetna, ale ak cja cią gnie się jak flaki z ole jem, da wało spory
po wód do awan tury.

Au to rom trudno znieść kry tykę, kiedy cała książka jest ich wła snym dzie łem, ale w ta kim pi sa niu na
trzy głosy jest jesz cze go rzej, bo na gle oka zuje się, że nie wia domo, kto jest au to rem... suk cesu.

Tak więc spo tka nie w bi blio tece miało ja koś je uwol nić od tej na gle cią żą cej im ano ni mo wo ści, któ rej
po cząt kowo chciały.

Miało to być tro chę jak randka w ciemno z pu blicz no ścią – naj pierw na sce nie we trzy za sło nięte pa- 
ra wa nami miały od po wia dać na za da wane im py ta nia, każda jakby ze swo jej dzie dziny albo ra zem, za- 
leż nie od te matu, a po tem po od sło nię ciu pa ra wa nów, kiedy zza nich wy sko czą jak z tortu na mę skich
uro dzi nach, okaże się, że są trzy i że są tu tej sze, i że pra wie każdy je ja koś zna, ze szkoły, sklepu czy,
po wiedzmy, spa ce rów po parku, na stąpi coś w ro dzaju za koń cze nia i bę dzie to po czą tek no wej ery, bo
zro bione przez pro fe sjo nal nego fo to grafa zdję cia wsta wią na swo ich pro fi lach i  ja koś to za cznie się
krę cić.

Będą wresz cie kimś, każda z imie niem, na zwi skiem i wła sną twa rzą. Będą mo gły się chwa lić i pro- 
mo wać.

Pi sa nie ksią żek pod pseu do ni mem nie za wsze wszyst kim się udaje, bo lu dzie z  róż nych przy czyn
pra gną ano ni mo wo ści, jedna au torka nie chciała prze ka zy wać mę żowi do cho dów, inna lu biła pi sać
o sek sie, ale się wsty dziła do tego przy znać, jesz cze inna była na uczy cielką i bała się re ak cji uczniów,
ale au to rzy nie kiedy pra gną też nie tylko pie nię dzy, ale i sławy. Ta kie pi sa nie jest moż liwe, cza sami się
na wet spraw dza, choć wy maga sa mo za par cia.

No i jak po dzie lić pseu do nim na trzy?
– O wi dzisz, co tu pi szą? Na LC: „Ta au torka to kre tynka, dia logi do bani” i o tu: „Może jesz cze by łoby

to ja kie ta kie, gdyby nie te drę twe tek sty w dia lo gach” – prze czy tała Ka ro lina i z nie chę cią po pa trzyła na
Ma riettę.

–  Ta, ja sne  – od burk nęła ob wi niona.  – A  to? „Sceny seksu są jak z  ku la wego por nosa”  – wy czy tała
z ko lej nej re cen zji. – I co ty na to?

Ka ro lina, wła śnie za sceny seksu od po wie dzialna, aż za pło nęła wście kło ścią.
– To nie moja wina, pa trz cie tu: „Ak cja ku leje na wszyst kich fron tach, miało być ro man tycz nie, a jest

apa tycz nie”. – Tym ra zem obie spoj rzały na Kaśkę.
Pew nie by się po biły w imię sze roko po ję tego pro pa go wa nia do brej li te ra tury, gdyby nie ma jące się

od być za kilka go dzin spo tka nie au tor skie, na któ rym si niaki nie wy glą da łyby naj le piej.



Uwa żały, że będą mo gły po bić się póź niej. Cza sami jed nak tak jest, że nie któ rych rze czy nie po winno
się od kła dać.

Ist nieją ta kie in ter ne towe mą dro ści w stylu Co elho: „Chwy taj oka zję, wię cej się nie po wtó rzy” albo
„Czas na ni kogo nie czeka”, i to wła śnie był ten mo ment, ale nie mo gły prze cież tego wie dzieć.

Jak wszy scy po cząt ku jący au to rzy i au torki oczy wi ście, sie działy nad lap to pami, wy łu ski wały z sieci
re cen zje swo jej książki i brały so bie te re cen zje bar dzo do swo ich pi sar skich serc. Miło nie było.

Nikt nie ko cha złych re cen zji, na wet je żeli cho dzi tylko o dia logi.
Bały się, że przy kre słowa tego czy in nego czy tel nika za koń czą ich pi sar ską ka rierę, jak tylko ja kiś

wy dawca je prze czyta, bo skoro czy tel nik tak pi sze... No prze cież czy tel nik nasz pan, a na nie któ rych
por ta lach to pan wielce okrutny.

– Mó wi łam, że le piej bym to na pi sała – wes tchnęła Ka ro lina. – Te dia logi są słabe – jęk nęła.
– Ta aaa, a w two ich sce nach to tylko bu ławy, berła i mie cze na mięt no ści, le piej byś się ba ta li styką za- 

jęła, a nie sek sem – od burk nęła wście kle ob ra żona Ma rietta.
– Od wal się od mo ich bu ław! Jak mia łam pi sać? Przy ro dze nie? Pe nis? A co w tym ro man tycz nego?
– Miało być ero tycz nie, od ro man tyki to jest Kaśka, a i tak ak cja nie po wala. Co chwila coś je dzą, a je- 

dyny zwrot ak cji to za miana ma kreli na ło so sia...
Tak to już jest, że kiedy jest do brze, to jest do brze, a kiedy za czyna być źle, to na wet trawa ro śnie

krzywo.
– Zo stawmy to. Za ła twimy to po spo tka niu – oświad czyła Ka ro lina. – Te raz nie ma sensu.
Wszyst kie po szły się szy ko wać, każda do swo jego domu, ale umó wiły się za dwie go dziny przed wej- 

ściem do bi blio teki.

***
– Mic kie wi cza szu kam – po wie dział wcho dzący do bi blio teki męż czy zna w usma ro wa nym kom bi ne zo- 
nie.

– W głębi na czwar tej pół... – za częła bi blio te karka, dzia łała jak au to mat, bo był to okres, kiedy wielu
uczniów o Mic kie wi cza py tało.

– Nie tego! – wes tchnął męż czy zna i po ka zał trzy many w ręku po jem nik. – Obiad Jó zecz kowi przy- 
nio słem. Żona przy syła, bo on dziś długo sie dzi.

Jó ze czek nie sie dział. Bie gał, dźwi gał, usta wiał i klął. Trzeba było krze sła po wno sić, stół wy nieść, do- 
brze po usta wiać pa ra wany, żeby się nie chwiały, a także umie ścić za każ dym z nich krze sło dla au torki.

No i kwiaty, na gło śnie nie, ko tary na okna, żeby zro bić ładny pół mrok, oraz pu ścić slajdy z lekko ero- 
tycz nych zdjęć na ścia nach.

Obiad mu siał po cze kać.
No i Jó ze czek był wście kły. Żona pra co wała w warsz ta cie sa mo cho do wym jako księ gowa i o pięt na- 

stej mo gła wró cić do domu. Nie dość, że miała świetną, mę ską, do brze płatną pracę, to jesz cze nikt jej
nie wy ty kał pal cami ani nie ośmie szał, a on jak ten de bil za gro sze ty rał do nocy w bi blio tece.

Bo on pracę miał bab ską.
Dla tego, na złość żo nie, po sta no wił obiadu nie zjeść.
Nie, nie był jej wdzięczny, nie mu siał, bo to był jej obo wią zek, no i tam była ja kaś zie le nina, to zna czy

czer wie nina ra czej, bo bu raczki, ale li czyło się za sa łatkę, więc jed nak zie le nina, choć czer wona. A tyle
razy jej mó wił, ale nie, bo to zdrowe... Gówno nie zdrowe! To nie mo gła dru giego ko tleta do rzu cić? Też
byłby zdrowy, i to bar dziej! Mu siała da wać to świń stwo?

Roz ża lony, zo sta wił pa ku nek za sceną i wró cił do pracy.

***



Ele onora, wy cho dząc, po de szła do ściany i  rzu ciła okiem na sto jące na półce drew nia nej bi blio teczki
książki. Były wy raź nie za czy tane.

– Ko miksy? – za py tała, li cząc na ja kąś re ak cję z jego strony; wy czuła, że jej nie za ata kuje, nie po bije,
nie zwy zywa, to mo gła so bie po zwo lić na zło śli wość, którą uwiel biała sto so wać.

„Lu dzie in te li gentni są zło śliwi” gło siła jedna z mą dro ści in ter ne to wych i ona się tego trzy mała.
Ta mak syma nie do da wała oczy wi ście, jak długo żyją tacy „in te li gentni” lu dzie ani czy zdru to wana

szczęka szybko się goi, ale Ele onora aż tak da leko nie wy bie gała w przy szłość.
– Ja sne – od po wie dział Ma ka ron. – Do sto jew ski do sko nale się na daje na ko miks, szcze gól nie Zbrod- 

nia i kara.
Ele onora po krę ciła głową z nie do wie rza niem.
–  Zbrod nia Ikara?  – rzu ciła, ale się zo rien to wał. W  szkole dzie ciaki za wsze uwa żały, że cho dzi

o zbrod nię po peł nioną przez Ikara. My ślała, że on też taki nie do uczony.
– Nie, Zbrod nia i kara, niech pani prze sta nie, bo się wku rzę. Czy pani musi być taka wredna?
– Ja sne, że mu szę! Prze cież spe cjal nie dla cie bie bym się nie wy głu piała. – Wzru szyła ra mio nami, ale

chyba jej było mało. – A ty je steś łysy, bo łysy, czy wy go lony? I dla czego żeś się tak wy ta tu ował? Prze cież
to jest obrzy dliwe, wy glą dasz, jak byś do piero wy szedł z wię zie nia!

Ele onora na le żała do po ko le nia, które ta tu aże ko ja rzyło wła śnie z tym przy byt kiem.
– A dla czego pani są dzi, że nie wy sze dłem? – zdzi wił się bar dzo szcze rze.
I w tym mo men cie Ele onora odro binę się prze stra szyła. Ja koś tak o tym wię zie niu niby po my ślała,

a jed nak nie po my ślała. Bo by łych więź niów jakby się bała, za sad ni czo nie miała do świad cze nia w tym
za kre sie, ale coś w tym jed nak było.

Ma kary był spory, umię śniony, wia domo: w wię zie niu pew nie cho dził na si łow nię, łysy, jak wszy scy
więź nio wie we dle jej wy obra żeń, i wy ta tu owany. Na ko lo rowo – na rę kach miał ja kieś ro śliny, na no- 
gach ja kieś zwie rzaki, a na jed nym z ra mion na wet Ta tu sia Mu minka i Małą Mi.

– Nie są dzę. To zna czy wszystko mi jedno. – Po sta no wiła de li kat nie za trzeć wcze śniej sze zło śli wo ści,
bo za częła się go odro binę oba wiać. – A jak długo bę dziesz tu miesz kał?

– Pro szę nie li czyć na cuda, będę tu miesz kał do usra nej śmierci, tu jest naj ta niej! My śli pani, że co?
Mam ochotę na to ge ria tryczne osie dle dla upier dli wych bab? Ja sne, że nie mam, ale nic in nego nie
zna la złem. Jest pani na mnie ska zana...

Ele onora aż jęk nęła.
Ta kie są siedz two bywa kosz ma rem. Nie ma się komu na wet po skar żyć na nocne awan tury, bo po li- 

cja też się ta kich boi, a jak przyj dzie co do czego, to może być na prawdę pa skud nie. I krwawo.
Tro chę ża ło wała swo jego za cho wa nia, a tro chę nie, choć te raz zde cy do wała się nieco przy sto po wać.
– A łysy nie je stem – do dał chło pak po chwili, spo glą da jąc na nią z uśmiesz kiem, i to na wet wred nym.

To ją ze zło ściło.
– Je steś! – od po wie działa z roz pędu.
– Ogo lony nie łysy! Co pa nią to ob cho dzi? Wie pani co? Pani jest nie nor malna.
– Wiem – stwier dziła, wzdy cha jąc. – A co do ogródka... – za częła, li cząc, że uda jej się chło paka wma- 

new ro wać w pod le wa nie choć raz na ja kiś czas.
– Bar dzo prze pra szam, już wię cej nie będę! – po wie dział, pa trząc jej bez czel nie w oczy.
Wy szła wście kła. Niby zna jo mość ja koś się za dzierz gnęła, ale nie za po wia dała się bez kon flik towo.

***
Ma rianna przy go to wała książkę z  wbi tym no żem do do star cze nia mię dzy półki i  po sta no wiła te raz
przy go to wać sie bie do wyj ścia. Prze cze sała się, lekko uma lo wała, wło żyła wy ciętą su kienkę z de kol tem
i szpilki.



Jej nie na wiść do seksu... A może nie do sa mego seksu, ale bar dziej do ksią żek, a ogól nie do por no- 
gra fii za częła się od tego, że po ży czyła książkę przy ja ciółce. Był to wła śnie ero tyk, no może ro mans ero- 
tyczny. W każ dym ra zie seks tam wy stę po wał w spo rych ilo ściach i ta ko le żanka książkę prze czy tała,
nie stety wraz z mę żem Ma rianny, w łóżku, jej wła snym, mał żeń skim, w sy pialni ich domu...

No i na tym czy ta niu wraz z prak tycz nym od twa rza niem po zy cji zła pała ich Ma rianna.
Byli tak za pę tleni, że kiedy we szła, bar dzo się zdzi wiła, dla czego jej mąż ma na uszach czer wone

szpilki, ja kiś zde cy do wa nie dam ski biust w oko li cach ją der i drugą głowę wy ła żącą spod ud.
Fakt, książka była za mo tana, oni też.
Ma rianna za dzwo niła po te ściową, żeby po mo gła ich roz plą tać i dać w kość nie wier nemu mę żowi

w jej ła ska wej obec no ści i przy świadku, nie stety, to, co się mówi o te ścio wych, bywa prawdą.
– To twoja wina – oświad czyła matka jej męża, głasz cząc syna po gło wie. – To twoja wina, nie trzeba

było ta kich ksią żek w domu trzy mać.
No i wła śnie wtedy Ma riannę tra fił szlag.
Sek su alny.
I ten szlag prze trwał wszystko – roz wód, po dział ma jątku, awan tury z ko le żanką, wszystko mi nęło,

prze szło, a szlag sek su alny trwał w naj lep sze.
No, a te raz w bi blio tece...

***
Jó ze czek wy szedł za pa lić przed bu dy nek i onie miał. Pla kat aż nim szarp nął. Klata, w su mie mę ska klata
bez fa ceta, i dam ski biust bez ko biety przy tu lały się na nim bar dzo ero tycz nie do sie bie ze spo rym po- 
lem ma newru dla wy obraźni.

Wró cił za cie ka wiony do pani Róży.
– Porno bę dziemy pusz czać? – Kiw nął głową w kie runku pla katu przed wej ściem.
– Nie, no co pan, to jest bi blio teka. A to jest książka. Ro mans – wy ja śniła z nie za do wo loną miną.
Jó ze czek się za go to wał. Ksią żek nie czy tał, a  tym bar dziej ta kich. Wie dział, jak bar dzo szko dzą.

Dziew czyny się na krę cają, wpa dają w ro man tyczny amok, za czy nają od mę żów żą dać bi żu te rii, kwia- 
tów, cze ko la dek, a skąd taki mąż ma na to brać? Po tem tylko chwila i wszystko się roz pada. Bo fa ceci to
tam nie wiele od ży cia chcą, ale ko biety, jak się na czy tają ro man sów, za czy nają mieć nie re ali styczne
ocze ki wa nia. Tu li pany czy gorzka we dlow ska to jesz cze jesz cze, ale bi żu te ria? No hor ror! Nie jest to
jed nak naj gor sze, o wiele go rzej się robi, jak się baby na czy tają por no ro man sów, bo wtedy ocze ki wa nia
za czy nają obej mo wać nie tylko kwiaty i cze ko ladki, ale i łóżko, a z tym nie stety czę sto są pro blemy.

***
Ele onora też szy ko wała się na spo tka nie au tor skie, bo na le żała do tu tej szej elity i do sta wała za pro sze- 
nia imienne na ta kie wy da rze nia, no a  je żeli się już do stało ta kie za pro sze nie, to nie wy pa dało nie
pójść.

Książki nie czy tała, ale wie działa, że jak trzeba bę dzie się ode zwać, to też so bie bez pro blemu po ra- 
dzi.

Dzień chy lił się ku upad kowi, słońce jesz cze, co prawda, nie za cho dziło, ale w po wie trzu czuć było
wie czór. Pół mia sta stro iło się, cze sało, szy ko wało na spo tka nie w bi blio tece. Było to bar dziej żeń skie
pół mia sta, bo męż czyźni ja koś mniej uczest ni czyli w  ta kich spę dach. Po śród tej żeń skiej grupy były
pa nie w każ dym wieku. Te młod sze z za chwy tem i odro biną za wi ści szły po to, żeby się do wie dzieć, jak
to jest zo stać pi sarką, te star sze chciały na wła sne oczy zo ba czyć au torkę wy zwo loną, bo ktoś, kto pi sze
ta kie książki, musi być wy zwo lony, jesz cze star sze pa nie chciały się ro ze rwać albo ro ze rwać ko goś na
strzępy, je żeli okaże się, że spo tka nie im się nie po doba, ale ogól nie wszy scy li czyli na do brą za bawę.



To zna czy nie. Nikt nie li czył na za bawę. Au torka była ko bietą, one były ko bie tami, więc wła ściwe
mo gło się zda rzyć co kol wiek, ale ra czej nie za chwyt. Ko biety nie lu bią ko biet, za raz włą cza im się tryb
oce nia nia: „Ten ty łek to so bie na pewno ro biła w Tur cji”, „Ale ona pa skudna, no pew nie dla tego pi sze,
za miast żyć”, „Ja na pewno da ła bym radę le piej”.

Co cie kawe, kiedy au to rem jest męż czy zna, do tego typu prze my śleń nie do cho dzi pra wie wcale,
chyba że na sali jest ja kiś męż czy zna.

Wtedy on za daje czę sto tylko jedno py ta nie:
– A ja prze pra szam bar dzo sza now nego au tora, dla czego pi sze pan ta kie bab skie książki?

***
Sala była pełna. W tle ci chutko po brzmie wała ja kaś po ście lowa mu zyka, au torki już za sia dły na swo ich
miej scach, ukryte przed wzro kiem wi dzów za pa ra wa nami.

Za zwy czaj pod czas spo tkań au tor skich dy rek torka bi blio teki wpro wa dzała pi sa rza, przed sta wiała
go, a po bu rzy mniej wię cej sza lo nych okla sków za czy nała mu za da wać py ta nia.

Te raz wy glą dało to tro chę ina czej.
– Za tymi pa ra wa nami sie dzi La mila Lu xia, au torka po wie ści, któ rej okładkę wi dzimy na pla ka cie.

Mor der cze po żą da nie to książka, która zdo była uzna nie czy tel ni ków, a w na szej bi blio tece wciąż są na nią
za pisy. Nie stety ostat nio stra ci li śmy dwa eg zem pla rze, więc ko lejka się wy dłuży...

– Ukradł ktoś? – Z sali pa dło py ta nie, które chyba paść nie po winno, ale dy rek torka uci szyła py ta ją- 
cego ge stem ręki.

– Nie bę dziemy te raz o tym roz pra wiać, je ste śmy tu, by po roz ma wiać z au torką. Pro szę o za da wa nie
py tań, au torkę przed sta wię na ko niec i to bę dzie nie spo dzianka. Za pew niam, że wielka.

– A dla czego ona ma taki duży pa ra wan? – rzu cił ktoś z sali.
– To w pew nym sen sie jesz cze ta jem nica, w każ dym ra zie może po roz ma wiajmy o książce. – Dy rek-

torka mu siała od wró cić ko lej ność ca łego spo tka nia, bo w tej chwili nie mo gła prze cież przed sta wić au- 
to rek, za mie rzała to zro bić do piero na ko niec, kiedy usu nie się pa ra wany. Li czyła, że ich obec ność
ośmieli wi dow nię.

Ośmie liła, ale chyba aż za bar dzo.
– A o czym tu roz ma wiać, prze cież to por nus! – po wie dział ja kiś młody głos, w któ rym jedna z au to- 

rek roz po znała swoją ku zynkę. No tak, z ro dziną naj le piej wy cho dzi się na zdję ciach, a w ro dzi nie nie- 
któ rzy prze cież wie dzieli.

– I w ogóle, czy po winno się pi sać por no gra fię? Nie ma nic lep szego do pi sa nia? – za py tał ktoś znie- 
chę co nym to nem.

– Bo te raz wszę dzie ten seks – do dał ktoś z tyl nych rzę dów.
– Ale co wy chce cie od seksu! Jest w po rządku! – krzyk nęła ja kaś młoda osoba sie dząca przy oknie.
W ogól nym roz gar dia szu ktoś jed nak chyba sta rał się trzy mać fa son choć odro binę, co ucie szyło dy- 

rek torkę.
–  Czy ta łam, ak cja jest na prawdę świetna, a  sceny, zna czy mo menty, su per!  – po wie działa ko bieta

spod sa mej sceny. – Jak pani to na pi sała? Z do świad cze nia?
Sala umil kła, bo ta kie py ta nie wła ści wie nie po winno było paść i pew nie by nie pa dło, gdyby au torka

nie była za sło nięta pa ra wa nem.
– Nie, to tylko moja wy obraź nia – od po wie działa Ka ro lina, są dząc nie bez ra cji, że to py ta nie skie ro- 

wane jest do niej. – Ale nie je stem pru de ryjna – do dała po chwili, bo czuła, że po winna.
– No, ja sne, ale po co pi sać ta kie świń stwa? Seks to sprawa in tymna. Nie po winno się go wy wle kać

poza łóżko! – oświad czyła jedna ze star szych pań.
– Oj tam, za raz łóżko, ale ta scena na pralce była ge nialna! Po waż nie!



– No, i ta w ba se nie z pi łecz kami.
– Ba seny z pi łecz kami są dla dzieci, nie po winno się tam upra wiać seksu! Dzieci mogą się czymś za- 

ra zić!
– Plem ni kami!
– Daj cie spo kój, to prze cież po wieść. Od czy ta nia nikt się ni czym nie za razi.
– No a czy pa nie nie uwa żają, że to jest po pro stu nie oby czajne?
– Nie eee! – krzyk nęła jedna z au to rek. Był to bar dzo gło śny pro test, ale i tak nikt nie zwró cił na to

spe cjal nej uwagi.

***
– Co tu ro bią te bu raczki? – jęk nęła sprzą taczka sto jąca za ku li sami.

– Pew nie ktoś roz dep tał mój obiad – od po wie dział jej szep tem Jó ze czek. – Moja żona jest do bani! –
wes tchnął.

– A ja będę sprzą tać – sap nęła nie za do wo lona. – Żeby tylko na ko ry tarz i wy po ży czal nię nie roz nie śli,
bo pod łogi mi szlag trafi. Nie chce mi się myć drugi raz!

***
– Po wieść? Po wieść to zu peł nie coś in nego! Taka Ro dzie wi czówna, albo Trę do wata, to są po wie ści, a nie
książki por no gra ficzne, mło dzieży nie po winno się ich na wet do ręki da wać! O, albo ta, Orzesz kowa.

– Tu jest wy po ży czal nia dla do ro słych – jęk nęła dy rek torka, nie wie dząc, co ro bić, bo za miast do ty- 
czyć książki i jej bo ha te rów, dys ku sja ze szła na te maty oby cza jowe, a seks po trafi roz grzać dys ku sję do
mor do bi cia.

Dy rek torce zro biło się przy kro. Wszystko wy my kało się spod kon troli. Po sta no wiła za koń czyć tę
pierw szą część i przejść do przed sta wie nia au to rek. Li czyła, że to tro chę onie śmieli pu blicz ność.

– A te raz na wła sne oczy zo ba czą pań stwo au torki tej książki. Au torki, bo pod pseu do ni mem La mila
Lu xia kryją się trzy miesz kanki na szego mia sta. Mam na dzieję, że przy wi ta cie je wiel kimi bra wami.
Pa nie Jó zeczku, pro szę za brać pa ra wany. Mu szę po wie dzieć, że mamy w mie ście nie zwy kle uta len to- 
wane młode pi sarki, które jesz cze nie je den raz nas za dzi wią.

Ka ro lina za dzi wiła wszyst kich bar dzo, i to na tych miast.

***
Na chwilę za sło nięto scenę pro wi zo ryczną kur tyną, Jó ze czek na szybko zła pał naj pierw je den, po tem
dwa pa ra wany na raz, bo nie były spe cjal nie cięż kie.

– O ja pier dolę! – wrza snął z czymś w ro dzaju prze ra że nia w gło sie. Chyba z roz pędu od sło nięto kur- 
tynę.

I na gle wszy scy zo ba czyli to, co do tych czas było za kryte dla ich oczu.
Dwie pi sarki sie działy jak przy mu ro wane, trze cia, no cóż, chyba le żała, ale na dal sie działa, głowę

miała od rzu coną w tył, oczy wy ba łu szone, cała była za laną krwią, w któ rej ka łuży stało krze sło.
Krew ska py wała z  jej rąk, trzeba po wie dzieć ma low ni czo, a  od plamy krwi za ku lisy wio dło kilka

sznu recz ków jak naj bar dziej krwa wych śla dów.
– To jed nak nie bu raczki – stwier dziła sprzą taczka i ze mdlała.

***
Lu dzie sie dzący przed za im pro wi zo waną sceną po cząt kowo się nie prze jęli. Za marli, to fakt, za dzia łało
za sko cze nie, ale i ty tuł książki Mor der cze po żą da nie; byli pewni, że ta krwawa scena jest wła śnie nie spo- 



dzianką, którą przy go to wała dy rek cja bi blio teki.
– Ale to ma sym bo li zo wać, że to tak jakby to po żą da nie ją tak za ła twiło? Mor der cze? Po waż nie? Cho- 

dzi o to, że seks jest mor der czy?
– No ale no żem? Po żą da nie no żem? Mnie to nie ko re luje.
– Ro zu miem, że to taka prze no śnia, że po żą da nie za bija? Tak?
– A ta krew to ja kaś ale go ria?
Trzeba przy znać, że na sali było sporo na uczy cie lek, co prawda w sta nie spo czynku, ale na uczy ciel- 

stwo tak ła two z czło wieka nie wy cho dzi. Wy cią gniesz czło wieka z ciała pe da go gicz nego, ale ciało pe-
da go giczne wciąż w nim jest i trawi go od środka.

Nie któ rzy za częli na wet kla skać, ale wi dok był tak pa skudny, że jed nak ra chi tyczne okla ski szybko
uci chły i to tu, to tam w tłu mie za częły roz le gać się pi ski prze ra że nia.

Zwłasz cza że na sce nie wy bu chła pa nika.
Tłum na sali wiel kim tłu mem nie był, znaj do wało się tam może ze dwa dzie ścia pięć osób, ale sala nie

była duża, a kiedy wy dzie lono z niej jesz cze miej sce na pa ra wany, po pro stu za pa no wał ścisk. Za stro nie
było mia stem na pra wach miej skich i ta kim po zo stało, ale hi sto ria obe szła się z nim dość pa skud nie –
wojny go nie omi jały, za to szlaki han dlowe ow szem, to też do na szych cza sów do trwało w for mie nie- 
du żego mia steczka, które z me tro po liami nie miało nic wspól nego, choć było ładne, sym pa tyczne i za- 
dbane. Ot, jedno z tych miast, w któ rych cał kiem przy jem nie się żyje, ale pracy jest jak na le kar stwo. Bo
choć wszystko tu było, włącz nie ze szpi ta lem, urzę dem pocz to wym, trzema ko ścio łami i kil koma ho te- 
lami oraz bi blio teką, to wszystko było nie wiel kie.

Na do da tek nie było miejsc pracy w prze my śle. Żad nych fa bryk ani za kła dów pro duk cyj nych. Lu dzie
żyli na po życz kach od bar dzo pa skud nych firm po życz ko wych, bio rąc chwi lówki, żeby spła cić inne
chwi lówki, albo kre dyty z RRSO trzy sta pro cent, któ rych i tak nie spła cali.

Ist niał tu też miej ski po ste ru nek po li cji, choć zbrodni tu nie no to wano. Nie to, że lu dzie żyli zgod nie,
wcale nie, ale sta rali się nie za wra cać tym głowy po li cji.

Raz czy dwa za gi nął ja kiś po borca chwi lów kowy, ale nikt się temu nie dzi wił. Z pew no ścią po pro stu
uciekł z pie niędzmi od klien tów, żeby po żyć tro chę jak czło wiek w Ra do miu, bo na Ma le diwy z pew no- 
ścią by nie star czyło, ale i tak nikt po li cji nie za wia da miał, bo firmy wo lały to za ła twiać we wła snym za- 
kre sie.

Po ste run kowy Mi zio łek bar dzo się zdzi wił, kiedy około osiem na stej trzy dzie ści za wia do miono go, że
w bi blio tece po peł niono mor der stwo.

–  Za raz bę dziemy, ale niech pani mi tu taj ni czego nie su ge ruje, wszy scy, że mor der stwo, a  po tem
oka zuje się, że za tru cie ser ni kiem – burk nął.

– Ja kim ar sze ni kiem? – jęk nęła dy rek torka. – To skąd nóż?!
– Ar sze ni kiem? A skąd pani wie?!
– No mó wię, że nie wiem, ale nóż, jest nóż i krew...
– Taa, ja sne, ska le cze nie. Oczy wi ście, że ska le cze nie, a wszy scy za raz, że...
Po cząt kowo chciała iść za dzwo nić ze swo jego biura, z te le fonu sta cjo nar nego, tak zresztą po winna

była zro bić, ale się bała.
Bała się, że ktoś gdzieś tam czyha, za re ga łem, za drzwiami, w biu rze...
– Mor der stwo! – krzyk nęła wście kle do po li cjanta, sto jąc za ku li sami i zro biła to zde cy do wa nie bar- 

dzo gło śno.
W tym mo men cie sala też wy bu chła wrza skiem.
Na gle wszy scy na wła sne oczy zo ba czyli zwłoki i krew, choć prze cież do tych czas wi dzieli do kład nie

to samo, ale ja koś ina czej in ter pre to wali tę bar dzo krwawą scenę.



Lu dzie mają cza sami pro blem z  in ter pre ta cją rze czy wi sto ści. Jak choćby w  skle pach  – cho dzą, pa- 
trzą, mar nują czas, a niech tylko ktoś krzyk nie „wy prze daż!” i już nic się nie li czy, po ła mane ręce, nogi,
zwich nięte ka riery, nad wy rę żone zdol no ści płat ni cze, a  prze cież nic się nie zmie niło, tylko ktoś po- 
mógł zin ter pre to wać sy tu ację.

I tu na stą piło to samo.
Lu dzie za częli krzy czeć, pisz czeć, ko tło wać się i oczy wi ście mdleć.
Ele onora sie działa i pa trzyła na wszyst kich i na wszystko jak za cza ro wana. Dwie sie dzące na sce nie

dziew czyny znała ze szkoły, zdaje się, że na ja kimś eta pie ich szkol nej ka riery gdzieś je uczyła, trze ciej
nie była w sta nie roz po znać, ale też mo gła ją znać albo cho ciaż ko ja rzyć.

Na uczy cielki za pa mię tają uczniów, choć nie wszyst kich. Za zwy czaj za pa dają im w pa mięć ge niu sze
i ci, któ rzy naj bar dziej się opie rali pro ce sowi kształ ce nia.

Ge niu szy w ży ciu spo tyka się rzadko. Prze cięt nych się nie za pa mię tuje, tak więc po dej rze wała, że są
to dziew czyny, które tro chę krwi jej na psuły.

***
Ma rietta i Kaśka sie działy ska mie niałe na swo ich krze słach i nie były w sta nie na wet głę biej ode tchnąć.
Wszystko było nie tak. Od po czątku wszystko było nie tak, a te raz jesz cze bar dziej spo twor niało.

Jesz cze w  cza sach prób na Wat t pa dzie Ma rietta była scep tycz nie na sta wiona do ca łego przed się- 
wzię cia. Wcale nie dla tego, że nie chciała, nie dla tego, że nie wie rzyła, ani nie dla tego, że coś jej się nie
po do bało, ba, po do bało jej się wszystko i to wła śnie jej się nie po do bało. Brak lo giki w ta kim my śle niu
nie prze szka dzał jej wcale; Ma rietta była młoda, ale to nie zna czyło, że jest cał ko wi cie nor malna. Była
ka ta stro fistką. Kosz marną ka ta stro fistką, która, jak tylko coś się jej udało, wie trzyła wredny pod stęp
losu i pa skudne kon se kwen cje, a jak się nie uda wało, to było w po rządku, bo prze cież wła śnie tego się
spo dzie wała. Na po czątku z dziew czy nami na wet faj nie jej się pi sało, więc po dej rze wała, że są kre tyn- 
kami, z któ rymi zu peł nie się nie do gada w re alu, a jed nak udało jej się do ga dać.

Po tem pi sa nie, któ rym się ba wiły, wy szło ja koś poza sferę za bawy. To ją zmar twiło, ale na wy sła nie
tek stu do wy daw nic twa zgo dziła się ocho czo, nie wie rząc, że ktoś to prze czyta, wie działa, jak jest,
skrzynki ma ilowe wy daw nictw za pchane są set kami pro po zy cji wy daw ni czych, któ rych nikt nie czyta,
więc dla czego ktoś miałby prze czy tać tę? A po tem jesz cze i wy dać? Coś jed nak się stało i oka zało się, że
książka zo sta nie wy dana.

Wtedy na prawdę po waż nie za częła się bać.
Każdy zna po wie dze nie „zbyt piękne, żeby mo gło być praw dziwe”. I  to wła śnie ta kie było. Zbyt

piękne. Na gle wszyst kie trzy za częły ma rzyć o pi sar skich ka rie rach, pie nią dzach, sła wie... Ce le bryc kich
ścian kach, bo skoro mo gła ja kaś Blanka, to i Ma rietta może, i Kaśka, a na wet i Ka ro lina.

Te raz Ka ro lina już nie mo gła. Ma rietta po pa trzyła na nią i ze stra chu ją ze mdliło, a je żeli wredny los
po pro stu się po my lił? Było ciemno, miał za bić ją, a za bił Ka ro linę?

Tak tylko z czy stej zło śli wo ści?
Ma rietta jesz cze na po czątku ca łego tego przed się wzię cia po szła do wróża, który prze po wia dał z ka- 

mieni ma gicz nych. Po wie dział jej coś, co ją za nie po ko iło.
– Bę dzie jak bę dzie, nic wię cej.
Wielka prawda ude rzyła Ma riettę jak obu chem w splot sło neczny, a ta wtedy już wie działa, że bę dzie

źle, ale nie, że aż tak.
Kaśka, któ rej się zwie rzyła, chciała jej wy ja śnić, że wła ści wie to wróż nie po wie dział nic i za pła ciła

mu nie po trzeb nie, ale ta kie tek sty na Ma riettę nie dzia łały, bo ona wie rzyła.
Kaśka też sie działa jak ra żona pio ru nem, ale to tro chę dziwne okre śle nie, bo prze cież ra że nie pio ru- 

nem nie wy klu cza wrza sków czy ucieczki, a Kaśka była ska mie niała, niema i ci cha, jakby na prawdę coś
ją po ra ziło. A była to z pew no ścią rze czy wi stość.



A miało być tak pięk nie.
Pro blem po le gał na tym, że Kaśka wie działa coś, czego nie wie dzieli inni, coś, co wy znała jej w ta jem- 

nicy Ka ro lina i co mo gło na prawdę wszystko ze psuć.
Je żeli po wie to po li cji, oczy wi ście Kaśka, bo prze cież Ka ro lina już nie może, to pew nie znajdą mor- 

dercę, ale wtedy wszystko szlag trafi, je żeli zaś nie po wie, to może nie znajdą i jesz cze przez ja kiś czas
ni czego szlag nie trafi, ona bę dzie mo gła się ja koś po ka zać, może wy dać coś sa mo dziel nie, a po tem się
zo ba czy, o ile mor derca nie ze chce za bić i jej.

Choć to cał ko wi cie mało praw do po dobne. Trzeba by za ło żyć, że to, co mó wiła Ka ro lina, jest prawdą,
że mor derca o tym wie i że po sta no wił z tego po wodu ją za bić, a prze cież wcale nie mu siało tak być.

Nóż wy sta jący z piersi dziew czyny, wi dziany ką tem oka, bo Kaśka na ca ło ściowe spoj rze nie ja koś nie
bar dzo miała ochotę, świad czył o tym, że ktoś Ka ro linę za bił.

Tylko czy to było zwią zane z tym, co jej po wie działa?
Kaśka była zde cy do wana mil czeć, nie w ogóle, ale na ten je den kon kretny te mat. Była, jak to po le cił

jej tre ner od sa mo świa do mo ści, „sfo ku so wana” na swo ich za da niach, ma rze niach i pra gnie niach, bo
tylko to się li czyło.

–  O  Boże, kiedy oni przy jadą?  – jęk nęła dy rek torka, od cią ga jąc wraz z  Jó zecz kiem sprzą taczkę
z drogi, bo sama nie da łaby rady, a Pa ra cie jowa prze szka dzała.

Prze szka dzała w ogóle i prze szka dzała, bo była duża i zwa li sta, a prze cież nikt nie chciał, żeby ktoś
się o nią po tknął, prze wa lił i za bił.

Roz gar diasz na sali tro chę ucichł, kiedy usły szano dźwięk sy reny ra dio wozu i za wo dzący sy gnał ka- 
retki.

Nikt nie wie dział, które jest które, bo mało kto to roz róż nia, ale sy gnały roz brzmie wały dwa, więc
było pewne, że to po li cja i ka retka, straży po żar nej chyba nikt do zwłok nie wzywa.

Lu dzie cie szyli się, że są w cen trum wy da rzeń, ale w chwilkę po tem po czuli, że w tym cen trum wy da-
rzeń zo stali uwię zieni. Niby za wsze każdy o tym ma rzy, żeby się w ta kim cen trum zna leźć, ale jak przy- 
cho dzi co do czego, to jed nak wcale tego nie pra gną, bo po li cja, bo py ta nia, bo zmar no wany czas,
a w domu dzieci i wnuki cze kają na ko la cję.

A po tem to cią ga nie po są dach i nikt nie wie, co mó wić, a czego nie, żeby nie wyjść na ka pu sia czy
do no si ciela.

Czy po wie dzieć, że ko bieta obok szep tała do te le fonu, że już wszystko za ła twiła, albo że ta dwa rzędy
da lej znik nęła na pół go dziny, po czym przy szła z mo krymi rę kami, albo że ta sto jąca u wej ścia ska le- 
czyła się chyba kol cem trzy ma nej w dłoni róży i za krwa wiła chu s teczkę, ale prze cież... To nie mu siała
być chu s teczka.

Kilka osób ucie kło po mię dzy krze słami, prze my ka jąc się pod ścianą, bo nikt wyj ścia nie pil no wał, ale
i tak było wia domo, że po li cja się do nich do grze bie i będą cią gani po po ste run kach, oby nie po są dach.

Po li cja w pierw szym rzu cie za jęła się zwło kami i obiema au tor kami sie dzą cymi na sce nie oraz ob- 
sługą.

Wpa dli z tu po tem i za częli roz sta wiać wszyst kich po ką tach, nor mal nie na cały głos, jakby nie wie- 
dzieli, że są w bi blio tece.

Po go to wie ocu ciło Pa ra cie jową, ale za raz im znowu ze mdlała, tym ra zem na wi dok stanu pod łogi.
Dy rek torka trzę sła się jak osika, Jó ze czek się wsty dził.
– Pan tu pra cuje? – za py tał go je den z funk cjo na riu szy, a Jó ze czek nie ode brał tego jako zwy kłego py- 

ta nia, ale jako przy tyk.
– Ale pa nie wła dzo, in nej pracy nie było! – wy krzyk nął cały czer wony, przy rze ka jąc so bie so len nie, że

od ju tra za cznie szu kać cze goś bar dziej mę skiego, na wet żeby miał iść na gra ba rza.
Reszta obec nych zo stała jako tako spi sana i wy pusz czona do do mów, co nie wszyst kim się po do bało,

bo skoro już zo stali spi sani, to prze pa dło, więc mo gliby jesz cze zo stać i zo ba czyć co się bę dzie działo



da lej.
Ma rianna po rzu ciła książkę z wbi tym w nią no żem w re kla mówce w to a le cie i wy szła przez okno,

żeby nikt jej nie spi sał.
Czuła, że to było głu pie, bo książkę wy po ży czyła sama, kilka osób ją wi działo, ale po nie waż sta ran nie

wy tarła od ci ski pal ców z trzonka noża, li czyła, że się wy wi nie.
Te raz na gle wy dało jej się to bez sensu. Z pew no ścią dy rek cja na nią do nie sie. Po my ślała, że mo gła

książki jed nak nie zo sta wiać. Po sta no wiła więc wró cić tą samą drogą, którą wy szła. Wejść do ła zienki
oknem, za brać książkę z tym cho ler nym no żem, która na gle za częła mieć odro binę mroczny wy miar,
i wtedy do piero wyjść, choćby na wet drzwiami.

Ele onora stała bar dzo bli sko, przy ko ta rze, co chwila po su wa jąc się w kie runku miej sca, gdzie od by- 
wała się po li cyjna krzą ta nina, a  że ro biła to in te li gent nie, ci cho i  bez rzu ca nia się w  oczy, zo stała
uznana za osobę, która tam z ja kie goś po wodu być po winna.

– Pani też tu taj pra cuje? – za py tał ją je den z po li cjan tów.
– Nie, oczy wi ście, że nie, ale je stem – i tu na mo ment in wen cja ją za wio dła. – Je stem świad kiem – po- 

wie działa po chwili, bo tak na prawdę była świad kiem, wszy scy byli.
– Wi działa pani mor dercę?
– Nie, oczy wi ście, że nie.
– Ja wi dzia łam, ja wi dzia łam! – Zza ko tary, nie za su nię tej, ale jed nak osła nia ją cej nieco wi dok, dało

się sły szeć ja kiś głos. – To był ten no, Ma ka ron! Bo on to ta kiej cho roby do stał, co mu te raz każe za ba- 
bami la tać, to może i za bi jać.

–  Jaki ma ka ron? Nitki? Mu szelki?  – za py tała je dyna ko bieta wśród mun du ro wych, wi dząc wy ta tu- 
owaną po stać, która nie tylko się chwiała, ale też na prawdę zio nęła al ko ho lem.

– Pi jawka! – mruk nęła Ele onora.
– Ja ci, kurwa, dam pi jaczka! – wrza snęła wy ta tu owana i rzu ciła się do walki. Wy su płała się zza ko- 

tary i rzu ciła do biegu w kie runku Ele onory, która stała nie da leko, ale jak ra sowy to re ador usu nęła się
z  drogi, sta jąc bo kiem. Pi jawka wdep nęła w  mo krą plamę tam, gdzie wszystko już spraw dzono i  ka- 
zano umyć pod łogę, i po śli znęła się.

– Uwa żaj cie, ona może za nie czy ścić miej sce zbrodni! – krzyk nęła po li cjantka.
– Jak za nie czy ścić? Prze cież sra aała nie będę – zdo łała wy krzy czeć, le cąc śli zgiem przez scenę i wy wi- 

ja jąc rę kami na po do bień stwo wia traka. Prze le ciała kilka me trów i za ryła głową w stos krze seł po dru- 
giej stro nie. Krze sła chrup nęły i zwa liły się za scenę, ale że nie była spe cjal nie pod wyż szona, po pro stu
utwo rzyły bez kształtny, a jed nak nie bez pieczny stos. Pi jawka pa dła na nie, zde cy do wa nie ro biąc so bie
krzywdę.

– Łooo, moje oko... – za częła ję czeć, usi łu jąc wstać. Nie było to ła twe. Jej stan nie po ma gał. W końcu
ją pod nie siono. Oko miała tro chę obite, wargę roz ciętą, łuk brwiowy krwa wił. Wy pro wa dzono ją z dala
od ści słego cen trum wy da rzeń, ale nie ze sceny.

– Na zwi sko, ad res za miesz ka nia – spa cy fi ko wał ją funk cjo na riusz, a Ele onora za sta no wiła się, czy to
moż liwe, że Ma ka ron, jej nowy zna jomy, wy ta tu owany osi łek rze czy wi ście tu był i  za bił, czy Pi jawka
tylko na niego do nio sła z czy stej zło śli wo ści. Ani jed nego, ani dru giego nie mo gła wy klu czyć.

– Ro zu miem, że pani coś wi działa?
– No wi dzia łam Ma ka rona. No Ma ka rego.
– Kto to jest Ma kary?
– No, zio mal, Ma kary Pa wicki, Stru nowa dwa dzie ścia osiem B.
Ele onora, ze spo rym zgrzy tem w umy śle, zo rien to wała się, że sły szy swój wła sny ad res; domki bliź- 

nia cze no siły ten sam nu mer, ale miały do dane li tery A i B, ona miesz kała pod A. Jed nak co in nego ją
zdzi wiło o  wiele bar dziej. Lu dzie z  ta kich pi jac kich, żeby nie po wie dzieć pa to lo gicz nych, krę gów,
rzadko znają swoje imiona i na zwi ska, a co do reszty, ow szem wie dzą, gdzie kto mieszka, ale ad re sów



nie znają. Prę dzej po każą, za pro wa dzą, po wie dzą, że ktoś mieszka koło kio sku z pa miąt kami, niż po- 
da dzą ulicę i nu mer domu.

Czyli albo Pi jawka bar dzo do brze się przy go to wała, a za tem coś wie działa, albo z Ma ka rym łą czyło ją
o wiele wię cej, niż on twier dził.

– A co pani tu robi?! – usły szała na gle i zdała so bie sprawę, że to py ta nie jest skie ro wane do niej.
– A co mam ro bić? Stoję! – od po wie działa but nie, wi dząc przed sobą star szego aspi ranta Lip skiego.

Nie było sensu uda wać, że się nie znają. Ow szem, znali się, ale nie ko chali, choć te raz ostat nio ja koś
mniej rzu cało się to w oczy.

– Kur czę, jak pa nią wi dzę, to aż na mnie skóra cierp nie – wes tchnął na wet dość przy jaź nie. – Ma te- 
ma tyka z pa nią i za stęp stwa z bio lo gii po no cach mi się śnią.

– Cie szę się bar dzo – od po wie działa cała roz pro mie niona. – Czyli coś ze szkoły jesz cze pa mię tasz!
– O tak. – Ro ze śmiał się szcze rze, ale gorzko. – Była tu pani cały czas? Wi działa pani tego Ma ka rego?

Zna go pani?
– Znać znam, to zna czy po zna łam, ale nie wi dzia łam go i nie je stem pewna, czy ona go wi działa.
– Skąd ta kie po dej rze nie?
–  Mu szę za py tać jed nej ko le żanki, ale wy daje mi się, że Pi jawka sie działa koło niej, a  to było na

środku sali, więc nic nie mo gła wi dzieć, ale je żeli wi działa, to była z tyłu za pa ra wa nami, mu siała tam
wyjść, czyli i ona po winna być po dej rzana, no ale nie wiem.

– Pi jawka?
– No ta tam. – Wska zała głową na udzie la jącą po ste run ko wemu in for ma cji pod pitą ko bietę.
– A w ogóle? Może coś się pani, nie wiem, nie spodo bało? Sko ja rzyło? Zdzi wiło? Coś było nie tak?
– Ter mos. Za uwa ży łam, że jedna z ko biet, nie je stem pewna która, ale chyba to była ko bieta, przy nio- 

sła ze sobą na spo tka nie ter mos. Taki stary, kra cia sty. To dziwne, bo her bata miała być po da wana po
spo tka niu, no i cie pło jest prze cież... Bu telka wody mi ne ral nej by mnie nie zdzi wiła... I wy dała mi się
ja kaś zna joma.

– To jest małe mia sto, tu lu dzie się znają, choćby z wi dze nia. Dla czego to pa nią zdzi wiło?
–  I  wła śnie o  to cho dzi, że gdy bym ją znała, wi dy wała, znała z  in ter netu czy z  targu, z  ap teki, nie

wiem, ale skądś znała, to by było nor malne. Po my śla ła bym, że chyba ją znam i już, a tu mia łam ja kieś
dziwne wra że nie, ta kie wła śnie nie okre ślone, było w niej coś zna jo mego, coś nie uchwyt nie zna jo mego,
ale nie wie dzia łam co. Wie dzia łam, że nie znam, a rów no cze śnie czu łam, że znam albo choć po win- 
nam.

Ta kie psy cho lo giczne, a na poły też fi lo zo ficzne wy wody w ta kim mo men cie nie miały we dług Lip- 
skiego więk szego sensu, bo ani obec ność w bi blio tece, ani ter mos, ani to, że ktoś ko goś po wi nien znać,
a nie zna, nie były po wo dem do uzna nia tego ko goś za po dej rza nego, choć uzna nie Ele onory za wa- 
riatkę ku siło go na wet bar dzo.

– Do brze, gdyby coś so bie pani przy po mniała, to pro szę się zgło sić na po ste ru nek, a te raz niech pani
już idzie.

– Może mo gła bym ja koś po móc? – za ry zy ko wała Ele onora, ma jąc na dzieję na ja kiś, może wcale nie
skromny, udział w śledz twie.

– O Boże, tylko nie to! – od po wie dział po spiesz nie Lip ski. – Ja jesz cze pa mię tam, jak pani nam na
kla sówce po mo gła, dresz cze mnie prze cho dzą.

– Da łam wam ściągę, prze cież tego chcie li ście – burk nęła.
– Tak, ale z cał ko wi cie błęd nymi roz wią za niami! Cała klasa się na to zła pała. To był hor ror.
– Trzeba było my śleć! No ale wy wo le li ście bez myśl nie ścią gać!
–  Niech pani już idzie i  w  miarę moż li wo ści... Wię cej mnie nie na wie dza  – wes tchnął, wy raź nie

chciał być grzeczny. Chciał, ale nie umiał.



Ele onora stwier dziła, że jest z  sie bie dumna. Była jedną z  nie wielu na uczy cie lek, które ucznio wie
przy po mi nali so bie na wet po wielu, wielu la tach, fakt, ze zgrozą, ale jed nak.

***
Zwłoki wy wie ziono, po zbie rano wszel kie do stępne do wody. Na pod ło dze zo stały tylko plamy.

Dy rek torka stała z dala od sa mego miej sca zbrodni i ni czego nie ro zu miała. Naj bar dziej nie ro zu-
miała, ja kim cu dem ktoś tam się do stał i  za ata ko wał dziew czynę w  pew nym sen sie od przodu, bo
gdyby jesz cze od tyłu, by łoby to bar dziej wy ko nalne. Po pro stu w tam tym miej scu nie było jak po dejść,
trzeba było się prze ci skać, poza tym za mor do wana sie działa po środku, więc mor derca mu siał przejść
za jedną z au to rek nie zau wa żony.

– I po co tam po szedł? – zdzi wił się po ste run kowy Mi zio łek.
– Żeby za bić? – Aspi rant Lip ski lu bił, jak jego lu dzie my śleli, ale wo lał, jak my śleli lo gicz nie.
– No nie bar dzo – wtrą ciła się Ele onora, która by naj mniej nie miała za miaru iść jesz cze do domu. –

Prze cież wcale nie mu siał jej za bi jać tu taj, ona jest tu tej sza. Mógł ją za bić na przy stanku, w  skle pie,
w parku. Wszę dzie.

– Może on nie jest tu tej szy?
– To ja kim cu dem znał i po mysł na spo tka nie, i bi blio tekę, roz kład po miesz czeń...
– Dy rek torka! – Jó ze czek aż za drżał. – Ona to wie działa. Ona, to mo gła być ona, o Boże, co się na tym

świe cie po ro biło, a baby fał szywe!
– Ale sta łam cały czas z przodu! A pan też mógł. Cały czas był pan z tyłu. I, o, nie na wi dzi pan ko biet!
– Ja? Ja nie na wi dzę? Może jesz cze ko cham fa ce tów, co? No, to mi pani przy srała. – Jó ze czek po czer- 

wie niał. – Ja ko cham ko biety! Ko cham, wszyst kie jak leci! Ja ni kogo nie za bi łem, to może Pa ra cie jowa
za tę pod łogę, co jej za pa prało?!

Było to z wielu wzglę dów mało praw do po dobne, bo pod łoga oka zała się za pa prana po mor der stwie,
a nie przed nim, więc jako mo tyw nie miała sensu, choć Pa ra cie jowa zdolna by łaby za pod łogę za bić,
może nie tak, żeby so bie ro botę spa prać, ale udu sić ko goś by mo gła, a po tem użyć go jako fro terki, żeby
śla dów nie na ro bić.

– Ktoś jesz cze znał cały plan? – za py tał po ste run kowy Mi zio łek.
Ma rietta pod nio sła rękę jak do od po wie dzi.
– My śmy znały, na wet same to wy my śli ły śmy, a nasz wy dawca też wie dział, ale on jest z War szawy,

chyba nie przy je chał tu, żeby ją za mor do wać?
– A chciał? – To py ta nie było ze wszech miar in te re su jące, bo od le głość za wsze da się po ko nać, cho- 

ciaż po co?
– No nie wiem, nic nie mó wił, ale prze cież lu dzie są dziwni, może on w ogóle mor duje swo ich au to- 

rów, tylko nikt tego nie wie?
Taki po mysł mógł się zro dzić je dy nie w prze żar tym ka ta stro fi zmem umy śle Ma rietty.
– Ale dla czego? – Z ko lei to py ta nie wy rwało się z ust aż trzech osób, bo po mysł wy dał się wszyst kim

na prawdę kar ko łomny.
– Żeby na przy kład im nie pła cić?
– Nam za pła cił. – Kaśka ucięła dys ku sję.
– A ktoś jesz cze wie dział o ca łej tej im pre zie? Ktoś z ro dziny?
W tym mo men cie ode zwała się drżą cym gło sem Kaśka.
– No ale z ro dziny? Dla czego? Nie wiem, ja swoim mó wi łam, ona też mo gła, ale dla czego z ro dziny?

Są dzi cie, że kto ją za bił? Matka, oj ciec? Bo w su mie to nie byli za chwy ceni tymi sce nami, fakt, ale żeby
mor do wać? Tak o?



Ele onora nie za bar dzo chciała się po ka zy wać Lip skiemu, ale też do póki nikt jej nie wy rzu cił, nie za- 
mie rzała od cho dzić.

Ow szem, su ge stię aspi ranta, żeby so bie po szła i go wię cej nie na wie dzała, mo gła wziąć za spo sób na
po zby cie się jej albo wręcz wy rzu ce nie, ale nie wzięła.

– Bo w ro dzi nach lu dzie też się mor dują, nie sły sza ły ście o tym? – po wie działa gło śno i w tym mo- 
men cie usły szała jęk.

– O jessssu, sorka? Tylko nie to! Co sorka tu robi?! To ja kiś kosz mar czy jak?! – wy du kała Kaśka.
– Ty mi tu nie bę dziesz de cy do wać, gdzie ja mogę cho dzić, a gdzie nie, le piej po wiedz, co ty tu ro- 

bisz.
–  Ale, bo ja... Bo sorka... Czy to mi się śni? Czy na prawdę ktoś za mor do wał Ka ro linę? Bo jak mam

kosz mary, to sorka za wsze obecna, więc może się obu dzę? I ona bę dzie żyła, i nie na pi szemy tej kre tyń- 
skiej książki...

– Ale dla czego kre tyń skiej? – Po li cjantka po pa trzyła na obie au torki, ale Ma rietta mach nęła ręką.
Ele onora była z  sie bie dumna. Całe lata ter ro ry zo wa nia uczniów na coś się przy dały. Bali się jej,

a więc ją sza no wali. To tak wła śnie działa.
– Tylko że wie sorka co? – za py tała Ma rietta.
– Hmmm. – Ele onora po pa trzyła na po li cjan tów i na miej sce, na któ rym do tąd sie działa ofiara.
– To jest bez sensu – do dała Ma rietta po chwili. – To wy gląda, jakby to któ raś z nas ją za biła.
– Słuszna uwaga. – Aspi rant Lip ski ocho czo czer pał z roz mowy, którą sły szał, a sły szał ją tylko dla- 

tego, że to nie on roz ma wiał z  dziew czy nami, jego by się prze stra szyły, ska mie nia łyby, kom bi no wa- 
łyby, co po wie dzieć, a czego nie, tym cza sem po twor nej na uczy cielce mó wiły wszystko jak na spo wie- 
dzi, cie kaw był, czy tylko dla tego, że prze żyły hor ror szkolny z  nią w  roli głów nej, czy ona po pro stu
umiała z ta kimi ludźmi roz ma wiać.

– I to naj bar dziej ja – wtrą ciła Kaśka – bo ja sie dzia łam od tej strony, z któ rej była dźgnięta.
– Ale i tak mu sia ła byś wyjść zza pa ra wanu. To fakt, by łaś naj bli żej, ale nie aż tak bli sko, na to miast

mo głaś zo ba czyć mor dercę albo choć, nie wiem, coś z nim zwią za nego. Nic nie wi dzia łaś?
Kaśka i Ma rietta nie wi działy nic, były jak w tran sie, prze ży wały swoje pierw sze i je dyne do tąd spo- 

tka nie au tor skie, więc nie były na wet w sta nie ni czego za uwa żyć.
–  Kota  – stwier dziła po chwili Ma rietta.  – Wy daje mi się, że coś jakby kota wy czu łam, ale kot nie

mógłby być mor dercą.
– Też wi dzia łaś kota?
Kaśka po krę ciła głową.
– Ja go na wet nie wi dzia łam, ja tylko po my śla łam, że tu gdzieś jest kot – do pre cy zo wała Ma rietta. – Ja

prze pra szam, mu szę iść do ła zienki, ale tak jakby...
– Pójdę z tobą – za pro po no wała Kaśka – tylko, bo...
Na gle za częła się trząść, jakby ta sprawa do piero te raz do niej do tarła, szok czę sto od suwa re ak cję na

mo ment, kiedy już się czło wiek tro chę oswoi ze zgrozą, i do piero wtedy za czyna czło wie kiem po mia- 
tać; Kaśka sku liła się i roz pła kała.

– Ja się boję – jęk nęła.
– Ja aaa te eeeż – wy chli pała Ma rietta i choć wszystko było tak jakby w po rządku, to jed nak nie było –

szok, strach, płacz to nor malna re ak cja, nie stety, bo na le żało je czymś za jąć, za an ga żo wać w coś, żeby
prze stały pa ni ko wać.

***
Ma rianna stała pod oknem i nie wie działa, jak ma się do stać z po wro tem do ła zienki. Pro blem w tym,
że wy cho dząc, za po mniała za mknąć od środka drzwi wej ściowe. No po pro stu za po mniała, każdy by



za po mniał. W ła zience były dwie ka biny, więc każdy uży wał za trza sku w swo jej, ale nikt nie prze krę cał
zamka w głów nych drzwiach ła zienki. Wy szła przez okno, ale okno nie było w ka bi nie, tylko obok umy- 
walki, to też na wet ka biny nie za mknęła, tak więc w każ dej chwili ktoś mógł tam wejść i zna leźć to, co
tam zo sta wiła.

Wej ście przez nor malne drzwi i  uda nie się do ła zienki nie było do brym po su nię ciem, bo na tych- 
miast ktoś by ją za uwa żył (nie daj Boże po li cja) i mu sia łaby się tłu ma czyć, a ona miała na dzieję, że ja- 
koś uda jej się spra wić wra że nie, że w ogóle jej tu nie było. Może nikt jej nie za pa mię tał? Może zdoła się
wy mknąć po ci chu? Na to li czyła.

Do sko nale wie działa, że w ta kich sku pi skach lu dzie na prawdę nie wiele wi dzą, a za pa mię tują jesz cze
mniej.

Tyle że gdyby ktoś od na lazł książkę, tę z wbi tym no żem, to bę dzie na sto pro cent uwa żał, że to ona
jest mor der czy nią. Co za kre tyń stwo. Że też jej się za chciało świat na pra wiać!

Nie mo gła so bie tego da ro wać.
O ile wyj ście było w miarę ła twe, wej ście miała utrud nione. Z tej strony było wy żej, ale ist niał nie- 

wielki gzyms nad okien kiem do piw nicy.
Na ten gzyms po winna się wspiąć, zła pać za pa ra pet, tro chę się pod cią gnąć i wcią gnąć do środka.

Nie była osobą wy spor to waną, na do da tek szpilki nie uła twiały sprawy. No i nie miały sznu ro wa deł.
Cały pro blem po le gał na tym, że nie mo gła wejść tam bez bu tów, bo gdyby po tem wy szła bez nich

z  ła zienki, wzbu dzi łaby sen sa cję, więc mu siała je mieć ze sobą, a  nie miała kie szeni. Gdyby szpilki
miały sznu rówki, toby je so bie za wie siła na szyi, a tak mu siała mieć je na no gach.

Brała pod uwagę to, że kiedy bę dzie wy cho dzić, ktoś ją nie stety za uważy, ale to był już mniej szy pro- 
blem, bo książkę mia łaby na po wrót przy so bie, a nie są dziła, że ktoś ze chce ją prze szu kać.

Zresztą mo głoby się jej udać prze mknąć tak, żeby jej nie za uwa żono.
Po sta no wiła wspiąć się na gzyms i ostroż nie zła pać za pa ra pet, po tem za fu trynę. Nie była to bułka

z ma słem, ale nie było to też ja kieś trudne, gzyms znaj do wał się ni sko, ja kieś pół me tra nad zie mią.
Chro po waty pia sko wiec, z któ rego go wy ko nano, bar dzo uła twił jej sprawę, bo choć gzyms był wą ski,

udało jej się zre ali zo wać pierw szą część planu. Trzy ma jąc się pa ra petu, zaj rzała do środka. Było
ciemno.

To jej od po wia dało.

***

– To ja też pójdę z wami – za ofe ro wała Ele onora. – Na pewno się przy dam, je ste ście prze ra żone.
– Idzie pani z nami, żeby nas prze ra zić jesz cze bar dziej? – mruk nęła Kaśka, która przez całe swoje

szkolne ży cie bała się tej na uczy cielki.
– Prze stań ga dać głu poty! – wark nęła Ele onora tak, że obie dziew czyny aż się sku liły.
– Po ste run kowa Chu cherko, pro szę iść z pa niami na wszelki wy pa dek – roz ka zał aspi rant Lip ski. –

Le piej dmu chać na zimne, nie wia domo, co się dzieje. Nie wia domo, czy mor derca zre ali zo wał to...
– Jak zre ali zo wał? – Ele onora się skrzy wiła.
– No jakby go pani oce niała, to pew nie na nie do sta teczny, ale cho dziło mi o to, że nie wiemy, co so- 

bie za pla no wał, ich jest, to zna czy było, trzy, chciał za bić tę jedną albo wy mor do wać wszyst kie i moż- 
liwe, że te raz się gdzieś czai.

–  To prze cież mógł od razu.  – Wzru szyła ra mio nami, wcale się nie przej mu jąc, że mówi to ta kim
obo jęt nym to nem, gdy stoi tuż obok ewen tu al nych ofiar.

– Coś mo gło go prze stra szyć.
– Kot?



–  A  na wet i  kot, róż nie bywa. Idziemy?  – Po ste run kowa Chu cherko z  nie chę cią za uwa żyła, że Ele- 
onora idzie z nimi.

– Cio cia też? – za py tała zdzi wiona i na tych miast aż się zła pała za usta. Była przy zwy cza jona do tego,
że do ciotki się nie przy zna wała, w  szkole było to bar dzo nie bez pieczne, w  ży ciu wiele utrud niało,
a w pracy... Już sam sto su nek jej prze ło żo nego do ciotki wiele mó wił, bar dzo trudno jest być sio strze- 
nicą ko goś ta kiego jak Ele onora.

Przez lata pracy w  róż nych szko łach pod pa dła po ło wie po pu la cji mia steczka, uczniom, ro dzi com,
dziad kom. Cho dziły le gendy, że nie któ rzy ucznio wie ją lu bili, ale mało kto wie rzył w ta kie bajki.

Wszy scy po pa trzyli na po ste run kową Lu izę Chu cherko, zwaną Luśką, z peł nym chyba na gany za sko- 
cze niem.

– No i co? – wark nęła. – Ja so bie ro dziny nie wy bie ra łam! Idziemy, bo jesz cze... – Chciała do dać, że
Ma rietta po sika się w ga cie, na szczę ście udało jej się po wstrzy mać. Na zwi sko Chu cherko su ge ro wało
osobę de li katną, ale nie miało ra cji.

Ru szyły tyl nym ko ry ta rzem do ła zienki dla czy tel ni ków, bo ta dla per so nelu za wsze była za mknięta.

***
Me ta lowy pa ra pet ze wnętrzny po zwo lił jej utrzy mać rów no wagę na gzym sie. Wło żyła ręce do środka
i zła pała pa ra pet we wnętrzny, żeby się go przy trzy mać i pod cią gnąć. Nie było źle, biu stem pra wie cał- 
kiem le żała już na oknie, kiedy usły szała kroki i głosy.

Na gle za pa liło się świa tło, zresztą ono za wsze za pala się na gle.
Ktoś wrza snął. Gdyby uświa do miono jej, że była to ona sama, toby nie uwie rzyła, ale w pa nice pu- 

ściła pa ra pet. Od chy liła się odro binę. W  tym mo men cie szpilki zsu nęły się z  gzymsu i  z  po twor nym
wrza skiem zle ciała na zie mię, a po tem pod nią. Piw niczne okienko za ła mało się i całą siłą gra wi ta cji
wpa dła w ja kieś pod zie mia.

– Aaaaa – za dud niło na ze wnątrz strasz nym gło sem i od gło sem przy tłu mio nego, ale jed nak huku.
– Aaaaa – od po wie działy rów no cze śnie trzy głosy z ła zienki.
Po ste run kowa Chu cherko nie krzy czała, była na to zbyt pro fe sjo nalna, ale pod bie gła do okna i na- 

tych miast zo ba czyła dziurę w ziemi.
Dziurę, z któ rej wy do by wał się pie kielny sko wyt.
– Boże, co tam jest?! Co tam tak strasz nie wrzesz czy?! Co się dzieje?!
Nie sko rzy staw szy na wet z ła zienki, wszyst kie po bie gły z po wro tem.
– Klu cze, gdzie są klu cze do piw nicy?!

***
Upa dek z wy so ko ści par te ro wego okna na zie mię nie był szcze gól nie bo le sny, na to miast to, co na stą- 
piło po tem – bar dzo.

Naj pierw jak u kla syka zo ba czyła ciem ność, a po tem w ciem no ści po ja wiły się oczy. I było ich całe
mnó stwo. Ciem ność była nimi usiana jak bie dronka krop kami, ale nie ist nieją czarne bie dronki
w świe cące kropki, no i  ta ciem ność za ko tło wała się, miała pa zury. Coś spa dło na nią ja kimś syp kim
desz czem, a po tem coś in nego, tym ra zem ży wego, z wrza skiem rzu ciło się na nią, jakby ją chciało roz- 
szar pać. Oczy wi ście nie za wia do miło jej o tym na pi śmie, ale pewne rze czy się wie ja koś in stynk tow- 
nie, na wet je żeli do okoła pa nują egip skie ciem no ści. Coś char czało, pry chało, szar pało i wyło.

– Ra tu unku! – krzyk nęła, sły sząc w od dali ja kieś krzyki i tu pot. – Jezu, to coś mnie ze żre!
Tu pot dał jej na dzieję, zgrzyt klu cza w zamku był mu zyką raju, a świa tło...
 



Świa tło uka zało scenę jak z hor roru – pod roz wa lo nym oknem, ta kim przy su fi cie, le żała Ma rianna
w let niej su kience, a na niej ko tło wały się koty.

Wszę dzie, w tym także i na niej, pełno było su chej ko ciej karmy, mu siała być ko cia, bo chyba psiej
nikt by im nie da wał. Gdyby jesz cze to ona le żała na kar mie, to by łoby po nie kąd lo giczne, ale karma na
niej? Skąd? I to na wet we wło sach?

Ko bieta była już nie źle po dra pana, ale kiedy za pa liło się świa tło, na past nicy roz pierz chli się po
wszyst kim do okoła i po ścia nach tro chę też.

I coś jesz cze ucie kło. Było duże i sa pało. Gdyby było ko tem, mu sia łoby być ko cią Go dzillą, ale nikt się
temu nie przyj rzał.

Po chwili koty znik nęły i nie cho dziło o to, że się po cho wały, choć miały gdzie, ale chyba ucie kły, a za- 
tem mu siało być stąd ja kieś inne wyj ście. Może tylko ko cich roz mia rów, ale mu siało być, bo prze cież
nikt chyba nie ła pał ko tów i  nie za my kał ich w  tym miej scu spe cjal nie, ow szem, mo gły wska ki wać,
przez okienko, do póki jesz cze ist niało, ale ktoś tu taj da wał im jeść, co było wy raź nie wi dać, i z pew no- 
ścią tego je dze nia nie wsy py wał przez okno, a dy rek torka wy da wała się zu peł nie nie mieć po ję cia o tej
piw niczce, to zna czy o jej prze zna cze niu.

– Ktoś tu ho duje koty? – zdzi wiła się dy rek torka, nie wie dząc w su mie, co po wie dzieć, bo bi blio teka
to było jej miej sce pracy i po winna ją znać jak wła sną kie szeń, a wy raź nie nie znała, co było ka ry godne
i mo gło się wią zać z ja kąś karą, w końcu hi giena, za razki, śmieci, ko cie od chody, aler gia... A ona nic,
zu peł nie nic nie wie działa o tej ko ciej sa mo wolce.

– Ja tam nie wiem, ale to pew nie ta tajna ho dowla – ode zwała się Pa ra cie jowa, ze zgrozą roz glą da jąc
się na około. – Ja tu sprzą tać nie będę, na bi blio tekę je stem, a nie na ho dowle ja kieś.

– Ho dowlę? Jaką? Ko tów?
Ko bieta wzru szyła ra mio nami.
– Ko tów, oczy wi ście, że tak, koty się te raz ho duje, one mają zęby ja dowe i ktoś je ho duje na jad, na

pewno! Wiem, bo wi dzia łam w te le wi zji, koty są po trzebne ta kim róż nym do stra sze nia lu dzi, na piątki
trzy na stego, naj bar dziej te czarne, po tem pre zy dent je wy pusz cza...

– Jaki znowu pre zy dent? Pani mi tu po li tyki nie upra wia! To jest bi blio teka, a nie ja kiś wiec. – Dy rek- 
torka na krzy czała na sprzą taczkę, ale ta tylko po pu kała się w głowę.

– No nasz, pre zy dent mia sta, nie ten ogólny! Na włocki, wy pusz cza je na lu dzi, o, te czarne, a te inne
to na koci jad, no! Albo dla cza row nic, bo te raz jest za po trze bo wa nie, lu dzie bar dzo mu szą.

– Co mu szą?
– No koty mieć, bo w in ter ne cie to po trzebne. Dla eme ry tek, żeby mo gły do kar miać, dla cer be ry tek,

żeby mo gły się po ka zy wać, dla pi sa rek, bo książki się le piej sprze dają, dla... w ogóle dla wszyst kich, bo
jak ktoś nie ma kota, to on nic nie za robi i taka jedna mi mó wiła, że so bie pre zy dent ko cią farmę za ło- 
żył i koty sprze daje, po ży cza, a na wet inne straszne rze czy robi.

Ist nieją ogól no świa towe teo rie spi skowe, o chi pach i róż nych ko smicz nych za szło ściach albo nie do-
szło ściach, ktoś gdzieś nie lą do wał, a mó wił, że był, ja cyś pła scy ko smici albo inne ziem skie sprawy, ist- 
nieją też lo kalne teo rie spi skowe. Ta kie na prawdę lo kalne, że ten a ten radny jest na przy kład wil ko ła- 
kiem, bo raz cho dził nago po mie ście w cza sie pełni, albo ta kie tylko cza sowo lo kalne, bo pew nie się
roz prze strze nią, tak jak ta o ko tach bi blio tecz nych.

Wszystko za częło się od tego, że pre zy dent w  zi mie wziął udział w  ak cji „otwórz cie okienko dla
kota”, a że wielu lu dzi go nie lu biło i mu nie do wie rzało, po szła plotka, że musi coś z tego mieć. A co to
zna czy to „coś”? Oczy wi ście pie nią dze.

– Ale co pani za bzdury opo wiada! – jęk nęła Ma rianna, która, co prawda, z tą opo wie ścią się już ze- 
tknęła, ale nie za bar dzo w nią wie rzyła.

–  Kim pani jest?!  – krzyk nęła po ste run kowa Chu cherko do Ma rianny.  – I  skąd się pani tu wzięła?
I w ogóle dla czego pani tu sie dzi...



–  A  co, do cho lery? Tań czyć mam? Po pro stu zle cia łam!  – Wska zała pod bród kiem roz wa lone
okienko. – Tak so bie szłam i zle cia łam.

W tym mo men cie ni komu nie przy szło do głowy, że to jest skraj nie nie moż liwe. Lu dzie czę sto za do- 
wa lają się pro stymi roz wią za niami, bo te skom pli ko wane na le ża łoby zro zu mieć, a komu się chce? Bo
kto spa ce ruje z tyłu bi blio teki pod sa mymi ścia nami? W miej scu gdzie nie ma ście żek, a krzaki roz ple- 
niły się tak, że aby się prze do stać, trzeba by wy rą by wać so bie drogę ma czetą?

–  Pani Ma rianna!  – Dy rek torka zro biła tak zmę czoną minę, jakby na sam wi dok Ma rianny ode- 
chciało jej się żyć. – Mam na dzieję, że to nie pani dźgnęła au torkę? Bo ma pani dziwne po my sły, ale lu- 
dzi chyba nie? Prawda?

I tak Ma rianna do stała się na górę w bar dzo pa skud nym cha rak te rze, czyli w cha rak te rze po dej rza- 
nej.

***
Po wrót do domu wcale Ele onory nie usa tys fak cjo no wał, bo po pierw sze ni czego się nie do wie działa, po
dru gie ni czego nie ro zu miała, a uwa żała, że kto jak kto, ale ona po winna.

Bo to mor der stwo jej się nie po do bało, choć oczy wi ście trudno, żeby miało się po do bać, ale było
w nim coś na prawdę nie zwy kłego. Przede wszyst kim ktoś wy brał Ka ro linę, która sie działa po środku,
więc nie był to atak z  po wodu sek su al nej za war to ści książki, gdyby tak było, to za dźgałby albo całą
trójkę, albo któ rąś z brzegu, któ rą kol wiek, wy bra nie Ka ro liny su ge ro wało ko niecz ność za bi cia wła śnie
jej, co prawda to ona pi sała sceny seksu, ale tego do wie dzieli się do piero z roz mowy z dziew czy nami,
au tor kami, skąd więc mógł to wie dzieć mor derca? One jesz cze się nie za bar dzo ujaw niały i coś ta kiego
nie mo gło do ni kogo do trzeć, czyli we dług Ele onory książka nie mo gła być przy czyną mor der stwa, a je- 
żeli nie książka, to co?

W tej chwili opto wano za Ma ka rym, zwa nym Ma ka ro nem, bo Pi jawka pod su nęła go jak na tacy, choć
je żeli cho dzi o  mo tyw, to nie mieli po ję cia, dla czego miałby to zro bić. Drugą naj bar dziej po dej rzaną
osobą była Ma rianna, ze względu na swoją awer sję do ksią żek ero tycz nych, która była moż liwa do udo- 
wod nie nia, jed nak gdyby o to cho dziło, to po winna dźgać któ rą kol wiek, a nie aku rat tę po środku.

No i oczy wi ście Jó ze czek (bo tam był, a nie na wi dzi bab, choć ko cha ko biety), Pa ra cie jowa (za pod- 
łogę, choć nie bar dzo), dy rek torka (ale ani jak, ani dla czego  – nie wie dziano) oraz około dwu dzie stu
pię ciu osób z sali, w tym Pi jawka.

Plus bli żej nie okre ślona liczba tych, któ rzy mo gli, ale któ rych obec no ści nikt nie za uwa żył, co też nie
było wy klu czone, prze cież bi blio teka nie miała mo ni to ringu, drzwi nikt nie za my kał, więc na upar tego
każdy mógł to zro bić.

Na wet Ele onora, choć kiedy usły szała taką in sy nu ację od Luśki, to aż pra wie się na nią rzu ciła.
Te raz spa cer kiem wró ciła na swoją ulicę, gdzie la tar nie świe ciły mniej wię cej jako tako, i ru szyła do

swo jego ogródka. Nie była stra chliwa, wie działa, że nie wszy scy lu dzie ży czą jej do brze, a wła ści wie po- 
prawka: lu dzie nie ży czą jej do brze, nie miała złu dzeń, dla tego no siła za wsze przy so bie w  to rebce
pałkę te le sko pową oraz ka stet. O ile pałka była ła twa w uży ciu, lekka i bez pro ble mowa, oraz nie za wa- 
dzała w to rebce, to z ka ste tem Ele onora so bie nie ra dziła, ale czy tała, że jest świetny, więc go na była.
Naj chęt niej ku pi łaby gra nat, ale nie stety nie było to moż liwe.

Kiedy we szła do ogródka, krzaki za fa lo wały.
– Crhhhhhh – po wie działo coś, tak jakby do niej.
Nie za re ago wała, nie wie działa, czy jej pałka da radę dzi kowi, przy spie szyła tylko kroku.
– Pur kwa, pur kwa, purk... Purk... – usły szała.
– Że co? Ja? – sap nęła do sie bie, ła piąc pałkę. – Pru kwa?! Wy łaź, gnoju!
Coś sze le ściło w krza kach.



Ele onora nie miała się czego bać, była u sie bie, nie po dej rze wała, że ktoś ją za ata kuje pod drzwiami
wła snego domu, ale jak to za wsze bywa w ta kich sy tu acjach, jed nak się bała.

Na szczę ście była za bez pie czona, miała przy so bie coś ge nial nego. Alarm oso bi sty, który no siła przy- 
cze piony do to rebki, wy star czyło wy szarp nąć wtyczkę, a za czy nał dzia łać. To zna czy wył tak, że można
było ogłuch nąć, a zło dzieje czy na past nicy nie lu bią ta kich dźwię ków, na ogół się pło szą.

– Pur kła, pur kła, purk... Purk... – usły szała znowu. Ele onora od róż niała sta rze nie się od by cia starą.
Ona, ow szem, sta rzała się, ale stara pru kwą nie była.

– Sam je steś pru kła! – Wy cią gnęła pałkę i wal nęła w krzaki ja śminu, w tym roku ob le pione pa skudną
czarną chmarą mszyc.

Ktoś chyba tam stał.
– A, au, pani prze sta nie! Moja głowa, do cho lery, zdur niała pani do reszty?! – wrza snął, wy cho dząc

i ma su jąc so bie łysą głowę osi łek. – Po je bało pa nią?! Czy jak?
Ele onora jed nak nie zdą żyła go usły szeć, bo z wielką siłą wy szarp nęła wtyczkę alarmu z to rebki. Roz- 

le gło się ta kie wy cie, że na gle oboje aż sku lili się na ścieżce.
– Pi jana pani? – wrza snął, za ty ka jąc so bie uszy. – Da pani to gówno. – Wy rwał jej to rebkę, ale za nim

udało mu się we tknąć wtyczkę w miej sce, z któ rego zo stała wy szarp nięta, pół ulicy się obu dziło.
– Cho lerny szma ciarz! Znów po li cja? Ty kie dyś skoń czysz w pier dlu! Ja ci to mó wię.
– Za bierz cie gnoja na wy trzeź wiałkę.
– W kaj danki i won z nim, toż to me nel!
Wszy scy oczy wi ście po msto wali na Ma ka rego, wia domo, star sze pa nie nie po wo dują ta kich awan- 

tur, nie za kłó cają spo koju, nie cho dzą pi jane. A osiłki z ta tu ażami oczy wi ście.
– Będę miał z pa nią same kło poty! – jęk nął Ma ka ron, uniesz ko dli wia jąc wyjca z to rebki, za dzi wia jąco

po dob nego do sy reny ra dio wozu.
– To było mnie nie wy zy wać!
–  Nie wy zy wa łem, gdzież bym śmiał?!  – Ele onora nie wie działa, czy to nie była zło śli wość z  jego

strony.
Za ry zy ko wała.
– To co to były za pru kwy?
– Ćwi czy łem?
– Co? Wy zwi ska?
–  Nie pani in te res!  – od burk nął, ale po chwili ja koś tak sku lił się, jakby zmar niał.  – Po może mi

pani? – za py tał ra czej pro szą cym to nem.
– Ale, do li cha, w czym? – Ele onora tego aku rat się nie spo dzie wała.
– Z tą po li cją. Prze cież oni mnie za to mor der stwo wsa dzą jak nic! Sama pani wi dzi, jak jest, pani

wyje, a wszy scy, że ja!
– Trzeba było się nie ta tu ować! – wark nęła ze zło śliwą sa tys fak cją.
– Czyli przez ta tu aże wsa dzą mnie za mor der stwo? Tak? Prze cież ja tego nie zro bi łem!
– Czyli nie masz alibi?
– Mam, na wet dwa, jedno praw dziwe, dru gie fał szywe, praw dzi wego po dać nie mogę, a fał szywe jest

tak durne, że tym bar dziej mnie wsa dzą.
– Ale ty jej nie za bi łeś?
– No co pani, na łeb upa dła? Oczy wi ście, że nie! Nie mógł bym... Jej nie mógł bym...
– A ko goś in nego tak? I dla czego aku rat jej nie?
– Niech pani nie bę dzie wścib ska! Mó wię, że nie, to nie!



–  No ale je żeli mam ci po móc, to mu szę wie dzieć.  – Ele onora zro bi łaby wszystko, żeby się do wie- 
dzieć cze go kol wiek zwią za nego z tą sprawą, choć wcale nie za mie rzała ni komu po ma gać, to zna czy nie
wy klu czała, że po może, ale nie było to dla niej ja kieś bar dzo ważne. Była ego tystką w obu zna cze niach
tego słowa, bo uwa żała, że są dwa, oba ozna czają osobę, która my śli tylko o so bie, ale jedno okre ślało
ko goś, kto jest zdro wym ego istą, a dru gie ego istą cho rym, jej nic nie do le gało, więc była zdrową ego- 
istką. Do dat kowo lu biła ro bić so bie przy jem ność.

– A po może pani?
– Jesz cze się za sta na wiam. – Wzru szyła ra mio nami, ale i tak tego nie za uwa żył. – Chodź na her batę,

po ga damy.
Było już dość późno, ale po wszyst kich tych wra że niach uwa żała, że je żeli so bie z kimś po gada, to na

pewno le piej za śnie, a po ga du chy z no wym zna jo mym mo gły być cie kawą opcją.
Ma kary miał lep szy po mysł.
Wy jął z krza ków wino i nie było to wino marki „uśmiech soł tysa”, choć ja kieś spe cjal nie ele ganc kie

też nie było.

***
Luśka po cząt kowo się za ła mała, wi dząc ciotkę na miej scu zbrodni, ale znała ją na tyle, że je żeli to nie
ona była tej zbrodni ofiarą, to praw do po dob nie nie była też mor dercą, choć nie winna być nie mu siała.

Bo ciotka od za wsze miała swoje me tody dzia ła nia, czę sto wy cią gała kasz tany z ognia cu dzymi rę- 
kami.

Zresztą to na wet nie było tylko to. Ciotka była bar dzo zdolna, cwana i  wie działa ogrom nie dużo,
miała do stęp do plot i plo te czek oraz zna jo mo ści – ta kie ja kie się wy ra bia przez lata i do ja kich młoda
po li cjantka nie mo gła mieć do stępu.

A bar dzo chciała.
Po my ślała, że mo głaby z ciotki ja koś sko rzy stać.
Luśka swoją pracę ko chała, ale ko chała też matkę i ojca, co niby nie prze szka dza, ale cza sami nie po- 

maga, bo do po li cji po szła wbrew ca łej ro dzi nie.
– Przed szko lanka. To jest praca dla dziew czyny z twoim cha rak te rem! – twier dził oj ciec. Luśka już

wi działa, jak ta bun ma lu chów ucieka przed nią z prze ra że niem na twa rzycz kach, a ona zieje ogniem
i rzuca iskry z oczu tylko dla tego, że któ reś z dzieci zła mało kredkę. Do sko nale zda wała so bie sprawę,
że ona, jako przed szko lanka, by łaby przy czyną noc nego mo cze nia się i  kosz ma rów sen nych swo ich
pod opiecz nych, a traumy dzie cia kom fun do wać nie chciała, wy star czyła już ciotka, która była sławna
na całe mia sto, sławna, choć nie sławna za ra zem.

Matka Luśki chciała za to wnu ków, to czę ste ma rze nie star szych pań, które mają za dużo wol nego
czasu i ma rzą o po wro cie do pie luch. Nie, nie na ma wiała córki do pracy w żłobku, wręcz prze ciw nie,
chciała jej ku pić re stau ra cję, którą Luśka mo głaby pro wa dzić, na uczy łaby się wtedy do brze go to wać,
a dzięki temu tra fi łaby przez żo łą dek do serca ja kie goś in te re su ją cego męż czy zny.

Dziew czyna uwa żała, że zwa żyw szy na jej zdol no ści ku li narne, przez ten żo łą dek to tra fi łaby do wię- 
zie nia, bo z pew no ścią ko goś by otruła.

Nie umiała go to wać, nie lu biła, a  pro wa dze nie re stau ra cji uwa żała za pa skud nie nudną ro botę od
rana do nocy. Fakt, matka była na tyle za można, żeby w taką re stau ra cję za in we sto wać, ale ona uwa- 
żała, że by łyby to stra cone pie nią dze.

Luśka pra gnęła pra co wać w po li cji.
– Kra węż niczką bę dziesz? Z pi ja kami bę dziesz się uże rać, z nar ko ma nami? Pro sty tutki ga niać?! To

nie jest praca dla mo jej córki! – oświad czył oj ciec i na stą piła zima nu kle arna w sto sun kach z ro dzi cie- 
lem.



– Ale jak to tak, có reczko, to ty wo lisz prze stęp ców od dzie ciacz ków? – Matka za ła my wała ręce. – No
prze cież ty nie nor malna ja kaś się zro bi łaś! Jak ja cię wy cho wa łam?!

Z  matką Luśka cza sami roz ma wiała. Ich sto sunki były mniej wię cej tem pe ra tury lą do lodu, a  i  tak
o wiele cie plej sze niż te z oj cem.

A Luśka była bar dzo ro dzinna.
Bra ko wało jej ro dzin nej at mos fery, po ga du szek, wspól nych ka wek i wy praw na ryby.
Za częła się ła mać.
I o mało by się zła mała, gdyby nie to, że w osta nie święta pod słu chała ro dzi ców. Kiedy ona po szła do

ła zienki, oni w kuchni szep tem do da wali so bie otu chy.
– Nie de ner wuj się, ko cha nie – po wie dział oj ciec do matki. – Jesz cze chwila, a wróci do domu z pod- 

ku lo nym ogo nem i za łoży re stau ra cję z przed szko lem dla pra cow ni ków. I wilk bę dzie syty, i owca cała.
Luśka nie wi działa dla sie bie miej sca w tej przy po wie ści o wilku i owcy. Ona się po pro stu wku rzyła.
I po sta no wiła trzy mać się rę kami i no gami, a i pa zu rami też, swo jej pracy w po li cji, żeby nie dać sa- 

tys fak cji ro dzi com.
A te raz na gle zbrod nia w bi blio tece oraz obec ność ciotki Ele onory pod su nęły jej po mysł, co i jak zro- 

bić, żeby wyjść z ro dzin nej opre sji obronną ręką, żeby po ka zać ro dzi com, że nie będą rzą dzić jej lo sem,
że ona sama bę dzie o so bie de cy do wać.

Gdyby tak się wy ka zała! Gdyby tak udało jej się może nie roz wią zać sprawę, w ta kie cuda jed nak nie
wie rzyła, ale choć po móc w śledz twie! Zna cząco po móc.

Do tego po trzebna była jej ciotka.
Była jej wręcz ko nieczna jako ktoś, z  kim można uczci wie po ga dać, i  jako ktoś, kto po trafi łą czyć

fakty, my śleć nie sza blo nowo i kry tycz nie. Jako ktoś, kto za stąpi jej matkę, ojca, oczy wi ście bez przy tu- 
la nia i tylko chwi lowo, bo ciotka przy tulna nie była, ale była na miastką ro dziny i jako ktoś, kto albo zna,
albo może w  jed nej chwili po znać wszyst kie plotki z  Za stro nia i  oko lic oraz uzu peł nić je hi sto rią ro- 
dzin, pro ble mów szkol nych, roz wo dów, ze rwań, klap fi nan so wych tu dzież tego wszyst kiego, o  czym
się nie mówi, ale plot kuje bar dzo chęt nie.

Kiedy tylko skoń czyła służbę, po szła na tych miast do ciotki, wie dząc, że dwu dzie sta trze cia to nie jest
dla niej ja kaś bar dzo późna go dzina.

***
– Ga daj te raz, o co cho dzi! – Ele onora po sta wiła na stole bu telkę. – Po wiedz: co z tym alibi?

Chło pak otwo rzył usta, za wa hał się, sap nął i po de rwał się z krze sła.
– Wie pani co? Ja mu szę coś za ła twić, a przy oka zji coś pani po każę i ja koś to pani ina czej wy ja śnię.

Do bra? Po je dziemy? Jeź dziła już pani na mo to rze?
–  A  ty trzeźwy je steś?  – Skrzy wiła się z  nie chę cią, ale wię cej było w  tym uda wa nia niż praw dzi wej

nie chęci.
– Ja sne. To co? Je dzie pani?
–  No, mogę je chać...  – Wzru szyła ra mio nami, żeby nie po ka zać, jak bar dzo ją kusi ten po mysł.

W końcu nie mo gła so bie na coś ta kiego po zwo lić.
– Tylko tak jakby... Jak ma pani na imię? Bo kum plom mu szę ja koś pa nią przed sta wić, jakby, może

moją ciotkę?
– Ele onora, mam na imię Ele onora.
–  No trudno, dziwne imię, ale osta tecz nie może być. Ele onora, czyli Norka? Bę dzie pani ciotką

Norką.
– Ale... – Ko bieta chciała za pro te sto wać, że może wo la łaby ja kieś inne zdrob nie nie, jed nak po chwili

mach nęła ręką. – Niech bę dzie.



Wy szli przed dom. Chło pak przy pro wa dził cał kiem spory mo to cykl, który stał z tyłu na jego czę ści tej
tak jakby wspól nej po se sji.

–  Ciotka wsiada!  – roz ka zał, a  kiedy zro biła za szo ko waną minę, uśmiech nął się prze pra sza jąco.  –
Ćwi czę, mu szę się ja koś prze sta wić. Ciotka to ciotka, ro dziny się nie wy biera, prze cież nie mogę po- 
wie dzieć kum plom, że się ze starą babą przy jaź nię!

– Ty! – wy sy czała wście kle. – Mo żesz im mó wić, że się na wet ze sta rym dia błem przy jaź nisz, ale mnie
w to nie mie szaj, ja z de bi lami się nie za przy jaź niam, choć cza sem się za daję. Ech... ży cie! – do dała fi lo- 
zo ficz nie, chcąc go wku rzyć.

Po tem jed nak zre zy gno wała.
Wsia dła na mo to cykl za nim i od razu po ża ło wała. Od czasu kiedy ostat nio od była taką po droż, mi- 

nęło co naj mniej trzy dzie ści lat. Tro chę się od tam tej pory na uczyła o ży ciu, a także o pol skich dro gach,
pi ja nych kie row cach i służ bie zdro wia, dla tego była tro chę prze stra szona.

Kiedy ru szali spod domu, prze stra szyła się jesz cze bar dziej. Na ścieżce przy furtce zo ba czyła Luśkę.
– Za cze kaj, chyba za raz wra cam! – krzyk nęła do niej przez ryk mo toru.

***
Ciotka w ka sku sie dząca za ja kimś fa ce tem na mo to cy klu? To Lu śce pa so wało do ciotki i nie pa so wało
za ra zem. Z jed nej strony ciotka była dość prze wi dy walna, z dru giej było ją stać na każdą eks tra wa gan- 
cję, nie, nie fi nan sową, bo jed nak aż tak za można nie była, ale nie przej mo wała się ni kim i ni czym.

Nie na le żała do lu dzi, któ rzy ro bią wszystko, żeby ktoś ich po lu bił i przez te swoje sta ra nia tracą nie
tylko przy ja ciół, ale i sza cu nek dla sa mych sie bie.

Ona ni kim się nie przej mo wała. Ro biła, co chciała, miała pewne swoje we wnętrzne ogra ni cze nia,
które prze kra czała tylko wtedy, kiedy ktoś jej cze goś za bra niał, ale tak za zwy czaj była po pro stu tylko
iry tu jąca.

***
Kiedy już wszy scy wy szli z bi blio teki, dy rek torka do stała na padu wy rzu tów su mie nia.

– O Boże, co ja zro bi łam, co my śmy zro biły? – jęk nęła do jed nej ze swo ich pod wład nych, Róży Na nec- 
kiej, ła piąc ją za nie ist nie jące klapy od bluzki tak, że aż jej roz pruła rę kaw. – Róża, my śmy ją ska zały na
wię zie nie, tę biedną Ma riannę!

– Jaka tam ona biedna, pani dy rek tor, rę kaw mi się pruje, pani pu ści. – Róża po pra wiła z god no ścią
swoją na de rwaną szatę.  – Prze cież to wa riatka. Od kiedy mąż ją zo sta wił, za cho wuje się jak ja kaś
cnotka nie wy dymka.

– Taka ryba?
– Nie, ryba to roz dymka, a nie wy dymka to taka, co to... No, po winna fa ceta so bie zna leźć, a nie sza leć

po bi blio te kach z no żem. To na pewno przy jem niej sze i mniej nie bez pieczne dla oto cze nia!
– No nie sza lała i tylko po jed nej. – Dy rek torka sta nęła w obro nie Ma rianny.
– A gdzież tam po jed nej? W fi lii ro biła to samo. Po dobno jeź dziła też do po wia to wej. To wa riatka.
– No ale chyba nie za biła tej dzie wu chy?
– A kto ją tam wie? Sama pani wi działa. Trzy książki w trzy ty go dnie i ta w ła zience to cztery. Mo gło

jej od wa lić? Mo gło! – od po wie działa sama so bie.
– No tak, te raz tyle się tych ero ty ków wy daje, co druga książka to fa cet z klatą.
– Z klasą? – zdzi wiła się Róża.
– Z klatą na okładce, to już wia domo, że seks i te rze czy, a nie które to praw dziwe por nusy, ech...



Dy rek torka wes tchnęła nad sta nem czy tel nic twa. Ogól nie wszy scy nad sta nem czy tel nic twa wzdy- 
chali, wzdy chają i będą wzdy chać, bo jest to coś, co się zmie nia. Kie dyś nie wy pa dało czy tać Trę do wa tej,
wkła dało się ją w okładki pod ręcz ni ków, żeby mama nie wi działa, że czyta się książki dla ku cha rek, po- 
tem kry mi nały to był wstyd tak wielki, że wkła dało się je w okładki ksią żek na uko wych, żeby się nie wy- 
dało, że ma się spa czony gust, na stęp nie ukry wało się okładki ero ty ków, a wszystko to, żeby inni lu- 
dzie...

– I my ślisz, że ona od tego? I że mo gła?
Róża wzru szyła ra mio nami.
– Od tego, nie od tego, ale mo gła. Jak przy ła pała męża z tą ja kąś, to ja koś jej się po ro biło, po dobno

wła śnie to wszystko była wina książki. Po ży czyła ko le żance Greya, te pięć dzie siąt twa rzy czy coś i ona
przy nio sła ją od dać, a tam był ten mąż i za częli czy tać ra zem, niby dla zgrywu, a w chwilę póź niej ich
omo tał szał po żą da nia. I po sy pało się! Nie było co zbie rać!

– Co się po sy pało?
– Ano jej mał żeń stwo. A te ściowa, te raz już była, to po wie działa, że to wina Ma rianny, bo świń stwo

do domu przy wlo kła. No więc ona te raz to wcale nie sza leje, ona ra tuje in nym mał żeń stwa. Ona to
wcale taka wa riatka nie jest, tylko ho pla ma.

– A taki ho pel to jako po czy tal ność się li czy czy nie? Bo jak nic za biła tę Ka ro linę.
– Z ho plem to nie mam po ję cia, ale w tej piw nicy to już prze gięła, pew nie scho wała się tam przed po- 

li cją. Ja to nie uwie rzę, że zle ciała, bo co by w krza kach ro biła? Nieee, ja tam my ślę, że spe cjal nie to roz- 
ko pała i wla zła, ale jak te koty ją do rwały, to za częła krzy czeć i dla tego ją zna leź li śmy. Bo tak po praw- 
dzie to ona se rio się na daje. Noże, fik sum dyr dum na punk cie seksu i ksią żek, no a ta Ka ro lina prze- 
cież, no jakby... Ro zu mie pani? Ona wal czyła z książ kami porno, a ta pi sała, więc to mo gło być to, mo- 
tyw jak się pa trzy.

– Ale dla czego tę środ kową?
– Może ją znała? Może coś wie działa? A może przy pa dek? Wcale jej nie dźgała, tylko rzu cała no żem?

I wtedy przez przy pa dek pa dło na środ kową? Za wo łała, od wró ciły się, rzu ciła i ciach, Ka ro lina pa dła.
– Ale tamte nie mó wiły, że ktoś je wo łał!
– Bo to te raz po wie dzą? Może im też to było na rękę? Nie za wsze wszystko się mówi po li cji, w każ- 

dym ra zie nie od razu, a wie pani, że niby tak nikt nic nie wie, ale Pa ra cie jowa to prze cież ją znała. Cała
awan tura z tym była, bo się jej syn w Ka ro li nie ko chał, a dzie wu cha go nie chciała. Chło pak mał piego
ro zumu do stał, na wet ma turę dla niej zro bił, na stu dia po szedł, na pe da go gikę, aż się Pa ra cie jo wej mąż
wście kał, bo on chciał chło paka do swo jego warsz tatu wy szko lić na me cha nika, a  tu nici, po dobno
w rur kach za czął cho dzić i włosy mył trzy razy w ty go dniu. No i prze pa dło. Był chłop, nie ma chłopa!

– No ale...
– No co? Syna im spa sku dziła! Za miast po rząd nie, jak oj ciec, jako me cha nik cięż kie pie nią dze za ra- 

biać, to on w szkole bę dzie uczył. Tak że ten, ona też mo gła.
Kiedy tak wszy scy w za ci szach swo ich do mów i umy słów roz wa żali zbrod nię, na gle wszyst kim wy- 

szło, że prak tycz nie może nie każdy mógł, ale każdy mógł chcieć.
Była to zbrod nia szcze gólna, nie jako eli tarna i ro man tyczna, ona pi sarka, on nóż rzeź nicki, miej sce:

bi blio teka. To na wet jesz cze lep sze, niż gdyby była ar tystką, bo ar ty ści te raz różni, nie każdy jest praw- 
dziwy, mówi się ar ty sta na wet o do brym fry zje rze czy cu kier niku, a pi sarz to pi sarz, eli tarny za wód.

A mia steczko zwy czajne, nie wiel kie, za ścian kowe dość, spo kojne jak mu cha w bursz ty nie. Tu każdy
każ dego znał, nie tak jak na wsi, że oso bi ście, ale choć z plo tek.

Tu wy star czyło, że ktoś po wie:
– To córka tego, co to był sy nem tam tej, no wiesz, co to pra co wała w pie karni u tego...
– A już wiem.
I niby żad nych in for ma cji nie udzie lono, ale plot kar ska mapa za dzia łała na tych miast.



I na wet jak ktoś ko goś nie znał oso bi ście ani z plo tek, bo był sta now czo mało roz plot ko wany, to i tak
po kilku zda niach wie dział, o kogo cho dzi i co z tym się wiąże.

Ka ro lina do tych czas była le d wie punk ci kiem na ta kiej ma pie, a te raz stała się wielką czarną kropką.
Wszy scy o niej mó wili. I my śleli. I za sta na wiali się, kto ją za bił, dla czego i dla czego tam.
To mu siało coś zna czyć.

***
Pęd po wie trza za wró cił Ele ono rze w gło wie, kask ją uwie rał, było jej nie wy god nie i na gle po my ślała, że
jest durną babą, a osi łek ją za mor duje i jej ciało zo stawi w krza kach. Do tych prze my śleń na tych miast
do pa so wała wszyst kie moż liwe fakty.

Prze cież on ro bił wszystko, żeby ją za mor do wać!
Tylko ona do tych czas tego ja koś nie do strze gła, ale te raz zo ba czyła to nad zwy czaj wy raź nie – za mor- 

duje ją i  pod rzuci jej ciało kro ko dy lom, choć z  braku kro ko dyli (a  bra ko wało ich w  oko licy) po rzuci
gdzieś w krza kach.

Pew nie chciał zro bić to na miej scu, w domu, ale po my ślał, że trans port ży wego ciała w od róż nie niu
od trans portu zwłok bę dzie wy god niej szy.

Nie wie działa, dla czego miałby ją za mor do wać, ale było to moż liwe.
Na wet to wino, które zo stało na stole.
Bę dzie świad czyło na nie ko rzyść Ele onory.
Jak Luśka wpad nie do domu i zo ba czy, to od razu wszy scy po my ślą, że ra czyła się z kimś, upiła, po je- 

chała i do szło do wy padku.
Olśniło ją.
– Wy pa dek! Chcesz spo wo do wać wy pa dek i mnie za bić?! – za wo łała, ale nie wiele usły szał, choć nie

je chali szybko.
Mo tor pyr ko tał na noc nej dróżce i tro chę się krztu sił.
– Co pani mówi?
– Wy pa dek – po wtó rzyła.
– Tam w bi blio tece? Ale jak? To nie mógł być wy pa dek, kto w bi blio tece rzuca no żami, to nie cyrk,

chyba?
– Nie tam, tu, na dro dze...
– Tu nie? Jakby ją prze nie śli – od po wie dział wła ści wie swoim my ślom – ale nie, nie moż liwe!
Mo to cykl za trzy mał się w dość ciem nej, za krza czo nej alejce na ty łach mu rów obron nych, a wła ści wie

tego, co z nich zo stało. Mury obronne w mie ście ist niały w bar dzo roz człon ko wa nej for mie, po zo stały
z  nich le d wie trzy frag menty, ten, o  któ rym mowa, tkwił w  sa mym środku mia sta, nie da leko ga le rii
han dlo wej z jed nej strony, a bi blio teki z dru giej.

– No, do je cha li śmy. Pani zsia... Ciotka, zsia daj! – roz ka zał Ma ka ron, sta ra jąc się za pa mię tać, jak po- 
wi nien się do niej zwra cać.

Na stęp nie usta bi li zo wał mo to cykl i  ge stem za chę cił Ele onorę, by po szła za nim. We szli w  ciemną
bramę. Po zba wiona wy padku sa mo cho do wego Ele onora zde cy do wała, że pew nie chło pak ze chce za bić
ją w bra mie, ale cie ka wość jed nak zwy cię żyła. Ma ka ron za pu kał w ja kieś drew niane, pół okrą głe od góry
drzwi. Ktoś wyj rzał przez pro wi zo ryczny, nieco wię zienny wi zjer i zo stali wpusz czeni.

Kłęby pa pie ro so wego dymu, dziki wrzask mu zyki, le d wie żywa ża rówka i czte rech roz wa lo nych na
sie dzi skach z byle czego osił ków z ta tu ażami spra wiło, że Ele onora za częła ka słać, żeby ukryć za sko- 
cze nie. W końcu to by źle o niej świad czyło.

Ona nie po winna być ni czym za sko czona.



– To moi kum ple – oznaj mił Ma ka ron, wska zu jąc sie dzą cych na pod ło dze, na róż nych sprzę tach du- 
żych lu dzi, któ rzy o czymś za wzię cie dys ku to wali, prze krzy ku jąc ja zgot mu zyki.

Trzeźwi nie byli. – A to ciotka Norka – przed sta wił ją ko le gom.
Na chwilę za pa dła ci sza.
–  Po waż nie? Ciotka Norka? Nie mó wi łeś, że masz zna jo mo ści w  te le wi zji!  – za wo łał je den z  więk- 

szych.
– Nie ciotka Norka, tylko ciotka Norka – spro sto wał Ma ka ron, ale w su mie nic nie wy tłu ma czył.
– Nie kogo, co, tylko kto, co! – wark nęła ciotka. – De kli na cja!
– Tfu, ja kaś cho roba za kaźna? Tak?
– Nie! Zresztą – Ma ka ron po krę cił głową – wi dzi pani, zna czy, wi dzisz ciotka? De bile! I o to cho dzi

z tym fał szy wym alibi. Oni mi je dali. – Wy mó wił to tak, jakby alibi było czymś zgni łym i śmier dzą cym.
– No to nie ro zu miem, po co pro si łeś? – Ele onora od razu przy stą piła do de duk cji w swoim stylu.
– Nie pro si łem, dali sami z sie bie! Nie pro szeni, jak przy szedł ten po li cjant, po ste run kowy! – Wściekł

się i po czer wie niał. Tamci wy glą dali na za do wo lo nych.
– No, py tał, gdzie Ma ka ron był. To wszy scy po wie dzieli, że tu, o tu taj, tylko się wy srać wy szedł.
– Te raz pani, Jezu, ciotka ro zu mie? Ta kie alibi jest gor sze od ospy, na wet tej, cho lera, mał piej. Prze- 

cież to do słow nie zna czy, że mo głem ją za bić!
Miał ra cję, bo to miej sce było od da lone od bi blio teki o rzut be re tem, na wet mniej, wła ści wie znaj do- 

wało się po dru giej stro nie uliczki. Wejść tam, za dźgać? To by za brało naj wy żej pięć mi nut.
– Ale dla czego to zro bili?
– Bo my je ste śmy jak bra cia, pani Nor kowa! Jak praw dziwi bra cia, my za Ma ka ro nem to we wrzą tek

by śmy sko czyli i nie damy ja kie muś szma cia rzowi go po po ste run kach włó czyć i roz wle kać.
– Nie je stem Nor kowa...
– No do bra, pani ciotko Nor kówna! Le piej? A my jak?
– Jak to jak. Wie cie, co ro bić?
– No... – od burk nął je den z le żą cych. – A na zwi ska masz?
– Już daję. – Ma ka ron wy jął z kie szeni kartkę i po dał jed nemu z nich. – No, do ro boty! I co ja mam te- 

raz zro bić? – Od wró cił się do Ele onory i wy dał jęk skrzyw dzo nego osiłka nie bez piecz nie zbli ża jący się
to nem do pi sku.

– Po dać to praw dziwe alibi? Po dobno masz?
– Mam, ale nie mogę po dać, a co do tego, no to i tak bę dzie, że kręcę. Nikt nie uwie rzy, że to nie był

mój po mysł, tylko tych cu da ków. Tak to jest mieć kum pli de bili, ale oni to jesz cze, gdyby nie Pi jawka,
w ogóle bym się nie przej mo wał, ale ta kre tynka mnie tam wi działa.

– Na prawdę?
– Nie, na żarty. – Skrzy wił się. – No ja sne, że na prawdę. By łem tam, ale tylko na po czątku, a po tem

mnie nie było, a po tem... OK, je stem usrany po samą szyję, ale ja jej nie za bi łem!
– Ty, cze kaj, a może Luśka coś po może? – za su ge ro wała za afe ro wa nym gło sem Ele onora. – Jest po li- 

cjantką. To moja sio strze nica.
Ma ka ron po pa trzył na Ele onorę z pewną dozą na dziei, ale po chwili wes tchnął z re zy gna cją.
– Jest nor malna?
Ele onora wzru szyła ra mio nami, jakby to nie miało zna cze nia.
– Chodźmy stąd, tu nic nie wy my ślimy – nie od po wie działa na py ta nie.
– Czyli nie jest. – Ma ka ron sam so bie od po wie dział. – Szlag!
Ele onora, wy cho dząc, jesz cze raz po pa trzyła na ko le gów Ma ka rona. Wi zu al nie pa so wali, ale in te lek- 

tu al nie ra czej nie. Jej osi łek był w miarę roz sądny, czy tał książki i się mył, co za uwa żyła, sie dząc z nim



na mo to cy klu. Nie cuch nął z bli ska, jego ko le dzy cuch nęli z da leka.
Za uwa żyła jed nak, że jest mię dzy nimi spora za ży łość.
– Ty mi po wiedz, Ma ka ron, dla czego ty się z tymi mę tami za da jesz, prze cież to de bile?! – za py tała,

ry zy ku jąc, że z ze msty zrzuci ją z sio dełka albo roz je dzie, albo jedno i dru gie.
– Ja też we dług pani je stem de bi lem. Sama pani mó wiła!
– No ale... Nie, no, nie tak, oni są de bi lami o wiele bar dziej, a ty ich trak tu jesz jak kum pli!
– To moi pra cow nicy!
– Ja kim cu dem?! Kto za trud niłby ta kich...
– No tak – prze rwał jej – de bili? Otóż do tego, do czego ich za trud niam, są ide alni.
– Ale co to jest?
– To spe cjalna firma ochro niar ska. Ochra niają lu dzi.
– Czym, do cho lery? Smro dem czy wy zie wami? Prze cież chyba broni nikt im do ręki nie daje, na li- 

tość bo ską?!

***
Luśka usia dła na schodku i za sta na wiała się, jak długo ma cze kać na ciotkę i czy w ogóle cze kać. Oczy- 
wi ście za dzwo niła do niej, ale te le fon nie od po wia dał.

Nie mo gła wie dzieć, że ciotka na swoją mo to cy klową wy prawę z osił kiem po je chała bez to rebki.
W ogóle mo to cy klowa wy prawa ciotki nie za bar dzo jej się spodo bała, ale Luśka nie za mie rzała ciotki

wy cho wy wać, w  każ dym ra zie nie te raz, kiedy jej po moc była jej przy datna. Swoje uwagi w  stylu
„w twoim wieku” albo „na twoim miej scu” kie dyś oczy wi ście za sto suje, ale kie dyś, kiedy bę dzie pewna,
że jej nie za szko dzą.

***
Ma rietta i Kaśka sie działy w miesz ka niu tej ostat niej i za pi jały prze ra że nie.

Po cząt kowo wcale ich nie do pa dło, po tem tro chę po tar mo siło, a w końcu usia dło im na ra mio nach
jak nie wi doczny cię żar i spra wiło, że za częły bać się wła snego cie nia, wszyst kich in nych też.

Na wet cień dra ceny spra wił, że Ma rietta wrza snęła na pół pię trze  – tak że prze stra szyła ro dzi ców
Kaśki.

Od pro wa dzone do domu przez po ste run ko wego Mi ziołka i  za pew nione, że mogą dzwo nić, kiedy
tylko chcą, wy jęły za pas al ko holu, który był prze zna czony na im prezę po spo tka niu au tor skim, jak naj- 
bar dziej ra do sną, a stał się czymś, czym za le wały cał kiem spo rego ro baka lęku.

Zresztą po li cja bar dzo się ucie szyła, że będą no co wać w domu jed no ro dzin nym, w któ rym będą tylko
ro dzice, bo tro chę się jed nak oba wiano. Nie było prze cież wia domo, jak po dejść do ca łej sprawy, a tak
dziew czyny nie będą same, ale nie będą też w tłu mie.

Będą z kimś, kto im nie bę dzie prze szka dzał, ale gdyby co, za re aguje i nie ze chce ich za mor do wać,
praw do po dob nie nie ze chce, a wła ści wie naj praw do po dob niej nie ze chce. No był to w pew nym sen sie
los na lo te rii, bo mor dercą mógł być prak tycz nie każdy, ale mu sieli ko muś za ufać, ro dzice sta no wili
cał kiem do brą opcję, a po li cjanci, nie stety, nie mo gli dziew czyn wsa dzić do wię zie nia, gdzie może by- 
łyby bez pieczne, ale nie zbyt szczę śliwe.

Przez dłuż szy czas piły w mil cze niu, jakby na wy ścigi.
– Czy my ślisz, że to może być zwią zane z Ka ro liną? – wy beł ko tała w końcu Kaśka, na le wa jąc so bie

ko lej nego drinka.
– Ale co? To mor der stwo?
– No ooo!



– Wiesz, to ją za mor do wano, je żeli ci umknęło, czyli to coś musi być z nią zwią zane. Musi, nie ma
wyj ścia.

– Wiem, ale może cho dziło nie tyle o nią, ile o któ rąś z nas albo o wszyst kie, a nie o Ka ro linę kon kret- 
nie.

– Strasz mnie, strasz, je żeli chcesz, że bym pa dła na za wał, to da waj wię cej ta kich re we la cji.
–  Nie, źle mnie zro zu mia łaś, cho dzi o  to, że to mor der stwo nie do ty czyło tylko Ka ro liny, ale nas

wszyst kich. Książki, nie wiem, seksu, ero tyki...
– Co to zmie nia?
– To, że albo do ty czyło Ka ro liny i tyle, już, za ła twione, bo na przy kład Ka ro lina ukra dła ko muś coś

i te raz już sprawa się skoń czy, albo nie do ty czyło jej i te raz ktoś ze chce za mor do wać wła śnie nas.
– Aaaaaaa – wrza snęła Ma rietta na wi dok osoby, która wła śnie we szła do po koju. – Ra tu uuunku!
Waza z  zupą wy pa dła z  rąk sto ją cej w  drzwiach ko biety i  z  chlu po tem roz pry sła się na pod ło dze.

Matka Kaśki jęk nęła prze stra szona.
– O prze pra szam. Chcia łam wam przy nieść coś cie płego do je dze nia.
– Skra da łaś się z tą zupą?!
– Nie, nie skra da łam się, zwa rio wa łaś?!
Dziew czyny były prze ra żone, a  roz mowa o  mor der stwie jesz cze je na krę cała, nie stety roz ma wiać

o czym in nym nie były w sta nie.
– A my ślisz, że Ka ro lina miała coś na su mie niu? – Ma rietta bar dzo chciała usły szeć od po wiedź po zy- 

tywną, bo to by ozna czało, że one są bez pieczne. Ktoś ją za bił, bo miał po wód, ale ich nie za bije.
– W su mie miała.
– Jessssu, jak do brze! – ucie szyła się Ma rietta. – Wiesz, co to było?
– Tak jakby wiem, mó wiła mi, ale nie wiem, czy po win nam ci mó wić, bo to może być... wiesz...
– Nie, nie wiem! Mów!
– Bo ona te sceny seksu to od ko goś pod kra dała. Po tem prze ra biała i tak jakby to był niby pla giat, tu

jedno zda nie, tam dwa, zmie niała tylko mie cze na bu ławy i  ta kie inne, ale gdyby ktoś się cze pił, to
może byłby pro blem. Nie ko pio wała na żywca, ale gdyby to ktoś po skro bał, toby się wy dało.

Ma rietta zmar twiała.
– No to mamy prze srane! Te raz to na pewno i nas wy mor dują jak kur czaki! Prze cież to jest hor ror!
– Ale dla czego mają nas wy mor do wać? Ty też coś ko pio wa łaś? – zdzi wiła się Kaśka.
– Nie, ja nie, ale to nie ma zna cze nia, cho dzi o  to, że to jest zwią zane z na szą książką! – Ma rietta

prze łą czyła tryb ka ta stro ficzny na naj wyż sze ob roty. – Mu simy o tym ko muś po wie dzieć!
Kaśka skrzy wiła się i po cią gnęła drinka.
– Nie mo żemy – po wie działa z za ciętą miną. – Nie mo żemy, bo wtedy wyj dzie, że na sza książka to

pla giat, nie będą pa trzeć, że tylko te sceny, po wie dzą, że pla giat, i stra cimy wszystko! Ro zu miesz? Zero
sprze daży, zero no wych umów, nikt już nam nic nie wyda. Nic, ni gdy! – do dała twardo.

–  Jak nas wy mor dują, to też ra czej nic nie wy damy!  – Ma rietta była chyba bar dziej prak tyczna
w swoim ka ta stro fi zmie. – Poza tym jaki pla giat? Prze cież książka to nie są same sceny seksu?

– Zgłu pia łaś? Trzy czwarte to seks, ale nie wszystko sko pio wała, część po dobno pi sała z wła snego do- 
świad cze nia, inną wy my śliła albo po zmie niała tak, żeby nie było jak się zo rien to wać.

– Wie dzia łaś? – Ma rietta po pa trzyła z na ganą na ko le żankę.
– Nie, nie od razu. Po wie działa mi kilka dni temu, chyba się prze stra szyła tego na szego ujaw nie nia.

Bo tak to nikt nie ko ja rzył au torki, ale po spo tka niu każdy po znałby na sze na zwi ska i każda z nas miała
się przy znać do swo jej działki i tu po wstał pro blem, ale i tak nie mo gły śmy nic zro bić. Oszu kała nas. To
pro ste.



Po mysł, że ktoś ją za bił z tego po wodu, był tro chę nie lo giczny. Obie wie działy, że pla giaty le piej się
wy grywa po zwem niż no żem, bo przy po zwie można za ro bić, albo i wy pły nąć, bo ta kie sprawy w li te- 
rac kim światku się śle dzi, tak więc ktoś, kogo spla gia to wano, może ja koś na tym pla gia cie zy skać, na- 
to miast na mor der stwie traci wol ność, moż liwe, że na całe lata, ale różni są lu dzie.

– Tak czy tak, trzeba o tym ko muś po wie dzieć.
– No ale jak? Żeby się z tego ja kiś smród nie zro bił.
– Po wie dzieć ko muś, kto... czy ja wiem? Ma do świad cze nie ze smro dem? Po trafi wal czyć? I sko pać

ty łek?
– Sorka? Masz na my śli sorkę?!
Prze ra żone spoj rze nie ko le żanki po wie działo jej wszystko.

***
Luśka sie działa na schod kach i za sta na wiała się nad ciotką. Lu dzie jej nie ko chali, ale sza no wali ją jak
naj bar dziej. Z  na uczy cie lami tak wła śnie bywa. Tych mi łych, do brych, lekką ręką roz da ją cych do bre
oceny i nie re agu ją cych prze sad nie na szó sty po grzeb tej sa mej, w do datku wciąż ży wej, babci się lubi,
cza sami na wet ko cha, a tych wy ma ga ją cych, wred nych, zmu sza ją cych do pracy i my śle nia się nie na wi- 
dzi. Wszystko to się zmie nia, kiedy opusz cza się szkołę. Za czyna się do ce niać tych twar dych i wy ma ga- 
ją cych, a  lek ce wa żyć tych z  ser cem na dłoni. Bo po co komu ten ka wa łek flaka? W  szkole było może
w  po rządku, ale po jej ukoń cze niu na gle każdy so bie uświa da mia, że no może było miło, ale ułamki
dzie siętne ja koś nie we szły, a by łyby te raz bar dzo przy datne, o, i pro centy też, a bu dowa układu po kar- 
mo wego nie za szko dzi łaby wcale a wcale. Tak to jest, kiedy czło wiek so bie uświa domi, że piątka piątce
nie równa, a cza sami i trója oka zuje się moc niej sza niż byle szóstka.

Ciotka była w szkole pa skud nie wy ma ga jąca, dla tego nikt jej nie lu bił, ba, wszy scy się jej bali, a jak
prze gięła, to wielu chciało ją za mor do wać.

Po wia do miła na przy kład żywą, choć cho waną po raz szó sty, bab cię, że siód mego po grzebu jej nie
za li czy. Bab cia się wście kła, wnu czek do stał szla ban, nie na wiść wnuczka wy lała się na Ele onorę, ale po
la tach Lip ski zo stał na prawdę do brym po li cjan tem, bo się za brał do na uki, więc te raz Ele onorę sza no- 
wał, choć da leko mu było do mi ło ści.

I tak było z co mą drzej szymi.
Ist nieli oczy wi ście i głupsi, ale po odej ściu ze szkoły ujaw niali się rzadko, bo nie mieli się czym za

bar dzo chwa lić.
Kiedy Luśka, tak za my ślona, sie działa na schodku, usły szała ja kieś dziwne roz mowy.

***
– Ale te raz? – za py tała za szo ko wana Kaśka. – Je ste śmy pod pite!

– To i le piej, po trzeź wemu się nie od wa żymy. – Ma rietta za częła się zbie rać do wyj ścia. – Nie mamy
da leko.

– Ale ja się jej na dal boję! – Kaśka wciąż sie działa nie zde cy do wana.
– Ja też, ale mor dercy boję się o wiele bar dziej. Idziemy!
W ten spo sób roz po częły nowy roz dział śledz twa.

***

– Wy rzuci nas – usły szała Luśka, wciąż sie dząca na scho dach przed do mem ciotki.
– Wszystko mi jedno, ale coś mu simy zro bić. Ona przy naj mniej bę dzie wie działa co.
– Wy drze na nas japę! Zo ba czysz.



– Japa na wet wy darta nie za bija! A ja chcę żyć!
Luśka zo rien to wała się, kto z ta kim en tu zja zmem idzie po ścieżce, i za wo łała z po ziomu scho dów:
– Co wy tu ro bi cie, do ja snej cho lery?! Mia ły ście w domu sie dzieć!
– Aaaaaaaa!!! – wrza snęły obie, ale ich krzyk uto nął w dźwięku mo toru, który wła śnie zbli żał się do

pod jazdu.
– Co to za cho lerny ko mi tet po wi talny? – wark nęła Ele onora, zsia da jąc, choć wcale nie była nie za do- 

wo lona. Lu biła dzia łać, a dzia ła nie w po je dynkę nie było tak przy jemne jak do wo dze nie, do wo dzić zaś
ko chała.

–  Wchodź cie, no już!  – roz ka zała.  – Wy dwie też  – do dała na wi dok za sko czo nych min dziew cząt,
które jesz cze nie dawno wi działa w bi blio tece tuż obok zwłok Ka ro liny. – No co się cer to li cie, już!

Ma kary za uwa żył, że bu telka, którą zo sta wił na stole, może nie wy star czyć dla wszyst kich, ale o tej
po rze już wszel kie dys konty były za mknięte.

– Co on tu robi? – Luśka wska zała pal cem na Ma ka rego. – Cio ciu! Ja je stem po li cjantką, nie mogę pić
al ko holu z po dej rza nym!

– To zrób so bie her baty – od po wie działa ciotka. Po usa dzała wszyst kich do okoła stołu. Miej sca le d wie
star czyło, bo do mek nie był spe cjal nie ob szerny, a i liczba miejsc do sie dze nia skromna. Ele onora nie
mie wała wielu przy ja ciół, a ci, któ rzy ją od wie dzali, bar dzo chęt nie za ła twiali swoje sprawy przed do- 
mem, a nie w ja skini lwa.

– Sorko... – jęk nęła Ma rietta. – Czy on nas za bije?! – za częła, nie bar dzo wie dząc, co po wie dzieć.
– Czy ja wy glą dam jak wróżka? – od parła Ele onora z krzy wym uśmie chem. – To ra czej wy po win ny- 

ście wie dzieć, czy jest coś, za co ktoś chce was za bić.
– Mó wi łam ci, ona nas ze żre i wy pluje – jęk nęła Kaśka.
–  Na wa szym miej scu nie li czy ła bym na to. Aż ta kie smacz nie nie je ste ście!  – Ele onora chyba nie

miała ochoty na miłe słówka, ale dziew czyny po pro stu zmar twiały.
– No ale... – Ma rietta nie wie działa, co zro bić. – Ja nie chcę dać się za bić.
– Do bre po dej ście – po chwa liła ją Ele onora.
– Ide alne, szcze gólne w obec no ści po dej rza nego – wark nęła Luśka.
– Ma ka ron ma alibi! – od po wie działa ciotka.
– Ja kie?
– Jesz cze nie wiem, ale wiem, że ma.
– No daj się de bi lowi ogłu pić, może jesz cze na wnuczka się za łap. Cio ciu, prze cież to prze stępca.
– Taa, ja sne, dla cie bie to każdy jest prze stępca, nie masz do wo dów, więc nie fe ruj wy ro ków, le piej

po wiedz, po co tu przy szłaś.
Luśka mimo wszystko ka zała so bie na lać odro binę wina. Była bar dzo zde ter mi no wana.
– Mu szę to roz wią zać, po trzebny mi suk ces – ogło siła po chwili, jakby od nie sie nie suk cesu było tak

samo ła twe do zdo by cia jak musz tarda gril lowa.
Ciotka po pa trzyła na Ma ka rego py ta ją cym wzro kiem, a ten bez zbęd nych tłu ma czeń stwier dził:
– Ktoś musi wy ka zać moją nie win ność, bo jak to zo sta wię po li cji, to marny mój los. Mam plany ży- 

ciowe, do któ rych nie pa suje krój wię zien nego mun durka.
Ma rietta i Kaśka na wet nie cze kały na za pro sze nie.
– Bo Ka ro lina spi ra ciła ten seks i te raz ktoś nas za bije! – wy krzyk nęła Ma rietta.
– Prze cież to wstyd tak do stać no żem z po wodu seksu...
Na gle za wią zał się spon ta niczny ko mi tet, albo le piej od dział kry mi nalny, w każ dym ra zie wszyst kie

tu obecne osoby chciały sprawę roz wią zać, każda z in nych przy czyn, ale by wają sy tu acje, kiedy nie jest
ważne dla czego, a ważne jest co.



Ele onora wła ści wie też miała swoje po wody, by w  tym uczest ni czyć. Od czu wała głód kon tak tów
z  mło dymi ludźmi, przez całe trzy ty go dnie w  sa na to rium była pod da wana dzia ła niu star czych mia- 
zma tów w wielu róż nych for mach i wy da niach, od na rze ka nia na cho roby, po ma ru dze nie na po godę,
przez „nie wy pada”, „nie w moim wieku”, „za mo ich cza sów”, „kie dyś to była po rządna mło dzież” na gle
za uwa żyła, że tro chę jej się to udziela. Dla tego na tych miast za an ga żo wała się w to śledz two, li cząc, że
tro chę ją psy chicz nie od mło dzi.

Nie miała kom plek sów na punk cie zmarsz czek, tu szy czy ciu chów, ale umysł chro niła na wszel kie
spo soby.

– Nur tują mnie trzy rze czy – po wie działa, wi dząc, że wszy scy za in te re so wani są na prawdę za in te re- 
so wani i że może na nich li czyć. – Po pierw sze dla czego Ka ro lina? Po dru gie dla czego w bi blio tece? I po
trze cie dla czego pod czas spo tka nia?

Były to py ta nia bar dzo istotne, Ele onora już nad nimi tro chę my ślała. Ka ro lina jako cel nie była naj ła- 
twiej sza, więc gdyby cho dziło o wszyst kie trzy, to mor derca nie za czy nałby od niej. Bi blio teka to nie
jest miej sce od osob nione, kręci się w niej za wsze sporo lu dzi, mor do wa nie ko goś wła śnie tam to sza- 
lone ry zyko, ktoś je pod jął, dla czego? I wresz cie, pod czas spo tka nia? Dla czego aku rat pod czas spo tka- 
nia?

To było naj dziw niej sze.
– Mor derca za ła twił ofiarę nie mal na oczach tłumu – po wie działa na głos w na dziei, że każdy z tu

obec nych ma po dobne prze my śle nia – jakby za le żało mu na tym, żeby wszy scy to zo ba czyli albo żeby
ktoś to zo ba czył.

– Ja wiem, sorko, co sorka my ślała o moim „do mnie ma nym in te lek cie” – wy rwała się Kaśka – ale je- 
żeli wszy scy, to i ktoś, a ktoś to prze cież wszy scy? Nie, każdy tak czy tak by się do wie dział.

– Masz ra cję – po cie szyła Kaśkę – ale nie stety jej nie masz – tu po gnę biła dziew czynę. – Chcia ła bym
wie dzieć, czy ten prze kaz był prze zna czony do ja kiejś grupy osób, po wiedzmy: „każdy, kto spla gia tuje
mi choć li terkę, mar nie skoń czy” na przy kład z po wodu pla giatu, czy: „patrz, kon kretna osobo, co się
dzieje z kimś, kto mi pod pada”.

– Albo to zu peł nie coś in nego – stwier dził Ma kary. – Może ona coś wie działa? Wi działa? Była świad- 
kiem ja kie goś prze stęp stwa, prze krętu?

– Ale co wtedy z całą tą otoczką? Spo tka niem au tor skim?
– To z tym spo tka niem to albo coś ta kiego, że tylko tam miał do stęp do Ka ro liny, albo tylko tam była

osoba, któ rej chciał prze ka zać to mor der cze prze sła nie.
Luśka się nie od zy wała przez chwilę, bo tym, czego chciała naj bar dziej, były in for ma cje, ale chciała je

zdo by wać, a nie się nimi dzie lić, ale po dłuż szej chwili i ona włą czyła się do roz wa żań.
– A je żeli to jed nak sprawa was wszyst kich?
– To dla czego za bił wła śnie Ka ro linę? Była w naj gor szym miej scu, do stęp był kiep ski. Po co by tak ry- 

zy ko wał?
–  A  może on tym no żem rzu cał i  po pro stu tra fił w  nią? Po wiedzmy nie chcący w  nią, ale było mu

wszystko jedno, w którą z nich trafi?
– Tylko skąd by rzu cał? Bo ani z wi downi, ani ze sceny. No i co z tymi ko tami?
– A wła śnie, koty. – Luśka zwró ciła się do Ma rietty. – Mó wi łaś coś o ko cie.
– Ta kie mia łam wra że nie, ale sama wi dzia łaś, tam był cały ta bun ko tów. No i koty nie za bi jają lu dzi

no żami.
– Lu dzi ni czym nie za bi jają.
– O, tego bym nie po wie działa, ja tam sły sza łam, że mają zęby ja dowe – wes tchnęła Kaśka, ale wi dok

miny Ele onory spra wił, że za mil kła.
– I dzieci du szą w ko ły skach, na prawdę, na przy kład taki kot zo ba czy u nie mow laka grdykę, po my śli,

że to mysz, i za gry zie dzie ciaka – oświad czyła Ma rietta.



– Grdyka u nie mow laka? Po waż nie? To nie mow lak mu siałby być po doj rze wa niu, skąd wy wlo kłaś ta- 
kie bzdury? – Ele onora nie miała li to ści. – Czy w wa szej książce też są ta kie cuda? Mu szę prze czy tać!

I to oświad cze nie spra wiło, że obie dziew czyny spło nęły ru mień cem. Gdyby to prze czy tali ro dzice,
by łoby ciężko, ale ja koś by prze żyły, ale sorka?! Ta sorka?!

– O Boże! Pro szę tego nie czy tać! – jęk nęła Kaśka. – Ja pa nią bła gam, sorko! Nieee. Tam są same bu- 
ławy, mie cze i te no, ogni ste po chwy...

– Lu bię hi sto rię i sceny ba ta li styczne – po wie działa Ele onora i da łyby so bie głowę uciąć, że uśmiech- 
nęła się zło śli wie. – Tak czy tak trzeba to prze czy tać, może coś tam jest, imiona, na zwi ska?

– Wy my ślone.
– Mia sto?
–  No na sze, bo chcia ły śmy na grodę pre zy denta do stać za pro mo cję mia sta, ale w  su mie wszystko

inne wy my ślone. Zda rze nia, zresztą tam nie ma żad nych zda rzeń. Nor mal nie seks.
Jak pre zy dent mia sta miałby cie szyć się z pro mo cji sek sem, nikt nie pró bo wał zgad nąć, tym bar dziej

że Za stro nie to nie było żadne Las Ve gas, a  pre zy dent ucho dził za spo koj nego do ma tora z  żoną
i dziećmi, i tę żonę miał jedną. Na wet o ko chan kach się nie sły szało.

– Do bra, Ma ka ron. Ty prze czy tasz to książ czy sko – roz ka zała Ele onora, uwal nia jąc dziew czyny od
po twor nego wstydu. Ma ka ron się wściekł, ale Ele onora miała swoje po wody, żeby tak zde cy do wać.
Sama czy tać nie chciała, w jej wieku ero tyczne sny nie były jej do ni czego po trzebne, ale Ma ka ron znał
mia sto i lu dzi z róż nych śro do wisk, mo gło być tak, że coś mu się z kimś lub z czymś sko ja rzy. Luśka,
stwier dziła, i tak bę dzie mu siała prze czy tać, bo z pew no ścią tę lek turę zada jej aspi rant Lip ski, a więc
będą mo gli po rów nać wra że nia.

Kaśka wy jęła z torby książkę i po dała ją Ma ka remu. No siła eg zem plarz przy so bie. Jak pra wie każdy
de biu tant, szczę śliwy, że udało mu się książkę wy dać, chciała się nią chwa lić, a prze cież do piero od dzi- 
siaj mo gła.

Kiedy jed nak ją po da wała Ma ka ro nowi, była tak za wsty dzona, że aż zro biła się czer wona na twa rzy.
Duma wal czyła w niej ze wsty dem.

Ele onora to za uwa żyła.
– Po wiedz cie mi, po co było tę książkę pi sać, skoro wy da je cie się nią za wsty dzone?
– A bo to sorka zro zu mie? – prych nęła Ma rietta.
–  Czyż byś su ge ro wała, że je stem głu pia?  – wark nęła Ele onora, czym na tych miast spra wiła, że ru- 

mieńce wstydu znik nęły i ustą piły miej sca pra wie tru piej bla do ści.
Ele onora umiała na zy wać rze czy po imie niu i nie lu biła się cer to lić.
– Nie, sorko, to nie to! Chcia ły śmy zo stać pi sar kami! Po ka zać, że je ste śmy zdolne i mą dre...
– Aha... Nie prze czy taw szy żad nej książki, o ile pa mię tam?
Dziew czyny za mil kły.
– Do bra, roz dzie lamy za da nia – oświad czyła Ele onora, wi dząc, że wino się skoń czyło i jest późno. –

Ma ka ron, na ju tro masz prze czy tać tę ich książkę, Kaśka i Ma rietta, ma cie plik z tek stem?
– Ja sne, a sorka wie, co to plik? – zdzi wiła się, i to wcale nie zło śli wie. Nie po zwo li łaby so bie na żarty

ze smoka zio ną cego ogniem, tym bar dziej że ten smok mógł ura to wać jej ży cie.
–  Sorka wie na wet, co to ogni sta bu ława.  – Ro ze śmiała się szcze rze, ale nie byt przy jem nie Ele- 

onora. – Wy pi sze cie z pliku wszyst kie na zwi ska i do każ dego co, kto, jak...
– Nie ro zu miem.
– No na przy kład An toni Ko wal ski, syn fa ceta, który na pra wia pralki.
– Nikt nie na pra wia pra lek u nas w książce.
– Wszystko mi jedno, może gwał cić je żo zwie rza, choć to ra czej bo le sne dla gwał ci ciela. Jak już bę- 

dzie cie miały na zwi ska (mogą być jesz cze bez opi sów), wy ślij cie je Lu śce. Luśka, po spraw dzasz, czy



w mie ście ktoś taki jest wśród no ta bli czy tu tej szych szych. Po szu kasz zbież no ści. Spo tkamy się rano.
Da cie radę?

– Damy, ja sne, że damy, a cio cia co bę dzie ro bić?
– A cio cia się wy śpi, bo ju tro czeka nas sporo ro boty, a poza tym do wódca musi być wy po częty. Ma- 

ka ron, od pro wadź dziew czyny z Luśką. Trzeba na nie uwa żać. Wy dwie, wra caj cie do domu, żad nego
ła że nia po mie ście, i do ro boty! Mu simy od cze goś za cząć. Na wet je żeli to tylko gwał ci ciel je żo zwie rza.

***
– Ty mi po wiedz, co to za firma ochro niar ska, która za trud nia de bili?

– Moja!
– Ty nie bądź taki mą dry – ze zło ściła się Ele onora. – Mów!
–  Oj, to pro ste. Są ta kie firmy, które po ży czają lu dziom pie nią dze na chwilę. Cza sami chwila się

prze ciąga i te firmy wy sy łają do ich do mów lu dzi po proś bie.
– Za stra szy ciele i ko mor nicy?
–  Nie, jesz cze nie, naj pierw idą zwy kli pra cow nicy firmy pro sić o  zwrot. Lu dzie, któ rzy po ży czają,

nie mają zdol no ści kre dy to wej ani ni czego pod za staw. Ich miej sca za miesz ka nia to ra czej slumsy niż
wille z ba se nem, więc miej sca, w które pra cow nicy się udają, są czę sto nie zbyt miłe, dla tego biorą mo- 
ich lu dzi do ochrony. Oni bar dzo do ta kiego oto cze nia pa sują.

– To działa?
– Nie wiem, ale od kąd za czą łem pra co wać, nie za gi nął ża den pra cow nik pa ra banku.
– A wcze śniej?
– By wało. Nie któ rzy zni kali z pie niędzmi, więc to ko rzyść i dla pra cow ni ków, i dla ich firm. A ja za ra- 

biam i za nim pani coś wy my śli – zwró cił się do Ele onory – tak, płacę po datki.

***
Ma rianna nie mo gła so bie zna leźć miej sca, bo wszystko się strasz nie skom pli ko wało. Po pierw sze na- 
gle stała się po dej rzana o mor der stwo. Niby ją wy pusz czono, ale ob sta wiała, że jest ob ser wo wana.

***
Ma kary zro bił so bie moc nej kawy i  za brał się do czy ta nia książki, którą prze czy tać po le ciła mu Ele- 
onora. Nie był to ten ro dzaj li te ra tury, który czy tał za zwy czaj, ale też nie spo dzie wał się ja kichś więk- 
szych trud no ści.

Po nie waż czy ta nie nie miało być li tylko przy jem no ścią, ale też i w ja kimś sen sie do cho dze niem, za- 
opa trzył się w kar teczki sa mo przy lepne do za zna cza nia miejsc, które wy da wa łyby mu się ja koś istotne.

Nie wie dział, czego szuka, ale w lot po jął in ten cje Ele onory. Książka może i nie była po wie ścią z klu- 
czem, być może jed nak dziew czyny nie chcący, umiesz cza jąc po wieść w tym kon kret nym mie ście, na- 
stą piły ko muś na od cisk. Nie chcący. Może użyły ja kie goś na zwi ska, nie świa do mie na pi sały coś złego?
Po wtó rzyły ja kąś nie winną plotkę?

Książka nie była kry mi na łem, tylko ro man sem, więc może mi mo wol nie ko muś pod pa dły wła śnie
w tej kwe stii?

Ja kieś nie ujaw nione zdrady mał żeń skie?
Do mnie mane nie ślubne po tom stwo?
Nie stan dar dowe upodo ba nia sek su alne?
Te raz do piero zro zu miał sens re dak cyj nych ad no ta cji za wia da mia ją cych czy tel nika, że „wszel kie po- 

do bień stwo do osób i zda rzeń jest przy pad kowe, a książka jest wy two rem fan ta zji au tora”.



Tyle że nie każdy brał to do słow nie, a byli i tacy, któ rzy wi dząc taki tekst, na tych miast włą czali ra dar
spi skowy, bo skoro tak pi szą, to musi być coś na rze czy.

Tylko co ta kiego mo gło się znaj do wać w książce, co mo głoby być dla ko goś aż ta kim za gro że niem, że
ten ktoś za bił au torkę, po prawka: jedną z au to rek?

I skąd wie dział, że La mila Lu xia to one?
Może nie były aż tak dys kretne, jak mó wiły i roz po wia dały na prawo i lewo, przede wszyst kim ro dzi- 

nie i bli skim zna jo mym... Ktoś książkę prze czy tał...
Je żeli Ele onora miała ra cję co do roli po wie ści w tym mor der stwie, to mor dercą po wi nien być ktoś

z bar dzo bli skiego oto cze nia – mąż, oj ciec, ko le żanka z gim na zjum...
A dla czego za mor do wał na spo tka niu? Gdyby książka oka zała się przy czyną, to mor derca po wi nien

zro bić wszystko, żeby nie zo stała za uwa żona, a  mor du jąc au torkę na spo tka niu au tor skim, mó wił
wszyst kim: „czy taj cie, czy taj cie, to mor der cze dzieło”.

Ta kie coś robi re klamę, w pa skudny spo sób, ale jed nak ją robi.
Za czął czy tać.
Prze rwał czy ta nie. Znów prze czy tał ten sam frag ment.
Po szedł do kuchni i na pił się wody z kranu, wró cił do lek tury. Prze rwał, po szedł do ła zienki i umył

so bie twarz.
Znów wró cił do tego sa mego frag mentu.
Za krył oczy.
– Je zu sie Ma ryjo – jęk nął.
Max wy do był ze spodni swój roz grzany do czer wo no ści miecz roz ko szy i wbił się w nią do szpiku ko ści.
– Za bił ją? – zdzi wił się Ma kary, po chwili jed nak oka zało się, że dziew czyna żyje.
Mój uko chany, rżnij, rąb, wal.
– Na pier da laj? – za py tał sam sie bie.
Niech drza zgi lecą.
–  Czyli cho dzi o  drewno do ko minka?  – znowu za py tał sam sie bie. Ta kie tek sty po wta rzały się co

i rusz.
W na stęp nym ka wałku było tro chę opi sów.
Dziew czyna była piękna, miała zwinną ki bitkę i włosy ło nowe za ple cione w war kocz.
– O Matko Bo ska!
Pło mienne berło za wi sło nad nią w roz kroku.
– Czyli miało nogi? Berło? No w su mie miało – wes tchnął. – Jesz cze okaże się, że miało głowę?
Wielki drąg mę skiej chwały z wy ta tu owa nymi do okoła ma czugi zę bami re kina za ata ko wał jej miąższ.
Ktoś so bie wy ta tu ował zęby re kina na pe ni sie? Na wet w po wie ści to bo lało. Od czuł ten ból nie mal fi- 

zycz nie.
Berło ze swoją gło wicą zbli żyło się do jej ogrodu roz ko szy.
Ma kary jęk nął. Wy obra ził so bie cał kiem po ważną za gładę nu kle arną.
Na stępny frag ment zje żył mu włosy na gło wie, na no gach też.
Zła pał ją za szyjkę ma cicy i po ca ło wał.
– O matko je dyna!

***
Ele onora za snęła snem spra wie dli wego (a ra czej spra wie dli wej) i na wet nie sły szała, jak Ma ka ron wró- 
cił do sie bie do domu.



Noc była ci cha jak więk szość nocy w ta kich nie du żych mia stecz kach, które nocą po pro stu wy mie- 
rają, bo wła ści wie nie ma tu żad nych noc nych atrak cji poza ewen tu al nymi kłót niami są sia dów albo lo- 
kal nymi, są siedz kimi im pre zami. Żad nych noc nych klu bów, ka syn, fe sty nów czy kon cer tów.

Sam Ma ka ron wy da wał się na tyle spa cy fi ko wany, że li czyła na spo kój i ci szę jak naj bar dziej nocną,
a jed nak się prze li czyła.

–  O  ja pier dolę! Co to jest?  – usły szała krzyk zza ściany i  otwo rzyła oko. Po chwili znów je przy- 
mknęła.

Nie mi nęła mi nuta, a zza ściany do biegł ją chi chot.
Usia dła na łóżku.
– O matko je dyna!

***
Ogród roz ko szy pło nął, a jej łech taczka skrę cała się jak wąż na wie trze, sy czała jak żywa po chod nia.

– Ja pier dolę, sy czała? Łech taczka?! – wrza snął, nie zwa ża jąc na ci szę nocy. – Ktoś po wi nien we zwać
stra ża ków – do dał już ci szej.

***
Ele onora wstała i  owi nięta szla fro kiem, nie zda jąc so bie sprawy z  tego, co dzieje się w  miesz ka niu
obok, wy szła na ta ras i prze szła pod drzwi bal ko nowe Ma ka rego.

Ten zaś, nie zda jąc so bie sprawy z jej obec no ści, prze wró cił stronę.
Wy gi na jąc pod ką tem pro stym jej szyję za wyła z roz ko szy.
– O kurwa, nie prze żyła! – za wo łał ucie szony. – Prze cież to mu siało być mor der stwo!
– Co ty tam tak wrzesz czysz? – Ele onora we szła nie pro szona. – Zna la złeś coś?
– Nie, to zna czy tak...
– Coś istot nego?
– Całe mnó stwo głu pot, ale ja do piero czy tam drugą scenę seksu. Zresztą tu chyba nic in nego nie ma.
– I jak?
– Jak dla mnie bez sensu. Zu peł nie nie ro zu miem, kto im to wy dał. Toż to chyba na wet re dak cji nie

miało.
– Czyli jako przy czyna mor der stwa nie pa suje?
– W tej chwili po dej rzany byłby każdy po lo ni sta, z pew no ścią też ja kiś na uczy ciel bio lo gii, no i chyba

fa cet od gło wic nu kle ar nych. W każ dym ra zie, gdyby to prze czy tali, to mie liby po wody, ale nie są dzę,
żeby prze trwali pierw sze strony, za to całe ta buny na pa lo nych na sto la tek pew nie będą to uwa żać za
naj pięk niej szą po wieść świata.

***
Ma rietta i Kaśka za sy piały nad pli kiem, ale wal czyły z sen no ścią i ka cem. Wle wały w sie bie hek to li try
kawy i dro bia zgowo spraw dzały tekst książki w po szu ki wa niu na zwisk bo ha te rów, które to na zwi ska
mo gły ko ja rzyć się z kimś stąd. Z kimś, kto ewen tu al nie ja koś by ode brał ich książkę oso bi ście i z tego
po wodu za czął mor do wać.

Po pew nym cza sie ode słały zna le zione na zwi ska na ad res Luśki.
– My ślisz, że to coś z książką?
– A z czym? – To py ta nie było wy ni kiem zmę cze nia, żad nej z nich już się na prawdę nic nie chciało.
– Może Ka ro lina się w coś wmie szała?



Na gle zdały so bie sprawę, że pra wie wcale się nie znają. Ow szem, roz ma wiały ze sobą na Fa ce bo oku,
nie kiedy spo ty kały się na kawę, ostat nio ob ga dy wały kwe stie wy daw ni cze, ale pry wat nie, tak na prawdę
pry wat nie, nie za bar dzo się znały. Może ist niało coś, co to wa rzy szyło im od cza sów szkoły, ja kaś zna- 
jo mość albo na wet sen ty ment, ale swo ich obec nych, współ cze snych pro ble mów ze sobą nie oma wiały.

Pa dły ofiarą „ja te ży zmu”, czyli wciąż po wta rza nego „ja też”, i to bar dziej. Do ty czyło to za równo suk- 
ce sów, jak i kło po tów, ale skrzęt nie omi jało po rażki, bo do nich nikt ja koś nie lubi się przy zna wać.

Można było roz ma wiać o pa zur kach i fry zje rze, o he mo ro idach i za par ciach, ale nie o kło po tach mał- 
żeń skich.

Żadna z nich mę żatką nie była, nie miały też jak na ra zie dzieci, ale prze cież kło poty mie wały. Ma- 
rietta nie do ga dy wała się z ro dzi cami na po zio mie wręcz pod sta wo wym. Oni wciąż rzu cali w nią tek- 
stami typu „do póki miesz kasz pod moim da chem” i to do ty czyło wszyst kiego, na wet ma ki jażu, nie mó- 
wiąc już o mini czy ta tu ażach. Byli dość wie kowi i wciąż żą dali, żeby zna la zła so bie pracę i się wy pro- 
wa dziła, to wtedy bę dzie mo gła ro bić, co ze chce.

Ro dzice Kaśki aż tacy sta ro świeccy nie byli, ale też za mę czali ją o wnuki. Tak bar dzo ich chcieli, że
do pusz czali na wet nie ślubne.

Kaśka za to dzieci w  ogóle nie pla no wała. Po pro stu nie i  ko niec, miała ochotę jak naj dłu żej być
młoda i szczę śliwa, a dzieci po sta rzają.

Ka ro lina była z nich naj bar dziej ta jem ni cza, naj mniej mó wiła o so bie, naj mniej się skar żyła na ro dzi- 
ców, to zna czy nie skar żyła się w ogóle, prze wra cała oczami i to wy star czało.

– O patrz, Adam No wak, za pi sa łaś go w tym ma ilu? – ziew nęła Ma rietta.
– Oczy wi ście, że tak, wszyst kich wy szu ka łam, a on ja kiś ważny jest?
– Nie, ale to prze cież imię i na zwi sko brata Ka ro liny.
– Za bił ją brat?
– Nie, no coś ty? Po co miałby ją za bi jać? Ale sama wi dzisz, nie jed nemu psu Bu rek, czło wiek so bie

wy my śla coś, ja kieś imię do książki, a po tem oka zuje się, że tak samo na zywa się psy cho pa tyczny są- 
siad.

– Masz psy cho pa tycz nego są siada? – Ma riettę za tkało z prze ra że nia.
– Mogę mieć – od parła Kaśka le d wie ży wym gło sem. – Skąd mam wie dzieć? Może so bie mieszka o,

w tam tym domu, patrz. – Po ka zała na okno, za któ rym wi dać było ciemną syl wetkę sta rej po nie miec- 
kiej willi, w któ rej oknach pa liły się świa tła. – I wiesz, tak z wierz chu jest sym pa tyczny, miły i w ogóle,
a w swo jej piw nicy trzyma zwłoki albo po rwa nych lu dzi?

– Albo nar ko tyki. – Ma rietta po ki wała głową z uzna niem.
– Nie no, to zbyt nie pewne, w środku mia sta? Nar ko tyki? Ra czej nie, ale ja kieś szkie lety?
Wes tchnęły obie.
Ska no wały tekst pliku pra wie nie wi dzą cymi oczyma.
– O patrz, ale to jest na prawdę fajny frag ment – wska zała Kaśka. – Wpa try wała się w okno domu na prze- 

ciw. Jego fa sada mi go tała zie le nią ja kie goś neonu. Błę kitne świa tło te le wi zora drżało i mi gało, rzu ca jąc cie nie syl- 
we tek na za słony. Gdzieś za tymi gę stymi tiu lo wymi za sło nami te cie nie wal czyły. Je den nich wy jął po dłużny
przed miot, bły snął nóż. Ty to na pi sa łaś?

Ma rietta wzru szyła ra mio nami.
– Nie, no ja prze cież dia logi ro bi łam.
– To w ta kim ra zie Ka ro lina?
– Co ty? Tu nie ma seksu! Ty mu sia łaś to na pi sać.
Kaśka prze czy tała jesz cze raz. Nie, ona tego nie na pi sała. Była tego nie malże pewna, nie malże, bo

nie pa mię tała wszyst kiego tak za bar dzo do kład nie, ale scena nie pa so wała do ni czego. Ow szem, była
fajna, lekko mroczna, cie kawa, taka li te racka, ale Kaśka była pewna, że nie wy szła od niej.



– To mo gła być ro bota Ka ro liny. Ta scena jest z pod tek stem ero tycz nym, bo wiesz, ten nóż to może
nie być nóż. Ty wiesz, no bu ława.

– Te mę skie bu ławy nie błysz czą w ciem no ściach. – Ma rietta po krę ciła głową. – To może być to. Ta
scena. Ka ro lina wi działa zbrod nię i to za pi sała. I ktoś to prze czy tał i dla tego ją za bił! Mamy to! – za wo- 
łała ura do wana, ale po chwili zmar twiała.

Było to od kry cie z ro dzaju tych nie sa mo wi tych, które wpra wiają czło wieka w osłu pie nie, ale nie tylko
tego in te li gent nego, jak to in ter ne towe zna le zi sko: „a co, je żeli to ro śliny ho dują lu dzi tylko po to, żeby
wy twa rzali im dwu tle nek wę gla?”.

– O ile ten ktoś wie dział, że to ona, bo je żeli nie wie dział, to my obie też mamy prze chla pane. Mu- 
simy to ko muś po ka zać.

We frag men cie było bar dzo mało da nych. Dom na prze ciw, tiu lowe fi ranki, czy tam za słony, i te le wi- 
zor. Tylko tyle. Fi ranki i  te le wi zor  – zu pełny bez sens, a  na prze ciw czego, nikt nie wie dział, chyba że
ten, kto pi sał. I oczy wi ście mor derca, który być może miał na su mie niu jesz cze ja kąś inną zbrod nię, tę
za fi ran kami, przy te le wi zo rze, ale był na stępny kło pot. Kiedy? Kiedy do tego do szło? Trzy dni temu czy
trzy lata, to zna czy trzy dni nie, bo książka była na rynku od kilku mie sięcy, ale i tak to było cie kawe,
a do tego po raz ko lejny gdzie? W Za stro niu czy gdzieś in dziej?

Czy Ka ro lina umia łaby od po wie dzieć na te py ta nia i dla tego ją za bito? Ale je żeli tak, to po co to wpi- 
sy wała do książki? Szan ta żo wała ko goś? Wpi sała przy pad kiem? Wkle iła z cze goś i nie za uwa żyła?

– Nor malna kre tynka! – stwier dziła Kaśka z ka napy.
–  Cał ko wita  – po twier dziła Ma rietta z  łóżka, które wsta wiono do sa lonu, żeby obie mo gły spać ra- 

zem, bo zwy czaj nie się bały.

***
Ele onora usia dła na brzegu fo tela i ziew nęła.

– No da waj, co jesz cze?
– Mów do mnie wa sza pe nis sen cjo! – od po wie dział Ma kary.
– Ale ja do cie bie? Osza la łeś?
– Nie, nie do mnie, to z książki, ja kiś fa cet każe tak mó wić do sie bie jed nej la sce.
– A coś zwią za nego z ludźmi stąd?
– No nie, ra czej nie. To zna czy... Bo wie pani, kto to jest Mo ra wiec?
– Nie. Zu peł nie.
– To taki fa cet, który trzę sie tu tej szym świat kiem prze stęp czym.
– I wy stę puje w tej książce?
–  Nie, ale wy stę puje w  niej Aga Mo ra wiec, to ta dziew czyna, co się tak gzi z  głów nym bo ha te rem,

a ten tu tej szy Mo ra wiec ma żonę, Agnieszkę, a Agnieszka cza sami bywa Agą. Może o to cho dzi?
– A ja kieś po do bień stwa? – Ele onora uchwy ciła się po my słu, że za mor der stwem stoi za zdro sny ma- 

fioso.
– Żad nych. No i ta Aga jest panną, ale jak ktoś jest świ rem, to wszystko mu się ko ja rzy, tylko że jesz- 

cze nie prze czy ta łem wszyst kiego. Nie wiem, czy do rana dam radę, bo tu jest tyle cu dów, że nie wy ra- 
biam.

– No to prze czy tajmy ra zem.
– Pani tego nie wy trzyma.
– No co ty?! Ja je stem twarda! Dam radę! Seks to tylko seks! – za pew niła go.
– Wi dzi pani, tu nie cho dzi o to, że to jest seks, tu cho dzi o to, że to jest gra fo ma nia!
Mimo to za czął czy tać.



– Głowę wło żyła pod prysz nic, resztę zo sta wiła w ła zience, a ręce po ło żyła na półce.
– Opi suje roz człon ko wa nie zwłok?
– Nie, tu w ogóle jest tak ku lawo. To chyba ja kiś opis. Bo da lej jest tak: wszystko sta nęło w ogniu, a jego

char czący głos za wył z roz ko szy.
– Psst, pssst, Ma ka ron – za wo łał ktoś na ta ra sie i oboje aż pod sko czyli.
– On tak za wył? Psst??
– Nie to mój ko leś, Lu tek – wy ja śnił Ma ka ron, po czym zwró cił się do tego ko goś na ta ra sie: – Czego

ci trzeba, Lu tek? Wódki nie mam, ale wejdź.
Lu tek, duży, a  na wet bar dzo duży męż czy zna, któ rego Ele onora wi działa wcze śniej w  taj nej kry- 

jówce, wszedł nie pew nie do sa lonu. To jego nie pewne wej ście było bar dzo spek ta ku larne, bo dro bił
kroczki, jakby nie mógł za bar dzo cho dzić.

– Co ci się stało?
– Byś mie dał coś na... No na coś? Bo się ja koś... No ten.
– Mów! – za żą dał ostro Ma ka ron, bo wy raź nie wi dział, że chłop się cze goś oba wia albo wsty dzi.
– Ale pani Nor kowa.
– Mów, nie cer tol się, czego chcesz?
– Jaja so bie od gnio tłem na mo to rze, masz może ja kiś krem?
Ma kary nie miał.
– Idź tam do mnie do ła zienki, jest krem na półce, ni vea, nie bie ski, po sma ruj się, ale po rząd nie, po- 

winno po móc, ni czego in nego nie stety nie mam! – po wie działa Ele onora, chcąc po móc, a przy oka zji
za ła twić sprawę i po zbyć się in truza, bo książka za czy nała ją in try go wać. Może nie jako dzieło li te rac- 
kie, ale jako dzieło.

Nie chciało jej się iść do sie bie i przy no sić, a i była też kwe stia apli ka cji – po co miał ła zić w tę i z po- 
wro tem? Wo lała, żeby po szedł tam, po sma ro wał się i tyle.

Kiedy wy szedł, Ele onora wes tchnęła.
– Mam na dzieję, że ni czego nie ukrad nie.
– Nie, on nie, ale je żeli ma pani wódkę, to może wy chlać.
Ele onora wódkę miała, to zna czy miała ba rek pe łen cie ka wych al ko ho lo wych wy ro bów, bo na le żała

do po ko le nia, które ta kimi bar kami chęt nie się chwa liło, ku po wało różne eks pe ry men talne trunki nie- 
jako na po kaz, a nie do pi cia, ale ta kie trunki są dość dro gie.

– A żmi jówkę?
– On by i ka ra lu chówkę wy chlał, by leby miała pro centy.
Po chwili za sta no wie nia po szli więc oboje spraw dzić, co się dzieje z Lut kiem i czy nie za czyna on bu- 

szo wać w barku.
Był jed nak na dal w ła zience.
Wy szedł po kilku mi nu tach, trzy ma jąc w  ręku tubę, na prawdę po rząd nie wy ci śniętą do końca.

Chyba bar dzo chciał so bie ulżyć.
– Lu tek – Ma kary po sta no wił zba ga te li zo wać pro blem – ty mi le piej po wiedz, co się stało, bo ja koś nie

ro zu miem.
– Bo ucie ka li śmy. Wpadł ten gruby Mo ra wiec, krzy czał, że żona go zdra dza, i py tał, czy ktoś coś, no

z  nią kom bi no wał, ale nikt nie kom bi no wał, bo on tę żonę ma taką na prawdę brzydką, zresztą tylko
głupi by pró bo wał, ale wku rzony był, to ucie kli śmy i ja z Mie ciem na mo to rze ucie ka łem, no i od gnio- 
tłem so bie. Może nie od padną? – za py tał na ko niec z na dzieją w gło sie.

Ele onora po pa trzyła na tę tubę, którą trzy mał w dłoni, po czym od wró ciła się do Lutka i za pew niła
go tro chę za kło po tana:



–  Na pewno ci nie od padną, gwa ran tuję.  – Wes tchnęła, za szo ko wana wi do kiem.  – Nie bie ski miał
być, sły sza łeś, co mó wi łam?

– No i jest nie bie ski. – Wzru szył ra mio nami.
Tuba rze czy wi ście była biało-nie bie ska.
– Ni vea. Mia łeś wziąć krem Ni vea.
– Ale ja nie mogę od czy tać, się mi wzrok pier doli, a oku la rów prze cież nie będę no sił, sama pani mó- 

wiła, nie bie ska, i że ni czego in nego tam pani nie ma!
Ele onora ucie szyła się, że nie miała w ła zience udraż nia cza do rur, ale ich, na szczę ście, nie pro du- 

kują w tub kach.
– A so czewki kon tak towe? – za py tała po chwili.
– Nie będę so bie w oczach grze bał! – od burk nął.
–  Wy gląda na to, że on jest ślepy jak kret na wio snę.  – Od wró ciła się do Ma ka rego.  – Nie chcę cię

mar twić, ale on so bie jaja kle jem do pro tez po sma ro wał.
–  Jego jaja mnie nie in te re sują. Sły sza łaś, ciotka?  – Zgrab nie prze szedł na tę formę wy po wie dzi,

która była prze zna czona dla jego ko le gów.  – Mo ra wiec. Żona. Aga Mo ra wiec z  książki. Ro zu miesz?
Może to być to.

– Czy on książki czyta? – Ele onora nie była spe cjal nie prze ko nana.
– Nie, no co pani, pani Nor kowa, oczy wi ście, że nie, to po rządny fa cet! – Lu tek za chwa lał ma fiosa,

z któ rego po wodu od gniótł so bie przy ro dze nie, z wiel kim en tu zja zmem.
– Czyli to nie on.
– A czy ten krem po wi nien aż tak się ma zać? – mruk nął Lu tek. – Zle pił mi wszystko i ciam cze.
– Ciam cze czy ciamka?
– A czy to nie wszystko jedno? Pani słu cha. – Po stą pił dwa kroki do przodu.
Rze czy wi ście przy każ dym ru chu jego kro cze wy da wało od głos ciam ka nia.
Po sta no wił iść do domu (nie stety iść) i coś z  tym zro bić, bo gdyby któ ryś z ko le gów to usły szał, to

prze zwi sko „Lu tek ciam ka jący chuj” z pew no ścią by do niego przy lgnęło na lata.

***
Ma rianna nie mo gła za snąć. Wy piła trzy fi li żanki me lisy i dwa li try cie płego mleka, ale to nic nie dało.

Wier ciła się w łóżku i na prawdę nie wie działa, co ro bić. Była prze ra żona bar dziej niż kie dy kol wiek,
a  na do da tek w  domu jesz cze nie było jej brata; za wsze wra cał późno, a  Ma rian nie było wła ści wie
wszystko jedno kiedy, ale dziś na prawdę by się przy dał.

Mógłby ją tro chę uspo koić.
Prze cież tylko on wie dział wszystko i nie wie dział zu peł nie nic, był jed nym z tych lu dzi, któ rzy „idą

przez ży cie prze bo jem, nie przej mu jąc się ni czym”, ale je żeli po ta kim sfor mu ło wa niu za zwy czaj czło- 
wiek so bie wy obraża przy stoj nego dra nia z  kasą i  sa mo cho dem, który ła mie nie wie ście serca i  jest
w tym do bry oraz zdaje so bie sprawę, że wszyst kim nie da rady do go dzić, więc do ga dza tylko so bie, to
jed nak nie, to nie bę dzie on, do tego sfor mu ło wa nia pa suje jesz cze fa cet, który śpi, gdzie go urwany
film za sta nie, robi, co chce, bo wszystko mu zwisa, a  za wszyst kie jego prze bo jowe dzia ła nia mu szą
pła cić naj bliżsi, a on się nie przej muje zu peł nie tym, że nie ma pracy, wy padł mu ząb trzo nowy, za ra ził
się ja kimś sy fem (oby nie sy fem) i nie wie, czy Kaśka nie jest przy pad kiem w ciąży, ale może to nie jego.

Lu tek oczy wi ście swoją sio strę znał, wszystko wie dział, wszystko ro zu miał, ale na prawdę miał to
gdzieś.

I nie cho dziło tylko o jej sto su nek do ksią żek por no gra ficz nych.
Choć Ma rianna była zda nia, że pi sa nie ta kich ksią żek po winno być ka rane, no ale może jed nak nie

aż tak do słow nie jak w przy padku Ka ro liny.



Wy pi sy wała w  in ter ne cie ode zwy w  stylu „por no gra fia po winna być ka rana śmier cią”, ale nie to
miała oczy wi ście na my śli. To zna czy już te raz nie... No nie tak do końca, bo w tej sy tu acji nie tylko o to
cho dziło.

Było jesz cze coś, do czego, miała na dzieję, nikt się nie do grze bie.
Niby wszy scy wie dzieli wszystko, ale prze cież nie aż tak do kład nie, a poza tym może po li cjanci się

nie po ła pią.
Tyle że te raz, po tym, co się stało, je żeli po łą czą to, co ro biła w bi blio tece, z jej obec no ścią w piw nicy

i wpi sami in ter ne to wymi, to na sto pro cent uznają ją za mor der czy nię.
Oby tylko z tego po wodu, bo może i po szlaki są, ale mo tywu, ta kiego jed no znacz nego, brak.

***
Luśka prze czy tała ma ila od au to rek i przyj rzała się wszyst kim wy pi sa nym w nim na zwi skom.

Było kilka ta kich, które pa so wały do lu dzi za miesz ka łych w  Za stro niu, ale pa so wały wła ści wie nie
tylko do nich, bo po dob nych zna la zła w wy szu ki warce setki, a cza sami i ty siące.

Uwa żała, że to śledz two po winno iść dwu to rowo. Książka, ow szem, mo gła być przy datna, ale wcale
nie mu siała.

Same py ta nia dla czego w bi blio tece, czy na spo tka niu, też do niej prze ma wiały po ło wicz nie, bo dla- 
czego nie? Gdyby ktoś ją za mor do wał w ap tece, też każdy by się za sta na wiał dla czego tam.

Nie mó wiąc już o we so łym mia steczku, cyrku czy cmen ta rzu. Każde z tych miejsc ma no śny cha rak- 
ter i może wiele su ge ro wać, ale wcale nie musi.

Co do sa mej ofiary, tak czy tak nie długo miało się oka zać, czy była pierw szą, czy na wet je dyną, więc
nie było sensu gdy bać. Je żeli bo wiem ktoś za bił ją jako pierw szą z wielu (do ce lowo chyba trzech), to za- 
raz zgi nie ktoś jesz cze, bo mor derca musi za gę ścić ru chy. Nie ma zbyt wiele czasu.

O ile oczy wi ste było, że na stępne mogą być jej dwie por no gra ficzne ko le żanki, to jed nak Luśka za sta- 
na wiała się, co by było, gdyby, po wiedzmy, zna le ziono zwłoki na przy kład in nej dziew czyny o imie niu
Ka ro lina albo ko goś o na zwi sku No wak, albo ka sjerki z su per mar ketu.

Zda wała so bie sprawę, że roz cią ga nie tego typu przy szło ścio wych po dej rzeń jest bez sensu, bo po
jed nym ataku na prawdę nie wia domo, co mor dercy sie dzi w gło wie.

Po sta no wiła za brać się do sprawy po swo jemu, ow szem, bę dzie współ dzia łać z ciotką, bo to do brze
jej zrobi, ale bę dzie też szu kać na wła sną rękę. Może po pro stu Ka ro lina No wak była osobą, która ko- 
muś tak za la zła za skórę, że zde cy do wał się ją za bić. Dla tego że była zwy czaj nie sobą, Ka ro liną, a nie pi- 
sarką czy pro pa ga torką por no gra fii. Kiedy sfor mu ło wa nie „pro pa ga torka por no gra fii” po wtó rzyła so- 
bie w my ślach dwa razy, na gle ją olśniło, że prze cież po winna po roz ma wiać z Ma rianną. Co prawda, do
po li cji ofi cjal nie jej po glądy na por no gra fię jesz cze nie do tarły, ale każdy, kto śle dził miej ski por tal in- 
ter ne towy, na któ rym te raz kłę bili się do mo ro śli de tek tywi wy ja śnia jący za gadkę śmierci Ka ro liny, wie- 
dział, jak ona do por no gra fii pod cho dzi, bo się ze swo imi po glą dami nie kryła.

A ra czej nie tylko się nie kryła – pluła ja dem na wszystko, co co kol wiek od sła niało, wy le wała wia dra
po myj na kogo się dało, a  raz to na wet wdała się w  awan turę in ter ne tową z  rę ko czy nami (w  re alu)
z dziew czyną, któ rej ka zała „za kryć dupę, bo mini jest tak krótka, że jej cycki do łem wy łażą”.

Jed nak to mo gło nie mieć wiele wspól nego z por no gra fią, a o wiele wię cej z pi sar stwem.
Mówi się, że trudno być pro ro kiem we wła snym kraju, a  w  ma łym mie ście jesz cze go rzej, dla tego

mało kto ceni lu dzi, któ rzy ja koś usi łują się z ta kiego „wła snego po dwórka” wy rwać i zro bić coś in nego
niż po zo stali.

Na przy kład pi sać książki. Ja kie kol wiek. Wszyst kie będą złe, por no gra fia, wia domo, ale to do ty czy
też kry mi na łów. „Co za głu poty i do tego krwawe, do kuchni, obiad go to wać!” Po wieść oby cza jowa też
się w  graj doł ko wym cen trum wszech świata nie obroni. „Co za głu poty i  do tego łzawe, do ogródka,
bru kiew pie lić!” A fan tasy? Hmmm, „co za głu poty i do tego ko smici, niech spada na księ życ!”.



Po wie ści au to rek (au to rów mniej) z  są siedz twa wzbu dzają nie chęć i  mnó stwo kon tro wer sji, bo za
bar dzo się wy róż niają.

No bo kto im po zwo lił, co? Ja kim pra wem śmieli? No i w ogóle, to nie le piej sie dzieć ci cho? No ale
żeby na przy kład jesz cze pi sać o sek sie? I to w Za stro niu?

Na por talu kilka osób su ge ro wało, że wła ści wie cał kiem do brze się stało i to mor der stwo jest czy nem
god nym po chwały, bo ta kie rze czy to syf. Ktoś inny się pie klił, że na zwa mia sta to jak znak to wa rowy
i że szar gać świę to ści się nie go dzi, choć nikt ni gdy nie uznał mia sta za święte.

Ktoś stwier dził, że to na pewno jej ko cha nek, bo któż by inny miał ją za bi jać, albo matka, ze wstydu,
albo pre zy dent mia sta (był w pra wie dla do bra mia sta oczy wi ście), albo sa ta ni ści, albo żona brata, bo
szar gała na zwi sko.

Luśka po sta no wiła so bie za ło żyć spe cjalne tajne konto i  od ju tra za cząć włą czać się w  tę dys ku sję
nie jako ano ni mowo, bo jako po li cjantka nie miała więk szych szans na nie skrę po wane roz mowy.

No tak, od ju tra, ale ona była tak na bu zo wana chę cią dzia ła nia, że chciała coś zro bić już te raz.
Było późno, a wła ści wie moż liwe, że na wet wcze śnie, ale cał kiem jesz cze ciemno.
Zde cy do wała się po dejść do domu Ma rianny, tej od ko tów, i  choć obej rzeć, co tam się dzieje. Pra- 

gnęła spek ta ku lar nych od kryć, cieni z no żami w stylu Psy chozy Hitch cocka, od gło sów ma sa kry, wy cia,
może i na wet sza leń czego, w każ dym ra zie cze goś, co spra wiłby, że wkro czy łaby tam i z dumą wy re cy- 
to wała: „Li two, oj czy zno moja...”, tfu! Nie to. „Jest pani aresz to wana, wszystko... co pani po wie...”

Ma rze nia ścię tej głowy.
Gdyby choć oka zało się, że w miesz ka niu pali się świa tło, to może by za pu kała.
Roz mowy (bez aresz to wań) też się przy dają.

***
Trzy fi li żanki me lisy i dwa li try cie płego mleka na sen nie nie po dzia łały, ale mo czo pęd nie jak naj bar- 
dziej, to też Ma rianna od pra wiała co pół go dziny piel grzymki do ła zienki.

Strach tak mocno się w niej sku mu lo wał, że po za pa lała wszyst kie świa tła.
Był to bar dzo zły po mysł z punktu wi dze nia jej spo koju. Świa tło daje cień, a o ile w nocy, w ciem no- 

ści, bo imy się cze goś, co może się w niej czaić, to przy świe tle roz sza lała wy obraź nia ma ta kie moż li wo- 
ści, że zej ście na za wał z po wodu cie nia pa protki na ścia nie wcale nie jest nie moż liwe.

Do dat ko wym kło po tem były cie nie w ogro dzie.
Oraz, je żeli już o tym mowa, od głosy nocy, a one w za leż no ści od na stroju tego, kto je sły szy, po tra fią

zmie niać cha rak ter.
Ame ry kań scy na ukowcy od kryli, że od głosy zmie niają się za leż nie od wy obraźni słu cha ją cego. W ra- 

mach eks pe ry mentu pusz czono je den i ten sam od głos kil korgu lu dziom i uzy skano bar dzo dziwne re- 
zul taty.

– Seks, seks w ka na li za cji – po wie dział sek so ho lik, sły sząc na gra nie.
–  Ar nold dusi Pe tera, oni tak za wsze  – po wie działa bez za sta no wie nia na uczy cielka z  klas młod- 

szych.
– To musi być zdu szony krzyk prze ra że nia, ktoś ją dźga no żem – po wie dział wie lo krotny mor derca,

nie wy ja śnia jąc, ja kim cu dem krzyk po wta rza się z taką re gu lar no ścią.
– Ast ma tyk, dusi się, leki trzeba mu po dać – za wy ro ko wała pie lę gniarka.
Byli zdzi wieni, kiedy do wie dzieli się, że to tylko od głos gru cha nia go łę bia sie dzą cego przy kratce

wen ty la cyj nej.

***



Luśka ad res Ma rianny oczy wi ście znała i  nie bała się cho dzić sama nocą, choć nie no siła przy so bie
broni, a  jed nak ja kiś lęk jej to wa rzy szył. Ta kie wy da rze nia jak nie wy ja śnione mor der stwo po wo dują
mnó stwo py tań, te wy ja śnione też, ale waż nym aspek tem jest to, że je żeli mor derca nie zo stał jesz cze
zła pany, to gdzieś jest, a je żeli jest gdzieś, to może być i tuż za two imi ple cami.

Druga sprawa to za ło że nie, że je żeli ktoś już raz za bił, może za bić po now nie, każ dego, a więc i cie-
bie.

Na wet po li cjanci nie są wolni od ta kich my śli, choć po tra fią je kon tro lo wać, tyle że nocą, na uli cach
wy mar łego mia sta, w ciem no ści trudno się kon tro luje wła sne lęki.

***
Dziwne od głosy z ogrodu spra wiły, że Ma rianna wy szła przed dom uzbro jona w pa tel nię.

Coś ję czało albo, co bar dziej praw do po dobne, mla skało, z ję kiem.
– Ćla aam, mlask, ćlap... – Przy sta wało, ro biło coś w ro dzaju „hrrrrr” i znów po wta rzało od głosy.
We dług Ma rianny nie mo gło być czło wie kiem, bo od głosy do cho dziły z ta kiej wy so ko ści, że przy wo- 

dziły na myśl du żego psa, ewen tu al nie osła.
No, chyba że to jej brat po wy pi ciu wra cał do domu na czwo ra kach, ale to też pa so wało, bo Lu tek po

wy pi ciu nie pa so wał w żad nym calu do okre śle nia „czło wiek”.
Sta nęła na ścieżce przy cza jona za krza kiem i wsłu chała się w od głosy nocy. So czy ste ciam ka nie nad- 

cho dziło od tyłu domu przez ro snące tam krzaki agre stu i od czasu do czasu klęło oraz, co nie było bez
zna cze nia, dy szało.

Prze kleń stwa, ciam ka nie i  dy sze nie sko ja rzyły się Ma rian nie z  sek sem, choć jej w  su mie wszystko
ko ja rzyło się z  sek sem, i  to wcale nie dla tego, że była ja kaś po bu dzona czy roz ocho cona w  tym kie- 
runku, a  ra czej dla tego, że seks po zba wił ją męża. Jak w  tym ka wale in ter ne to wym, że po róż nił ich
seks, i to nie dla tego, że zbyt rzadko go upra wiali, upra wiali go czę sto, ale nie ra zem. To zna czy on –
Ma rianna była prze ciwna sek sowi i w mał żeń stwie, i poza mał żeń stwem.

Uwa żała, że jest zły.
Te raz więc od głosy w po łą cze niu z na sta wie niem wy pro du ko wały w gło wie Ma rianny po dej rze nie.
– Zbo cze niec! – wrza snęła i z roz ma chem wal nęła pa tel nią z bek hendu w miej sce, gdzie spo dzie wała

się głowy idą cego na czwo ra kach zbira.
Po tworny roz błysk bólu przy niósł Lut kowu wia do mość, że przy do mek „ciam ka jący chuj” nie byłby

taki naj gor szy, te raz po zo sta nie mu tylko „zła many”.
– Ma rianka, Ma rianka, nie bij! – wrza snął pro szą cym gło sem. – Ja na wet nie je stem na rą bany, tylko

mi klej jaja wy de pi lo wał.
– To dla czego tak ciam kasz? I czym?
– Ja jami!
Ma rianna nie była przy go to wana na ta kie wy zna nie, brat był tylko bra tem i  jego sprawy in tymne

rzadko do niej do cie rały.
– Prze stań, prze stań na tych miast!
– Kiedy nie mogę, bo mi się jaja ze spodniami skle iły, o ile jesz cze je mam.
Unik nąw szy więk szej ma sa kry pa tel nią (aż chcia łoby się do dać: me cha niczną, ale była zwy czajna,

na wet nie roz grzana do czer wo no ści), po szli do domu i do piero tam Ma rianna, zer k nąw szy w punkt
stra te giczny brata, zdała so bie sprawę, że jest on o wiele za duży.

– Co ty tam wło ży łeś? – za py tała, nie do wie rza jąc oczom. Na męż czy znach za bar dzo się nie znała,
ale na wet nie pa trząc, ta kie coś by za uwa żyła, bo wy glą dało jak druga głowa, i to spora.

– Spu chłem. Po móż mi zdjąć spodnie, może to ja koś ura tuję.



Nie stety zdję cie spodni było nie moż liwe, bo wszystko się skle iło, włącz nie z  zam kiem bły ska wicz- 
nym.

***
Luśka do tarła pod dom Ma rianny, do kład nie w chwili kiedy los jej na to po zwo lił, a że los bywa okrutny,
ale też prze wrotny, zo ba czyła do kład nie to, co miała zo ba czyć.

Ob raz nie był ja koś bar dzo czy telny, bo świa tło z kin kietu oświe tlało po miesz cze nie dość mar nie. Zo- 
ba czyła tylko syl wetkę ko biety sto ją cej z no żem i syl wetkę męż czy zny le żą cego na fo telu.

Wię cej nie po trze bo wała.
Z wrza skiem wsko czyła w okno ta ra sowe, roz bi ja jąc przy tym so bie, co się dało, bo okno się po pro- 

stu otwo rzyło, a ona wpa dła do po koju w spo sób nie kon tro lo wany.
Wszystko, co so bie ukła dała w my ślach, znik nęło jak za do tknię ciem cza ro dziej skiej różdżki wróżki

De men cji, choć za ma ja czyła jej ja kaś „Li twa”.
–  Pani Ma rianno, pro szę odło żyć nóż!  – jęk nęła roz ka zu jąco z  po ziomu pod łogi, gdzieś spod ko- 

minka.
Znaj du jąca się obok niej Ma rianna, pchnięta przez Luśkę ca łym cia łem, też le żała na pod ło dze, tyle

że z głową w sa mym ko minku.
Nóż utkwił w opar ciu fo tela.
Lu tek do stał czkawki.
– Dla czego chciała go pani za bić? Na padł pa nią?
– Ja chcia łam go tylko ro ze brać.
Sko ja rze nie noża z roz bie ra niem pro wa dziło do jed nej je dy nej sy tu acji, która w dość ma ka bryczny

spo sób za ma ja czyła przed oczami Luśki.
–  Tak na czę ści, w  sen sie mię śnie? Ko ści? Ne reczki?  – Lu śce zro biło się słabo, ale wie działa, jak to

jest. Oj ciec się tym cza sem zaj mo wał.
– Nie, zwy czaj nie ze spodni.
– No żem?
– No żem, no życe do ży wo płotu się w no gawce nie miesz czą.
Luśka zo ba czyła no życe oparte o fo tel. Lu tek czkał w naj lep sze.
– Prze pra szam, że wam za bawę ze psu łam. Ja to po pro stu źle zro zu mia łam, ale wiem, że lu dzie róż- 

nie pod cho dzą do za baw sek su al nych. To ja już pójdę, nie będę wam prze szka dzać.
– Nie! – wrza snęła Ma rianna. – Po może mi pani! Ja mu szę go ro ze brać. A ty leż, nie ru szaj się, bo ci

tak przy walę, że łeb ci od pad nie.
– Ale coś ty, sio strzyca? Ty mnie le piej ra tuj. Ja przed Mo raw cem ucie ka łem, jaja pra wie stra ci łem,

a ty mi ta kie coś? Ra tuj, sio stra! Ra tuj, bo mnie się si kać chce!
– To si kaj, co ja mam do si ka nia?
– No kiedy nie mogę, to ja koś tak się za skle piło, że jakby...
– Dasz radę! – stwier dziła Ma rianna, nie świa doma, że jej brat spró buje dać radę na tych miast, na jej

oczach.
– Oooooj nie mogę! – jęk nął.
– A tam, nie świ ruj.
Na gle wielka plama po ja wiła się na spodniach, a  z  boku, gdzie już zdą żyły roz ciąć spodnie i  slipy,

try snął cał kiem po tężny stru mień.
– Obrzy dliwe! To jest obrzy dliwe! Okropne, niech on prze sta nie! Boże, prze cież to syf! – Luśka na- 

prawdę się prze jęła.



Ma rianna pod bie gła do brata i z ca łej siły wal nęła go w głowę.
– Aua, mó wi łaś, że mam spró bo wać!
– Ja sne, ty taki sam je steś jak mój były, też mu mó wi łam, że ma spró bo wać, ja sne, ale nie z nią, tylko

ze mną. Ty mia łeś iść do ła zienki.
– Wszystko kom pli ku jesz. Co za pro blem z kim? Co za pro blem gdzie...
Po tem roz cięły spodnie, w rę ka wicz kach zła pały za resztki no ga wek.
Po cią gnęły.
– Uaaahh ha ha aaaah haa – za wył z bólu gło sem szym pansa, po dob nym do głosu pi ja nej na sto let niej

dziew czyny.
Pi jany był, to fakt, i po czuł, że zo stał po zba wiony mę skich atry bu tów.

***
Po wyj ściu Lutka Ele onora i Ma kary wró cili do czy ta nia książki, ale nie dali rady zbyt długo się tym zaj- 
mo wać.

– Ko niaczku? – za pro po no wała ko bieta. Ma kary przy stał i z wdzięcz no ścią stwier dził, że ba rek jest
nie tylko na po kaz.

– Trzeba spraw dzić, co tam jesz cze jest – po wie dział za my ślony Ma kary.
– W sen sie w barku?
– Nie, w książce.
Za częli prze glą dać dość po bież nie ko lejne strony.
– Nie ma nic. Sam seks. Tyle że ja kiś taki dziwny. Ak cja osa dzona jest w miesz ka niu Agi Mo ra wiec,

która co chwila wzywa ja kie goś fa chowca, psują jej się wszyst kie sprzęty.
– Sce na riusz filmu por no gra ficz nego? – Ele onora fil mów tego typu nie oglą dała, a w każ dym ra zie

już dawno tego nie ro biła, ale wie działa coś nie coś na ten te mat. Jak każdy.
– Pra wie, ale oka zuje się, że wciąż przy cho dzi do niej ten sam fa cho wiec.
– Na pra wia coś?
– Ogól nie to tak, wy znaje jej mi łość, na pra wia, idą do łóżka, coś się dzieje, na przy kład on wspo mina

byłą dziew czynę albo ona mówi, że nie chce mieć dzieci, kłócą się i on wy cho dzi ob ra żony, a ona cierpi,
albo ona go wy rzuca, a on cierpi, ko chają się, ale za cho wują jak dwoje idio tów.

– Czyli żad nych szczy tów in te lektu?
– Szczyty może i są, ale in te lektu brak. O, pani pa trzy, to jest szczyt szczy tów. Ka pały z niej soki po żą- 

da nia tak ob fi cie, że za chla pała pod łogę, a po tem to... Wpa try wała się w okno domu na prze ciw. Jego fa sada mi- 
go tała zie le nią ja kie goś neonu. Błę kitne świa tło te le wi zora drżało i  mi gało, rzu ca jąc cie nie syl we tek na za słony.
Gdzieś za tymi gę stymi tiu lo wymi za sło nami te cie nie wal czyły. Je den nich wy jął po dłużny przed miot, bły snął nóż.

– I to jest tak ra zem? – Ele onora się bar dzo zdzi wiła. – Tam jest ja kaś zbrod nia?
– No wła śnie nie, w każ dym ra zie do tych czas nie było, a książka się koń czy. To wy gląda tak, jakby za- 

chla pała tę pod łogę so kami, zresztą nie wiem, wstała ją umyć albo chla pała na sto jąco i  zo ba czyła
zbrod nię. To może być to! – mruk nął, choć bez wiel kiego en tu zja zmu.

– To nie może być to! Zgu bi li śmy fa chowca od so ków, to zna czy nie my, to au tor skie trio. Prze cież
sama z sie bie tak nie wy... No, ktoś te soki mu siał z niej wy do by wać.

– Chyba że się po pro stu zsi kała?
– Nie, bo za raz po tem jest, że ją wziął od tyłu na chal nie swoją gło wicą (szkoda, że nie ją drową) w peł nym

roz kwi cie ko loru fuk sji...
– Je żeli ten roz kwit był ko loru fuk sji, to fa cet po pro stu zsi niał! Jest coś tam jesz cze?
– Re ani ma cja! – wrza snęło w ogródku. – Tfu, miała być re ak ty wa cja!



Do sa lonu przez ta ras wpa ro wał Lu tek.
– Pani da wię cej tego kremu do de pi la cji ja jecz nej? Sprze dam ko le siowi za pół li tra, bo mu żona ka- 

zała jaja ogo lić i o mało ich so bie nie roz ha ra tał brzy twą pra dziadka, a ja te raz mam ta kie gład kie jak
u  ja kie goś pie przo nego nie mow laka, będą ro bić za re klamę, choć Ma rianka i  ta po li cjantka się te raz
kleją.

– Do cie bie?
– No gdzież, prze cież Ma rianka to sio stra, a po li cjantka to po li cjantka, do sie bie się kleją.
I tak nad ra nem dzień po zbrodni Ele onora nie chcący od kryła, że Lu tek jest bra tem Ma rianny i że

Luśka na pa stuje po dej rzaną. Sek su al nie.
Ele onora na tych miast za dzwo niła do sio strze nicy, w  jed nej ręce trzy ma jąc te le fon, a  drugą do sta- 

wia jąc kie li szek dla Lutka. Te raz mógł się przy dać. I kie li szek, i Lu tek, bo ko niaku jesz cze tro chę zo- 
stało, a wia domo: kac wzmaga pra gnie nie, pra gnie nie zaś chęć roz mowy.

– Luśka, wiesz, że seks z po dej rzaną jest za bro niony? – rzu ciła do te le fonu, jak tylko dziew czyna ode- 
brała.

– Cio ciu, wiesz, że ci od wala od tej książki? Jaki seks? Ra to wa ły śmy tylko jaja fa ceta, któ remu ktoś
klej noty w  ja kiś pla styczne gówno wsa dził. Jak cią gnę ły śmy, to nas o  ścianę rzu ciło. Fa cet uciekł, ale
Ma rianna te raz ma włosy przy kle jone do ściany, a ja do dy wanu, a te raz jesz cze ręce do te le fonu. Jak
się tego po zbyć? I kłaki, wszę dzie kłaki! One się wiją jak ro bale!

***
Jó ze czek miał wolne, czyli wpadł w mał żeń skie si dła. Wolne miał w bi blio tece, ale w domu Anita dni
wol nych nie re spek to wała.

Od rana za pla no wała mu ro botę, i to wcale nie taką, przy któ rej da łoby się od po cząć. Miał po wie sić
półki, po sprzą tać ga raż, od ma lo wać dolny ko ry tarz i wy mie nić spłuczkę. To była tylko bu dow lana gra
wstępna, bo gdyby to zro bił, miał za brać się do pa neli na pię trze.

W mię dzy cza sie, w ra mach przerw na pa pie rosa, z któ rych nie ko rzy stał, bo ofi cjal nie nie pa lił, miał
pod lać ogró dek.

On i Anita po znali się le d wie trzy lata wcze śniej i dość szybko po brali, bo Anita chciała mieć dom. Po
przej ściach, czyli dwóch wia ro łom nych fa ce tach, Jó zeczka za ob rącz ko wała, udo mo wiła i orała nim jak
tylko się dało w imię war to ści ro dzin nych oraz domu.

Jó ze czek w dni wolne od pracy swo jej pracy w bi blio tece nie na wi dził tro chę mniej niż za zwy czaj, bo
wtedy nie na wi dził tego ich cho ler nego domu.

Ku pili go nie dawno w sta nie mniej wię cej do re montu, a te raz Anita rę kami Jó zeczka chciała z niego
wy cza ro wać pa łac.

I wy cza ro wy wała. W ogóle Anita po tra fiła. Była zdolna. Wie działa jak, gdzie, kiedy i po ile.
Na szczę ście tego dnia Jó ze czek do stał we zwa nie na ko mi sa riat, gdzie aspi rant Lip ski po sta no wił

wy py tać go o to, co się działo w bi blio tece.
Było to ze strony Lip skiego po dej ście nieco „od tyłu”, bo nie prze słu chał jesz cze ani dy rek torki, ani

obec nych w tym cza sie bi blio te ka rek, nie obec nych też nie, ani sprzą taczki Pa ra cie jo wej, ale tak wła śnie
to za pla no wał.

Dy rek torka z  pew no ścią przed sta wi łaby mu pla cówkę jako ideał, nie mo gło być ina czej, sama nią
prze cież za rzą dzała, bi blio te karki opi sa łyby to miej sce jako raj na ziemi, bo albo ko chały swoją pracę,
albo po pro stu bały się ją stra cić, a Pa ra cie jowa jako zbio ro wi sko bru da sów i śmier dzieli, któ rzy wciąż
przy spa rzają jej ro boty.

Tylko Jó ze czek mógł po wie dzieć coś mniej wię cej zbli żo nego do prawdy. Nie był z  tym miej scem
zwią zany emo cjo nal nie, choć nie na wiść to też coś w  ro dzaju emo cji, ale przy naj mniej nie po wo duje
bał wo chwal czego za chwytu, na któ rym Lip skiemu wcale nie za le żało.



Chciał ja kiejś prawdy. Po żą dał jej, ale kło pot po le gał na tym, że Jó ze czek jako pra cow nik tech niczny
z jed nej strony mógł nie wiele wie dzieć, z dru giej strony miał uszy, a więc mógł się orien to wać w plot- 
kach.

We zwany na po ste ru nek zja wił się z chę cią i ra do śnie li czył na dłu gie go dziny prze słu cha nia, które
uchro nią go od ro boty.

***
Bar dzo po ranny kac Lutka zo stał odro binę za le czony kie lisz kiem ko niaku, ale to było coś ta kiego, jakby
pla strem usi ło wać za le czyć urwaną głowę.

Lu tek chciał wię cej.
– Ale że ty je steś bra tem Ma rianny? No wiesz? Ni gdy bym nie po my ślała – po wie działa Ele onora gło- 

sem peł nym po dziwu po mie sza nego z nie do wie rza niem. Nie wie działa, co chce uzy skać, więc nie wie- 
działa, ja kie środki za sto so wać, i dla tego za częła od stwier dze nia, które mo gło być od czy tane jak po- 
chleb stwo albo na gana w za leż no ści od na stroju.

– No, prawda? Mam sio strę wa riatkę, nie? Ale jak to się mówi, ro dziny się nie wy biera, a poza tym to
ona była kie dyś nor malna, tylko jak ją chłop rzu cił, to jej od je bało – stwier dził i już było wia domo, jak
i o co py tać.

– No nie ga daj, po dobno to ona go z domu wy rzu ciła! – do rzu cił swoje Ma kary.
– Bo jej się we łbie po pa prało. Po rząd nego chłopa z domu wy rzu cić jak śmie cia ja kie goś?
– Zdra dzał ją – do ło żyła swoje Ele onora.
– A który nie zdra dza? Chłop to chłop! Mo gła uda wać, że nie wi dzi. Prze cież baby jej do domu rzadko

spro wa dzał, na boku so bie je ob ra biał, a ta za raz wiel kie halo i co? Zo stała sama, a jak zo stała sama, to
jesz cze bar dziej jej od wa liło. Ona mo gła ją na wet za bić.

– Kogo?
– No, tę jego ko chankę.
– Na szczę ście tego nie zro biła! – pod su mo wała Ele onora, która choć może i  fe mi nistką za bar dzo

nie była, to jed nak uwa żała, że nie któ rzy fa ceci nie my ślą tym, co jest do tego prze zna czone. – I dla- 
czego mia łaby się jesz cze ska zy wać na wię zie nie, na wy rzuty su mie nia? A gdyby już, to jego mo głaby
za bić, to by było o wiele lep sze!

– No ale jego tam nie było!
– Gdzie?! – krzyk nęli oboje, Ma kary za szo ko wany, Ele onora tym bar dziej.
– No prze cież w bi blio tece, a gdzie? – Lu tek chlap nął so bie i się roz ocho cił, nie było sensu mu mó wić,

że ko niaku nie pije się tak jak wódki.
– A ko chanka była?
– No a jak? Prze cież, że była! – od parł pew nym gło sem, roz glą da jąc się za na stępną dawką ży cio daj- 

nego trunku.
Ele onora szybko do lała ko niaku Lut kowi i przez chwilę za sta na wiała się, co zro bić z resztą, scho wać

czy wy koń czyć? Je żeli schowa, to Lu tek, świa domy, że jest coś jesz cze do wy pi cia, ni gdy stąd nie wyj- 
dzie, a je żeli wy koń czy, trzeba bę dzie być może wy jąć ko lejną bu telkę, skoro sy tu acja bę dzie tego wy- 
ma gać, a wtedy – patrz punkt pierw szy.

– Ale gdzie? Na wi downi?
– No jak? Gdzie? Z tyłu była, prze cież zo stała za mor do wana!
– Ka ro lina była ko chanką męża Ma rianny?! – Ma kary i Ele onora po sta wili oczy w słup.
– Nie je dyną i nie ostat nio, ale była, bo to z nią Ma rianka go zła pała we wła snym łóżku, no i od wa liło

jej, że zdrada, że ko le żanka, że książki ero tyczne, bo oni taką ja kąś ra zem po dobno czy tali jak wy... –
Wska zał głową dzieło le żące na stole.



– Na wet o tym nie wspo mi naj! – wark nęła Ele onora.
– No to jed nak ta twoja sio stra ma prze rą bane – wes tchnął Ma kary. – Była tam, już ją po dej rze wają,

a je żeli jesz cze wyj dzie ta sprawa z mę żem i ko chanką, to nie chcę być w jej skó rze. Miała mo tyw jak
nic.

Nie za wsze ten, kto ma mo tyw, jest mor dercą, bo trzeba so bie po wie dzieć, że nie wszy scy lu bią mor- 
do wać, ale mor derca za wsze ma mo tyw. Ja kiś musi mieć. Czyli ina czej mó wiąc, po sia da nie mo tywu nie
czyni czło wieka mor dercą, ale po sia da nie mo tywu i noża cza sem już tak.

– Jak dawno to było?
– Wczo raj, nie pa mięta pani? – Lu tek, który z ra cji czę sto gę sto urwa nych fil mów sam mie wał kło- 

poty z pa mię cią, za wsze wszyst kich o nie po dej rze wał, a naj bar dziej osoby choć tro chę od niego star- 
sze, więc Ele onora do roli zde men cia łej sta ruszki pa so wała mu jak ulał.

– Py tam, kiedy była ta zdrada.
– A ja wiem? Kilka lat temu, na wet już dość dawno, sio strzycy zdą żyło od bić po ca ło ści.
– To dla czego nie za biła jej wcze śniej?

***
– Jak się panu pra cuje w bi blio tece? – za gaił aspi rant Lip ski tak jakby od nie chce nia, żeby nie wła zić od
razu w te mat i tro chę de li kwenta przy go to wać.

Jó ze czek przez chwilę za sta na wiał się, co po wie dzieć. Miał z tym tro chę kło potu. Bał się, że go zwol- 
nią i wtedy cał ko wi cie sta nie się nie wol ni kiem żony, ale też chciał, żeby go zwol nili, bo może zna la złby
coś in nego.

Tak więc mógł po wie dzieć wszystko i za mie rzał po wie dzieć wszystko, tylko nad formą się za sta na- 
wiał.

– Nie na wi dzę tej pracy – oznaj mił w końcu mści wym to nem. – Nie na wi dzę wszyst kiego: ksią żek, im- 
prez, na wet ko ry ta rzy i tej dur nej dy rek torki.

– O... – Lip ski aż ta kiej szcze ro ści się nie spo dzie wał. Odro binę go za tkało. – A żona?
– Co żona?
– No py tam, co o niej są dzi pań ska żona.
– O dy rek torce? One się chyba na wet nie znają.
– O pań skiej pracy!
– Nic nie są dzi, nie jest od są dze nia. Ona wie, że ja tego nie na wi dzę, ale jej to nie ob cho dzi, mam

przy no sić pie nią dze, a reszta... Sam pan wie, żony ta kie już są.
Lip ski nie był żo naty, co nie prze szka dzało mu wie dzieć, ja kie są żony, bo więk szość po dej rza nych

o swo ich żo nach mó wiła albo źle, albo wcale.
– Bo, jak ro zu miem, pani Anita Mic kie wicz nie pra cuje w bi blio tece?
– A nie wiem, nie znam ta kiej – od po wie dział Jó ze czek, wzru szyw szy ra mio nami.
– Py tam o żonę, co, żony pan nie zna? – Lip ski nie był do roz mowy ja koś szcze gól nie przy go to wany,

ale się zdzi wił. Jó ze czek zro bił się czer wony i za czął wście kle sa pać.
– Py tał pan o ja kąś Anitę Mic kie wicz, a ja ta kiej nie znam! Nie znam, ro zu mie pan?! – Wy raź nie był

wście kły.
– A to nie pań ska żona?
– Moja żona na zywa się Anita Ra dziej, tak, na wet mo jego na zwi ska nie chciała przy jąć na ślu bie, ale

co do tego ma moja żona?!
Lip ski nie wie dział. To zna czy oczy wi ście mo gła coś mieć, ale wcale nie mu siała, po pro stu tak za ga- 

dał, żeby tro chę roz luź nić prze słu chi wa nego, a wdep nął w ja kieś jego oso bi ste traumy i tylko go wku- 
rzył.



– A niech mi pan po wie, kto we dług pana mógł to zro bić?
– Cho lera wie. Ja sta łem z tyłu, Pa ra cie jowa, dy rek torka i ta bi blio te karka Róża, wszy scy czworo pa- 

trzy li śmy mniej wię cej cały czas, choć ja wy cho dzi łem, bo coś ze świa tłem się pa sku dziło, dy rek torka
raz była na sce nie, raz z  tyłu, ta Róża to la tała to tu, to tam, ale tylko my czworo tam się krę ci li śmy
z tyłu. I od razu panu po wiem, nie wi dzia łem nic, ab so lut nie ni kogo, kto by trzy mał nóż – oświad czył
twardo, po czym się żach nął i jakby za wa hał. – A wła ści wie to Pa ra cie jowa coś skro bała na ścia nie, ale
to był taki mały no żyk do ma sła, a Róża to miała taki do li stów. Cienki, coś jak szty let, ale chyba z pla- 
stiku.

– A dy rek torka? – Lip ski już czuł, że bez tego się nie obę dzie.
– A wie pan, że miała... – od po wie dział ja kiś taki zdzi wiony. – Cia sto po szła kroić i z tym no żem po- 

tem przy szła, ale tylko na chwilę.
– A pan?
– Ja tylko śru bo kręt mia łem. – Jó ze czek po now nie wzru szył ra mio nami.
– I ni kogo in nego za ku li sami nie było?
Po wie dze nie „za ku li sami” do ty czy wła ści wie tylko sceny, czyli te atru, a tu scena urzą dzona w bi blio- 

tece wła ści wie ku lis nie miała, ale zo stała zor ga ni zo wana tak, że była pewna część po miesz cze nia odro- 
binę za sło nięta i nie wi doczna od przodu z wi downi, którą te raz na po trzeby śledz twa na zy wano ku li- 
sami.

Od po wiedź na to py ta nie Lip skiego zdzi wiła.
– No jak nie jak tak? Tam całe piel grzymki cho dziły, ale lu dzi nie znam. To prze le ciał je den, to drugi,

baba z ter mo sem po wodę prze le ciała, ja kiś fa cet z kwia tami, żeby wsta wić do wa zonu, ktoś z cia stem,
bo tam z tyłu było miej sce na taki po czę stu nek, wie pan, po spo tka niu.

Lip ski zro zu miał, że tą droga ni g dzie nie doj dzie.
– A pan ją znał, tę Ka ro linę? Pi sarkę?
– Nie, jako pi sarki to ja jej nie zna łem, ale jako ją to tak. Miesz kała nie da leko nas, jak jesz cze nie ku- 

pi li śmy domu, pro wa dzała się z mę żem ta kiej jed nej wa riatki, no i ogól nie była dość na lu zie.
– Czyli co?
– Czyli nic, można by po wie dzieć, że pa jąk mię dzy jej no gami pa ję czyny by się nie do ro bił.
– Jezu, a co to za prze no śnia?
–  Żadna prze no śnia. Po pro stu była dość roz ryw kowa i  lu biła te sprawy, a  przy naj mniej Anita tak

mó wiła, bo one się znały na wet bar dziej, ale ra czej chyba nie były ko le żan kami, a Ka ro lina to raz mnie
jakby sku siła, wie pan, ale na szczę ście Anita się nie do wie działa, boby mnie wy rzu ciła przez okno. Bo
Anita jest za zdro sna bar dzo, a my tam nic spe cjal nego nie ro bi li śmy, ta kie drobne ciup cia ski, wie pan,
jak to jest, fa cet musi się cza sami ode rwać od co dzien no ści. Zresztą my z Anitą to już mał żeń stwo ze
sta żem je ste śmy. Trzy lata nam strze liło....

Ro ze śmiał się re cho tli wie i było to dziwne, bo za cho wy wał się, jakby był z po ko le nia wła snego ojca,
ale prze cież cza sami tak bywa, sta jemy się po dobni do ro dzi ców.

W tym mo men cie Lip ski po my ślał, że trzeba się bli żej przyj rzeć ofie rze. I żo nie Jó zeczka. I w ogóle
ca łemu temu baj zlowi, włącz nie z dy rek torką i bi blio te kar kami.

Żeby jed nak się im przyj rzeć, po sta no wił wy brać się do bi blio teki, nie bez ra cji są dząc, że tam będą
czuły się bez piecz niej sze, a więc będą mniej ostrożne. Na prze słu cha nie ofi cjalne za wsze jesz cze jest
czas.

Do dat kowo oka zało się, że w bi blio tece, za sceną, na któ rej za mor do wano Ka ro linę, la tały tłumy lu- 
dzi z no żami, a wy da wać by się mo gło, że bi blio teka to ta kie spo kojne, kul tu ralne miej sce.

***



Luśka sko rzy stała z  ła zienki Ma rianny i  zwy mio to wała. Wła ści wie wy mio to wały obie, na zmianę, bo
ilość wło sów ło no wych, które przy le piły się do ró żo wego kleju do pro tez, była ogromna, a cały ten klej
wy lą do wał na ich rę kach, na ścia nie i na dy wa nie.

Ma zał się i ni czym nie dało się go ze trzeć, a każda próba star cia łą czyła się z od kry wa niem ko lej nych
po kła dów owło sie nia na dło niach i po mię dzy pal cami. Pró bo wały pa pie rem to a le to wym, ale przy le piał
się do rąk, na mo kro się nie dało, nie po ma gało nic.

Spodnie wraz z  majt kami wrzu ciły do śmiet nika. Co prawda, Ma rianna chciała je spa lić, ale było
zbyt go rąco, żeby roz pa lać w ko minku.

– Idziemy do mo jej ciotki – roz ka zała Luśka. – Mu simy to wszystko ja koś ogar nąć. Ona nam po może,
w każ dym ra zie mnie po może.

Te le fon od aspi ranta Lip skiego wy rwał ją z czyn no ści czysz czą cych, bo ma zio wata obrzy dli wość na
dło niach bar dzo słabo scho dziła.

***
Dla czego nie za biła jej wcze śniej? A bo ja wiem? – Lu tek za bar dzo się nad de cy zjami sio stry ni gdy nie
za sta na wiał.  – Pani jej za pyta  – stwier dził i  do pił to, co miał w  kie liszku, czyli za pach po ko niaku,
o mało nie wy li zał ostat niej kro pli, która się ja koś ucho wała. – Daje pani ten krem, co? – za gad nął znów
Ele onorę. – Wy mie nię na po łówkę i wra cam.

Chcąc się po zbyć tej pompy ssąco-tło czą cej do al ko holu, Ele onora wska zała pod bród kiem ła zienkę.
– Bierz, idź i nie wra caj – skwi to wała.
Lu tek na nic wię cej nie cze kał. Miał w gło wie wspa niały in te res. Nie które in te resy jed nak są wspa- 

niałe, tylko do póki są w gło wie, bo po tem oka zuje się, że ich re ali za cja na po tyka pew nie kom pli ka cje.
Z  tubą kleju do pro tez Lu tek wy ru szył na pod bój świata biz nesu. W  gło wie już ma ja czyły mu na- 

główki „le ka rze ci o tym nie po wie dzą” albo „przez całe ży cie ro bi łeś to źle”. Miał po mysł, jak po ko nać
mę ski dra mat de pi la cji in tym nej.

***
– Nie rzu cano tym no żem, ale śla dów li nii pa pi lar nych brak – po wie dział Lip ski, jak tylko Luśka ode- 
brała. – Ktoś pod szedł i wbił ten nóż z bli ska.

– Czyli to nie przy pa dek.
– Zde cy do wa nie nie! Co gor sza, ona może być nie bez pieczna, ta Ma rianna. A ty gdzie te raz je steś?
– U niej, a co...
– Idź do ciotki może, co? Nie zo sta waj z nią sama, nie stra szę, ale po co ry zy ko wać. Poza tym ona

była w ciąży – do dał na ko niec.
– Ma rianna? Była w ciąży?
– Nie Ma rianna, tylko Ka ro lina.
To było coś zde cy do wa nie no wego, o czym do tych czas nie po my śleli.
Su ge stia Lip skiego, żeby po szła do ciotki, zde cy do wa nie przy spie szyła czyn no ści my jące.
Sam Lip ski zde cy do wał się iść do bi blio teki, by do wie dzieć się cze goś na te mat żony Jó zeczka. I nie

cho dziło o dane, bo tych za wsze mógł się do grze bać w ak tach, ar chi wach, je żeli coś prze skro bała, czy
na wet w sieci, choć tam prę dzej zdo byłby roz miar maj tek niż in for ma cje o czymś istot nym.

Li czył na plotki, ale nie te głęb sze czy zło śliwe, tylko ta kie, które zna każdy, a więc może i ko le żanki
z pracy jej męża.

Je żeli było coś mię dzy Jó zecz kiem a  Ka ro liną, która te raz do wzoru cnót przy sta wała co raz mniej,
i Anita o tym wie działa, to mo gła mieć mo tyw. Co prawda, nie było jej w bi blio tece, ale z tym ni gdy nic
nie wia domo.



Mo gła się prze mknąć, mo gła się prze brać, mo gła ko goś wy na jąć. Nie, to to ra czej nie, ale móc to
mógł każdy, zwłasz cza że wpusz czony do bi blio teki po ste run kowy Mi zio łek od krył w piw nicy, tej z ko- 
tami, cał kiem do bre (choć cia sne) przej ście na ze wnątrz.

Oczy wi ście piw nica była za my kana na klucz, ale nie na kłódkę, tylko na zwy kły za mek, taki, który da
się otwo rzyć z obu stron, a do ro bie nie klu cza to na prawdę nic trud nego.

Całe mia sto za czy nało być po dej rzane.
Lip ski na gle zdał so bie sprawę, do czego pro wa dzi seks. Gdyby nie ta durna książka, pew nie nie do- 

szłoby do tego za bój stwa, czyli po wie dze nie, że „seks za bija”, jest jak naj bar dziej upraw nione. Po chwili
ta kich my śli aspi rant Lip ski stwier dził, że zgłu piał, i raź nym kro kiem wszedł w mury bi blio teki, usi łu- 
jąc nie dać się zwa rio wać.

***
Lu tek sta nął za śmiet ni kiem, ukrył się odro binę za jed nym z  po jem ni ków do se gre ga cji i  opu ścił
spodnie do ko lan.

Przed nim stał ko leś za in te re so wany de pi la cją. Pół li tra wy brzu szało mu kie szeń nie mi ło sier nie ku- 
sząco.

– Patrz – po chwa lił się Lu tek, po ka zu jąc swoje wręcz nie mow lęco gład kie klej noty. – Wi dzisz? Pa sują
ci ta kie?

Ko le dze naj bar dziej pa so wały ta kie ja kie miał, na tu ralne, żona jed nak się uparła, dla tego chciał zro- 
bić to, czego żą dała, ale bez nie po trzeb nych cier pień i z dala od brzy twy, która na prawdę w tej chwili
bar dzo źle mu się ko ja rzyła.

– Ja sne, że pa sują, ale czy ta łem, że te wszyst kie ta kie do de pi la cji strasz nie pieką! Ja się boję, w in ter- 
ne cie czy ta łem, jak taki ko leś to na wet fiuta w mro żoną bruk selkę mu siał wkła dać, tak go cho ler stwo
pie kło.

– Gwa ran tuję, to nie pie cze. Nic a nic.
Lu tek mó wił prawdę. Od po wia dał na wszyst kie py ta nia, tyle że ta prawda i te od po wie dzi były nieco

nie do kładne, ale gdyby coś, to mógł przy siąc na wszyst kie świę to ści, że jest praw do mówny.
Na stą piła wcale nie dys kretna wy miana to wa rów. Klej noty Lutka wró ciły do spodni.
Ko lega po biegł do domu i ocho czo za apli ko wał so bie klej.
Wrza ski, które w pół go dziny póź niej zwa biły i są sia dów, i po li cję, nie miały nic wspól nego z awan- 

turą do mową, a wiele z czyn no ściami hi gie nicz nymi, bo żona po sta no wiła zmyć z niego klej bar dzo,
ale to bar dzo go rącą wodą, po tym, jak inne środki za wio dły.

***
– A pani może wie coś o żo nie Mic kie wi cza? – za py tał pra wie bez wstę pów. Dy rek torka uśmiech nęła się
z wyż szo ścią, jakby za py tał ją o coś oczy wi stego.

– O tak! Tra giczna po stać! – po wie działa z wes tchnie niem. – Ta sekta, a po tem szpi tal. To było na- 
prawdę straszne i ten jej mąż...

– Sekta?
– A no tak. Tro chę jej od biło i po tem w su mie nie wia domo: za ła ma nie ner wowe czy ja kaś cho roba

psy chiczna? Nie wiele się o tym wtedy wie działo.
– A mąż?
– Co mąż? Nie ra dził so bie. Zresztą z ta kim czło wie kiem trudno się żyje.
Aspi rant Lip ski po pa trzył na dy rek torkę ze zdzi wie niem.
– Ale dla czego trudno?



– No cóż, prze ko na nie o wła snej wiel ko ści ra czej w ży ciu nie po maga, w kon tak tach z  in nymi też,
a co do piero w ży ciu z żoną.

Ta wiel kość do Jó zeczka ja koś po li cjan towi nie pa so wała. Mu siał do py tać.
– Prze ko na nie o wła snej wiel ko ści? Mic kie wicz?
– A co pan my śli? Oczy wi ście, że tak, a żona w tym wszyst kim sama, biedna, za ła mana... Trudno się

dzi wić...
Po li cjant na dal miał wra że nie, że się coś nie zga dza.
– Za raz, za raz, ale o kim my mó wimy? – za py tał nie pew nie, ja koś tak wy czu wa jąc, że roz mowa może

nie do ty czyć tego, o kim on chciał roz ma wiać.
– O żo nie Mic kie wi cza!
– Ale któ rego? – rzu cił Lip ski, bo przez chwilę miał wra że nie, jakby kon wer so wali na za sa dzie, „roz- 

ma wiała gęś z pro się ciem”, czyli każdy o czymś, a w tym wy padku o kimś in nym, do tego na zwi sko...
Na zwi sko było iden tyczne, no i ten książ kowy en to urage. Bi blio teka to na prawdę do sko nałe miej sce na
tego typu po myłkę, a  je żeli do dać do tego, że wszyst kie bi blio te karki są za fik so wane na książ kach
i o ni czym in nym nie my ślą, to kło pot go towy.

Tym ra zem dy rek torka zro biła zdzi wioną minę.
–  My śla łam, że pan chciał się do wie dzieć cze goś o  żo nie Jó zeczka, ale je żeli cho dzi o  żonę Adama

Mic kie wi cza, to mamy do dys po zy cji cał kiem do bre opra co wa nia.
– Nie, nie, cho dzi mi o Anitę.
– Toż mó wi łam, tra giczna po stać. Ona wy daje się prze bo jowa i taka w su mie do tańca i do ró żańca,

ale miała kie dyś po ważne kło poty, na prawdę była w ja kiejś sek cie, pi ra mi do wej, coś ku po wała, sprze- 
da wała, ja kieś środki czy sto ści, czy coś tam jesz cze, i zban kru to wali, a ona się za ła mała. Była w szpi- 
talu, ale jakby się za sta no wić, to Jó ze czek wcale jej nie po ma gał. Wie pan, on jest z tych prze ko na nych
o wła snej mę skiej wiel ko ści, a Anita chyba nie może mieć dzieci. Albo nie chce? W każ dym ra zie nie
mają i Jó ze czek cierpi. Tylko niech pan nie wpad nie na po mysł, że z po wodu nie zre ali zo wa nych uczuć
oj cow skich, nie, to nie to, po pro stu uważa się za nie peł no war to ścio wego męż czy znę. Dzieci są dla
niego po twier dze niem spraw no ści sek su al nej.

– Skąd pani to wie? Mó wił pani?
Dy rek torka ro ze śmiała się szcze rze, ale nie zbyt miło.
– Oczy wi ście, że nie, męż czyźni o ta kich spra wach z ni kim nie roz ma wiają, ale z plo tek to wiem i od

Anity, i od ko le ża nek, czło wiek po słu cha, po my śli i wie.
– On ją zdra dzał?
– Skąd pan wie? – za in te re so wała się, ale też jakby za nie po ko iła.
– Od niego. Sam po wie dział. Po dobno z tą Ka ro liną, z tą za mor do waną, żona go przy ła pała. Co pani

o tym są dzi? Ona mo gła ją za bić?
– Kto? Anita? Za Jó zeczka? Pan żar tuje?! – Tym ra zem ro ze śmiała się o wiele ra do śniej. – I to jest wła- 

śnie to, o czym mó wi łam. Jó ze czek to wrzód na du pie, ale jest prze ko nany o wła snej wiel ko ści. Anita
naj wy żej mo gła go de ską od ki bla sprać po py sku, ale nie za bi łaby z jego po wodu!

– A z in nego?
– Tego nie wiem, ale nie z po wodu ja kie goś do mnie ma nego ro mansu czy zdrady, zresztą te opo wie- 

ści o jego pod bo jach to bzdury. Niech pan po pa trzy: chłop od lat cierpi z tego po wodu, że pra cuje w bi- 
blio tece, bo to nie mę skie, i  za zdro ści żo nie, bo ta pra cuje w  warsz ta cie sa mo cho do wym, ale nic, do- 
słow nie nic nie robi, żeby co kol wiek zmie nić. Ma ru dzi, ow szem, ale od tego dzieci nie ma.

Lip ski znów się za in te re so wał.
– A co z tymi dziećmi? Ona chce, on chce, ale nie mają czy ja koś ina czej?



Dy rek torka wzru szyła ra mio nami. Lip ski do piero te raz zdał so bie sprawę, że roz ma wiają w ko ry ta- 
rzu i na wet go nie za pro siła do ga bi netu. Jego mę skie ego nie od czuło z tego po wodu dys kom fortu, ale
po li cyjne odro binę go szturch nęło.

– Mó wi łam już panu, że nie wiem. O ta kich rze czach le piej nie plot ko wać, bo można ko muś zro bić
praw dziwą krzywdę, to są ich pry watne sprawy.

Jej mo ra li za tor ski ton wcale mu się nie spodo bał, choć mu siał przy znać jej ra cję co do za sady. Tyle że
on nie przy szedł na plotki, ale ra czej po plotki, żeby ja koś ogar nąć tę pa skudną sy tu ację.

***
Lu tek wró cił do Ele onory jak na skrzy dłach i z dumą po sta wił na stole bu telkę wódki. Nie na le żał do
„sę pów”, lu bił sta wiać, bo wy zna wał za sadę „do bre twoje, do bre moje”. Do ty czyła w za sa dzie je dy nie al- 
ko holu, ale on w tym wi dział po wód do dumy.

Ma kary i Ele onora jęk nęli, bo tak ma sywne pi cie od rana wcale im się nie uśmie chało.
Luśka też wpa dła do ciotki i  na tych miast przy sta wiła so bie krze sło do stołu, zde cy do wa nie bli sko

Ma ka rego.
Ciotka po pa trzyła na nią ze skwa szoną miną.
– No co? – mruk nęła Luśka. – On ma za je bi ste ta tu aże. Nie wi dzisz? Są piękne!
– Ty też je steś piękna – wark nęła ciotka z wy raź nie wy czu wal nym sar ka zmem i wcale nie był to kom- 

ple ment, ale spo sób na po wie dze nie dziew czy nie, żeby przy sto po wała. Ele onora umiała pa trzeć. I wi- 
dzieć, a to nie za wsze idzie w pa rze.

Za Luśką przy drep tała Ma rianna. We szła wła ści wie bez pu ka nia, bo po my ślała, że chyba tro chę głu- 
pio pu kać do otwar tych drzwi ta ra so wych.

– Co ty tu ro bisz, Lu tek?! Znowu chlasz?! – krzyk nęła na brata chyba już z przy zwy cza je nia.
– Nie no, Ma rianka, prze stań, tu się ważne rze czy dzieją – rzu cił jed nym tchem, jakby bał się, że ktoś

mu prze rwie. – My tu mor der stwo roz pra co wu jemy.
I na gle oka zało się, ist nieje ja kieś „my” i do ty czy też Lutka.
Ele ono rze było wszystko jedno.
– Co wiemy? – za py tała to nem do wódcy.
– Za dźgana z bli ska, ktoś do niej pod szedł. Mu siała go do brze znać, mu siała spo dzie wać się go za

sceną, mu siał chyba wie dzieć o tym ca łym za mie sza niu z książką i tym au tor skim co ming outem, bo
ina czej by coś po wie działa, krzyk nęła – wy ja śniła wszyst kim Luśka.

– Ona krzyk nęła w pew nym mo men cie, ta kie jakby „nie eee” – po wie działa Ele onora znu dzo nym tro- 
chę gło sem. – To było w cza sie tej dys ku sji o sek sie i wszy scy my śleli, że to był jej sprze ciw, ale ja uwa- 
żam, że to mo gła być re ak cja na wi dok noża. Zbyt gwał towna na nie pro szo nego go ścia, na wet na ko- 
mor nika, więc to mu siał być mo ment ataku.

– Można by wziąć na gra nie i zo ba czyć, kto był na wi downi, i wtedy by się tro chę lu dzi wy klu czyło.
Wszy scy z po dzi wem spoj rzeli na Lutka. Miał ra cję.
– A je żeli to nie był ten mo ment? – Ma rianka zde cy do wa nie nie była po my słem brata za chwy cona.
–  To i  tak warto spraw dzić  – po chwa lił ko legę Ma ka ron, pa trząc z  dez apro batą na sio strę ko legi,

która na wszelki wy pa dek ro biła wszystko, żeby Lu tek nie wy szedł przy pad kiem z roli idioty.
– No i była w ciąży. – Tym ra zem z hu kiem wszedł aspi rant Lip ski, który swoje owieczki lu bił mieć

pod kon trolą.
– Jezu ko chany?! Z kim?! – wy rwało się Ma rian nie.
O ile od po wiedź nie była w tym mo men cie znana chyba ni komu, to wszystko za raz się jesz cze bar- 

dziej skom pli ko wało.



– Sorko! Sorko? I co? Już sorka wie? – Z pi skiem wła ści wie, a może ję kiem, do domu wpa dły dwie pi- 
sarki, to zna czy tak jakby pi sarki.

Bar dzo trudno jest okre ślić mo ment, od któ rego czło wiek staje się pi sa rzem, bo wła ści wie od pierw- 
szej książki na pi sa nej, ale też chyba wy da nej, no ale ca łej, a one na pi sały po jed nej trze ciej.

– Ale co niby wiem?
– No kto ją za bił! – rzu ciła Ma rietta.
– A wy co? My śli cie, że ja ja kimś ja sno wi dzem je stem? – od burk nęła Ele onora, bar dzo za do wo lona,

choć nie chciała tego po ka zy wać. – A ty prze stań mu gła skać tego ptaka – wark nęła do Luśki.
Dziew czyna spło nęła ru mień cem.
– Piękny jest.
Wszy scy spoj rzeli na rze czy wi ście piękny ta tuaż na ra mie niu chło paka. Przed sta wiał wście kle zie- 

loną pa pugę.
– No może i piękny, ale ko lor ma taki ja do wity jak neon tej we gań skiej knajpy, co tu stała przed laty.

Nor mal nie blask był upiorny, spać się nie dało.
Nikt poza samą Ele onorą ani knajpy, ani neonu nie pa mię tał, bo zo stała zli kwi do wana dawno temu.
– Po wiedz cie jesz cze raz, co niby mia ła bym wie dzieć? – Szybko wró ciła do te matu.
– No, kto za bił Ka ro linę – wy du kała prze stra szo nym gło sem Kaśka – bo tak po praw dzie, my w szkole

to my śle li śmy za wsze, że sorka to ma ja kieś te, no, kon szachty. Za wsze sorka wszystko wy kryła.
–  Ja sne. Kon szachty. Wy star czyła de duk cja.  – Ele onora uśmiech nęła się do wspo mnień z  cza sów

pracy w szkole.
– A dzi siaj to nor mal nie po winna się sorka na zy wać Eleo–sher lock–nora! – ro ze śmiał się Lip ski. – Ale

te raz trzeba się do wie dzieć coś o tej ciąży.
– To so bie sprawdź cie DNA, prze cież mo że cie.
– Móc to oczy wi ście mo żemy, tyle że nie wia domo, z czym to po rów nać. Trzeba by wie dzieć, z kim

sy piała.
–  Tu aku rat le piej by było wie dzieć z  kim nie.  – Tym ra zem ode zwał się Ma ka ron.  – Nie wiele wia- 

domo tak na prawdę, ale fakt fak tem miała opi nię osoby sy pia ją cej z  kim po pad nie. Tyle że plotki to
taka broń, która po trafi być obo sieczna, bo lu dzie ga dają, plotka się roz cho dzi, a po tem...

– No ale w każ dej plotce jest ziarno prawdy.
– No niby jest, ale to nie za wsze... No... To jest ja kieś...
– Co pró bu jesz wy du kać? – wark nęła Ele onora, obe znana z pew nymi za cho wa niami.
– To, że Ka ro lina mó wiła, że jest ze mną w ciąży – od pa ro wał, pa trząc bła gal nie na Luśkę, co Ele ono- 

rze nie umknęło.
Skrzy wiła się z dez apro batą.
– Czyli sy pia łeś z nią! – Ton głosu Luśki pod szedł pod nie do wie rza nie z pa niką w tle, wy raź nie coś ją

do Ma ka rona cią gnęło. I chyba nie były to tylko ta tu aże.
– Nie, wła śnie o to cho dzi, że nie.
– Bo ona ta kie jaja so bie ro biła – wes tchnęła Ma rietta. – Pusz czała ploty, żeby po tem... Ona mó wiła,

że robi re se arch do swo jej no wej książki, chciała zo ba czyć, ja kie jaja wyjdą, a  póź niej to opi sać, ale
moim zda niem po pro stu sama nie wie działa.

– Czego chce... – do koń czyła za nią Ma rianna.
– Nie, z kim ma to dziecko, bo ona taka była, że lu biła fa ce tów i lu biła wy pić, i lu biła im prezy... Mó- 

wiła, że zbiera do świad cze nia.
Ele onora przez chwilę mil czała, po tem wy szła do sy pialni i wró ciła z no te sem, ale i z lap to pem.
– Naj pierw tak ogól nie – wy ja śniła, wska zu jąc na no tes, jakby chciała prze pro sić, że nie od razu wpi- 

sze to do lap topa. – Ka ro lina za mor do wana no żem z bli ska.



– W ciąży – do dał Lip ski.
– Za co ją za bito? Za ciążę? Za kra dzione sceny seksu? Za czy je goś męża? To wszystko są mo tywy,

jedne lep sze, inne gor sze, ale są.
– Taki fa cet nie chce dziecka, ona chce, on za bija, to się zda rza. – Luśka po wie działa to, żeby co kol- 

wiek po wie dzieć, bo od chwili przy by cia prze ło żo nego czuła się tro chę nie swojo.
– Za męża to mu sia ła bym być ja – stwier dziła Ma rianna, re zy gnu jąc z ukry wa nia tego faktu, bo wy- 

da wało jej się, że przy sło wie „mąż” wszy scy spoj rzeli wła śnie na nią – ale to nie ja, przy się gam, nie ja.
– Komu ona ukra dła te ka wałki czy tam sceny? Wia domo?
–  No nie, ale żeby za to za bi jać?  – Ma rietta wzru szyła ra mio nami.  – Nie wy daje mi się, ale chyba

można to spraw dzić. Wziąć ka wałki i po wrzu cać w Go ogle, może to coś da.
– Nie bar dzo można, bo prze ra biała, a poza tym tam jest tyle bu ław, pe ni sów i in nych mę skich okre- 

śleń, że nas od razu prze rzuci na strony dla zbo czo nych ero to ma nów. Nie da się. – Kaśka usia dła z dru- 
giej strony Ma ka rona i też za częła oglą dać jego ta tu aże.

– Ej, wie cie co? – Lu tek na gle po de rwał się zwin nie od stołu, po czym scho wał pod nim. – Mnie tu nie
było. Do bra?

Z  da leka sły chać było strasz liwe prze kleń stwa prze pla tane imie niem Lutka oraz żą da niem zwrotu
wódki.

***
Ma rianna wy szła na ze wnątrz, bo mimo wszystko chciała ra to wać brata.

Miej sce jej po bytu ja koś się jed nak z nim ko ja rzyło, więc po my ślała, że je żeli wyj dzie, sta nie i uda, że
coś robi w ogro dzie, ten szu ka jący Lutka i klnący prze raź li wie ko lega pój dzie gdzieś da lej.

Tylko co miała ro bić w cu dzym ogro dzie?
Je dy nym wyj ściem było pod le wa nie. Wzięła le żący na ziemi wąż, od krę ciła ku rek i za częła uda wać,

że coś pod lewa.
Zresztą ogró dek był przy dro dze od przodu domu, a wszy scy sie dzieli w sa lo nie przy ta ra sie od cał- 

ko wi cie dru giej strony, więc mo gło się udać.
Ra to wa nie Lutka w sy tu acjach, kiedy na roz ra biał, we szło jej w krew jak wszyst kim sio strom dur nych

braci. Im bar dziej, tym bar dziej. Im głup sze rze czy ro bił Lu tek, tym bar dziej go ra to wała, bo uwa żała to
za swój obo wią zek. Zo stała wy cho wana tak, że za stę po wała mu matkę, i  to taką na prawdę wy ro zu- 
miałą, bo od za wsze wie działa, że jest biedny, ma lutki i  trzeba się nim opie ko wać. Ko rzy stał z  tego
z wielką chę cią.

Upał tego dnia był tak samo kosz marny jak dnia po przed niego, a su sza trwała już od trzech ty go dni,
więc Ma rianna stwier dziła, że kwiaty, albo te ich smętne resztki, które jesz cze trwały w ogro dzie, na
pewno jej za pod le wa nie po dzię kują. Z pew no ścią będą jej bar dziej wdzięczne za ra to wa nie ży cia niż
Lu tek.

W każ dym ra zie będą ja koś tam, po kwia to wemu, za do wo lone.

***
– Nie wiemy w tej chwili, kto mógł ją za bić, to zna czy mamy wielu po dej rza nych – wes tchnął Lip ski.

– To chyba do brze? – ucie szyła się Ma rietta po dzie cin nemu.
– Na pani miej scu bym się nie cie szył, bo jest pani na tej li ście, i to na bar dzo wy so kiej po zy cji, ale nie

o to cho dzi. Wielu po dej rza nych to kło pot. Wo lał bym dwóch, trzech do do kład nego spraw dze nia, a nie
ta bun ko chan ków, ha ła strę zdra dzo nych żon plus całą bi blio tekę przy pad ko wych osób, które też mo- 
gły.



– Czyli jak go nie ki jem, to go pałą – wes tchnęła Ele onora. – Skoro nie mo żemy po przez po dej rza- 
nych, to może przez mo tywy?

– Nie znamy – jęk nęła Luśka.
– Przez te, które znamy?
–  To też to samo! Trzeba obej rzeć na gra nie i  po szu kać ko goś, kto mógł do niej po dejść bli sko bez

wzbu dza nia po dej rzeń.
– I wrzu cić ten ka wa łek cho ciaż do Go ogle?
– Jaki ka wa łek?
– Ten taki dziwny. – Tu Ele onora wska zała głową książkę. – Ten o tym oknie i nożu. Mo gła też go

ukraść, bo nie pa suje za bar dzo do książki.
Ja kieś krzyki z ze wnątrz za częły za kłó cać im my śle nie.
– O, to sorka też uważa, że nie pa suje? Bo my się za sta na wia ły śmy, co to ta kiego. Tyle że może ona

tego nie ukra dła, tylko sama na pi sała?
– Też moż liwe, ale po co?
– Może coś wi działa?
Znów usły szeli krzyki, ale jakby przy tłu mione.
– I chciała to ogło sić światu? To by było bez sensu. Na prawdę. – Ma rietta skrzy wiła się nie chęt nie. –

No wiem, była durna, ale nie aż tak! Je żeli chciała szan ta żo wać, to nie w taki spo sób... Bo to by wy glą- 
dało tak: wi działa za bój stwo, za pi sała, wsa dziła do książki i co?

– Lu tek, Lu tek, o cho lera! – do bie gło ich z ogrodu.
– Albo sko pio wała ko goś, kto wi dział – Kaśka snuła przy pusz cze nia – albo przy pad kiem jej się wkle- 

iło, a nikt ni czego nie wi dział i nie było noża i zbrodni, tylko wą tek? Może z ja kie goś kry mi nału?
– A ktoś to wziął na po waż nie?
– Nie, nie wziął, po pro stu to może być zu peł nie nie ważny mo tyw, to zna czy coś bez zna cze nia, nie

mo tyw.
Lu tek pod sto łem za czy nał się pie klić.
– No czego on chce ten de bil, niech już so bie pój dzie czy coś – wy sa pał. – Ile mam, do cho lery, tu sie- 

dzieć?
Nikt się nie za in te re so wał jego smutną dolą.
Ele onora po dej rze wała, że sam so bie jest wi nien, bo ak cja z kle jem do pro tez sprze da nym ko muś do

de pi la cji i zwień czona przy nie sie niem wódki, a te raz krzy kami, żeby tę wódkę od dał, pach niała mor do- 
bi ciem, ale do piero przy szłym.

Nie prze jęła się, bo jak ktoś jest oszu stem, a Lu tek chyba był, bo de pi la cja kle jem nie po winna za dzia- 
łać, po wi nien po no sić kon se kwen cje swo ich czy nów, ale gdyby te kon se kwen cje miały być po waż niej- 
sze, na miej scu była prze cież po li cja.

– Ma pani ra cję. Bzdura... Bez sens. Książka to książka. Nikt chyba nie mor duje au to rów kry mi na łów,
któ rych zbrod nie są zbli żone do tych, które ten ktoś mógł po peł nić, choć tego na sto pro cent nie mo- 
żemy wie dzieć.

– Lu uutek – wy ję czało z da leka, wła śnie wy ję czało, a nie wrza snęło, co wszyst kich tro chę zdzi wiło.
– Co tam się dzieje, do ja snej, pie przo nej, czy tam, cze go kol wiek. – Ele onora wstała i wyj rzała przez

okno. Nie zo ba czyła nic, bo okno, tak jak i  drzwi ta ra sowe, wy cho dziło na drugą stronę po se sji. Już
miała iść spraw dzić, ale nie za bar dzo jej się chciało.

***
Ma rianna na ogro dach się nie znała, a ten w ogóle nie za bar dzo był ogro dem, ja kie wi duje się w pro- 
gra mach czy na okład kach cza so pism dla dział kow ców. Nie było tu per goli, ła wek, płot ków, wo do spa- 



dów, rzeźb, ra ba tek, kra snali ogro do wych, czyli wszyst kiego tego, co czyni ogród ogro dem. Było to ra- 
czej zbio ro wi sko przy pad ko wych ro ślin, to zna czy ktoś kie dyś to po sa dził, po siał, albo wko pał i za ko- 
pał, po tem to na wpół zdzi czało, na wpół zde chło, ładne nie było, ale ist niało. Do tego do szły chwa sty,
które cał kiem do brze się tu czuły, i kilka krza ków oraz może ze dwa, trzy drzewa po każ dej stro nie, bo
ścieżka dzie liła ogród na dwie czę ści i jedna na le żała do Ele onory, a druga do wy naj mu ją cego dom Ma- 
ka rona, ale poza ścieżką, i to tylko ziemną, żad nego in nego po działu nie było.

Do dat kowo w tym upale wy glą dało to tro chę jak pu sty nia, a tro chę jak Mars.
Ma rianna maj tała wę żem to tu, to tam, żeby wy da wało się, że jest za pra co wana, a ro biła to w in ten cji

tego ko goś, przed kim ukry wał się jej brat.
–  Lu tek, cho lera, od da waj wódkę, miało nie bo leć! Ty oszu ście!  – krzy czał ktoś bie gnący drogą ka- 

czym truch tem na sze roko roz sta wio nych no gach. – Miało nie bo leć, a pra wie jaja mi od pa dły, ty ciulu!
Osi wia łem przez cie bie!

Rze czy wi ście miał chyba ja kieś pro blemy ja jeczne, bo biegł, jakby nie mógł za bar dzo spraw nie po- 
słu gi wać się no gami, był też jakby skur czony.

Ma rianna za marła, przy glą da jąc mu się przez ra chi tyczne krzewy.
Stała tak w  bez ru chu mi nutę czy dwie, za fa scy no wana po sta cią i  jej ru chami. W  tym cza sie woda

z węża cie kła w naj lep sze.
I w naj gor sze.
– O matko je dyna! – wrza snęła Ma rianna. – Ra tunku!
Lu dzie sie dzący w  domu i  za in te re so wani to czącą się roz mową na wet nie zwró cili uwagi na jej

krzyki, zresztą do bie gały z dru giej strony domu, więc można je było prze ga pić.
– Lu tek! Ra tunku! – jęk nęła po chwili Ma rianna. Była za ra zem prze ra żona, ale i ucie szona, że szu ka- 

jący brata po kurcz zdą żył się od da lić.
Woda na dal cie kła rwą cym stru mie niem w je den punkt pod zde cy do wa nie buj nym krza kiem. Krzak

rósł w miej scu, gdzie w nor mal nych wa run kach na po se sjach sta wia się płoty, ale tu taj pło tów nie było.
Zie mia była su cha jak pieprz, blada, kru cha i wy pło wiała, po pro stu tak su cha, że aż się kru szyła.
Woda, za miast wsią kać, czego się po niej za zwy czaj ocze kuje, wy szar py wała z ogrodu ze schły grunt,

który od pły wał gru dami, od sła nia jąc coś, czego chyba nikt się tu nie spo dzie wał, a z pew no ścią nie Ma- 
rianna.

***
Pisk niósł się przez chwilę po mię dzy krza kami i zwró cił uwagę od da la ją cego się Lut ko wego przy ja ciela
z ob ra że niami klej no tów, który te raz stał się Lutka wro giem, przy naj mniej na chwilę. Męż czyźni w ta- 
kich sy tu acjach nie cho wają urazy spe cjal nie długo; do póki trwa ból i czuć ob ra że nia, to i oni są wście- 
kli, ale po tem to mija, go rzej gdyby ko lega, na wet przy ja ciel, ob ra ził jego dru żynę pił kar ską albo ki bi co- 
wał in nej.

Po kurcz za wró cił. Z tru dem prze do stał się przez uliczkę i wszedł do ogrodu, mi nął ka łużę, pod niósł
coś z ziemi, po tem po pa trzył na le żącą na ziemi Ma riannę i ru szył ku do mowi.

Roz kra czony, idąc nie pew nym kro kiem, pod szedł do drzwi domu Ma ka rego i za pu kał. Nie dało to
żad nego re zul tatu. Po my ślał, że rów nie do brze może za pu kać do drzwi obok, ale efekty też były marne,
bo wie dział, do kogo na leży dom, więc pu kał bar dzo ci cho. Za nic w świe cie nie chciał sta nąć twa rzą
w twarz z tą ko bietą, choć mi nęło tyle lat.

Bał się, że usły szy strasz liwe słowa, te, które śniły mu się po no cach.
– Pa procki! Do ta blicy!
Za drżał, zmar twiał i miał już od pu ścić.
Wtedy usły szał głosy po dru giej stro nie.



Zo rien to wał się, że ktoś tam jest i że nie zo sta nie sam na sam ze swoim kosz ma rem. Okrą żył do mek
z le wej strony, wszedł na ta ras i zaj rzał przez drzwi.

Lu dzie po pa trzyli na niego do piero po chwili, bar dzo zdzi wieni.
– Tam w wa szym ogródku leżą zwłoki. I  ta kie coś zna la złem, mogę so bie wziąć? – Wy cią gnął rękę

z okrą głym przed mio tem, który przy niósł z ogródka. – Fajne jest.
Se kundę póź niej na wi dok Ele onory za stygł w  prze ra że niu, za sta na wia jąc się, czy czaszkę można

na zwać przed mio tem i czy pa mięta jesz cze ta bliczkę mno że nia albo po dział cze goś tam w czymś tam
oraz ma jo nez i mi tozę.

Ele onora na za stęp stwach uczyła tylu przed mio tów, że na prawdę miał w czym wy bie rać.
Na gle wszy scy osza leli, fa cet mó wił o zwło kach i miał w ręku czaszkę.
– Ja kie zwłoki? – Na tych miast do padł go Lip ski.
– Lut ko wej sio stry – stwier dził z prze ko na niem. – Leży tam taka cał kiem, cał kiem, ale od nie dawna,

chwilę temu jesz cze wrzesz czała. Na sto jąco!
Lu tek wpadł w po płoch. Sio stra była mu po trzebna do ży cia. Nie zbędna, bez niej nie ist niał. Była jego

pod porą oraz do star czy cielką wiktu i opie runku, matką za stęp czą.
– Za bi łeś Ma riankę z po wodu jaj? – wrza snął Lu tek, gra mo ląc się spod stołu. Za ci snął pię ści i rzu cił

się na ko legę, któ remu tym cza sem Lip ski zdą żył wy rwać czaszkę.
– Pan to odda! – wark nął po li cjant z taką miną, jakby była nie zwy kle cenna.
Lu tek zła pał ko legę i za czął nim te le pać.
– To była moja sio stra... Za bi łeś... Za jaja? Dla czego? Dla czego to zro bi łeś?
– Ni czego nie zro bi łem! Osza la łeś, nie za bi łem jej! A co do jaj, to były moje jaja! Mam na dzieję, że na- 

dal tam są. Kłamca je steś! Kłamca! Miało nie bo leć! – wrza snął Pa procki. – Okła ma łeś mnie!
–  Nie prawda! Miało nie piec i  nie pie kło! O  bo le niu nic nie mó wi łem!  – od wrza snął z  trium fem

w gło sie.
Wy kształ cony na re kla mach Lu tek wie dział, jak kła mać, żeby nie można mu było ni czego za rzu cić.
Gdzieś poza nimi, po śród tych, któ rych nie in te re so wały na rządy płciowe Pa proc kiego, wy bu chła zu- 

peł nie inna pa nika. Wcale nie ja jeczna.
Lu dzie in te re so wali się zwło kami.
Lu tek wal czył z Pa proc kim, ko piąc go po łyd kach.
– Gdzie zwłoki? Skąd ta czaszka? Co pan tu robi? Lu tek, prze stań go ko pać! Na tych miast! – krzy czeli

jedni przez dru gich, prze miesz cza jąc się w kie runku ogrodu.
Prze bie ga jąc przez miesz ka nie by łej na uczy cielki, Pa procki ze zdzi wie niem za uwa żył, że u tej strasz- 

nej ko biety na ścia nach nie ma pen ta gra mów, wy skro ba nych pa zu rem de mona rów nań ma te ma tycz- 
nych ani su szo nych zwłok nie lu bia nych uczniów.

Wy bie gli przed dom.
Po chwili rzu cili się w kie runku rze czy wi ście le żą cej na ziemi Ma rianny, żeby ją pro fi lak tycz nie za- 

dep tać, gdyby nie była do sta tecz nie mar twa, by zy skać sta tus zwłok.
Le żała cał ko wi cie bez noża w czym kol wiek, bez krwi do okoła, bez gry masu na twa rzy, a  jed nak jej

bla dość i to, że kur czowo wciąż trzy mała w dłoni wąż, z któ rego cie kła woda, ro biły pa skudne wra że- 
nie.

Sta nęli wo kół niej nie zde cy do wa nym ko łem.
Otwo rzyła oczy. Jak na ame ry kań skim fil mie od sko czyli z prze ra że nia.
– Ma rianna! – za wył Lu tek, te raz już uwol niony spod stołu, ale wciąż czujny i go towy do walki z Pa- 

proc kim, który wcale tej walki nie chciał.
– Wil ko łak! – za wyła Ma rianna, na dal le żąc, ale jakby się tro chę pod no sząc.



Nie spo tkało się to z  uzna niem ob ser wa to rów. Wy cie, ogród, zwłoki i  wil ko łak nie ko ja rzą się do- 
brze.

Na szczę ście był dzień, i to sło neczny, a nie noc i peł nia, ale w su mie lu dzie cza sami nie łą czą fak tów.
– Wiiill l ko łak! – za wyła jesz cze raz i wska zała wy lo tem węża w stronę pod łoża, za ha cza jąc przy tym

stru mie niem wody o głowy, ręce i nogi obec nych.
– Prze stań lać. Jaki wil ko łak?
– Tam leży...
– Sro łak nie wil ko łak. – Ele onora wzru szyła ra mio nami, na prawdę zde gu sto wana. – Że też cię pod- 

ku siło aku rat cmen ta rzyk pod le wać. Lu dzie to mają durne po my sły!
– Cmen tarz? Jaki cmen tarz?
Ist nie nie cze goś ta kiego w ogro dzie pry wat nej osoby było dla wszyst kich za sko cze niem.
– Cmen ta rzyk dla zwie rząt oczy wi ście, ona tu swoje zwie rzęta cho wała. Re gina, ta moja są siadka, co

tu miała dom. Wy pro wa dziła się, ale prze cież nie eks hu mo wała zwie rząt i nie za brała ich ze sobą! Tu
były, o ile pa mię tam, trzy koty i dwa psy.

– No nie wiem. Chyba ktoś jesz cze, bo ta czaszka z pew no ścią ani do kota, ani do psa nie na leży! –
Lip ski po ka zał czaszkę, którą ode brał Pa proc kiemu. Była praw do po dob nie ludzka. Bar dzo, bar dzo
praw do po dob nie. Nie dało jej się po my lić ani z ko cią, ani z psią.

– Skąd tu ludzka czaszka? – Luśka za dała oczy wi ste py ta nie, ale na oczy wi ste py ta nia trudno jest cza- 
sem zna leźć rów nie oczy wi ste od po wie dzi.

Na to py ta nie tym bar dziej.
Pisk, wrzask, prze py chanki spra wiły, że po li cjant pra wie osza lał. Tylko mu te raz bra ko wało cze goś

ta kiego, do tego z za dep ta nymi śla dami. Ow szem, mo gło ich tu już od dawna nie być, ale na le żało to
spraw dzić.

– Wy no ście się stąd. – Lip ski już za czął dzwo nić do tech ni ków. – To trzeba zba dać. Nie do ty kaj cie ni- 
czego, a pani, pani Ele onoro, ma pani chyba wy jąt ko wego pe cha, bo o ile są siadka nie miała na sta nie
żad nych zwie rząt człe ko kształt nych, to mamy tu ludz kie zwłoki i to na sto pro cent jest prze stęp stwo,
bo albo ktoś zbez cze ścił zwłoki, za ko pu jąc je w tym miej scu, albo to jest ofiara ja kiejś zbrodni.

– Ale ona miała...
– Co znowu miała? – wark nął wście kle po li cjant, nie chcąc już ni czego wię cej sły szeć. Mówi się, że

chcieć to móc, ale w stronę: nie chcieć to nie móc nie stety to nie działa.
–  Miała małpkę, ale my śla łam, że za brała ją ze sobą  – wy ja śniła Ele onora ob ra żo nym to nem, bo

w końcu te ren był jej i ten gów niarz po li cjant po wi nien się z nią choć tro chę li czyć.
Star sze pa nie mają ten den cję do uwa ża nia za gów nia rzy wszyst kich lu dzi po ni żej pięć dzie siątki.
– I są dzi pani, że to jest czaszka małpy? – za py tał trzy dzie sto kil ku letni „gów niarz” z prze ką sem, bo

Ele onory nie lu bił.
Ani kie dyś, ani te raz.
– A skąd mogę wie dzieć? Mogę obej rzeć! – za pro po no wała z na dzieją w gło sie.
– Mowy nie ma! – od po wie dział z wred nym uśmiesz kiem na ustach.

***
Dy rek torka bi blio teki czuła się mo ral nie źle.

Zbrod nie w  miej scach zwią za nych z  kul turą mogą źle wpły wać na tę kul turę. Już te raz w  swo ich
mrocz nych wi zjach wi działa, jak czy tel nic two upada, książki ple śnieją, drzwi wej ściowe rdze wieją, tak
że nie da się ich otwo rzyć, a bi blio teka do słow nie po pada w ru inę, bo brak jej obec no ści czy tel ni ków.

Kto przyj dzie do bi blio teki, w któ rej mor dują pi sa rzy?



Pra cow nicy po dzie lili się na dwa obozy. Jedni uwa żali, że mor der stwo przy cią gnie czy tel ni ków, dru- 
dzy, że ich od stra szy. W pew nym sen sie i jedni, i dru dzy mieli ra cję. Ta kie wy da rze nia to cał kiem nie- 
zła pro mo cja, ale przy ciąga nie ko niecz nie czy tel ni ków, a co komu po ta kich, któ rzy nie wy po ży czą na- 
wet jed nej mar nej książki?

Do szła zresztą jesz cze inna pilna sprawa. Piw nica i jej nie le galni miesz kańcy.
– Słu chaj cie, trzeba coś zro bić z ko tami – oznaj miła dy rek torka, spo glą da jąc na Jó zeczka, który na- 

tych miast za czął pro te sto wać.
Chciała coś zro bić. Co kol wiek, żeby było wi dać, że jest do brą, sku teczną dy rek torką, która w sy tu acji

kry zy so wej za ka suje rę kawy i działa, ale że była dy rek torką, usi ło wała dzia łać rę kami pod wład nych.
– O nie, nie, nie, nie mogę, aler gię mam! Po tworną, na koty, i w ogóle, ko nie też – oświad czył Jó ze- 

czek grom kim gło sem.
Nikt zresztą mu się nie dzi wił, bo na wet gdyby tej aler gii nie miał, to i  tak nie było wia domo, co

z tymi ko tami trzeba zro bić, ale dy rek torka nie da wała za wy graną.
– Tam nie ma koni! – od pa ro wała na tych miast, chcąc zdu sić opór Jó zeczka w za rodku.
– Są, nie ma, wszystko jedno, do ko tów nie idę! Niech Róża idzie.
Róża oczy wi ście nie miała za miaru zaj mo wać się ko tami, ale za bar dzo nie miała wyj ścia.
–  Tylko pani po wie, co mam z  nimi po cząć? Wy pło szyć je? Wy truć? Wy mor do wać? Czy dać się im

zjeść?!  – wark nęła, bu dząc grozę w  obec nych, bo ta kie osta teczne roz wią za nia wszyst kich ob ru szyły.
Wszy scy ko chają koty. Na po kaz, ale ko chają.

I tu po wstał pro blem, bo nikt nie wie dział.
– Po pierw sze to chyba trzeba je po li czyć. Może to coś da?
– No nie wiem, a może naj pierw na kar mić?
– Nie mamy karmy.
Wszyst kie pa nie, bo Jó ze czek miał oczy wi ście węża w  kie szeni, zło żyły się na kilka pu szek ko ciej

karmy i torbę su chej, co mo gło za ła twić sprawę.
Koty by wają agre sywne, jak są głodne. Dra pią, sy czą, rzu cają się, a  kiedy są na je dzone, za zwy czaj

śpią.
Był inny pro blem.
Kto to wszystko tam zor ga ni zo wał?
Ktoś te koty tam do kar miał, ktoś o nich wie dział, ktoś na wet ko rzy stał z prądu, ale były to dzia ła nia

nie le galne i gdyby się wy dało, by łaby praw dziwa afera.
Że dy rek cja nie do pil no wała.
Na le żało więc sprawę zba dać.
– Ktoś ze mną pój dzie? Koty w ta kich ilo ściach mogą być groźne.
– My mo żemy. – Ma rietta i Kaśka, wy rzu cone bez ce re mo nial nie z ogrodu przy domu Ele onory, przy- 

szły do bi blio teki, bo gdzieś pójść mu siały. Do domu nie miały ochoty wra cać. Były żądne wie dzy i dzia- 
ła nia, no siło je. Nie prze ra żała ich per spek tywa spo tka nia z mor dercą, bo li czyły, że ten, za ła twiw szy
Ka ro linę, za ła twił to, o co mu cho dziło.

Mor do wa nia au to rek ksią żek ero tycz nych nie brały pod uwagę, bo ich książce, choć już „cho dziła” po
lu dziach, da leko było jed nak do wiel kiej po pu lar no ści, a im jako im, au tor kom, do sławy. Zna la złoby się
wielu sław niej szych, któ rymi taki mor derca, gdyby wła śnie na tym mu za le żało, po wi nien o wiele bar- 
dziej się za in te re so wać.

We dług nich Ka ro lina sama so bie była winna.
Ist nieje taka ten den cja w spo łe czeń stwie, żeby za wszystko ob wi niać ofiarę, że po szła nie tam, gdzie

trzeba, że po wie działa nie to, co trzeba, że była zbyt ładna albo zbyt brzydka, albo ubrana nie tak, jak
trzeba. One do dat kowo twier dziły, że Ka ro lina była zbyt pusz czal ska.



We dług nich po wo dem mor der stwa była ciąża.
Nie po wieść. Nie frag ment tek stu o nożu, nie kra dzież scen sek su al nych, ale wła śnie ciąża.
– Ka ro lina za cią żyła, fa cet się wściekł, ona nie chciała nic z tym zro bić, więc ją za bił.
Ta kie po dej ście było bar dzo wy godne, bo mor derca po zbył się nie chcia nego po tomka wraz z kła piącą

ozo rem przy szłą matką i ewen tu alną szan ta żystką oraz, oczy wi ście, nie do pu ścił do żą da nia ali men- 
tów.

Ali menty mają to do sie bie, że trzeba je pła cić, ale do dat kowo są po wo dem kłótni mał żeń skich, bo
na wet je żeli oj ciec pła cić chce (może nie z ra do ścią w oczach, ale chce), to już jego żona czę sto nie ma
ochoty dzie lić mę żow skich do cho dów z ja ki miś przy pad kowo za cią żo nymi dzier lat kami.

No i dzieci ro sną, na wet te nie ślubne. Wraz z nimi ro śnie wstyd i o zdra dzie do wia duje się całe mia- 
sto.

Dla tego Kaśka jed nak uwa żała, że to nie tak.
– Nie za bił jej fa cet – oświad czyła po chwili głę bo kich prze my śleń.
– A kto? Ko bieta?
– No wła śnie ko bieta, żona, może na wet matka, albo te ściowa tego fa ceta.
– Bo?
– Fa cet za ła twiłby to ina czej. Dał jej kasę, wy pchał ją za gra nicę. Ka zał się po zbyć?
– A je żeli ona chciała uro dzić? A? I on się wściekł? To się czę sto zda rza.
– No to wtedy może... Ale że ona mo gła... No wiesz, wpa dła to wpa dła, nie jed nej się zda rzyło, ale żeby

się upie rać?! Ty, z kim Ka ro lina sy piała?
To było bar dzo in te re su jące py ta nie.
Od po wie dzi nie znały. I  tak dys ku tu jąc, do tarły do bi blio teki, która wcale nie wy glą dała na opusz- 

czoną czy opu sto szałą. Czy tel nicy tło czyli się w holu, przy szli czy tel nicy, bo ja kimś cu dem wciąż wy ra-
biano nowe karty bi blio teczne.

Ta kie karty po zwa lały ła zić po mię dzy pół kami.
Każdy miał na dzieję, że coś po mię dzy nimi znaj dzie. Na przy kład ja kieś ko lejne zwłoki.
To za dzia łało tak samo jak go rączka złota. Skoro je den zna lazł, to i reszta może coś tra fić.
Ma rietta i  Kaśka po szły na górę, do dy rek torki, i  tak za cze piły się przy spra wie ko tów. Li czyły, że

w ten spo sób cze goś się do wie dzą. Coś zo ba czą, przy da dzą się.
– Ale w ogóle, z tymi ko tami to prze gię cie – jęk nęła Róża. – Po co komu taka ho dowla? Może by je wy- 

ła pać?
– Nie da się, są dzi kie.
– To trzeba we zwać hycla... Może jest taki koci?
Wszy scy po pa trzyli na Różę z obu rze niem.
Nikt, co prawda, tych ko tów nie znał, ale trudno było so bie wy obra zić, że koty ży jące w ta kim miej- 

scu mogą być oswo jone. Mu siały prze do sta wać się ja kimś wej ściem, ale też mu siały być tam przez ko- 
goś do kar miane.

– Ale trzeba je wy ste ry li zo wać, a to chyba sporo kosz tuje, wiem, bo jak ko le żanki kot był ka stro wany,
to tro chę ją to kosz to wało.

Jó ze czek aż się sku lił. Nie które słowa po tra fią dzia łać na wy obraź nię.
– Ale czy wolno nam tam wcho dzić? – za py tała Róża. – Bo może trzeba za py tać?
– W ja kim sen sie? Prze cież to są po miesz cze nia bi blio teki! – ob ru szyła się dy rek torka, jakby ktoś od- 

ma wiał jej prawa do dys po no wa nia tym, co bez sprzecz nie na leży do niej.
– No po li cyj nym, żeby nie było.



Dy rek torka za dzwo niła do Lip skiego, a ten ła ska wie ze zwo lił. Wszystko, czego po trze bo wali, już tam
po dobno obej rzeli, nie było to miej sce prze stęp stwa.

Wła ściwe miej sce zbrodni zo stało za mknięte, za le pione ta śmami i  sta no wiło główną atrak cję piel- 
grzy mek świe żych czy tel ni ków, któ rzy choć na po li cyjną ta śmę chcieli po pa trzeć.

Lu dzie ko chają sen sa cję, a  w  ta kich mia stecz kach jak Za stro nie, gdzie żadna ma fia nie urzą dza
strze la nin na uli cach i se ryjni mor dercy nie gra sują, bo oni też chcie liby unik nąć po są dze nia o pro win- 
cjo nalny cha rak ter zbrod ni czej dzia łal no ści, ta kie sprawy są na wagę złota.

***
Pi jawka nie umiała so bie zna leźć miej sca.

Ow szem, miała gdzie pić, miała gdzie spać, ale tę sk niła do swo jego Ma ka rona, choć on oczy wi ście
nie wie dział. Nie wie dział, ani że ona tę skni, ani że on jest jej. Sta rał się jej uni kać, bo zwy czaj nie nie
miał ochoty na bliż szą zna jo mość.

A wła ści wie na jesz cze bliż szą. Bo tak to na wet do brze się znali i do póki ona nie za pa łała do niego
mi ło ścią, było cał kiem spoko.

Tyle że tak to już jest: jedno nie wie tego, dru gie tam tego i tak się zło żyło, że ona nie była w sta nie
zro zu mieć, że on jej po pro stu nie po żąda.

Po my ślała, że gdyby zła pała ja kąś in te re su jącą cho robę od zwie rzęcą, to może by się ze szli, skoro on
ma ba be coś tam, ona mo głaby zła pać chło pa coś tam.

Po cząt kowo się prze stra szyła, ale po tem stwier dziła, że jed nak mi łość jest waż niej sza.
No i po szła do ko lesi za bi blio tekę.
Pili.
Jak za wsze.

***
Ele onora pa trzyła z da leka na za mie sza nie w ogródku. Luśka i Lip ski ko tło wali się mię dzy in nymi po li- 
cjan tami i tech ni kami.

To ko tło wi sko wy raź nie da wało wszyst kim, któ rzy jako tako byli wta jem ni czeni, do zro zu mie nia, że
coś tam jed nak jest i nie są to je dy nie szczątki uko cha nych zwie rza ków Re giny. Zwie rzęta nie spo wo- 
do wa łyby ta kiego po ru sze nia.

W każ dym ra zie nie mar twe i nie u po li cjan tów.
Wszy scy inni, któ rzy pa trzyli, też byli tro chę po ru szeni, bo to po pro stu było coś nie zwy kłego.
Na tej spo koj nej, cał ko wi cie pro win cjo nal nej ulicy nie du żego i też pro win cjo nal nego mia sta za zwy- 

czaj nie działo się nic, to też miny pa trzą cych po dobne były do miny na sto latki, która z  za chwy tem
w oczach wpada do domu, żeby za wia do mić ro dzi ców, że se ryjny mor derca i ka ni bal w jed nym pod ło- 
żył ła du nek wy bu chowy pod szkołę oraz że miał za je bi ste ciu chy.

Ele onora ob ser wo wała z za in te re so wa niem po czy na nia Ma ka rona, który ja koś nie za bar dzo chciał
iść do sie bie. On też śle dził wy da rze nia, ale jemu można było to ja koś wy ba czyć – był w pew nym sen sie
w cen trum za in te re so wa nia, on jako on i jako miesz ka niec tego kon kret nego domu, do któ rego przy le- 
gał ten kon kretny ogró dek, który na le żał po tro sze do po se sji A oraz do po se sji B.

Z ob ser wa cji Ele onory wy ni kało, że osi łek jest nie zwy kle za in te re so wany, jed nak mniej tym, co się
dzieje w ogródku, ale bar dziej Luśką.

To spra wiło, że po czuła się od po wie dzialna za sio strze nicę. Za zwy czaj uwa żała, że dziew czyna sama
od po wiada za sie bie, jest w końcu do ro sła, ale Ma ka ron Ele ono rze się nie po do bał i po do bał za ra zem.
Do Luśki cał ko wi cie nie pa so wał. Do niej pa so wałby bar dziej smutny chu dzie lec z prysz czami i prze- 



tłusz czo nymi wło sami, za to z  dy plo mem MBA w  kie szeni. Ma ka ron był zbun to wany, wy ta tu owany,
miał mo to cykl i na prawdę prze dziwne zna jo mo ści.

Oraz, jak so bie przy po mniała, po dwójne alibi.
Jak do tych czas po znała tylko to fał szywe, które do ni czego się nie nada wało.
– No to te raz chcę po znać twoje alibi! – Po de szła do niego i bez par donu wy rwała go z kon tem pla cji

pięk nej Luśki. Trzeba po wie dzieć, że sio stra Ele onory, młod sza od niej o pięt na ście lat, córkę miała na- 
prawdę do rze czy.

Ma ka ron zdrę twiał. Wy raź nie zdrę twiał.
– Ale co pani?! Prze cież już mó wi łem... – od po wie dział wy mi ja jąco, co wcale jej nie przy pa dło do gu- 

stu. Wie dza to było jej te ry to rium, lu biła mal tre to wać lu dzi wie dzą, cza sami do ty czyła ona ma te ma- 
tyki, cza sami ilo ści piwa wy pi tego przy ogni sku. Nie ważne, za wsze dzia łało.

– Ja sne, masz, ale nie masz i jest do tego fał szywe, to, które ko le dzy ci dali, mnie nie wy star cza, chcę
tego, które utaj ni łeś! – rzu ciła wy zwa nie.

Może nie był to ide alny mo ment na ta kie te maty i wy zwa nia, ale Ele onora czuła się po de ner wo wana.
Było to ta kie nie okre ślone ro ze dr ga nie i zu peł nie nie wie działa, z czym się wiąże. Tego po de ner wo wa- 
nia ja koś nie mo gła zli kwi do wać, więc po sta no wiła je za głu szyć czymś in nym, może rów nie, a może
na wet bar dziej de ner wu ją cym, ale cho ciaż okre ślo nym.

– Mowy nie ma! – od burk nął, choć wie dział, że pew nie kie dyś bę dzie mu siał się przy znać do tego, co
ro bił tam tego dnia, kiedy za bito Ka ro linę. Jego sy tu acja za nadto ja sna nie była, po pierw sze kie dyś był
jej part ne rem, po dru gie Pi jawka po wie działa, że go tam wi działa, po trze cie i po każde na stępne nie
chciał iść do wię zie nia. Nie chciał się jed nak spo wia dać pierw szej lep szej byle bab ciuni! Choć wła ści wie
nie była ani lep szą, ani bab ciu nią, była wredną ma ni pu lantką, do sko nale to wy czu wał.

– Babę masz? Tak? Mę żatkę? – wy wnio sko wała Ele onora z mar szu, bo to było dość pro ste, choć nie
mu siało być praw dziwe, wy tłu ma cze nie tej wiel kiej ta jem nicy.

–  Pani jest po rą bana, a  na wet gdyby, to co?! Nie wolno mi?  – od parł, pa trząc jej pro sto i  wred nie
w oczy.

Wku rzyła się.
– A na wet gdyby, to co? Minę Luśki wi dzia łeś, jak two jego ptaka gła skała?! – za py tała, krzy wiąc się

w uda wa nym uśmie chu.
Osłu piał.
–  Jezu, ona ni gdy mo jego ptaka...  – Za czer wie nił się, za krztu sił, pra wie padł, po czym ode tchnął,

jakby so bie na gle coś przy po mniał. – A... tego ptaka! Ufff. – Dał się po dejść.
– Czyli wi dzia łeś?
– Ten seks się wszyst kim na głowę rzuca – wes tchnął. – No, tak, niby wi dzia łem, ale o co pani cho dzi?
– O Luśkę. I oczy wi ście o to twoje alibi – brnęła, nie zba cza jąc z te matu.
– Co do dziew czyny, to jest do ro sła! Nie musi jej pani niań czyć, fa ce tów sama so bie bę dzie wy bie rać,

i to z pew no ścią nie pod pani dyk tando, a co do alibi, to nie po wiem pani, co to jest ani gdzie by łem, ale
to nie jest baba. To zna czy jest. Ale nie tak jak pani my śli!

Jego po krętne tłu ma cze nie wcale ko bie cie nie przy pa dło do gu stu.
– Taa, ja sne, bo ty wiesz, jak ja my ślę?!
– Pani mi da spo kój! Mam dość bab skich za gry wek...
Ele onora aż się za krztu siła z  wście kło ści, przy miot nik „bab ski” nie miał prawa być do niej sto so- 

wany. Dam ski może, ko biecy ewen tu al nie, ale nie bab ski!
– Bo znowu mnie od prukw bę dziesz w krza kach wy zy wał? Nie do cze ka nie twoje! – wark nęła za ja dle.
Wście kłość u Ele onory była sta nem bar dzo wa lecz nym, była na uczy cielka nie na le żała do osób, które

od pusz czają co kol wiek ko mu kol wiek albo za ła mują się czy przy znają ko muś ra cję dla świę tego spo- 



koju. Nie, ni gdy, ni komu. Na szczę ście nie za bar dzo się lu bo wała w Fa ce bo oku, bo gdyby tak było, to
by łaby jed nym z pa skud niej szych trolli in ter ne to wych, które prze no szą swoją walkę z wir tu alu do re alu
bez żad nych pro ble mów.

I bez li to ści.
– To ty mnie tak? No po cze kaj, ja cię jesz cze za ła twię! – mruk nęła do sie bie, ru sza jąc w kie runku bi- 

blio teki.
Zo sta wiła Ma ka rona w  ogródku, ale wie działa, że wcze śniej czy póź niej... Bo nie dość, że pro sił ją

o po moc w zna le zie niu mor dercy, to jesz cze ona go ura to wała od Pi jawki.
No wła śnie.
To była myśl. Na pusz cze nie Pi jawki na Ma ka rona mo gło zni we czyć ich wą tłe po ro zu mie nie, ale mo- 

gło też po ka zać temu „nu dlowi”, jak za częła go w my ślach na zy wać, kto tu roz daje karty. Osi łek był in- 
te re su ją cym przy pad kiem, bo i nie był tak cał kiem głupi, na ja kiego wy glą dał, i za cho wy wał się w miarę
po praw nie, i na wet odro binę da wał się lu bić, ale to jesz cze nie zna czyło, że ma prawo nie dać sobą rzą- 
dzić. Co to to nie!

Ele onora za wsze mu siała po sta wić na swoim, na wet w bar dzo nie jed no znacz nych sy tu acjach. Ko le- 
żanki bały się z nią roz ma wiać, bo je żeli opo wia dały o kło po tach, na tych miast je kar ciła, że ma ru dzą,
a to ją de ner wuje. Kiedy mó wiły o suk ce sach, to wy rzu cała im, że się chwalą, a to nie wy pada, usi ło wały
więc za ha czać o li te ra turę, na co na tych miast się wście kała, że się wy mą drzają. Tak więc te, które zmu- 
szone były z nią prze by wać (a nikt tego nie lu bił), sta ran nie mil czały, żeby nie wy wo łać u niej żad nej re- 
ak cji, ale i to nic nie da wało.

–  Ależ wy je ste ście nudne! Co tak sie dzi cie? Czy wy nie ma cie ni czego do po wie dze nia?!  – rzu cała
i wy cho dziła. To cie szyło wszyst kich naj bar dziej.

Po nie waż Ele onora ni gdy nie miała dzieci, wszy scy byli za do wo leni, że ni gdy nie zo sta nie ni czyją te- 
ściową, bo jej sy nowa umar łaby śmier cią mę czeń ską, a zięć skoń czył w wię zie niu o za ostrzo nym ry go- 
rze.

W ka fta nie bez pie czeń stwa i z ma ską Han ni bala Lec tera na twa rzy.

***
Luśka za cho wy wała się ja koś ina czej niż zwy kle, zu peł nie jak nie ona. Niby pro fe sjo nal nie (i z uśmie- 
chem) wy ko ny wała, co do niej na leży, i to mar twiło Lip skiego i wszyst kich do okoła.

Wy grze by wa nie ko ści z ziemi z roz ma rzo nym uśmie chem pa so wa łoby do psa, a nie do po li cjantki,
i tro chę dziw nie świad czyło o jej za in te re so wa niach. Do dat kowo co chwila zer kała w kie runku Ma ka- 
rona, który był dla niej ob ja wie niem.

Po chy lała wtedy głowę, mru żyła oczy, na twarz wy peł zał jej uśmiech wiel kiej szczę śli wo ści, ale ko ści
szkie letu, albo wręcz szkie le tów, w jej rę kach bar dzo psuły ten ro man tyczny ob raz.

Dziew czyny czę sto dziw nie re agują na nie któ rych fa ce tów i to re ago wa nie świad czy bar dziej o nich
niż o fa ce tach.

Fa cet był, co prawda... No wła śnie nie co prawda. Ona wła śnie ta kich lu biła  – ły sych z  klatą, ta tu- 
ażami i mo to rem, prze cież na wet pra cu jąc w po li cji, można mieć do bry gust.

Miesz kał sam, czyli wolny, żad nych dzieci, żad nych żon. To było to, o czym Luśka ma rzyła. In te lektu
od niego nie żą dała, ale chyba ja kiś miał, skoro ciotka Ele onora jesz cze go nie po żarła i  nie wy pluła.
Oczy wi ście ro dzice nie by liby za chwy ceni i to jesz cze bar dziej Luśkę ku siło, bo była zde ter mi no wana
i  chciała po ka zać, że ona bę dzie rzą dzić wła snym ży ciem, żad nych przed szkoli, żad nych re stau ra cji,
tylko po li cja i ja kiś od je chany men. Tro chę na złość ro dzi com, a tro chę na prawdę szu kała ta kiego, który
by jej się spodo bał, ale wy wo łałby po płoch u ro dzi ców.

A te raz miała go nie jako za wo dowo i pry wat nie pod ręką.



Matka, rzecz ja sna, osi wieje, ale cóż, ist nieją farby do wło sów, a oj ciec... Bę dzie się mu siał z tym po- 
go dzić, choć pew nie do sta nie czkawki, oby mu prze szło po mie siącu czy dwóch.

Luśka ro dzi ców ko chała, ale sie bie też uwa żała za osobę war to ściową. I lu biła sie bie samą, nie uwa- 
żała, że po winna się umar twiać albo re zy gno wać z wła snego ży cia dla spo koju in nych.

Wielu na zwa łoby ją sa mo lubną, ale ona uwa żała, że jest po pro stu aser tywna.
Zresztą to, co pod słu chała w święta, i fakt, że ro dzice się prze ciw niej zmó wili tak bez czel nie, da wały

jej pod stawy do czyn no ści od we to wych. Zde cy do wa nych i  twar dych, oraz cał kiem moż liwe, że przy- 
jem nych.

***
Ele onora nie zdą żyła się jesz cze od da lić, kiedy do go nił ją Lip ski. Był za afe ro wany, w ręku trzy mał to- 
rebkę z ja kimś zna le zi skiem. Dwie inne miał w dru giej ręce, wy raź nie za po mniał je odło żyć. Coś tam
się mu siało dziać na tyle po waż nego, że na wet on dzia łał odro binę cha otycz nie, co za zwy czaj mu się
nie zda rzało.

– Pani za czeka, mu szę o coś za py tać – wy du kał za sa pany.
Przy sta nęła, li cząc na wie ści. Cza sem z sa mych py tań można się wiele do wie dzieć. I to nie jest żart,

nie które py ta nia wiele su ge rują, py ta nie o  to, na przy kład, jak długo roz kła dają się zwłoki albo czym
od dzie lić głowę od tu ło wia, dają wiele do my śle nia, trzeba tylko umieć czy tać mię dzy wier szami.

– A ta są siadka? Wie może pani, jak się z nią skon tak to wać? Bo, jak ro zu miem, wy pro wa dziła się? –
za py tał Lip ski i Ele ono rze już za pa liła się lampka ostrze gaw cza.

– Nie, nie wiem jak. Dom wy naj muje ten osi łek – wska zała głową w kie runku Ma ka rona – ale o ile mi
wia domo, to dom ja koś prze szedł w inne ręce. Od dała ko muś z ro dziny? Po dobno te raz na leży do jej
sio strzeńca.

– Zna pani jego na zwi sko?
– No jak mam nie znać? Mic kie wicz się na zywa. Jó zef.
– On? Znowu on? – jęk nął Lip ski.
Ele onora, jak spora część na uczy cie lek, nie wie działa, jak się zwra cać do daw nych uczniów. Bo niby

była z nimi na ty, ale kie dyś, te raz to mo gło ko muś nie pa so wać.
Wciąż się pil no wała, ale i tak się my liła.
– Ale co? – za in te re so wała się bar dzo. – Co masz... ma pan do niego? – po wie działa, prze cho dząc jed- 

nak na od po wied niej szą formę. – Nie będę mó wić ci na ty, jesz cze ktoś po my śli, że się znamy. No więc
co pan ma do Jó zeczka?

Lip ski wzru szył ra mio nami, bo jed nak się znali. Jemu było wszystko jedno, tak na prawdę wszystko
jedno, jak tylko to moż liwe, ale czuł, że Ele onora po pro stu chciała nim ma ni pu lo wać. Spra wić wra że- 
nie, że się wsty dzi tej zna jo mo ści z nim, żeby on za czął jej tłu ma czyć, że prze cież jest po li cjan tem, i to
do brym, więc jej wstydu nie przy nie sie, a ona wtedy, wi dząc tę de fen sywę, na pa dłaby na niego i wy cią- 
gnęła z niego wszyst kie in for ma cje, naj pew niej wraz z fla kami, a może i krwa wiącą wą trobą.

Ele onora była kie dyś po two rem, nic nie świad czyło o tym, że te raz prze stała nim być.
– Ja sne, chcia łaby pani wie dzieć? Otóż nic z tego! – burk nął z za do wo le niem. – Nic pani nie po wiem!

Zresztą po trze buję tylko kon taktu do pani ko le żanki. Ad res pani zna? Kiedy ostat nio ją pani wi działa?
– Oj, ze trzy lata temu chyba, jesz cze za nim wy je chała do USA. Mam jej ad res ma ilowy, ale coś za coś.

Pan mi po wie, po co to panu, a ja panu dam ad res...
Ele onora ni czego nie ry zy ko wała. Ko le żanka nie pi sała do niej od lat, kie dyś, na po czątku, wy słała

kilka razy ży cze nia świą teczne, chyba z ja kie goś Los Ve gas czy Las An ge les, Ele onora to spe cjal nie my- 
liła, bo uwa żała, że to taki sno bizm, poza tym Ele onora się na nią ob ra ziła, bo ma ilowe ży cze nia świą- 
teczne to ob raza dla świąt, i  prze stała jej od pi sy wać. Kartka to kartka, wła sną ręką na pi sana, na wet



zdaw kowa, na wet stan dar dowa, ste reo ty powa, ale kartka, a nie to elek tro niczne gówno, któ rego na wet
ko le żan kom po ka zać się nie da. Bo i jak? Wy dru ko wać? Wstyd. Prze słać? Bez sens. Wie działa tylko, że
ko le żanka wy je chała do USA i tam so bie ko goś przy gru chała.

W każ dym ra zie tak jej po wie dziano, bo ona sama w tych świą tecz nych ma ilach wy lewna nie była.
Z  ro dziną ko le żanki Ele onora kon tak tów nie utrzy my wała, bo uwa żana była przez tę ro dzinę za

wredną babę, która tylko bruź dzi, a ona je dy nie za pew niała ko le żance od po wied nią dawkę roz rywki.
Każdy zna ta kie upier dliwe ko le żanki, które od cią gają żony od mę żów, matki od dzieci, a bab cie od

wnu ków? To wła śnie ten typ.
I  jesz cze ko le żance uświa da miała, że wcale nie ma obo wiązku do kła dać się do wy dat ków ro dziny,

z którą nie mieszka.
Ta kie małe stwier dze nie, że może, cho ciaż nie musi, wy wo łało pa nikę w nie któ rych port fe lach, a na- 

wet pla nach wa ka cyj nych.
Wia domo, Ele onora była po two rem w „bab cię cej” skó rze. Gdyby bajka o Czer wo nym Kap turku była

o niej, to z pew no ścią po to czy łaby się ina czej, bo Ele onora za gry złaby wilka, zgwał ciła my śli wego i sko- 
pała Kap turka, za to, że de aluje ka nap kami, a ona woli coś moc niej szego.

A  tak ra zem z  ko le żanką cho dziły na im prezy, jeź dziły do War szawy na bingo, by wały w  ka wiar- 
niach, a we dług jej ro dziny, to zna czy ro dziny ko le żanki, to był bez sen sowny wy da tek. Ko le żanka, za- 
miast ła do wać pie nią dze w ro dzinę, pa ko wała je bez czel nie we wła sne przy jem no ści, a to się nie go dzi.

Jed nak Lip ski na żadne wy miany nie wy ra ził zgody.
– Nie za mie rzam się z pa nią tar go wać – wark nął ze zło śliwą sa tys fak cją. – Po ra dzę so bie sam!
Ele onora miała na dzieję, że jed nak so bie nie po ra dzi, bo ko le żanka za bar dzo ro dzinna nie była, mo- 

gła się wy nieść i ni komu na wet ad resu nie zo sta wić, ale było też coś in nego. Coś, co ją nie po ko iło.
–  Po dobno wy pro wa dziła się z  Za stro nia wła śnie z  po wodu ro dziny, która wciąż na ma wiała ją na

dom spo koj nej śmierci, tfu... sta ro ści, więc jak pan chce! – Ro ze śmiała się zło śli wie. – Jakby co, wie pan,
gdzie mnie szu kać.

Lip ski był wście kły, ale po sta no wił spró bo wać chwi lowo bez jej po mocy. Może do sta nie nu mer te le- 
fonu od ro dziny?

Zresztą może za ła twi to ina czej? Przez biuro pasz por towe?
Tyle że na wszystko trzeba czasu.
– A, i jesz cze jedno. – Ele onora od wró ciła się do Lip skiego, choć wy glą dało na to, że za mie rza się od- 

da lić w kie runku drogi.
– Tak? Słu cham – wes tchnął z nie za do wo le niem.
– Po dej rzewa pan, że te zwłoki to ta moja ko le żanka, Re gina?
– A skąd ta kie przy pusz cze nie?
– A z pań skiej to rebki. – Wska zała głową na jedną z trzy ma nych przez Lip skiego to re bek, a że były

prze zro czy ste, dało się co nieco zo ba czyć. – Ta bran so letka na le żała do Re giny, na wet do ką pieli jej nie
zdej mo wała.

Lip ski przyj rzał się za rdze wia łej me ta lo wej ob rę czy z ja ki miś ko ra li kami i przez chwilę mil czał, nim
po wie dział:

– Ta kich bran so le tek może być ty siące. Na każ dym ba za rze pew nie można ta kie ku pić.
– No nie, ona to od męża do stała.
– A co to zmie nia?
– No tylko tyle, że on sam ją jej zro bił. Był złot ni kiem.
– Prze cież to nie jest złoto, złoto nie rdze wieje. – Lip ski w ta kie re we la cje nie bar dzo wie rzył. – To

aku rat po winna pani wie dzieć! – mruk nął, za do wo lony, że zła pał ją na ta kiej wpadce.



– On jej to zro bił z ja kie goś me talu, nie ze złota czy tam sre bra, jak jesz cze się uczył, miało prawo za- 
rdze wieć, zresztą to na pewno na le żało do niej.

– Ja kim cu dem może pani być tego taka pewna?
– Niech pan obej rzy ko ra lik, tam jest na pis i ko rona, że Re gina to jego kró lowa, a w ogóle to rób, co

chcesz – do dała ci cho, tak żeby jej nie mógł usły szeć. – De bil. Tfu, prze pra szam, pan de bil – do rzu ciła
gło śniej.

Za ko le żanką odro binę tę sk niła, ale była prze ko nana, że ta uło żyła so bie ży cie, wcale nie spo dzie wała
się, że żad nego ży cia do ukła da nia już nie miała.

Mi nęło kilka lat, więc od na le zie nie tej jed nej kon kret nej bran so letki uświa do miło jej, że przez ten
cały czas ona była tuż obok, tak jakby, ale jed nak była.

Ele onora nie miała po ję cia ani kiedy do kład nie to się stało, ani dla czego, ale miała prze możne wra- 
że nie, że wie, co się stało.

– Ten sio strze niec ją za bił! To na pewno on! Chciał ten dom od niej do stać. Ona nie chciała mu dać
i vo ilà! – za koń czyła, gło śno wo ła jąc za od da la ją cym się po li cjan tem.

– To pani zna fran cu ski? – zdzi wił się Ma ka ron, pod cho dząc do niej tro chę za nie po ko jony roz wo jem
sy tu acji.

– A co cię to, do cho lery, ob cho dzi? – od burk nęła wście kle i po drep tała do sie bie, żeby tro chę prze tra- 
wić sprawę.

***
Ze szły do ko ciej piw nicy.

Przy wi tała je ci sza. Ro zej rzały się w  po miesz cze niu i  ze zdzi wie niem nie za uwa żyły ani jed nego
kota, a prze cież nikt nie mógł ich wy ła pać. Moż liwe, że wy szły stąd same, ja kąś inną, ko cią drogą, ale
dla czego nie wró ciły? Koty przy wią zują się do miej sca, a tu wi dać było jesz cze mi ski i puszki po kon ser- 
wach ryb nych, na pod ło dze le żały prze różne pa piery, na które koty chyba się za ła twiały.

–  O  pa trz cie  – Ma rietta pod nio sła jedną kartkę nie za laną mo czem  – tu jest ja kiś tekst. O  sek sie.
„Wziął w rękę miecz, a w drugą swoją bu ławę”.

– No nie, fa cet miał dwa pe nisy?! – jęk nęła Kaśka z za chwy tem. – Tego by na wet Ka ro lina nie wy my- 
śliła! To w ogóle moż liwe? Bo te raz ostat nio cho dzą ta kie książki, tro chę jakby ta kie bar dziej zbo czone.

– To o Wła dy sła wie War neń czyku – wy ja śniła Róża, przy glą da jąc się tek stowi na dru giej stro nie.
–  Praw dziwy fa cet? Po waż nie? I  on ta kie coś? No a  w  ogóle się o  fa ce cie nie sły szało, wy stę puje

w por nu sach cho ciaż?
– To był król, nie ak tor porno! Miecz i bu ława to ta kie nor malne... Miecz, bu ława – pod kre śliła – wy- 

pra co wa nie z hi sto rii, coś wam to mówi?
Wzru szyły ra mio nami. Hi sto ria ich nie in te re so wała.
– Ale co z ko tami? – za py tała Kaśka.
Na gle usły szeli coś, co wy dało im się po dej rzane.
– Chrrrr – roz le gło się spod ściany i za ciam kało.
– Tam są. – Ma rietta wska zała. – Trzeba je zła pać, póki sie dzą pod płachtą. Chyba nie ma ich dużo.
– Wy glą dają jak je den wielki, pi jany kot – stwier dziła Róża. – Idę po Jó zeczka, koty ko tami, ale fa cet

się tu przyda. To prze cież może być mor derca.
Kształt pod płachtą był spory.
– O, jesz cze jedno tu jest. – Kaśka zła pała za kartkę le żącą na pu dle chyba tylko po to, żeby za sło nić

się nią przed mor dercą. – Skąd te kartki?
– Eeey yyy – od po wie dział kot gi gant spod plan deki i wy sta wił głowę. Nie miał ko cich uszu ani wą- 

sów, miał za to dłu gie, skoł tu nione włosy.



–  Kim pani jest?!  – krzyk nęła Róża, która zdą żyła już wró cić, choć nie było z  nią Jó zeczka, bo ten
ostroż nie scho dził na dół, za opa trzony w in ha la tor, który trzy mał tak, jakby za miast wdy chać lek, miał
za miar psi kać nim w koty.

– Pi jawka je stem, bar dzo mi miło – po wie działa ko bieta, wy cią ga jąc rękę do Róży, po czym znów pa- 
dła i za częła chra pać, co było dość lo giczne, bo pa dła na wznak.

– Skąd ona się tu wzięła? – Róża nie była w sta nie zro zu mieć, jak ktoś mógł się tu do stać, nie ma jąc
klu czy. Po mi nąw szy stan, który wska zy wał ra czej na prze miesz cza nie się bar dzo nie pewne albo co naj- 
mniej chwiejne.

No i choćby tym sta nem po winna zwró cić na sie bie uwagę, a prze cież ra czej nikt nie za uwa żył cał ko- 
wi cie pi ja nej ko biety la ta ją cej po bi blio tece.

– Ona tu chyba na czwo ra kach przy la zła...
Stę ka nie ja koś wy rwało ich z osłu pie nia.
–  Ona, tam pod tą plan deką, ten... seks?  – Ma rietta wy trzesz czyła oczy, bo choć, co prawda, twarz

i głowa ko biety wy sta wały spod plan deki, to reszta na dal była nią za kryta, ale nie było tam miej sca na
ni kogo in nego.

– Eese eech – stęk nęło jakby obok, ale też bar dzo ni sko, coś szur nęło. Znów stęk nęło.
–  Ale jaki seks?  – Róża oczy wi ście nie miała za miaru py tać o  ro dzaj seksu, był to po pro stu wy raz

sprze ciwu, ale Kaśka od po wie działa.
– Zbo czony! O, taki! – Pod su nęła kartkę. – Czy taj cie. „Wy do sta wał się z niej bia ławy, lepki płyn, który

ob le piał ręce, kleił się do ubrań, roz chla py wał się gę stym stru mie niem do okoła, wszystko było nim za- 
lane, po sta no wiła to zli zać”! Wi dzi cie?!

– No, obrzy dliwe...
– Fffu uuj, błe... – do ło żyła swoje Ma rietta. – Ta kie tek sty po winny być za ka zane!
Róża wy rwała kartkę z rąk Kaśki. Prze czy tała, od wró ciła, do czy tała resztę, Wście kła się.
– Prze stań cie świ ro wać! – krzyk nęła. – To strona z książki po dróż ni czej, ka wa łek opisu, jak ko bieta

w dżun gli otwiera puszkę mleka skon den so wa nego! Czy wy ście już po wa rio wały?! Czy ten seks wam
już mó zgi wy pa lił?

Na gle na po zio mie pod łogi po ja wiła się, stę ka jąc, głowa.
– Kto, do cho lery, za blo ko wał ko cie wej ście? To nie etyczne, koty nie mają gdzie spać. Kto to zro bił,

co?
– A co pani tu robi? I... Anita? – zdzi wił się je dyny męż czy zna w tym to wa rzy stwie.
– Anita, Anita nic, nic nie ro bię, przy szłam koty na kar mić, a co, nie wolno?
– Wolno, ko cha nie, wolno – ode zwał się Jó ze czek, żony się tu nie spo dzie wał. Jak każdy męż czy zna,

a wła ści wie każdy żo naty męż czy zna, przy żo nie po tul niał. – Ale dla czego?
Od po wiedź na to py ta nie może i by łaby cie kawa, jed nak z góry usły szeli wo ła nie dy rek torki.
– Pa nie Jó zeczku, po li cja do pana!
W tym mo men cie usły szeli, jak ktoś scho dzi po scho dach. W drzwiach po ja wił się Lip ski, który o ko- 

tach sły szał, więc się ich spo dzie wał, na to miast głowy na pod ło dze i ko biety pod plan deką nie spo dzie- 
wał się wcale.

– Co tu się, do cho lery, dzieje?! Prze cież...
Nie mógł po wie dzieć, że to jest miej sce zbrodni, ale na gle głowa na pod ło dze uświa do miła mu spo- 

sób, w jaki mor derca mógł do stać się do bi blio teki, nie bę dąc za uwa żo nym przez pra cow ni ków.
– Co to za przej ście?
– Ko cie, to zna czy było ko cie, ale ktoś je za sta wił i te raz nie można wejść.
– A wcze śniej?
– Wcze śniej było cał kiem spore.



– Boże ko chany, skąd ja we zmę tech ni ków?! – jęk nął. – Kim jest ta osoba? – Wska zał na to bo łek pod
plan deką.

– To ja – od po wie działa, znów bu dząc się, ko bieta. – Pi jawka je stem, bar dzo mi miło. – Wy cią gnęła
rękę, ale po chwili cof nęła ją z obrzy dze niem. – Gliny? To nie, nie bar dzo mi miło!

– A to kto? – Lip ski wska zał na głowę w pod ło dze.
– Pań stwo po zwolą, moja żona, Anita – oznaj mił Jó ze czek tek stem pra wie jak z Ba rei.
Lip ski nie zmier nie się ucie szył. Chciał po roz ma wiać z Jó zecz kiem, który był sio strzeń cem są siadki

Ele onory, ale jego żona też mo głaby być po mocna w tym wy padku, ko biety są bar dziej ro dzinne, wię cej
wie dzą i mogą udzie lić o wiele do kład niej szych in for ma cji. Nie za mie rzał mar no wać oka zji.

– Pani wyj dzie z tam tej strony i przyj dzie z tej – za żą dał. – Mu szę z pa nią po roz ma wiać.
–  Jesz cze czego  – wark nęła Pi jawka, są dząc, że to o  nią wła śnie cho dzi. Ona Anity nie wi działa,

a w ogóle wszystko do niej do cie rało po przez gę ste opary al ko holu i za wro tów głowy. – Mowy nie ma, ja
znam swoje prawa! Nie wolno wam tak ro bić! Bez na kazu nie pod dam się re wi zji! Nie ma mowy, ra tu- 
uuunku! Biją mnie! – krzy czała, le żąc i na wet nie sza mo cąc się z plan deką.

–  Nikt nie chce pani re wi do wać.  – Lip ski wes tchnął wście kle, znał tych wszyst kich świ rów, któ rzy
naj czę ściej po pi jaku znali swoje prawa i ogła szali to bar dzo gło śno i w zu peł nie nie ade kwat nych do
tego sy tu acjach. – Mó wi łem do tej z dziury!

– Zdziry? Jak pan śmie, ja nie je stem zdzirą! – pie kliła się Pi jawka. – I wcale panu tego nie od dam, to
jest moje!

Lip ski nie był idiotą.
Lu dzie czę sto od ma wiają po li cjan tom in te li gen cji, w wielu przy pad kach nie mają ra cji i tym sa mym

się po grą żają. I wcale nie cho dzi o ob razę po li cyj nego ma je statu, ale o to, że nie które za cho wa nia zwra- 
cają uwagę na rze czy, na które sam z sie bie nikt uwagi by nie zwró cił.

Lip ski po ta kich za pew nie niach Pi jawki nie prze pu ściłby oka zji, żeby jed nak do wie dzieć się, co to za
rzecz, któ rej aż tak bar dzo ko bieta nie chce mu po ka zać.

Tyle że nie było to aż ta kie pro ste.
Dwóch ścią gnię tych z są sied niego po ste runku po li cjan tów (ci z jego byli za jęci przy domu Ele onory)

przy je chało, skuło Pi jawkę na le żąco, po tem po sta wiło nie jako na bacz ność i po walce (oraz wy tar ciu
mun du rów z wy mio cin) przy go to wało ją do od wie zie nia na izbę wy trzeź wień.

Naj pierw jed nak przy oka zji wy do byli z jej kie szeni bre lo czek.
– Od daj cie mi go! Nie wolno wam. – Pi jawka jesz cze wal czyła jak... No cóż, na lwicę nie wy glą dała,

ale po rów na nie z odu rzo nym eu ka lip tu sem ko alą pa so wa łoby jak na leży.
Bre lo czek był zwy czajny, mały, zie lony, z  gu zicz kiem. Szar piąca się mimo po li cyj nej ob stawy Pi- 

jawka usi ło wała wy rwać go z  rąk Lip skiego, pluła, ko pała, a  na wet wzno siła się na wy żyny in te lektu,
wy my śla jąc wszystko to, czego we dług niej po li cjanci nie mogą, klęła jak dwóch pi ja nych szew ców
i trzech tak sów ka rzy, jak naj bar dziej war szaw skich, oraz pie kliła się jak każda wście kła ko bieta.

W  pew nym mo men cie szarp nęła za bre lo czek. Lip ski zła pał go moc niej i  tym sa mym przy ci snął
znaj du jący się na nim gu zi czek.

Mieli spore szczę ście, że ten ską d inąd nie winny przy rząd nie był pod łą czony na przy kład do ja kiejś
bomby ato mo wej, albo choć ła dunku wy bu cho wego, bo chy baby wy le cieli w po wie trze.

– Nie eee! – krzyk nęła moc nym gło sem Pi jawka, aż się sku lili.
Zu peł nie nie ro zu mieli, dla czego tak pro te stuje.
– A wła śnie, że tak – wark nął Lip ski i wście kle na ci snął gu zi czek po now nie.
– Nie eee! – krzyk nęła znów Pi jawka.
Na ci snął.
Krzyk nęła. Znów na ci snął. Znów krzyk nęła i tak kilka razy.



– Czy ten bre lo czek włą cza Pi jawkę?! – za py tał za szo ko wany Jó ze czek. – Jesz cze cze goś ta kiego nie
wi dzia łem.

– Ja też nie – zdzi wił się Lip ski i znów na ci snął na bre lo czek, ale tym ra zem ob ser wo wał ko bietę sto- 
jącą po mię dzy dwoma po li cjan tami.

– Nie eee – roz le gło się gło śno i wy raź nie.
Te raz za uwa żyli. Pi jawka miała za mknięte usta.
– O kurwa! Ona jest brzu cho mówcą! – za wo łał Jó ze czek i z wra że nia usiadł na ja kimś pu dle. – O ja

pier dolę! Ni gdy cze goś ta kiego nie wi dzia łem! – po wtó rzył.
Pu dło się za pa dło i Jó ze czek wy lą do wał na pod ło dze w ster tach za si ka nych pa pie rzysk i ko cich gó- 

wien. W  tym cza sie głowa jego żony wy do stała się z  dziury, a  po tem po ja wiła wraz z  ca łym cia łem
w drzwiach wej ścio wych do piw nicy.

–  Bo wie pan, tu było ta kie tajne ko cie miej sce  – wy ja śniła, otrze pu jąc ubra nia z  resz tek ziemi, na
któ rej wcze śniej le żała.

– Dla czego tajne?
– No bo je utaj ni li śmy przed eme ryt kami. Wie pan. Ro zu mie. Prawda? No bo to, żeby tak jakby...
Nic nie ro zu miał. Usły szał tylko „my”, bo „utaj ni li śmy” ozna czało ja kieś „my”, czyli nie cho dziło tylko

o Anitę, ale i o ko goś jesz cze, oraz eme rytki, przed któ rymi utaj niać trzeba wszystko, ale nie koty.
Bo eme rytki źle re agują na każde od stęp stwo od normy i wcale nie cho dzi o normę „ogól nie przy- 

jętą” ani o „sze roko po jętą”, ale ich wła sną.
Okna w au to bu sach miej skich? Mu szą być za mknięte, na wet gdyby ktoś miał się udu sić, ale ża den

po wiew nie może zmą cić spo koju albo fry zury babci eme rytki.
Czło wiek w au to bu sie ma się du sić i już, bo po wiew świe żego po wie trza za bija.
Psy nie mają prawa szcze kać na wet w dzień. Dzieci bie gać boso po su fi cie, na wet je żeli ten su fit jest

rów no cze śnie pod łogą ich dzie cię cego po koju i jest dzień, a nie ciemna noc.
Nie wolno są sia dom słu chać ni czego in nego poza di sco polo i pa nuje nie pi sany, ale ści śle prze strze- 

gany za kaz wy rzu ca nia śmieci w nie dziele i święta. Nie wolno wie szać maj tek na bal ko nach i... No ale
koty?

– Eme rytki ko chają koty! – stwier dził Lip ski, choć spo dzie wał się za prze cze nia, skoro te koty utaj- 
niono.

– No tak, aż za bar dzo! Przy no szą im je dze nie – wes tchnęła Anita, czego nikt nie zro zu miał.
– To źle? – Py ta nie pa dło z kil korga ust i za wi sło nad ze bra nymi.
– Oczy wi ście, że źle! One przy no szą resztki, śmieci, stare ziem niaki, pie rogi, sple śniałe obiady, żar- 

cie jak dla świń, a nie dla ko tów. Nie może tak być! Koty mu szą jeść po rządne ko cie je dze nie. Puszki
albo karmę. Su chą, ko cią  – wy ja śniła bar dzo za an ga żo wa nym to nem.  – Kilka razy przy ła pa łam taką
jedną z drugą, co na wet... No ale pan chyba nie chciał roz ma wiać o ko tach?

Lip ski na gle po czuł, że o  ko tach też chce roz ma wiać, ale i  o  ich ciotce, czy jak jej tam, cio tecz nej
babce. Naj pierw, skoro była już o tym mowa, zde cy do wał się na koty.

– Kto wie dział o tej ko lo nii?
– Tylko kilka osób. Przede wszyst kim chło paki – po wie działa Anita – te, co piją pod bi blio teką, wie

pan. A tak to tylko ja. Nie wiem kto jesz cze, ale na prawdę nie ro zu miem. Po co to panu? Czy ta kie ko cie
ko lo nie są za ka zane? Na włocki? Pre zy dent mia sta pana na słał? Tak?

– Nie. Nic z tych rze czy, bar dziej cho dzi mi o to, że o tym wej ściu też wie działo kilka osób?
– No a jak ina czej? Do piero dziś ktoś je za tkał, bo wejść nie mo głam, ale to mo gła być ta wa sza aresz- 

tantka. – Wska zała na drzwi głową, bo tam tędy wła śnie wy pro wa dzono Pi jawkę. Lip ski chciał ją oczy- 
wi ście prze słu chać, ale nie spe cjal nie miał jak. Była za bar dzo na wa lona.

– Zna ją pani? – za py tał z na dzieją w gło sie. Wszel kie in for ma cje były dla niego na wagę złota.



– Pi jawkę? No prze cież! Każdy ją zna. Ona taka bar dziej... No, na Ma ka rona po luje, to do chło pa ków
przy stała, ale że in te li gen cją nie grze szy, urodą nie po wala, a pije jak pompa, to wszy scy ją znają, ale
każdy jej unika. Pew nie przy szła tu po spać.

– A koty?
– A ja wiem? Wy go niła chyba, bo spać przy ta kiej ilo ści się nie da, ro bią so bie z czło wieka po duszkę

do pa zur ków, no do bra, jed nego jesz cze by się dało znieść, ale nie tyle.
Lip ski stwier dził, że o ile do tych czas po dej rzani byli wszy scy obecni w bi blio tece, to te raz ob raz mu

się jesz cze bar dziej za ma zał i roz ma zał, bo po dej rza nymi byli też wszy scy nie obecni, skoro każdy mógł
tędy wejść.

Dziura w su fi cie, która zo stała wy bita przez Ma riannę, była za tkana dyktą, ale i tak to po miesz cze nie
da wało swo bodny do stęp do bi blio teki.

– Ale, za raz – zdał so bie na gle sprawę z pew nego pro blemu – piw nica za zwy czaj jest za mknięta, tak?
– Oczy wi ście – od parła Róża, straż niczka wszel kich moż li wych klu czy, na wet tych do ki belka.
– Czyli jed nak nikt nie mógł tędy wejść? To zna czy mógł wejść tu, ale stąd się nie wy do stał na górę.

Bo jak?
– Zwy czaj nie – od po wie działa Róża z wes tchnie niem. – Mógł, bo wtedy piw nica była otwarta. Tam

obok były pa ra wany, te, co po tem zo stały usta wione na sce nie. Nie za my ka łam, bo wie dzia łam, że po
go dzi nie Jó ze czek je złoży i bę dzie mu siał gdzieś od nieść, a wo la łam, żeby od razu tu taj je przy niósł,
niż żeby miały się wa lać po mię dzy re ga łami. Skąd mo głam wie dzieć, że mor derca tędy wej dzie, żeby ją
za bić? Nie mo głam tego prze wi dzieć, ja na wet o tych ko tach nie wie dzia łam, gdyby nie pani Ma rianna,
nikt by nie wie dział.  – Kiw nęła głową w  stronę Ma rianny, która ze spo ko jem oglą dała za si kane, po- 
mięte kartki le żące na ziemi, jakby zu peł nie nic in nego jej nie ob cho dziło.

– I po wie cie mi, że to nie jest o sek sie? – za py tała, wska zu jąc stos kar tek.
– Pani Ma rianno, póź niej – jęk nęła Róża.
– No wła śnie. Te raz chciał bym po roz ma wiać z pań stwem na osob no ści. – Ski nął na Jó zeczka i jego

żonę.

***
Róża za pro wa dziła Anitę i Jó zeczka na górę, gdzie mieli od po wie dzieć aspi ran towi Lip skiemu na kilka
stan dar do wych py tań, jak się wy ra ził ten ostatni, a sama wró ciła na dół, gdzie cze kały na nią Ma rietta,
Kaśka i Ma rianna, ta ostat nia z pli kiem za si ka nych kar tek w dłoni i jak naj bar dziej za afe ro waną miną.

– Wi dzi pani? Sam seks, sam seks, i  to w bi blio tece! Jak tak można? – Wy cią gnęła rękę z kart kami
w kie runku bi blio te karki.

Obu rze nie Ma rianny ja koś ni kogo nie prze ko nało. Trzy mane przez nią kartki były stro nami sta rych
ksią żek, ko piami albo pa pie rem, w który pa ko wano cza sami książki w dru kar niach, a tam pa ko wano je
wła śnie w  nie udane i  nie po cięte ar ku sze, na któ rych też były strony, okładki albo ilu stra cje ksią żek
i oczy wi ście Ma rianna nie miała ra cji, to wcale nie był sam seks.

Było tam wszystko.
Ko biety po pa trzyły na Ma riannę, chcąc zro zu mieć, o co jej cho dzi.
– Nie po winno się mó wić o sek sie w bi blio tece! – wy pa liła, świę cie obu rzona i rów nie świę cie prze ko- 

nana, że ma ra cję. – Nie po winno się prze cho wy wać tu tych świń skich ksią żek, nie po winno się da wać
tego lu dziom do czy ta nia!

Jak każda za fik so wana na punk cie sek su al no ści osoba, Ma rianna nie umiała wy po środ ko wać swo ich
opi nii, zresztą jak każda za fik so wana na czym kol wiek osoba prze sa dzała.

Dla niej w sta nie, w ja kim się znaj do wała obec nie, wszystko się spro wa dzało do seksu. Ta kie rze czy
jak: bita śmie tana, rurki z kre mem, owoce pa pai, a na wet bajki braci Grimm.



Tego już Róża nie wy trzy mała.
–  Pani Ma rianno!  – wark nęła.  – Ja na prawdę mam pani do syć. Pani, pani seksu, wy głu pów, noży

i tego wszyst kiego, co pani wy pra wia, nie mó wi łam do tąd o tym po li cji, ale jak Boga ko cham, jesz cze je- 
den taki nu mer, a po wiem. Niech pani na wet nie pró buje, bo to się źle skoń czy. Ro zu mie pani? Mam
dość!

– Ro zu miem, ale...
– Żadne ale! To musi się skoń czyć! Na tych miast!
– Ale...
W tym mo men cie za ćwier kała ko mórka Róży, któ rej dźwięki usta wione były tak, że za nim jesz cze

ode brała, wie działa (nie za wsze, ale naj czę ściej), kto dzwoni. Ćwier kała dy rek torka. Kie dyś usta wiła so- 
bie inny sy gnał, ko ły sankę Ko medy z Dziecka Ro se mary, ale po tem się prze stra szyła, że jak się dy rek- 
torka do wie, to się wściek nie, w końcu nikt nie chce być ko ja rzony z an ty chry stem.

– Tak, pani dy rek tor? – Ode brała, pró bu jąc się uspo koić. Na nie wiele się to zdało. – Gdzie? W be le try- 
styce pod D? Na prawdę? W tym ką cie pod oknem? Nie, no... To na prawdę prze gię cie. Trzeba to po ka- 
zać temu po li cjan towi! Nie mamy in nego wyj ścia – po wie działa, kła nia jąc się, choć dy rek torka nie mo- 
gła jej wi dzieć, i po pa trzyła groź nie na Ma riannę.

– Nie eee! – krzyk nęła Ma rianna. – Pro szę. Nie eee!
Jej krzyk Róża oczy wi ście zro zu miała, na to miast obie pi sarki były cał ko wi cie nie świa dome jej an ty- 

sek su al nej dzia łal no ści, i do brze, bo pew nie by ją na miej scu po biły, wia domo – można mó wić, co się
chce, ale nisz cze nie ksią żek i  utrud nia nie im do tar cia do po ten cjal nych czy tel ni ków jest na prawdę
godne po tę pie nia i kilku cio sów w szczękę. A jed nak tego nie były świa dome, tylko ten okrzyk sko ja rzył
im się z Pi jawką.

I jesz cze z czymś.

***
– Po co panu kon takt do ciotki Re giny? – zdzi wił się Jó ze czek. – Prawdę po wie dziaw szy, ja sam nie spe- 
cjal nie wiem, gdzie ona te raz jest, mam te le fon, pro szę bar dzo. – Po dał nu mer ko mórki.

Lip ski prze pi sał nu mer, ale chciał wie dzieć wię cej.
– A gdzie ona mieszka? Bo za mel do wana jest jesz cze chyba w tym domku? Na Stru no wej dwa dzie- 

ścia osiem B.
Anita i Jó ze czek po pa trzyli na sie bie z cie ka wo ścią.
I to aku rat było o tyle dziwne, że może i w ro dzi nie by wają różne nie sna ski, mnó stwo jest czar nych

owiec i nie po ro zu mień, ale ra czej się wie, gdzie kto mieszka.
– Wy je chała do Mek syku? – za py tał Jó ze czek, jakby to Lip ski miał mu udzie lić od po wie dzi na to py ta- 

nie.
– Albo do USA? – także py ta jąco od po wie działa Anita. – Wie pan, ona nie była ja koś strasz nie z nami

zżyta, chciała wy je chać, to wy je chała, prze pi sała wszystko na Jó zeczka, ale nie tak, że za darmo, matka
jej coś tam za pła ciła. To zna czy moja te ściowa. No i Jó ze czek wy naj muje te raz, nie ma z tego ko ko sów,
ale po datki od pro wa dza, a ciotka, czy jak jej tam, cio teczna babka, to nie, nie jest tam za mel do wana.
W każ dym ra zie nie po winna.

– A pa piery?
– Co pa piery?
– No zwy czaj nie, ma cie ja kieś do ku menty?
Jó ze czek po pa trzył na po li cjanta z taką miną, jakby ten py tał go, czy ma wszy. Lu dzie tak re agują. Pa- 

piery nie są czymś, co się ko cha, a one też po tra fią się za ten brak mi ło ści mścić – giną, wpa dają na dno
szu flady, spa dają gdzieś poza nią. Giną na amen i  na chwilę, i  po wo dują pra wie za wsze ataki serca



tych, któ rzy na gle zdają so bie sprawę, że trzeba prze grze bać tony pa pieru, a i tak wia domo, że zło śliwe
cho ler stwo zrobi wszystko, żeby nie zo stać zna le zione.

– Ja sne, że mamy. – Anita wzru szyła ra mio nami. – Gdzieś są, może u te ścio wej? Mu simy po szu kać,
ale oczy wi ście, że tak. Je żeli trzeba, to przy nie siemy. Nie wiem, może ju tro?

– A utrzy mu je cie z nią ja kiś kon takt?
– No wła śnie nie, ale ciotka tylko z pa nią Ele onorą się za da wała, z nami tak śred nio. To zna czy, może

z te ściową utrzy my wała kon takt?
– A dla czego pani mówi o niej w cza sie prze szłym?

***
– Pro szę, pro szę, bła gam, niech pani nie mówi. Nie mo głam się po wstrzy mać, na prawdę to było sil niej- 
sze ode mnie.

– Kiedy?
– Dziś rano, no spać nie mo głam, jak tylko otwo rzy li ście, to pod rzu ci łam.
Za pip kał te le fon i Róża ode brała SMS-a ze zdję ciami.
– Pro szę! – Po ka zała je wszyst kim. – Nie będę pani kryć! – do dała po chwili, jakby na uspra wie dli wie- 

nie tego, że po ka zuje to obu pi sar kom.
Ma rietta i Kaśka uj rzały eg zem plarz swo jej książki z no żem wbi tym w okładkę i aż zdę biały.
– Je zuuu, ale to jest mocne! Prze cież to pro mo cja jak się pa trzy! Może mi pani wy słać? Plisss, plissss!
Róża wy słała trzy zdję cia, bo w su mie dla czego miała tego nie zro bić, to nie była żadna ta jem nica.
Kaśka i Ma rietta wpa dły w za chwyt. Na tych miast za mie ściły zdję cia na In sta gra mie i na Fa ce bo oku

z pod pi sem „to jest tak do bre, że aż trzeba to znisz czyć”.
Pewne dzia ła nia pro mo cyjne wcale nie po le gają na po ka za niu czy na pi sa niu, że coś jest do bre, nie- 

kiedy wy star czy po ka zać, że jest. Od po wied nio mocne zdję cie robi cza sem lep szą ro botę niż laurka po- 
chwalna. Fakt, lu dzie się pod nim będą wście kać, pie klić, wy zy wać, ale i tak po pro stu pój dzie w świat.

– Ale po li cja? – jęk nęła Róża, bo nie zda wała so bie sprawy z tego, co może wy nik nąć z ta kiego ob rotu
rze czy. Po pi ski wa nie te le fo nów au to rek po ka zało, że zdję cia bu dzą za in te re so wa nie.

– Nie eee! – krzyk nęła Róża, nieco spóź niona w swo jej re ak cji.
I wtedy to do nich do tarło.
– Tak samo jak przy tym bre loczku – stwier dziła Kaśka. – No, tym, co włą czał tę Pi jaczkę.
– Pi jawkę.
– No tak.
– I ta kie coś też było pod czas spo tka nia, nie? Jak wtedy ktoś za py tał o ten seks, coś ta kiego było i Ka- 

ro lina tak krzyk nęła. Nie?  – Ma rietta za marła na mo ment, za szo ko wana tym, co wła śnie do niej do- 
tarło.

– Ale to była ona? – zdzi wiła się Róża.
– A kto? Na pewno nie ja! – mruk nęła Kaśka.
– Ja też nie, ale nie o to mi cho dzi. – Ma rietta przez chwilę usi ło wała coś wy my ślić, żeby do kład nie

wy tłu ma czyć to, co chciała po wie dzieć. – No, bo to mógł być każdy.
I  to rze czy wi ście był kło pot, bo roz po zna nie głosu po tak krót kiej wy po wie dzi, i  to na ce cho wa nej

emo cjo nal nie, na do da tek wy krzy cza nej, sta nowi praw dziwy pro blem.
– Cho dzi mi o to, że taki bre lo czek mógł krzy czeć, a wszy scy wzięli to za od po wiedź Ka ro liny, a po- 

tem po my śleli, że wtedy ktoś ją za mor do wał, a ona już nie żyła i w ten spo sób ktoś za ła twił so bie alibi.
–  Zbyt skom pli ko wane i  w  ogóle, to by mu siało być przy go to wane, a  więc ktoś mu siałby wszystko

wie dzieć, do kład nie wszystko! Kto pi sał tę książkę, kto na pi sał sceny ero tyczne, kiedy bę dzie spo tka- 



nie, no do słow nie wszystko.
– I o ko tach też.
– No ale dla czego?
– Bo mu siał tam tędy wejść, a bre lo czek? Skąd u Pi jawki bre lo czek?
– Albo to ona, albo zna la zła. My ślę, że to może być ona.
– Ja sne, chcia ła byś, ale ja kim cu dem Ka ro lina po zwo li łaby jej do sie bie po dejść? Dla czego się jej nie

wy stra szyła?
– Prze cież mo gła się wy stra szyć po ci chu, a poza tym mo gła ją znać.
Po szły wszyst kie na raz na górę i na swo jej dro dze spo tkały aku rat tego, kogo spo tkać po winny, choć

nie za bar dzo chciały. Ma rianna bała się re ak cji na swoją dzia łal ność, Kaśka i Ma rietta na udo stęp nie- 
nie zdjęć z tej dzia łal no ści, zresztą ce lowo zro biły to tak na tych mia stowo i bez prze ró bek, żeby zdą żyć
przed za ka zem, któ rego się spo dzie wały.

Róża bała się tego, że po pro stu je zwy czaj nie opie przy za wtrą ca nie się w nie swoje sprawy.
Po li cja ni gdy nie lubi cze goś ta kiego.
Róża była dość wy co faną, spo kojną, miłą i in tro wer tyczną osobą, która, gdyby nie mu siała, w ogóle

nie wy cho dzi łaby mię dzy lu dzi, bo ją prze ra żali, ale nie mo gła, mu siała pra co wać, bo mu siała jeść i cza- 
sami ku po wać pa pier to a le towy, pła cić za miesz ka nie i prąd oraz za su chą karmę swo jego kota, któ rego
wręcz uwiel biała. Od biedy praca w bi blio tece była w miarę w po rządku. Ozna czała kon takty z ludźmi,
ale jak coś, to Róża za wsze mo gła na chwilę ukryć się mię dzy re ga łami, uspo koić, a  po tem wró cić
z uśmie chem na ustach. Dla tego te raz bała się Lip skiego, bo re pry mend nie zno siła.

Zresztą tu aku rat jej in tro wer tyzm nie miał nic do rze czy, re pry mend nikt nie lubi.

***
– No bo – Anita za wa hała się ja koś – no bo to tak mi się po wie działo, nie kon tak tuje się te raz, ale może
kie dyś się kon tak to wała. O to mi cho dziło. – Wzru szyła ra mio nami.

Lip ski nie przy kła dał zbyt wiel kiej wagi do ta kich pseu dop sy cho lo gicz nych sztu czek, ale cza sami
dzia łały, bo czło wie kowi, który wie, że ktoś nie żyje, trudno jest mó wić o tym kimś w cza sie te raź niej- 
szym. To ja koś tak działa i jest sil niej sze, niżby się wy da wało, trzeba się bar dzo kon tro lo wać, żeby nie
wpaść w tę pu łapkę, ale te raz Lip ski sam nie był pewny, czy osoba, o którą py tał, żyje czy nie żyje.

Opo wieść o  bran so letce, ow szem, mo gła mieć zna cze nie, ale nie mu siała. Ta kie coś da się zdjąć
i pod rzu cić. Nie jest przy spa wane do ręki. Ba, to da się zgu bić, to można za ko pać ce lowo, wcale nie bę- 
dąc mar twą, to jest swego ro dzaju po szlaka, ale nie cał ko wita pew ność.

Wszyst kie zna le zione ko ści i szkie lety wy słano do pa to loga, który klął na czym świat stoi, bo ko ści się
po mie szały i był to prze dziwny kon glo me rat uto pio nych w mo krym w tej chwili bło cie ko ści ludz kich
i jak naj bar dziej nie ludz kich.

Po tym, jak on się wy po wie, można bę dzie do piero za cząć ba da nia DNA, ale i tak nie te naj prost sze,
bo Lip ski nie są dził, że znaj dzie coś, co na le żało do Re giny i mo głoby po słu żyć za ma te riał po rów naw- 
czy. Nikt nie trzyma przez dzie sięć lat szczotki do wło sów ciotki, która od dawna sie dzi w Sta nach.

To samo do ty czy szczo teczki do zę bów.
Trzeba bę dzie po rów nać z DNA sio stry, ale i to nie za wsze jest moż liwe. A jak na wet jest, to trwa bar- 

dzo długo.
– A jak to się w ogóle stało, że do stał pan ten jej dom?
– Nie do sta łem. Od ku pi łem, fakt, za nie naj więk sze pie nią dze, ale od ku pi łem, po trze bo wała na coś,

nie wiem. Po tem się oka zało, że na brała chwi ló wek, wzięła coś z jed nej firmy po życz ko wej, nie od dała
i znik nęła.



– A ta aaa, ja sne, nie naj więk sze... – wście kła się Anita. – Zu peł nie nie wiem po co. Prze cież i tak do- 
stał byś go w  spadku, po co było w  to ła do wać całe oszczęd no ści?  – Anita była po de ner wo wana, ale
chyba jej to nie prze szka dzało wy zło śli wiać się na męża.

– Czyli pani Re gina pla no wała ja kiś wy jazd? – Lip ski po mi nął mil cze niem ten fi nan sowy wtręt.
– A skąd mamy wie dzieć?! – ob ru szyła się Anita. – Pan nie wie, jaka to była wredna krowa. Je żeli coś

mó wiła, to wy łącz nie tej Ele ono rze, a tak to tylko się śmiała. I tak! Znów uży łam czasu prze szłego, ale
to było kie dyś, w prze szło ści! Tak się czło wiek za zwy czaj wy raża!

Anita była po de ner wo wana, wy raź nie za czy nała się bro nić, ata ku jąc słow nie po li cjanta.
– No tak, po wie działa pani, że ciotka była wredną krową w prze szło ści, to ozna cza, że te raz nie jest

wredną krową, czy że nie żyje?!
– Jest wredną krową! Nie jest. Nie wiem... Czy pan osza lał? Jak to nie żyje? Skąd taki po mysł? Dla- 

czego mia łaby nie żyć? Czy coś... W tam tym domu... O nie! Tylko nie to!
– Czyli jed nak pani coś wie?
– Nie, na li tość bo ską, nic nie wiem! Ale...
– No, pro szę po wie dzieć, bo tak czy tak oboje je ste ście za mie szani w te sprawę.
– Ale w jaką sprawę, do cho lery? – Jó ze czek aż po zie le niał.
Anita przez mo ment za sta na wiała się chyba, co zro bić, ale po chwili za cięła się w so bie i za ci snęła

usta, a po tem za ło żyła ręce na pier siach w ge ście upar tej re zy gna cji.
– Do bra, jak chce cie. Na ju tro pro szę wszyst kie pa piery. I chcę po roz ma wiać z pań ską matką – wark- 

nął Lip ski do Jó zeczka. Od wró cił się na pię cie i wy szedł.
Nie chciał i nie mógł za bar dzo ich te raz przy ci skać, bo nie był pe wien, do kogo może na le żeć szkie- 

let w ogródku. Cał kiem moż liwe, że na le żał do Re giny, ale pew no ści jesz cze nie było. Wo lał to naj pierw
spraw dzić, re we la cje na te mat bran so letki miały sens i były roz sądne, ale też nie sta no wiły do wodu.

No i sam fakt, że prze ka zała mu je wła śnie Ele onora, też sprawę utrud niał.
Sorka nie była cał ko wi cie wia ry godna. Ow szem, znała bran so letkę, znała ofiarę, tfu, przy pusz czalną

ofiarę, ale to była tylko wie dza ogólna, a nie fakty.
Już miał wy cho dzić, ale Ani cie chyba pu ściły nerwy.
– A pa mię tasz, jak tam śmier działo?! – rzu ciła do Jó zeczka. – Za ko py wała te swoje zwie rzaki, a po tem

to przejść nie było można! Cuch nęło, że strach.
– Nie, no, tak, ra cja – po wie dział mąż z god no ścią, wy raź nie było wi dać, że to Anita w tym związku

nosi spodnie, choć mąż chciał je z  niej prze mocą ze drzeć, wcale nie w  ce lach roz ryw kowo-sek su al- 
nych – ale wiesz, to śmier działo, na wet jak ciotka wy je chała, więc kto wie?

– A ty może wiesz, ile śmier dzi taki zwie rzak? Bo ja nie wiem – od burk nęła.
Lip ski po my ślał, że on też nie ma po ję cia.
Chciał spo koj nie wró cić na po ste ru nek, ale nie było mu to dane.
 

***
 

– Pro szę bar dzo! Pro szę, pan pa trzy! – Dy rek torka zła pała go w ko ry ta rzu, trzy ma jąc w ręku fa chowo
nie mal, przez chu s teczkę, książkę. Nie by łaby dziwna, gdyby nie tkwił w niej nóż.

– Ale o co cho dzi? – za py tał, bo w tym mo men cie jesz cze nie sko ja rzył.
– No, pro szę? To jej ro bota! – Wska zała na Ma riannę. – Taka niby grzeczna, nie winna, taka skromna,

a to?! I niech mi ktoś po wie, że to nie ona za biła tę biedną Ka ro linę, to nie uwie rzę! I mam tego dość!
Ro zu mie cie?! Dość, po szłam do pracy do bi blio teki po to, żeby pra co wać w spo koju, nie pi sa łam się na
ma ka brę!



Dy rek torce pu ściły nerwy. Była ty pową bi blio te karką, o ile ta kie ist nieją, spo kojną, po mocną, czę sto
za czy taną i  nie kiedy roz ma rzoną. Ko chała ci szę czy telni, sze lest prze wra ca nych kar tek, za pach ksią- 
żek. Nie na wi dziła ha łasu, za mie sza nia, gwaru i prze py cha nek, choć, tak jak w tej chwili, zda rzało jej się
wpaść w fu rię.

– No ale... – Męż czyźni, na wet ci w po li cyj nych mun du rach, cza sami nie ra dzą so bie z fu rią ko biet.
– Pod ło żyła to! Znów dziś to zro biła! Na wet się przy znała! Ale to jesz cze nic, ona to ro biła wcze śniej!

Ona mor duje książki, li te ral nie mor duje, dla czego nie mia łaby za mor do wać au torki? Ha! No i prze cież
każdy wie, kim była Ka ro lina. Każdy!

Okre śle nie „każdy” jest bar dzo po jemne, ale nie zbyt do słowne.
– Za raz, za raz, za raz. – Uspo koił fu rię dy rek torki ge stem ręki. – Każdy wie? Co wie? Bo ja nie wiem!
– Ona była ko chanką jej męża!
– No i sprawa się ry pła – wes tchnęła Ma rietta – ale może to i le piej, przy naj mniej nas nie wy mor duje.
W tym mo men cie oka zało się, że so li dar ność, ta ko bieca, i ta au tor ska, zresztą jak każda inna, ustę-

puje no żom.
– A wy też sy pia ły ście z jej mę żem? – Ta kie py ta nie z ust ob cego męż czy zny, na wet gdy jest po li cjan- 

tem, może szo ko wać, bo niby co komu do tego, z kim, kto i w ogóle, le piej nie za glą dać lu dziom pod
koł derki, ale w nie któ rych chwi lach ta wie dza bywa nie zbędna.

Naj pierw roz legł się dość gło śny śmiech, nie był szczery, był ra czej za że no wany, ale w kilka se kund
za marł.

– O co cho dzi? – Lip ski nie zro zu miał tego zwrotu ak cji. – Że tak czy że nie?
– Że nie, ale i tak to bez zna cze nia.
– Dla czego?
– Bo jej mąż to pół mia sta prze le ciał. Je żeli ona te raz ze chce mor do wać jego ko chanki, to trupy będą

le żały na uli cach.
– Ale wy nie?
– Oczy wi ście, że nie – po spie szyły z za pew nie niem, ale nie bar dzo im uwie rzył. Nie dla tego, że miał

coś do nich, nie uwie rzył, bo i tak by się nie przy znały wo bec Ma rianny i wo bec po li cji. I jedno, i dru gie
sta no wiło za gro że nie – Ma rianna, bo mo głaby je za mor do wać, po li cja, bo mo głaby to ujaw nić. Ko biety
wpraw dzie nie mają pro blemu z przy zna wa niem się do ko chan ków, szcze gól nie tych już albo jesz cze
wol nych, ale nie w  ma sie. Kiedy są je dyne albo naj uko chań sze, lu bią się tym szczy cić, ale nie wtedy,
kiedy są jed nymi z wielu.

– Ja bar dzo prze pra szam – Kaśka skie ro wała wzrok na Ma riannę – ale on dupy ko sił jak rol nik siano.
Hur tem. Te jej wy gi basy z no żami i sek sem są moim zda niem bar dziej ża ło sne niż nie bez pieczne.

Te raz Lip ski mu siał za re ago wać na tę sprawę i  nie wie dział jak. Bo to było i  ważne, i  nie ważne.
Ważne, bo był w tym i nóż, i książki ero tyczne, więc wszystko skła niało go ku my śli, że kto wie... Nie- 
ważne, bo tylko idiota tak by się pod kła dał, co prawda nic nie prze szka dzało Ma rian nie być idiotką,
w pew nym sen sie nią była, ale kto tak wy raź nie sam na sie bie rzuca po dej rze nie o mor der stwo?

–  Pani Ma rianno, pro szę ze mną  – po wie dział dość ostro, roz glą da jąc się za miej scem, w  któ rym
mógłby z nią po roz ma wiać na osob no ści.

– Ale aresz tuje mnie pan?! – krzyk nęła za szo ko wana. – Prze cież ja... Ja nie... O Boże, chyba pan nie
my śli...

– My ślę, nie my ślę – od burk nął bar dziej do sie bie niż do niej. – Le piej, żeby to pani w końcu za częła
my śleć, za miast ro bić z sie bie kre tynkę.

We szli do nie wiel kiego po miesz cze nia, z któ rego Lip ski na chwilę wy pro sił jedną z pra cu ją cych tam
ko biet.

– Niech pani mi po wie, do ja snej, ciem nej i każ dej in nej cho lery, co to ma zna czyć?! Pani spe cjal nie
to robi? Chce pani zro bić so bie krzywdę czy tylko mi prze szko dzić w pracy? No?! Niech pani mówi, bo



nie rę czę za sie bie, a na prawdę je stem na skraju wy trzy ma ło ści! – wrza snął.
Ma riannę za mu ro wało.
– Prze cież ja to ro bię z do brego serca, dla idei, dla... do bra pu blicz nego, dla lu dzi to ro bię. – Roz pła- 

kała się, ale jej szloch by naj mniej nie udo bru chał Lip skiego.
– Lata pani z no żem dla do bra lu dzi? No ja sne!
– Nie la tam. Cho dzi o książki.
– Prze szka dzają pani?
– Oczy wi ście, że tak! – wy krzyk nęła pra wie ra do śnie.
– To pro szę ich nie czy tać!
Ma rianna sama mo gła wpaść na tak pro ste roz wią za nie, ale wcale nie o  to jej cho dziło. Ona nie

chciała tego czy tać, więc inni też nie po winni.
– To jest złe! Trzeba coś z tym zro bić! – za wo łała pełna za pału do na pra wia nia świata. Wielu lu dzi

tak ma.
Lip ski po sta no wił zmie nić tak tykę.
– Czy uważa pani, że psie kupy na traw ni kach to coś złego?
– Oczy wi ście! – ob ru szyła się z ca łego serca.
– Zbiera je pani?
– No co pan? To nie moja sprawa!
– I tu wła śnie do cho dzimy do sedna. To, co czy tają inni, to też nie pani sprawa! Je żeli jesz cze raz zo- 

ba czę coś po dob nego albo się choć o czymś ta kim do wiem, to wpa kuję pa nią do wię zie nia za mor der- 
stwo. To nie bę dzie trudne, tym bar dziej że wcale nie je stem tak na sto pro cent pewny, czy to nie pani,
więc pro szę się nie zbli żać do noży! I do ksią żek ero tycz nych! Zro zu miano?

– Ale pan mi od biera istotę ży cia! – jęk nęła, tyle że już się nie roz pła kała. – Ja chcę po ma gać lu dziom!
– Pro szę iść zbie rać psie kupy na traw ni kach! Zro zu miano?! A te raz dość wy głu pów!
Wy szedł z po miesz cze nia, trza ska jąc drzwiami i zo sta wia jąc Ma riannę w osłu pie niu.
– Ale jak to z da leka od noży? – zdo łała wy ją kać. – A ka napki?

***
Na rada w  domu Ele onory do ty czyła przede wszyst kim... wszyst kich. To zna czy na prawdę cho dziło
o Ele onorę, Ma ka rona i Luśkę, bo oni sta no wili trzon ca łego ze społu, ale ze względu na oko licz no ści po
chwili do łą czyły do nich pi sarki. Z  da leka wi dać było też Pi jawkę, która prze my kała opłot kami i  nie
zbli żała się do domu Ma ka rego. Nie było wia domo, ja kim cu dem wy pusz czono ją z izby wy trzeź wień
ani czy w ogóle ją tam za wie ziono, w każ dym ra zie obecna była. Wi dziano też Lutka, który stał jak wro- 
śnięty w zie mię, wcale się nie krę pu jąc i ze wścib stwem przy glą dał się roz ko py wa niu ogródka, bo na dal
trwało.

Można by po wie dzieć, że wy star czyło wziąć ko parkę i mach nąć dziurę raz-dwa, ale tym ra zem nie
o dziurę cho dziło, tylko o jej za war tość, a ta była cenna. Cenna na tyle, że nikt nie chciał jej uszko dzić,
dla tego te raz, choć część ko ści z  wierz chu wy lą do wała już u  pa to loga, roz ko py wano wszystko na dal,
tym ra zem ma łymi ło pat kami, z pę dzel kami i mio teł kami w rę kach i wy glą dało to na praw dziwe egip- 
skie wy ko pa li ska, bo co chwila coś mniej lub bar dziej po dob nego do ko ści, albo wręcz kostki, lą do wało
na spo rej płach cie.

– Dużo tego. – Ma ka ron był zdzi wiony za war to ścią swo jego ogródka, ale że był tylko na jemcą, a nie
wła ści cie lem, nie bar dzo się przej mo wał.

– Ona tam te swoje uko chane zwie rzaki za ko py wała.
– Tak na ku pie?
– Ty mnie nie py taj, nie wiem, ale moż liwe, że tak.



– Za bi jała je? – Ma ka ron wy po wie dział py ta nie, które ci snęło się też Lu śce na usta, bo ja koś ilość od- 
na le zio nych szcząt ków nie współ grała z nor mal nymi moż li wo ściami wła ści cieli czwo ro no gów.

– Osza la łeś?
– No bo oni to wy ko pują od rana... – Luśka wes tchnęła, a po tem ści szyła głos. – Mia łam wam nie mó- 

wić, bo w su mie nikt nie chce sen sa cji, ale tam zna le ziono o wiele wię cej, niż można się spo dzie wać.
– Psów, ko tów?
– Szkie le tów.
– No, o to mi cho dziło, prze cież co tam może te raz być? Tylko szkie lety. Psie czy ko cie?
– Ludz kie – po wie działa Luśka. – Zna leźli tam ja kieś ludz kie szkie lety. Po waż nie! Za ko pane ze zwie- 

rzę cymi. Kosz mar, aspi rant Lip ski to w pa nikę wpadł.
–  Ja sne, że wpa dłem! Oj Luśka, Luśka!  – Lip ski wła śnie wszedł na ta ras i  bez naj mniej szego pro- 

blemu pod słu chał, o czym roz ma wiali. Nie prze szka dzało mu to o tyle, że i on z tymi dwoj giem chciał
wła śnie o tym po roz ma wiać. Szkie lety to spory pro blem. Nie bar dzo jest jak je zi den ty fi ko wać, a więc
nie spe cjal nie wia domo, w ja kim kie runku szu kać. Dla tego roz mowa z Ele onorą i Ma ka rym mo gła coś
dać, nie mu siała oczy wi ście, ale mo gła. Ja kieś ramy cza sowe? Plotki? Dziwne wy da rze nia, które kie dyś
do dziw nych się nie za li czały, a te raz w związku z od kry ciem na brały spe cy ficz nej dziw no ści?

– Czy ta Re gina była ty pem sa mo bój czyni? – za py tał, choć bar dzo trudno jest się za bić, a po tem, po
śmierci, jesz cze za ko pać.

Ta kie py ta nie ude rzyło Ele onorę w splot sło neczny, bo było głu pie. Można wiele o czło wieku po wie- 
dzieć, ale nie czy był ty pem sa mo bójcy. Bo jak? Po peł niał sa mo bój stwo w co drugi czwar tek, a w po nie- 
działki dwa? Opo wia dał, że się za bije? Po dobno lu dzie rzadko o ta kich spra wach mó wią są sia dom, zna- 
jo mym czy na wet naj lep szym ko le żan kom, bo to nie jest te mat do roz mowy przy ka wie. I  jak by to
miało wy glą dać? Cześć, daj cu kru, bo kawa gorzka, a przy oka zji mam za miar się za bić. No bez sensu.

– Ale skąd to py ta nie?! I o co cho dzi? Do kład nie o co, bo ja po pro stu nie ro zu miem.
– No czy była po nura, mroczna, za pła kana, de pre syjna...
– Cza sami, tak jak każdy, ale nie prze sad nie. Nie czę ściej niż raz na mie siąc.
– Okres? – Ma ka ron rzu cił to chyba jako żart, ale na tych miast za milkł, wi dząc ich wście kłe miny.
– Miała około sie dem dzie siątki, de bilu – po wie działa do niego tym ra zem Luśka przy za do wo lo nej

apro ba cie Ele onory.
– Da lej nie ro zu miem. – Ele onora fuk nęła na Lip skiego.
– To pro ste. Pani się upiera, że bran so letka była Re giny, zna le ziono ją przy szkie le cie, a na wet przy

szkie le tach, wy ni ka łoby z tego, że je den z tych szkie le tów na le żał do pani ko le żanki. Dwa inne nie, więc
po my śla łem o ja kimś ko chanku. Ko chan kach? Roz sze rzo nym sa mo bój stwie?

–  Nie, aż taka „ro man tyczna” to ona nie była  – burk nęła z  prze ką sem Ele onora, miała czarny pas
w sar ka zmie i sto so wała go bar dzo spraw nie – ani zde spe ro wana, ale prze cież to nie ona mu siała być
siłą spraw czą. Prawda? I jak by się za ko pała po śmierci?

– Nie, nie mu siała, zresztą nic jesz cze, poza pani sło wami, nie wska zuje na to, że któ ryś ze szkie le- 
tów to ona...

Te raz do piero w pełni do tarła do nich liczba, która niby wielka nie jest, ale przy szkie le tach zdaje się
ogromna.

– Trzy szkie lety? Czy wie cie...
–  Nie, nie wiemy, żad nych do wo dów oso bi stych nie zna le ziono, pa to log się nimi zaj mie, ale to

wszystko bę dzie trwało. Długo, na prawdę długo, nie wiemy na wet, jak długo one tu leżą, naj mniej kilka
lat.

– Kilka lat? Hmmmm – ja koś tak mruk nęła Ele onora. – Ty, Ma ka ron, od kiedy tu miesz kasz?
– Ja tak z mie siąc? A pani?



– O, ja z osiem lat.
– A co to ma do rze czy?
– Bo ja pa mię tam, że ja kieś trzy lata temu miesz kała tu taka star sza babka, co oglą dała se riale tu rec- 

kie.
– I co?
– I strasz nie śmier działo w ogródku.
– I co się po tem stało?
– Nic, wy pro wa dziła się.
– Nie py ta łem o nią, ale o smród.
– Ja koś prze szło.
– Czyli Re gina, pani ko le żanka, już tu wtedy nie prze by wała?
–  No tego nie wiem, mo gła prze cież prze by wać w  ogródku  – prych nęła  – w  każ dym ra zie by łam

pewna, że wy je chała, i to ze dwa lata wcze śniej.
– A tak jakby, to może pan coś po wie dzieć o tym cycku? – wtrą ciła Ma rietta.
– Ja kim cycku? – zdzi wił się Lip ski.
–  No cycku, tym bre loczku, co wrzesz czał „nie eee”. Czy to było zwią zane z  mor der stwem? W  tym

sen sie, że to coś wrzesz czało, a my śmy my śleli, że to Ka ro lina, a ona już nie żyła? – Ma rietta na tych- 
miast przed sta wiła swoje wnio ski.

– Ale że jak? – Ma ka ron wy dał się nad zwy czaj za in te re so wany.
– W tej ko ciej piw nicy spała Pi jawka i jak ją obu dzi li śmy, to krzy czała, że cze goś tam nie odda, no to

wia domo, trzeba było to spraw dzić. I to był taki bre lo czek z gu zicz kiem. I jak się na ci skało, to krzy czał
„nie eee” ja koś tak dziw nie, ale nie wia domo czyim gło sem, ale krzy czał – wy ja śniła usłuż nie Kaśka – no
i po my śle li śmy, że on mógł po słu żyć do za ka mu flo wa nia mo mentu śmierci, ktoś tam po szedł za mor- 
do wać Ka ro linę, a  po tem na ci snął gu zik, ona wrza snęła, sama sły sza łam, zresztą wszy scy sły szeli.
I wszy scy po my śleli, że ona żyła, a ona już nie żyła. O!

– I komu to dało alibi? – za py tał Ma ka ron nie pew nym gło sem.
– Mor dercy! To był jego bre lo czek! Na bank! – za wo łała Ma rietta, za do wo lona ze swo jej de duk cji.
– Nie prawda! Był mój – jęk nął Ma ka ron i za marł z prze ra że nia. – Dla tego durna Pi jawka go tak pil- 

no wała. Wie działa, że zgu bi łem.
– Czyli ten bre lo czek, który imi tuje okrzyk „nie eee” za mor do wa nej Ka ro liny, na leży do pana? – Lip- 

ski za czął ja koś tak jakby ofi cjal nie.
Ma ka ron chyba się tego spo dzie wał.
– Tak, choć cał ko wi cie nie! Tak, bo na leży do mnie, nie, bo tam nie ma głosu Ka ro liny, a to, co tam

jest krzy czane, to nie jest na wet „nie”...
– A co?
– Bien! To po fran cu sku „do brze”, ale z okrzy kiem, ta kim, żeby do dać ko muś, czyli mnie, otu chy! I to

brzmi „bię ę ęęę”, ale trzeba się do brze wsłu chać. Jak się nie wie, o co cho dzi, to się sły szy „nie eee”.
– Ale po co to panu? – zdzi wił się Lip ski.
– O Boże, uczę się fran cu skiego! Tylko bez ko men ta rzy pro szę! Uczę się spe cjalną me todą, taką z kli- 

ka niem, po chwa łami, tak jak w tre su rze...
– Ale...
– Dość, nie chcę nic wię cej na ten te mat sły szeć! – wark nął Ma ka ron, jakby wsty dził się tego, co wy- 

znał. – I mogę te raz po wie dzieć. Mam alibi! Jak cho lera, i to pewne, moż liwe do po twier dze nia, mam!
By łem wtedy na lek cji, ale nie chcia łem mó wić, żeby się ze mnie kum ple nie śmiali.

Pew nych rze czy nie na leży gło śno wy po wia dać, zwłasz cza kiedy tuż obok stoi Lu tek. No może nie
cał kiem tuż obok, ale tacy lu dzie jak Lu tek umieją się prze miesz czać, lu bią zo ba czyć to i  owo tu, to



i tamto tam, tu usły szeć, tu do nieść, tam zaj rzeć.
Te raz Lu tek zaj rzał na ta ras.
– Czego? Fran cu skiego się uczysz? Po co ci to?! Czyś ty osza lał? Prze cież to ma sa kra! I jak to bę dzie

wy glą dać, prze cież to wstyd! Chłop jak byk i taki bab ski ję zyk?
– Lu tek, ty się za mknij! – wes tchnął Ma ka ron. – I o to mi cho dziło...
Luśka roz ma ślo nym wzro kiem spoj rzała na Ma ka rona, wła śnie zy skał na ro man ty zmie. Nie dość, że

łysy, na pa ko wany, osił ko waty i wy ta tu owany, to jesz cze uczy się fran cu skiego, no bóg seksu, jak by nie
pa trzył.

A  je żeli się uczy fran cu skiego, to musi być ro man tyczny i  czuły, a  może na wet i  uczu ciowy. Taki
słodki bar ba rzyńca, który umie czy tać, przy nie sie kwiaty, po wie po fran cu sku je t’aime, ale też skuje
ob li cze, komu trzeba, je żeli trzeba.

No ideał.
A wra ca jąc do boga seksu, to jed nak le piej bę dzie to spraw dzić.

***
Lip ski po szedł zo ba czyć, co się dzieje przy wy ko pa li skach ar che, albo ra czej szkie le to lo gicz nych, oraz
za dzwo nić do eks perta od na grań dźwię ko wych, żeby spraw dzić, czy na cycku jest to, o czym mó wił
Ma kary.

Ele onora pa trzyła przez okno na ogró dek.
– Wie cie co? On so bie z tym nie po ra dzi – po wie działa zde cy do wa nym gło sem. – Prze cież to jest nie- 

mota!
– Z czym?
– Z tym śledz twem – uświa do miła wszyst kim swoje obawy, nie po da jąc na zwi ska nie moty, choć i tak

każdy na tych miast je po znał. – Pro po nuję, że by śmy my się tym za jęli.
– My, czyli kto?
–  Ja, Ma ka ron i  Luśka, wy mie ni łam sie bie jako pierw szą nie dla tego, że je stem za du fana w  so bie,

wiem, że to nie grzeczne, ale ja się do tego na daję naj bar dziej  – wy ja śniła bez cie nia skrę po wa nia.  –
Swoją drogą mo gli by śmy za ło żyć firmę. Taką od znaj do wa nia, no nie wiem, taką, która by się zaj mo- 
wała dziw nymi przy pad kami.

– Agen cję! – za krzyk nęła Ma rietta.
– To wa rzy ską! – za wo łał Lu tek.
– Spa daj – wark nął Ma ka ron do ko legi. – Spa daj w bu raki! Mia łeś dziś prze cież eskor to wać ko goś od

Pa ko sia, tak?
– No tak, już idę – mruk nął nie za do wo lony. – My śla łem, że Mał po lud go weź mie.
– Ty je steś w gra fiku. Ty masz iść. Ina czej wy pa dasz z ro boty...
W ten spo sób po zbył się nie chcia nego roz no si ciela plo tek, który dzia łał ni czym naj bar dziej za raź liwy

wi rus, tylko za miast cho rób ska roz no sił ploty.
– Za raz, a kto to jest Pa koś?
– Fa cet od chwi ló wek.
– I jego trzeba eskor to wać? – Ele onora się za cie ka wiła, bo ni gdy nie brała po ży czek i w ogóle nie wie- 

działa, jak to działa.
– Jego nie, ale jego lu dzi tak. To zna czy nie za wsze, cza sami.
– Ale dla czego?
– Pani Ele onoro, bo on zaj muje się pie niędzmi, lu dzie je biorą, ale też mu szą od da wać. A ja koś tak

jest, że lu dzie, któ rzy biorą chwi lówki, czę sto nie mają kont ban ko wych.



– Każdy ma! – ro ze śmiała się Kaśka.
– No, źle się wy ra zi łem. Mają, ale bar dziej ma je ich ko mor nik, dla tego wolą pewne sprawy za ła twiać

za po mocą go tówki. Po ży czają go tówkę, od dają go tówkę i z głowy, je żeli od dają, bo i z tym jest kło pot,
ale je żeli mają od dać, to le piej, żeby nie la tali z pie niędzmi po mie ście, bo jesz cze coś ich skusi. Więc
Pa koś po od biór wy syła swo ich lu dzi, któ rzy jed nak boją się la tać z  go tówką po Gdań skiej czy War- 
szaw skiej.

Te dwie ulice znane były w  ca łym Za stro niu, i  to wcale nie dla tego, że było tam miło albo cho ciaż
pięk nie, oczy wi ście nie któ rym było miło, jak so bie po chlali, ale pięk nie ni komu, bo domy były odra- 
pane, śmier dzące, slum so wate, no, nie któ rzy mó wili, że to trój kąt ber mudzki, choć więk szość uwa żała,
że wcale nie ber mudzki, ale bim ber ski.

– No i sam Pa koś... On też woli mieć oko na lu dzi, żeby po tem nie zwiali mu z więk szą go tówką.
– No ale ile tego?
– Nie wia domo, nikt się czymś ta kim nie chwali, ale jak raz je den fa cet uciekł mu z forsą, to aku rat

wszy scy mu po spła cali wszyst kie za le gło ści.
– Nie ro zu miem.
–  No bo jak znik nął, to nikt nie mógł ni czego spraw dzić, więc czy ktoś za pła cił, czy nie za pła cił,

każdy twier dził, że tego dnia od dał całą sumę z od set kami, i nie było szans, żeby udo wad niać co kol- 
wiek in nego, ten, co zwiał, za brał nie tylko pie nią dze, ale i re je stry... Pa ko sia wtedy nie źle wal nęło, stra- 
cił dwa dzie ścia ty sięcy.

– Nie tak znowu dużo, żeby z tym ucie kać. I gdzie? Do kąd? Za taką kwotę to nie wiele zdziała w świe- 
cie. I co? Po tem wró cił, jak mu się pie nią dze skoń czyły?

– A gdzie tam, za to drugi po tem uciekł. Za brał chyba z pięć dzie siąt. Cho dziły słu chy, że miał ja kąś
ko chankę, więc ni kogo ta ucieczka nie dzi wiła.

– To dwóch mu ucie kło?
– Ano tak, dla tego za trud nił mnie.
–  Za raz, prze stań cie od bie gać od te matu  – jęk nęła Luśka.  – Po co nam de bilny Pa koś z  tą jego na

wpół le galną dzia łal no ścią? Cio ciu, co mó wi łaś?
Na chwilę za pa dło mil cze nie i  gdyby ktoś pa mię tał, było tak samo pa skudne jak wtedy, kiedy Ele- 

onora sku piała się na wy bie ra niu z dzien nika ofiary do prze py ta nia na lek cji.
Nie trwało długo, bo po pew nym cza sie Ele onora ja koś się ock nęła, choć wy da wała się za gu biona.
– A ja coś mó wi łam? – Była za nie po ko jona, bo nie wie działa, co kon kret nie dziew czyna miała na my- 

śli. Coś Ele ono rze cho dziło po gło wie. Coś pa skud nego.
– No, coś o agen cji?
– A tak, o agen cji, tak. – Stała, wpa tru jąc się w okno. – Ale to nie moż liwe, prawda? – za py tała samą

sie bie. – Ma ka ron, czy ty mo żesz wy cią gnąć od tego Pa ko sia coś na te mat tych ucie ki nie rów?
– Na przy kład co? Wie pani, to było dawno. On nie lubi tego wspo mi nać.
– To może choć ad resy?
– Ich ad resy? Po co? Bę dzie ich pani w do mach szu kać? Za pew niam, że to bez sensu, pięć razy ich

spraw dzali. Nie ma ich tam.
– Nie ich, cho dzi o ad resy do mów dłuż ni ków, u któ rych wtedy byli. Tych lu dzi, któ rzy po spła cali te

chwi lówki. Da dzą ci to?
– Ja sne. Za wsze mogę spró bo wać, ale to chwilę po trwa, może ju tro do niego... – Po pa trzył na minę

Ele onory i  zmie nił zda nie.  – Dzi siaj, tak, na wet za raz, to zróbmy tak: ja pod sko czę do Pa ko sia, a  wy
przy go tuj cie ja kieś żar cie albo za mów cie coś, bo za raz wszy scy zdech niemy z głodu.

***



Jó ze czek wy pro sił dzień wolny w bi blio tece i po sta no wił się nim po de lek to wać, ale nie bar dzo mógł, bo
Anita oczy wi ście go do pa dła.

Jó ze czek chciał so bie tro chę od po cząć, bo Anita te raz po sta no wiła jego rę kami wy ta pe to wać sa lo nik,
po tem za ło żyć nowe okna, a w końcu zro bić ko mi nek.

Po cząt kowo szło na wet nie źle. Ta kie tro chę grecko-tu rec kie mu wy szło, skrzy wione, a pa so wało, jak
ru ina an tyczna wy glą dało i  by łoby w  po rządku, na wet in au gu ra cję z  wi nem zro bili na sier ściu chu
przed ko min kiem, ale że sier ściuch był eko lo giczny, to za czął się pa lić. No i może na wet do brze, bo po- 
szli go uto pić w wan nie, żeby ni czego nie pod pa lić, pa trzą, a tam do sko nale uwę dzona te ściowa sie dzi
na ki blu.

Kratką dym wy cho dził, ale jak tylko drzwi otwo rzyli, to się wę dzar nia prze nio sła do sy pialni, kiedy
oni w sy pialni otwo rzyli okno, to dym za czął wy ła zić z pod łogi w piw nicy. Zresztą o tym do wie dzieli się
do piero póź niej, jak ktoś straż za wia do mił, bo są sie dzi się prze stra szyli, że ich dom przy go to wuje się
do startu w prze stwo rza.

Oni przed ko min kiem al ko ho lowe bara-bara od pra wiali, kiedy stra żacy wy ła mali im drzwi fron towe,
bo z okie nek piw nicz nych ta kie sy gnały dymne się wy do by wały, jakby ja cyś prze trzy my wani tam In dia- 
nie pro sili o ra tu nek.

No i oka zało się, że Jó ze czek pod łą czył ko mi nek do wen ty la cji, ko min za mu ro wał, a wen ty la cja sama
się po łą czyła z kil koma dziu rami i mu sieli ko mi nek ro ze brać, a fa cho wiec to oświad czył, że i  tak do- 
brze, że im się gaz nie wy do by wał z prysz nica, tak to było sko pane, oczy wi ście, po tym jak za krzyk nął:

– Łooo, kto to panu tak spier do lił?
Wę dzona te ściowa się ob ra ziła, bo Anita, która już nie do wie rzała umie jęt no ściom Jó zeczka, za mó- 

wiła fa chowca, co nie zmie niało faktu, że baj zel był wszę dzie.
Oczy wi ście wkrótce miał tu być cud miód i  nie wia domo co, na szczę ście były też pie nią dze z  wy- 

najmu domu Re giny i bar dzo się przy da wały, ale te raz tra pił ich inny kło pot. Mu sieli zna leźć pa piery,
które obie cali Lip skiemu.

Rzecz ja sna ist niały, nie okra dli ciotki z jej wła sno ści, wszystko zo stało zro bione jak na leży, ale jak
wszy scy lu dzie, któ rzy nie dawno się prze pro wa dzili, więk szość pa pie rów mieli w pu dłach, te pu dła też
były w pu dłach, a te stały w ga rażu, na stry chu i na ko ry ta rzach, nie opi sane i w nie opi sa nym ba ła ga nie.

Pu deł nie opi sy wali do kład nie, li cząc, że za pa mię tają. Dla tego majtki zna la zły się w pu dle z na pi sem
„ozdoby cho in kowe”, ta le rze w pu dle „wy rzu cić”, a al ko hol z barku w pu dle ozna ko wa nym jako „leki”,
co wła ści wie na wet pa so wało. Lu dzie są na iwni.

Te raz mu sieli zna leźć pa piery za wszelką cenę, bo obie cali Lip skiemu. Sama obiet nica może nie była
aż tak ważna jak świa do mość, że je żeli nie przy niosą tego, o co pro sił, on z pew no ścią po my śli, że coś
ukry wają. Niby to prawda, że nie warto przej mo wać się tym, co po my ślą lu dzie, ale są od tej prawdy
wy jątki.

Do kład nie trzy. Żona, te ściowa i po li cja.
Tu na szczę ście w  grę wcho dził tylko ten ostatni przy pa dek, ale gra była warta świeczki, bo je żeli

ciotka Re gina gdzieś znik nęła, a oni nie le gal nie za jęli i eks plo atują jej dom, to znik nię cie zo sta nie przy- 
pi sane im, a to nie wróży dłu giego ży cia, w każ dym ra zie nie na wol no ści.

Roz be be sza nie pu deł za częli z dwóch po zio mów, Anita na gó rze, Jó ze czek w ga rażu.
Tak mu siało być, bo Anita na ło żyła so bie ja kiś spe cy fik na włosy i mu siała sie dzieć z ręcz ni kiem na

gło wie, co wy klu czało ga raż.
– Ty, a my śmy to mieli gdzieś w sa lo niku czy w sy pialni?
–  Nie wiem, czy nie u  mamy  – Jó ze czek po dał jesz cze jedną moż liwą lo ka li za cję  – ale prze cież nie

damy rady dzi siaj. Zróbmy to, co tu taj, mamą zaj miemy się ju tro.
Anita chęt nie się zgo dziła, bo z  te ściową nie za bar dzo się do ga dy wała. Szu ka nie pa pie rów w  jej

domu ja wiło się Ani cie jako kosz mar do po tęgi en tej.



Coś w stylu „tego nie rusz, to moje”, „tu nie wkła da li ście, nie grzeb mi tu taj”, „nie do ty kaj cie tego, to
cenne!”, ale to by jesz cze znio sła, gdyby nie cią głe po wta rza nie, ja kiego to „Pana Boga” w  oso bie Jó- 
zeczka Anita zła pała za nogi.

Ak cje w stylu „o patrz, tu Jó ze czek, jak miał pół roczku i zjadł puszkę ko ciej karmy”, „a tu, jak miał
ro czek i zwa lił so bie na głowę mi skę sa łatki ja rzy no wej”.

Ta kich zdjęć było za trzę sie nie, te ściowa syna ubó stwiała.
– Gdyby nie mój ko chany sy nuś, to byś ni gdy nie miała ta kiego domu! – po wta rzała do znu dze nia. –

Zresztą on taki za po bie gliwy i prze wi du jący! Gdyby od Re giny domu nie wy du sił, to da lej by ście żyli
w tych mar nych dwóch po ko jach z kuch nią!

Anita nie ro zu miała, co ma jedno do dru giego, bo z najmu ko ko sów nie było, a dom od ku pili, a nie,
jak twier dziła te ściowa, „wy du sili”, ale nie chciała wojny, więc mil czała.

Pra co wała w warsz ta cie sa mo cho do wym i za ra biała cał kiem nie źle oraz, co nie było bez zna cze nia,
tro chę jej wpa dało poza ogól nymi roz ra chun kami, bo wi działa to i owo, pod pi sy wała to i owo, więc mu- 
siała rów nież z tego to i owo mieć, ale o tym prze cież nie miała za miaru ni kogo in for mo wać.

Dla te ścio wej Jó ze czek był święty i Anita nie za mie rzała tego zmie niać. Nic by to nie dało, a tylko by
po psuło i tak już na pięte sto sunki mię dzy sy nową a te ściową.

Po sta no wiła, że wy ko rzy sta oka zję i tym cza sem zrobi so bie włosy.
–  Idź do ap teki, przy nieś mi zioła na pa rówkę, bo mu szę zmyć to cho ler stwo. Ko złek. Za pa mię taj!

Po tem za lej wrząt kiem.
Oczy wi ście nie za pa mię tał. Tyle że się nie przy znał. To by mo gło wy wo łać awan turę. Ni czego nie ku- 

pił.
Oczy wi ście zro bił jej pa rówkę, tyle że z czar nej soli hi ma laj skiej. Tylko taką zna lazł, a prze cież sól to

sól, w in ter ne cie czy tał, że po maga na wszystko.
Smród siar ko wo doru ude rzył w Anitę z taką siłą, że wy bie gła z ła zienki z wrza skiem.
Miała łu pież i usi ło wała się go po zbyć na różne spo soby. Naj czę ściej sto so wała pach nące zioła.
Żadne nie pach niały zgni łymi ja jami.
Anita z  wrza skiem wy lała śmier dzącą wodę przez okno ła zienki, prze cież nie mo gła spu ścić tego

w to a le cie, bo śmier działo po twor nie.
Gdyby pod oknem prze cho dziła te ściowa i zo stała tą wodą ob lana, każdy by po my ślał, że to nie moż- 

liwe.
I nie prze cho dziła.
Pod oknem prze cho dził Lip ski.
Te raz Lip ski w za faj da nym i śmier dzą cym mun du rze stał i cze kał na pa piery.
Oni cze kali na grom z ja snego nieba. I na zmi ło wa nie.

***
–  El luma  – po wie działa Ele onora z  wes tchnie niem, ale to było jakby coś wię cej niż wes tchnie nie, bo
mie ścił się w tym ja kiś za chwyt.

– Co to ta el luma? Ja kaś cho roba? O to sorce cho dzi? – za py tała Kaśka za cie ka wiona. – I od niej ucie- 
kają?

– Sama je steś cho roba! I od cie bie po winni ucie kać, El luma to na zwa od na szych imion, Ele onora,
czyli El, Luśka, czyli lu, i ma od Ma ka rego.

– I? – Ma rietta skrzy wiła się z ja kąś po gardą.
– I nic, to na zwa na szej agen cji, bę dziemy śle dzić, bę dziemy roz wią zy wać, po ma gać po li cji...
– A na to nie trzeba li cen cji?



– To nie bę dzie ofi cjalne.
– A gdzie ka od Ka ta rzyna i mar od Ma rietta? Tak ja koś, Mar ka el luma?
– Za po mnij! Wy w to nie wcho dzi cie, je ste ście po dej rzane!
– Ma ka ron też! – od wark nęła Kaśka.
– No cóż, ży cie nie jest spra wie dliwe – od parła zło śli wie Ele onora – a poza tym on ma alibi i nie miał

po co jej za bi jać.
– Sorka też nie jest spra wie dliwa! – mruk nęła Kaśka. – On z nią kie dyś cho dził.
– Z sorką? – wrza snęła Ma rietta, prze ra żona ta kim po my słem. – Oci piał czy co?!
– Z Ka ro liną, dur noto! Mógł chcieć ją za bić.
– Bo z nią cho dził?
– No, sy piał też, ale wła śnie dla tego. Tak to w ży ciu bywa, kto się czubi i tak da lej.
– Co ty wy ga du jesz?!
– Nic, ale jak ktoś cho dził z Ka ro liną, to mógł chcieć ją za bić, ona była zimną suką ja kich mało.
– To dla czego się z nią za da wa ły ście? Pi sa ły ście z nią książkę? – zdzi wiła się Luśka, są dząc, że ta kie

układy są, albo choć po winny być, przy ja ciel skie.
– No bo wła śnie dla tego. Zimne suki są świetne w wielu spra wach, na przy kład w pro mo cji. Ktoś coś

złego na pi sze o książce, to ja na przy kład się za raz de ner wuję, Kaśka by tylko pła kała i za sta na wiała się,
co po pra wić, a Ka ro lina od razu z gru bej rury. „Spa daj na ryj, pie przony zboku, nikt cię o zda nie nie py- 
tał”. Albo i ostrzej cza sami, no i to było w po rządku. Raz to na wet szes na stą wojnę świa tową wy wo łała,
bo ktoś na pi sał, że książka jest...

– Ale Ma ka ron jej i tak nie za bił, a my mu simy skom bi no wać coś do je dze nia, bo rze czy wi ście zdech- 
niemy z głodu.

– Szkoda, że tej we gań skiej knajpy już nie ma, bo bli sko było i na wet do bre.
– Trawy nie ja dam – od burk nęła Ele onora.
– Ka ro lina tam pra co wała. – Kaśka wska zała głową za drogę. – Mó wiła, że je dze nie było tak zie lone,

że aż...
– No ale już nie pra cuje, to co ro bimy?
– Ogni sko! – oświad czyła z za chwy tem Luśka.
–  O, świet nie  – po wie dział Lip ski, wcho dząc na ta ras. Z  da leka cuch nął jak stare, brudne mę skie

skar petki umo czone w ze psu tych ja jach.
– Czemu pan tak...
– Ni czemu. Pro szę na wet nie py tać, za chwilę po winno wy wie trzeć, nie mam te raz czasu wra cać do

domu. Mun dur zmie ni łem, wzią łem prysz nic, a to cho ler stwo cuch nie jak cuch nęło.
– Ale co?
– Pa rówka Anity.
– To ona żre ze psute mięso? I jesz cze lu dzi czę stuje?! Matko Bo ska...
Lip ski nie miał za miaru się tłu ma czyć.
Nikt nie li czył, że to wy wie trzeje, a jed nak wkrótce oka zało się, że Lip ski się na coś przy dał. Ko mary

pa dały jak mu chy.
Stada tych upier dli wych in sek tów, jak tylko się zbli żyły do po li cjanta, pa dały, marły śmier cią strasz- 

liwą i  na tych mia stową, żadna świeczka prze ciw ko ma rom jesz cze ni gdy tak do brze nie dzia łała jak
aspi rant Lip ski. Nie stety na lu dzi też dzia łał, mniej za bój czo, ale rów nie mor der czo, od su wali się od
niego wszy scy, na do da tek po dejrz li wie wą cha jąc swoje za tknięte na pa ty kach kieł basy.

Pewne rze czy się udzie lają.



***
Pa koś nie miał zbyt wiele do prze ka za nia Ma ka ro nowi, tym bar dziej że Ma ka ron ni czego mu nie obie- 
cy wał. Nie mó wił, że jak do sta nie te ad resy, to od naj dzie ucie ki nie rów, nic z tych rze czy, a Pa koś na le- 
żał do lu dzi zdol nych, ale i wy ma ga ją cych. Za wsze było coś za coś. „Był zdolny zmu sić ka mień, by srał
pie niędzmi”, jak mó wili o nim wszy scy jego dłuż nicy.

A dłuż ni ków miał wielu. Bar dzo wielu. Całe nie mal dziel nice, ka mie nice, domy, wię cej przed świę- 
tami, ale i tak za wsze, bo jak re klama mó wiła o sia nie i bo cia nie, tu mó wiło się o Pa ko siu „nie do pita go- 
spo sia dzwoni do Pa ko sia”.

Były też wer sje z  ło so siem, ale się nie przy jęły, bo kto by chciał jeść ło so sia i  dzwo nić do Pa ko sia,
kiedy ka szanka też do bra?

A jak już ktoś za czął po ży czać, to ni gdy nie koń czył. To było po pro stu nie wy ko nalne. Po życzka na
coś tam, po tem po życzka na od setki, po tem po życzka na po życzkę, po tem na pół li tra, a cza sami na wet
i na gips, bo rękę po tra fił zła mać, jak ktoś nie pła cił, choć oczy wi ście nie oso bi ście.

– No ja ci ad resy dam, ale to i tak jedno wiel kie gówno, bo nie wiem, któ rędy szedł i w ja kiej ko lej no- 
ści. Ow szem, gdy bym wie dział, to w ostat nim miej scu ko muś tak bym ryja obił, że by po wie dział, gdzie
się po dział ten by dlak, ale jak? Je den miał dwa dzie ścia ad re sów, a drugi trzy dzie ści do przej ścia, to co,
mia łem pół mia sta oka le czyć? Nie że bym nie chciał, chcia łem, ale moja pani mówi, że to nie bar dzo pa- 
suje, i ja jej wie rzę.

Ma ka ron też wie rzył, można było przy my kać oczy na na wpół le galne in te resy Pa ko sia, ale trzy dzie- 
ści po bi tych osób jed nego dnia nie uszłoby uwagi po li cji, to zna czy nie da łoby rady ujść, na wet gdyby
bar dzo się sta rała.

Na wet po li cjanci nie mogą być cał ko wi cie ślepi i głusi.
– I co ci to da?
– Po wiem, że mnie to nic, zu peł nie, ale Ele onora pro siła.
– Jezu, sorka? Matko Bo ska, po co?! Ta cho lera w pod sta wówce się nade mną znę cała, kosz mary mia-

łem do pięt na stego roku ży cia... Daj jej to i na wet o mnie nie wspo mi naj! Żeby tylko ni czego nie chciała
ode mnie po ży czać! Prze cież bym mu siał znów iść na te ra pię...

Ma kary przej rzał ad resy.
Więk szość to były oczy wi ście ulice Gdań ska i War szaw ska. Prak tycz nie co drugi dom. Ta część mia- 

sta skła dała się z nie zbyt pra wo rząd nych oby wa teli, wia domo, bi ja tyki i pi ja tyki były tu na po rządku
dzien nym, a chyba bar dziej na wet noc nym, ale były też ad resy w in nych dziel ni cach, tych nieco, albo
na wet na prawdę, lep szych.

Tych, gdzie domy nie były odra pane, płotki miały wszyst kie przę sła, wy bi tych okien nie za ty kano
dyktą, a ich wła ści ciele by wali trzeźwi. Może nie co dzien nie, ale by wali.

Ze zdzi wie niem roz po znał też swój wła sny ad res.
Oczy wi ście on ni gdy ni czego od Pa ko sia nie po ży czał, bo Pa koś miał RRSO tak wy rą bane w ko smos,

że na wet gdyby bar dzo się po sta rać, to nie dało się tego spła cić. Po ży cza łeś ty siąc, mu sia łeś od dać trzy
ty siące, a to nie jest do bre dla lu dzi, któ rzy nie mają na wet na chleb, choć, co ważne, na wódkę mają.

Po nie waż cała sprawa miała już ze trzy lata, to chwi lów ko biorcą mu siał być ktoś, kto miesz kał wtedy
pod tym sa mym ad re sem, ale kto?

Tego oczy wi ście Ma ka ron nie wie dział, ale Ele onora mo gła wie dzieć.
No i wła ści ciel domu też.
Ad resy zo stały uło żone w po rządku al fa be tycz nym, ale na zwisk nie było, tylko ini cjały, to też nie było

wia domo, w  ja kiej ko lej no ści po borca chwi lów kowy je od wie dzał. Ma ka ron zga dy wał, że ten ktoś nie
la tał jak z pie przem to tu, to tam zyg za kiem, po ko lei na bi ja jąc ki lo me try, tylko uło żył so bie ja kąś trasę.
Nie stety nikt nie wie dział jaką.



Mógł za cząć wszę dzie, a więc miał kilka moż li wych i praw do po dob nych tras.
Ma kary wsiadł na mo to cykl i w parę chwil był już pod do mem Ele onory.
– Ze psute mięso pie cze cie? – za py tał, po cią gnąw szy no sem.
– To aspi rant Lip ski – wy ja śniła Luśka.
– Pie cze cie Lip skiego? Mia łem ochotę na ja kieś je dze nie, ale nie będę jadł za śmier dłego po li cjanta!
– Nie, ty nie bę dziesz, on chyba jadł i dla tego tak cuch nie, ja kąś pa rówkę żarł, da waj. – Wy darła chło- 

pa kowi ad resy, po de szła do świa tła, wy cią gnęła oku lary, po mam ro tała coś, po czy tała i po chwili wrę- 
czyła pa piery Lip skiemu, prze zor nie się do niego nie zbli ża jąc. – Ma pan!

Lip ski rzu cił okiem na spis ad re sów.
– I co to ta kiego? Czego ja mam tam szu kać?
– Ni czego. Pan po wie, ile do kład nie jest szkie le tów.
– Dwa.
– Luśka mó wiła o trzech.
– Ale są w tej chwili dwa, i  to na sto pro cent mę skie. Ża den z nich z pew no ścią nie jest pani ko le- 

żanką, jak pani po dej rze wała.
Lip ski był na wet ucie szony, że może po ka zać daw nej na uczy cielce, że ona już nie ma mo no polu na

prawdę ob ja wioną i nie wie wszyst kiego.
– Zmie ni łam zda nie. Ona ich za mor do wała!
– Pani Ele onoro?! Kto i kogo? – Lip ski znał bar dzo do brze wścib skie są siadki, które czę sto się przy da- 

wały w śledz twach, ba za rowe ma trony, które wi działy i sły szały na wet ko smi tów, ale nie były w sta nie
przy po mnieć so bie roz mowy sprzed dwóch dni, baby pod blo kowe, które chęt nie słu żyły alibi, bo pra co- 
wały jako mo ni to ring. Umiał z nimi roz ma wiać, ale z Ele onorą roz ma wiało mu się trudno, może z po-
wodu prze szło ści, a  może dla tego, że na dal się jej bał, a  ona sta no wiła kwin te sen cję wszyst kich tych
bab w jed nym.

I nie stety za częła mu się śnić po no cach. Bał się za sy piać.
– Re gina za mor do wała tych dwóch fa ce tów! To lo giczne. A po tem ucie kła. Je stem pewna, że to ona.

Wi dzia łam ją  – oświad czyła Ele onora pew nym gło sem, co go wku rzyło, bo ta kie fe ro wa nie wy ro ków
po mimo do wo dów, albo wbrew nim, po pro stu jest wku rza jące.

Cała Ele onora była wku rza jąca, ale nie mógł nic na to po ra dzić.
–  Pani prze sta nie świ ro wać! Te dwa szkie lety to rze czy wi ście męż czyźni, ale jest tam coś jesz cze,

wcale nie jest po wie dziane, że pani ko le żanka żyje. Do piero wy ko pu jemy... Nie mo gła jej pani wi dzieć.
– Mo głam!
– Pani Ele onoro... Gdzie? Do cho lery ja snej? Gdzie pani ją wi działa?
– W bi blio tece! To była ta baba z ter mo sem, je stem pewna cał ko wi cie! Na sto pro cent! Je stem!
Nie była, ale miała w  so bie du cha dzie cię cej prze kory. I  kiedy się mówi o  dzie cię cej prze ko rze, to

wcale nie na leży wi dzieć w tym ni czego uro czego, dzie cięca prze kora jest upar cie ośla.
Ko bieta z ter mo sem w za sa dzie była ko bietą z ter mo sem. Tylko i aż tyle. Ter mos to nie bomba ze ga- 

rowa, ter mos to nie nóż sprę ży nowy, to tylko ter mos. Można z nim cho dzić do sklepu, do zna jo mych,
do lasu, a na wet do bi blio teki.

Po sia da nie ter mosu nie czyni z czło wieka mor dercy. Ani z ko biety.
Choć samo po sia da nie noża też wła ści wie nie.
Gdyby ko bietą z ter mo sem na wet była Re gina, to też by nic nie zna czyło.
– No i co z tego?
– Za biła Ka ro linę.
– Bo?



Tu był pe wien pro blem. To, że ten, kto za bił te szkie lety (kiedy szkie le tami jesz cze nie były), mógł za- 
bić i Ka ro linę, było bar dzo praw do po dobne, ale dla czego?

– Za raz, tych dwóch za biła dla czego? Bo skoro pani już tak mówi o tych dwóch szkie le tach, to może
pani ma ja kiś po mysł? Tylko roz sądny, bła gam!

– Re gina mo gła być zbo czona. Pod du sza nie? Ja kieś ta kie, nie... Moim zda niem nie za biła ich z po- 
wodu pie nię dzy.

Po mysł, że cho dzi wła śnie o pie nią dze, za świ tał wszyst kim, a tu Ele onora bach! – utrą ciła taki cudny
po mysł w za rodku.

– Ci lu dzie, któ rzy mieli od dać pie nią dze... – za częła Ele onora, ale jej prze rwano.
– I któ rzy od dali. – Kaśka po kle pała się po kie szeni, chcąc uzmy sło wić jej błąd w ro zu mo wa niu, bo

wia domo, po życzki to pie nią dze, w tę czy w tamtą, ale pie nią dze.
– Nie, nikt nie od dał, to zna czy może ty siąc tu, dwa tam, ale tylko gro sze. Po pierw sze mor derca mu- 

siałby wie dzieć, że fa cet ma pie nią dze, ile uzbie rał, że w ogóle coś od ko goś do stał, a skąd miałby wie- 
dzieć? Po dru gie mu siałby to za pla no wać.

– Ale wszy scy...
– Oj tam, wszy scy twier dzili, że od dali, bo była taka oka zja, ale mało kto od dał, już to wi dzę. Pa koś

też był zdzi wiony, bo za wsze jak mu po borca przy niósł trzy dzie ści pro cent za pla no wa nego po boru, to
się cie szył, a tu na gle sto?

– Ale je żeli nie dla pie nię dzy? – Kaśka po krę ciła głową z nie do wie rza niem.
– Może i dla pie nię dzy, ale w in nym sen sie, nie że za pla no wane mor der stwo i dla du żych pie nię dzy,

tylko przy pad kowy cios ło patą w łeb dla kilku stó wek bez przy go to wań i po my słu. Na ja kimś kacu gi- 
gan cie?

– No ale...
– Skoro zna le ziono ich tu taj, to ten dom był ostatni, ale wtedy to miesz kała tu taka star sza babka, co

oglą dała tu rec kie se riale po no cach, i  to ona mia łaby ich za bić? Nie da łaby rady...  – prze rwała na
chwilę. – Chyba – do dała już mniej pew nie.

Lip ski po krę cił głową.
– Wy cią ga cie zbyt po chopne wnio ski! Skoro zna le ziono ich tu taj, to zna czy tylko tyle, że zna le ziono

ich tu taj, a nie że szu mią palmy na gór szczy cie! Ro zu mie cie?
– No. – Kaśka prze krzy wiła głowę.
– Nie, nie ro zu mie cie! Opo wia da cie bez pod stawne ba jeczki! To wcale nie zna czy, że za bito ich tu taj

ani że ten, kto tu miesz kał, ich za bił, ani na wet że coś sły szał, ow szem mógł, ale nie mu siał. Tu zo stali
za ko pani, nic wię cej!

– Ale to zna czy, że choć za bito ich w od stę pie kilku mie sięcy, to jed nak zro biła to ta sama osoba! –
oświad czyła Ele onora bar dzo pewna swego.

– Tu też nie musi mieć pani ra cji. Za ko pała ta sama osoba, ale czy za biła?
– Ależ pan wszystko kom pli kuje! – mruk nęła Ele onora. – Ktoś inny za bił, ktoś inny za ko pał? Zle cił

ko muś? Czy ktoś wy szedł do ogrodu, zo ba czył trupa i na tych miast za czął go za ko py wać, nie za sta na- 
wia jąc się, skąd się wziął, kim jest i czym to grozi? Bez sensu!

– To jest moż liwe prze cież – uśmiech nął się zło śli wie – ale fakt, czy ja wiem, tro chę na cią gane. Chcia- 
łem tylko po ka zać, że nie wolno wy cią gać po chop nych wnio sków, a za ko pać mógł ktoś zu peł nie nie- 
zwią zany z tym miej scem! Zresztą jaki idiota za ko pałby zwłoki we wła snym ogródku?!

Ele onora śmier tel nie się ob ra ziła na Lip skiego, bo nie po zwa lał jej po ka zać, jaka jest zdolna i do cie- 
kliwa. Role tro chę się zmie niły, ale ona nie zmie niła się wcale.

Ogni sko pa liło się tuż przy ta ra sie. Wszy scy sie dzieli na krze seł kach z pa ty kami w dło niach, a na pa- 
ty kach skwier czały kieł ba ski.



Przez chwilę.
Tak byli za jęci roz mową na te mat szkie le tów, że nie za uwa żyli chmur. Lu nęło tak strasz nie, że i kieł- 

ba ski, i ogni sko za skwier czały jesz cze gło śniej, ale tylko je den je dyny raz.
Z pi skiem rzu cili się do domu, ocie ka jąc wodą.
Grzmiało.
– Ma ka ron, Ma ka ro oon! – usły szeli z da leka. Pi jawka prze krzy ki wała obe rwa nie chmury. Jed nak sły- 

chać ją było ja koś z bli ska. Tak jakby...
– Gdzie ona, do cho lery, jest? – zdzi wił się Ma ka ron.
– Brzmi ja koś tak jak zza ściany.
– Zza ściany desz czu? – Ma rietta po chwa liła się swoją po etycką wy obraź nią godną pi sarki.
– Nie, zza ściany domu, a wła ści wie... Chyba z jego cze lu ści – prych nął.
– Ma aka aaron, ra tu uunku...
– No szlag! Jesz cze ra tunku?
Nie zwa ża jąc na deszcz, prze bie gli ta ra sem pod drzwi Ma ka rego, które, oczy wi ście, były otwarte.

Było cie pło, duszno, wręcz upal nie i nikt w ta kich chwi lach drzwi ta ra so wych nie za myka, tym bar dziej
że sie dzi tuż obok, może za jęty czym in nym, ale jed nak na tyle bli sko, że prze cież by za uwa żył, a jed nak
nie za uwa żył.

Pi jawka była w domu Ma ka rego.
Krzy czała gdzieś z jego cze lu ści.
– Gdzie ona jest? – jęk nął do wszyst kich, bo prze cież wszy scy po bie gli ra zem z nim ra to wać Pi jawkę.
– W ła zience? – za pro po no wała Ma rietta. – No ale je żeli w ła zience, to nie wiem... Może tam sra? Nie

po win ni śmy tam wcho dzić.
– Po win ni śmy – oświad czyła Ele onora, uj rzaw szy le żącą na stole książkę z za kre ślo nym żół tym ma- 

za kiem frag men tem. – Ty to za kre śli łeś? Bo jak nie, to trzeba wzy wać po go to wie.
– No pro szę pani! To na sza książka! O to cho dzi, że co? Dla czego po go to wie...
– Dla tego, że jak znam roz kład ła zienki, to ona się za raz ro ze drze...
– Ra tun ku uuu!
– Już się roz darła! – oświad czyła Ma rietta. – Drze się jak opę tana.
– No cóż, nie to mia łam na my śli.
Wpa dli do ła zienki, w któ rej Pi jawka do ko nała do wol nej, acz kol wiek wcale nie sub tel nej in ter pre ta- 

cji frag mentu Mor der czego po żą da nia.
Jedna noga Pi jawki tkwiła w umy walce, druga w se de sie.
Pi jawka kur czowo trzy mała się lu stra, a w zę bach miała ka bel od kin kietu, przez który sko wyt wy da- 

wał się jesz cze bar dziej prze ra ża jący.
– Puść to! – wrza snął Ma ka ron, ma jąc na my śli ka bel, bo bał się pod łą cze nia Pi jawki do prądu w ra zie

prze gry zie nia ka bla, co było moż liwe na przy kład z  bólu, a  ból był wielce praw do po dobny, zła ma nia
bolą, miała w tej chwili szanse na zła ma nie obu nóg i może krę go słupa.

– Po cho lerę tam wla złaś?
– To ta kie ło man tyczne – wy du kała, plu jąc po ka blu i pu ściła, nie stety nie ka bel, ale lu stro.
Chyb nęła się do tyłu, za ma chała rę kami, znów chciała zła pać lu stro, nie dała rady, po czym ryp nęła

głową w pod łogę, ale jedną nogę na dal miała uwię zioną w se de sie, i to głę boko, ta druga z umy walki
wy strze liła w górę i strą ciła lu stro. Pi jawka po tłu kła się nieco tylko od góry, ale już nie była pod prą dem,
za to spłuczka wal nięta lu strem spu ściła wodę, coś się za blo ko wało i za tkany nogą od pływ ubi ka cji za- 
czął wy le wać wodę na pod łogę ła zienki.

– Wy cią gnijmy ją stąd! – za rzą dził Lip ski.



– Ra aaaaazem! – za wo łał Ma ka ron.
W chwilę po tem Pi jawka była już w przed po koju, wraz z se de sem. Nie stety na dal miała nogę w nim

uwię zioną, a oni wy rwali se des z pod łogi za miast wy rwać Pi jawkę z se desu.
– Co ty wy pra wiasz, głu pia pindo?! – ryk nął Ma ka ron, pa trząc na po bo jo wi sko.
– No co? No co? Chcia łam... A mó wią, żeby książki czy tać! Tfu! Zbo czeńcy!
Scena tak do kład nie, choć nie do kład nie od two rzona miała być sek sem pod prysz ni cem, ale że Ma ka- 

ron miał wannę, a Pi jawka wy obraź nię, stała się sceną na po bo jo wi sku.
Nie było w niej spe cjal nie dużo ero ty zmu.
Było za to coś in nego.
Kiedy tak stali i  pa trzyli na po bo jo wi sko, je dyny jako tako roz sądny w  tym mo men cie Lip ski pod- 

szedł za krę cić główny za wór wody.
Po śli znął się na ka wałku lu stra, pa da jąc, wy rwał rurę i półkę oraz ode rwał od ściany dol no płuk.
– O kurwa! – za wo łał wbrew swoim zwy cza jom. Jako po li cjant klął tylko w miej scu pracy i tylko przy

nie któ rych po dej rza nych, przy kan dy da tach na po dej rza nych sta rał się tego nie ro bić.
– Zła mał pan so bie coś?
– Zdej mij cie mi z nogi ten ki bel – ję czała Pi jawka – on mnie boli!
Jej wy krę cona noga miała prawo bo leć, ki bel nie, ale chyba się z nim iden ty fi ko wała. Nikt nie wie- 

dział, ja kim cu dem udało jej się wsa dzić dolną koń czynę tak, że te raz jej noga była skrę cona jak pa ra- 
graf i cał ko wi cie unie ru cho miona od ko lana w dół w bia łym, ce ra micz nym bu cie.

Lip ski stał i pa trzył, i oczom nie wie rzył. Z roz cię tej rurą brwi są czyła mu się krew, ale to mu aku rat
nie prze szka dzało.

– Nich mi pan tu taj rzeźni nie robi – mruk nął Ma ka ron i onie miał. – O szlag! – rzu cił mimo woli,
kiedy zo ba czył pa piery w pla sti ko wej tor bie.

Było to nie wiel kie za wi niątko wci śnięte mię dzy spłuczkę a ścianę tak, że nie da łoby się tego za uwa- 
żyć.

–  Tech ni ków! Luśka, wzy waj tech ni ków!  – roz ka zał Lip ski, za sła nia jąc do stęp do zna le zi ska ga- 
piom. – Mamy prze łom! Jak nic, na ty siąc pro cent to jest to!

– Kurwa, a ja mam nogę w ki blu! – wark nęła Pi jawka i usi ło wała sta nąć. Chyb nęła się. Ki bel sta nął
w pio nie, za to ona po le ciała na ścianę.

– Dość tej ma sa kry! Dom mi roz wa lisz! Ścian nie do ty kaj...
Było już za późno. Na ścia nach po ja wiły się ślady za krwa wio nych rąk.
Nie wy glą dały uro czo.

***
Ob la nie mun duru po li cjanta pra wie wrzącą, cuch nącą wodą wpły nęło na Jó zeczka i Anitę bar dzo po zy- 
tyw nie. Bo jąc się ze msty, zdwo ili wy siłki w po szu ki wa niu pa pie rów.

Już w dwu na stym pu dle zna leźli stare zdję cia, a to da wało im na dzieję na wię cej. W ko lej nym był ad- 
res ciotki Re giny i jej nu mer te le fonu.

– Dzwoń do niego, może to chwi lowo wy star czy – roz ka zała Jó zecz kowi żona – albo nie dzwoń, idź
tam, oni tam po dobno jesz cze sie dzą. Ja kieś wy ko pa li ska od wa lają. To twoja wła sność, zaj mij się tym,
sprawdź, czy wszystko jest w po rządku.

Jó ze czek bar dzo chciał wyjść. On i Anita byli mał żeń stwem ze spo rym sta żem i niby wszystko grało,
ale „ład nie pięk nie” nie było, bo Anita lu biła rzą dzić, dla tego lu bił chwile z dala od domu. Nie stety nie
bar dzo chciał pa trzeć na ręce po li cji, bo to aku rat mo głoby źle o nim świad czyć. Jak każdy pra wo rządny
oby wa tel, po li cji się bał, nie, to nie po myłka, ci nie pra wo rządni się nie boją. Mają swoje spo soby i choć
cza sami są one nie pra wo rządne, a cza sami mor der cze, to jed nak mają spo soby, a taki zwy kły Jó ze czek



nie ma nic. Może tylko li czyć, że nikt go do wię zie nia nie wsa dzi, bo nie ma za co, ale to mylne po dej- 
ście, nie kiedy na wet je żeli nie ma za co, to jed nak jest. Wście kłej Anity, a była wście kła, bał się na to- 
miast jesz cze bar dziej niż po li cji, bo po li cja, co prawda, może czło wieka za mknąć, ale żona zrobi czło- 
wie kowi pie kło z ży cia. Z dwojga złego wo lał to niż grze ba nie w pu dłach, a poza ad re sem i te le fo nem
ni czego jesz cze nie zna leźli. Było to więc jakby po ka za nie, że się sta rają.

***
– Ello Ziom! – za wo łała Ma rietta i ro ze śmiała się do no śnie. Ze brani po pa trzyli na nią z nie po ko jem, bo
w ko ry ta rzyku, poza uwię zioną w se de sie i po kie re szo waną nieco Pi jawką oraz wszyst kimi, któ rzy już
tu wcze śniej byli, nie zo ba czyli ni kogo, do kogo mo głaby się tak ode zwać.

Tro chę zresztą to i do niej nie pa so wało, była chyba na to za stara, miała już ze trzy dzie ści lat.
Ma kary z  Lip skim wle kli Pi jawkę w  kie runku ta rasu, bo drzwiami głów nymi mieli do domu wejść

tech nicy, po któ rych za dzwo niła Luśka.
– A ty co? Zwidy masz? – za nie po ko iła się Ele onora, bo krwawe ślady rąk Pi jawki na ścia nie były tak

su ge stywne, że po my ślała, iż Ma rietta wi dzi ja kąś zjawę.
– Na zwę wy my śli łam.
– Jaką znowu, do cho lery, na zwę?
– No, co sorka jej szu kała, Elo coś tam, to niech bę dzie Ello Ziom, to ład nie! I każdy, kto za dzwoni, to

usły szy: „słu cham, agen cja Ello Ziom” i od razu się ucie szy, że je ste ście na lu zie!
Ele onora od razu po my ślała, jak cud nie po czułby się klient przy wi tany w ten spo sób, klient na przy- 

kład taki w pew nym wieku, który o „zio mach” sły szał tylko w opo wie ściach wię zien nych.
– Co wy mi tu o El do mach pie przy cie, wy cią gnij cie mnie z ki bla – pisz czała Pi jawka, kiedy chcieli ją

prze cią gnąć, ale się za kli no wała. Se des był spory.
– Pa jąk! – wrza snęła Kaśka. – Pa jąk łazi po ki blu!
Jak wszyst kie sprzęty umiesz czone na stałe w pod ło dze, ki bel, choć na prawdę czy sty, miał też swoją

mroczną stronę, tę pod ło gową, i ona sta no wiła za ple cze miesz ka niowe dla pew nego spo rego pa jąka,
który te raz, zdzi wiony ka ta kli zmem, wy szedł spraw dzić, co się dzieje i dla czego jego pa ję czyny po szły
w strzępy.

W tej chwili za czął zwie dzać nogę Pi jawki.
–  Aaaaaa!  – wrza snęła ta ostat nia i  od ru chowo kop nęła nogą obutą w  ki bel ze sporą siłą. Wy biła

dziurę w ścia nie przed po koju.
Wielki pa jąk przy brał dla Pi jawki roz miary ptasz nika, choć w  za sa dzie jego wiel kość nie prze kra- 

czała wy mia rów pię cio zło tówki, a owło sie nie na no gach w żad nym ra zie nie upo dab niało go do ty po- 
wego Ja nu sza.

– Za bij cie to by dlę! On, on, on idzie ta aam! – W spo sób za ka mu flo wany po in for mo wała wszyst kich,
że pa jąk za mie rza zwie dzić jej majtki.

– Sama go za bij, to przy nosi pe cha! Ręce masz sprawne! Sama ry zy kuj wła sne ży cie! – od burk nęła
Kaśka z wyż szo ścią, cie sząc się, że ni g dzie w po bliżu nie ma kap cia.

Pi jawka za ry zy ko wała. Za mach nęła się, wal nęła i zła mała so bie rękę.
– Jezu, co ona wy pra wia?! – jęk nął Ma kary. – Te raz to stra ża ków i po go to wie trzeba wzy wać.
Ele onora wzru szyła ra mio nami.
– To i tak nic. Patrz tu taj. – Po de tknęła mu pod nos za kre ślony frag ment po wie ści.
„Sta nęła nogą w bro dziku, twa rzą do ściany i zła pała zę bami ku rek kranu i po sta wiła drugą nogę na

pó łeczce z my dłem...
– Je zus Ma ria! Mo gła stra cić zęby!



– A... A... A... – wrza snęła Pi jawka w dzi kim tańcu, który miał być ucieczką przed pa ją kiem, i rąb nęła
twa rzą w klamkę.

– I udało się, stra ciła – wes tchnął Ma kary.
W  końcu Pi jawkę wy nie siono na mo kry ta ras. Prze stało pa dać. Po ło żono ją bo kiem na ma te racu

przy nie sio nym z  po koju. Krwa wiła. Noga na dal w  se de sie krę po wała jej ru chy, zła mana ręka pu chła,
wy bite zęby utrud niały mó wie nie, ję czała.

– Książki ero tyczne to wiel kie za gro że nie – pod su mo wała Ele onora.
Tech nicy, któ rzy przez chwilę ko tło wali się w cał ko wi cie zde wa sto wa nej ła zience, wy szli, trzy ma jąc

w rę kach odzia nych (choć moż liwe, że obu tych) w rę ka wiczki zna le zi sko.
Po kilku mi nu tach Lip ski do stał na te le fon pierw sze zdję cia.
– Pani Ele onoro! – za wo łał. – No co jak co, ale pani? – za py tał za szo ko wany. – Dla czego pani nic nie

mó wiła?
– Ale o co cho dzi?
– Pro szę – pod su nął jej pod nos te le fon – Ele onora Mia zga, Stru nowa dwa dzie ścia osiem.
– No i?
– Po ży czyła pani od Pa ko sia pięć dzie siąt ty sięcy? Jak pani za mie rzała to od dać?
– Osza lał pan? W ży ciu nie wi dzia łam ta kiej sumy! Nie po ży czy ła bym! Nic ni gdy nie po ży czy ła bym

od Pa ko sia, bo mam zdol ność kre dy tową, a przy jego wy ma ga niach – splu nęła te atral nie – to mu sia ła- 
bym od dać sto pięć dzie siąt!

– No, ale tu jest...
– Co kol wiek tam jest, to jest kłam stwo. Zresztą nie ma się czym aż tak pod nie cać, prze cież te kartki

o ni czym nie świad czą.
– Pani Ele onoro... Nu mer do wodu jest. Wszystko. PE SEL...
– Niech pan nie bę dzie na iwny, je żeli jest nu mer do wodu, to ktoś ten nu mer mu siał znać, czyli miał

mój do wód, a więc i PE SEL nie jest ni czym dziw nym. Na do wo dzie jest PE SEL. No i dla czego przez te
trzy lata nikt się ze mną nie kon tak to wał? Pro szę mi po ka zać.

Pod su nęła so bie te le fon pod nos i po więk szyła ob raz.
– Ale to nie mój PE SEL – oświad czyła pew nym gło sem.
– I tak pani wie, od razu? Bez spraw dza nia? No wiem, pani jest ge nialna, ale ja nie wie rzę.
– Może pan wie rzyć lub nie, ale pierw sze dwie cy fry w tym PE SEL-u to dwa dzie ścia pięć. Gdyby był

mój, mu sia ła bym mieć dzie więć dzie siąt pięć lat, a na tyle chyba nie wy glą dam. Poza tym na li ście je- 
stem nie tylko ja. Ma rianna też jest!

Po drep tała do sie bie, fakt, nie chęt nie, ale po drep tała i wró ciła z do wo dem.
– Inny nu mer – stwier dziła po po rów na niu.
– Może kie dyś zgi nął pani do wód i wy ro biła pani nowy?
– Ni gdy w ży ciu! Ja nie gu bię ta kich rze czy!
– No to może ktoś spi sał... Prze cież mu siała pani wy mie niać do wód?
– Je żeli o to cho dzi, to tylko Re gina. Ona mo gła, ni komu in nemu nie po zwo li ła bym grze bać w mo ich

pa pie rach!
Ma kary uśmiech nął się z prze ką sem, bo nie da lej jak po przed niego dnia wpu ściła go do domu i zo- 

sta wiła bez nad zoru. Mógł spi sać, co chciał.
– No wie pani... na wet ja mo głem. – Uśmiech nął się prze pra sza jąco.
– Nie mo głeś!
– Aż tak mi pani wie rzy?
– Oczy wi ście, że nie! Je stem za bez pie czona. Mam sys tem an tyw ła ma niowy do szu flady!



– Jaki?!
– No cóż, za in sta lo wa łam tam pu łapkę na my szy! Działa, wierz cie mi, sama wy pró bo wa łam. Pa lec

w gip sie mia łam przez trzy ty go dnie.

***
Po go to wie za brało Pi jawkę z ki blem, bo stra żacy po ule wie mieli kilka pil nych we zwań i nie mo gli przy- 
je chać. Ma ka ron chciał roz bić ki bel młot kiem, ale wła śnie wtedy po ja wił się Jó ze czek i  sta nął w  jego
obro nie.

– Mowy nie ma! To moja wła sność. Nie po zwa lam! Nie będę pła cił za ta kie fa na be rie. Ki bel ma wró- 
cić na miej sce, a o ile znam ży cie, to przy tym ba ła ga nie win nych nie bę dzie, bo po li cja po wie, że nie
oni, ona – tu wska zał na zmal tre to waną Pi jawkę – po wie, że wy pa dek, na jemca się wy kręci sia nem, a ja
zo stanę z ręką w noc niku!

– Do brze, że nie z nogą – wark nęła Ele onora.
I  tak Pi jawka, spuch nięta i  za krwa wiona, po je chała na no szach z  nogą w  ki blu do szpi tala, gdzie

obie cali zdjąć go bez uży wa nia młot ków i pił.
– Tylko uwa żaj cie! Nie uszkodź cie mo jego se desu!
Tak wo łał za nimi Jó ze czek. Wie dział, że żona bę dzie z niego dumna. Pi jawka oczy wi ście nic go nie

ob cho dziła.

***
Pa koś udzie lał po ży czek w try bie, który był nie do końca ja sny, a z pew no ścią rów nież nie tu zin kowy,
dla tego Lip ski mu siał się z nim spo tkać, żeby na ten te mat po roz ma wiać, ale roz mowa po li cjanta z Pa- 
ko siem mo gła nie być tym, czego Pa koś pra gnął. Nie było to pro ste. Gdyby Lip ski przy szedł pry wat nie,
może cze goś by się do wie dział, ale też nie ko niecz nie, bo Pa koś kon ku ren cji nie na wi dził, a in for ma cje
o swo ich dzia ła niach utaj niał na wszel kie spo soby.

Jesz cze ktoś by po dej rzał, pod słu chał i wy ko rzy stał ge nialny plan biz ne sowy, który przy no sił cał kiem
spore do chody.

Ze swo jej strony z ko lei, jako pro wa dzący śledz two, Lip ski nie za bar dzo mógł i wcale nie chciał roz- 
ma wiać z Pa ko siem pry wat nie.

A jed nak ja koś mu siał. Zresztą pry wat nie czy służ bowo, to już była inna rzecz, mu siał po pro stu się
wszyst kiego do wie dzieć.

Mu siał się zo rien to wać, na ja kich za sa dach to się od bywa. Czy ktoś przy cho dzi i mówi „daj kasę” i to
wy star czy? Zda wał so bie sprawę, że nie jest to moż liwe, szcze gól nie przy du żych pie nią dzach, więc jak?
Do wód? Chyba na do wód, ale co z wy pła cal no ścią?

Ża den bank nie da du żej sumy ko muś, kto ma tylko dziury w kie szeni. Niby Pa koś ban kiem nie był
i na prawdę umiał swoje od zy skać, ale jego me tody by wały trudno ak cep to walne.

Naj pierw jed nak mu siał ja koś spraw dzić, czy przy szły dłuż nik poza tymi dziu rami w  kie szeni coś
jesz cze ma, choćby miesz ka nie, pracę, albo je żeli nie, to żonę, którą bę dzie można po rwać, ma mu się,
którą da się za stra szyć, albo choć zdrową nerkę.

Lip ski po sta no wił za dzia łać taką samą me todą, jak ro bił to Pa koś.
Stra chem, ale nie ta kim zwy kłym, tylko ra czej pod skór nym. Per fid nym, pod pro go wym.
– Uczyła pani w szó stce? – za py tał Ele onorę z nie od gad nio nym uśmie chem.
– No, a jak? Pew nie! Przez do bre pięt na ście lat.
– Świet nie! Idzie pani ze mną! – oświad czył, li cząc na to, że wi dok daw nej na uczy cielki tak ze stre- 

suje Pa ko sia, że coś uda mu się z niego wy cią gnąć.



Nie cho dziło o nie na wiść. Lu dzie Ele onorę sza no wali, wręcz bar dzo, ale oba wiali się jej na wet po la- 
tach.

Nie chcieli na py ta nie „co u cie bie?” od po wia dać „miała pani ra cję, sto czy łem się”, chcieli po ka zać, że
są kimś i że jej sta ra nia na prawdę się przy dały.

Ale gdzieś w pod świa do mo ści drżeli na jej wi dok jak trawa drży na wi dok kro wiego py ska.
Ob ja wiało się to na ogół stre sem.
Kie dyś jedna z jej uczen nic, by łych, za ło żyła kwia ciar nię i cał kiem do brze pro spe ro wała. Kiedy zo ba- 

czyła Ele onorę, która przy szła po kwiaty, za marła.
– No, wie dzia łam, że stać cię na coś więk szego – po wie działa z za do wo le niem Ele onora, na co dziew- 

czyna wy buch nęła pła czem.
– Ale sorko! Ja się roz bu duję! Obie cuję, już w przy szłym roku...
I wła śnie o to czę sto cho dziło.
Ele onora krę tów wy czu wała na od le głość i zde cy do wa nie nie lu biła, a Pa koś był krę tem, ale był też jej

daw nym uczniem, tak więc mo gło to coś dać.
–  Tylko niech pani nie wspo mina o  tej po życzce na pani na zwi sko, bo w  tej chwili le piej, żeby nie

wie dział.
– Prze cież żad nej po życzki nie bra łam!
– Ale pani na zwi sko się po ja wiło, może ktoś inny wziął? I udał, że jest pa nią?
Było to tak nie re alne, że aż oboje na raz po krę cili gło wami. Ele onorę lu dzie znali, nie było szans, żeby

się ktoś po da wał za nią, nie było też zresztą po trzeby, bo nie była bo gata.
No bo kto i po co po da wałby się za ko goś in nego? Z po wodu zdol no ści kre dy to wej? A wła ści wie jej

braku? Nie, bo Pa koś po ży czał każ demu, a lu dzie bez zdol no ści tego typu byli jego pod sta wową, je żeli
nie je dyną, klien telą. Więc może od wrot nie – po da wał się za ko goś, kto ma duży dom, żeby Pa koś po- 
my ślał, że w ra zie czego bę dzie z czego ścią gnąć.

I tu też bez sensu, bo do mek Ele onory był ma leńki i może coś tam wart, ale nie wiele. Nie była na tyle
za można, żeby ry zyko było opła calne, więc po co?

– Może Re gina nie chciała, żeby ktoś wie dział, że po ży cza? Bo jej było wstyd?
Wstyd jest po tężną siłą. Lu dzie wsty dzą się wielu rze czy. Prysz czy, nad wagi, nie mod nych ciu chów,

ale od kąd co druga re klama to za chwa la nie po ży czek, które są przed sta wiane jak sma ko wite, nie- 
dzielne, chru piące bu łeczki z dże mi kiem ja go do wym w to wa rzy stwie Miss Uni ver sum i psa, ab so lutny
must have, bo jak tak można, po życzki są su per, a na wet seksi, nikt po ży czać się nie wsty dzi.

Kraść też nie, ale jed nak o tym się mówi rza dziej.
– Za raz, a może to było ja kieś za pla no wane?
– Co?
– No to... To wszystko?
– Ja tam uwa żam, że ja kiś mąż wziął forsę na ko chankę, ale żeby żona się nie do wie działa, i już.
– Albo żona na ko chanka? – za czep nie pod su nęła Ma rietta.
– Ty to durna je steś? Na chłopa? Kasę brać? Na ucieczkę z chło pem to może, ale nie na chłopa... – od- 

pa ro wała Kaśka i nie chcący pod dała im cał kiem do bry po mysł.
– Tak. – Ele onora po ki wała głową. – Ona mo gła mieć ko chanka i chcieć z nim uciec!
– Pani Ele onoro, a czy była mę żatką? Nie, więc przed czym mia łaby ucie kać?
– Przed ludźmi! Przed lo sem, przed pa triar cha li zmem, na przy kład, może on był młod szy? A ona się

wsty dziła?! Ha?
– Do bra, idźmy. – Lip ski zre zy gno wał z dy wa ga cji.

***



Pa koś zgo dził się na roz mowę z Lip skim, bo nie miał in nego wyj ścia. Gdyby wie dział, z kim przyj dzie
Lip ski, z pew no ścią by się roz cho ro wał.

***
Pa koś był bo gaty i to było wi dać.

Był to ten ro dzaj bo gac twa, który ob li czony jest na to, żeby kłuł w  oczy pa trzą cych, a  nie żeby za- 
chwy cał wła ści ciela.

I wszystko w te oczy są siedz kie kłuło. Gięte bal kony, strze li ste wie życzki, ró żowe ściany, stro mi zny
da chów i fre sko da chówki.

Oczy wi ście nikt jesz cze nie wy my ślił fre sko da chó wek, ale Pa koś za pła cił, żeby ze zwy kłych de karz
mu Gio condę na da chu wy ło żył. Wy szła jak wy szła, ale była. I była tro chę naga, ale tylko dla tego, że ko- 
loru za bra kło.

Kiedy po de szli do bramy, fo to ko mórka po wia do miła wła ści ciela dzi kim ry kiem o  tym, że ktoś się
chce wła mać do domu.

O mało nie za częli ucie kać w pa nice.
–  Prze pra szam  – po wie dział Pa koś, ma te ria li zu jąc się pod bramą  – usta wie nie alarmu jest jesz cze

nie do pra co wane... O Je zus Ma ria! – do dał na wi dok Ele onory.
Prze szli ścieżką po mię dzy pla sti ko wymi kro ko dy lami do domu, któ rego wnę trze było złoto-ró żowe

jak przy stało na dom wiel bi ciela Sła wo mira i dmu cha nych fla min gów.
– Za raz przy niosę do wód – oznaj mił Pa koś spa ni ko wa nym gło sem.
– Nie bę dzie nam po trzebny – uspo koił go Lip ski. – Chcia łem tylko o coś za py tać...
– Je żeli cho dzi o ten biust z da chó wek, to nie moja wina, fa cho wiec tak mi to spie przył! – za czął się

tłu ma czyć z cze goś, co jego zda niem mo gło być po wo dem wi zyty po li cjanta.
– Chciał bym po znać za sadę pań skiej dzia łal no ści po życz ko wej.
– Ależ ja nie mam nic do ukry cia. – Ucie szył się chyba. – Po ży czam. I to jest za sada.
– Ale komu?
– Tym, któ rzy po trze bują.
Przez dłuż szą chwilę ta kich prze ko ma rzań, pod czas któ rych usi ło wał nic nie po wie dzieć, Ele onora

wpa try wała się w niego wzro kiem jak znad dzien nika. Za czął się po cić. W końcu wy du kał:
– Ja z ma te ma tyki by łem kiep ski, ale się po pra wi łem! Te raz to ja je stem pi ra midą, ale nie taką nie le- 

galną, je stem od wró coną pi ra midą fi nan sową. Przy niosę ko niaku. – Wes tchnął i wstał.
– My po dzię ku jemy – wy bur czała Ele onora. – Jest zbyt wcze śnie na ko niak.
–  Ale sorko! Ja mu szę się na pić  – jęk nął płacz li wie i  usiadł, po tem znów wstał, pod szedł do barku

i drżącą ręką na lał so bie ko niaku do spo rej szklanki, wy chy lił dusz kiem i wes tchnął po raz drugi.
– Ja w su mie nie po ży czam lu dziom, tylko swoim za ufa nym po bor com, oni to roz pro wa dzają, a jak?

Co mnie to ob cho dzi? By leby pie nią dze wra cały po mno żone.
– Ale jak? Na do wód?
– Nie in te re suję się tym. Ow szem, po dej rze wam, że tak, ale to nie moja sprawa, choć jak są kło poty

ze spłatą, to włą czam się w  ak cję. Za zwy czaj, o  ile mi wia domo, to do wód, PE SEL, ad res wy star czą,
przy więk szych su mach to już ry zyko, ale... Po wta rzam, mnie to nie in te re suje. Przy cho dzi któ ryś
z mo ich lu dzi i mówi, że ma klienta na dwa dzie ścia albo pięć dzie siąt, to mu daję, a da lej on się mar twi.
Przy mniej szych su mach to nie warto so bie na wet głowy za wra cać.

Go spo sia przy nio sła tacę z  za stawą do kawy. Po łowa fi li ża nek była wy szczer biona, a  dzba nek nie
miał ucha. Tro chę to dziw nie wy glą dało. Pa koś po chwy cił ich zdzi wione spoj rze nie.

– Ser wis jest cenny, ale żona za czę sto się nad nim po chyla.



Nie zro zu mieli. Po nie waż nie było to ważne, a on nie wy glą dał na ko goś, kto chce roz trzą sać tę kwe- 
stię, po prze stali na uśmie chach zro zu mie nia.

Mieli wra że nie, że może żona się znęca nad Pa ko siem. A ten po pro stu nie chce ni komu o tym mó- 
wić? To było moż liwe, tym bar dziej że te raz co raz wię cej jest ta kich przy pad ków. Albo ina czej, pew nie
ich jest tyle, co za wsze, ale czę ściej się o nich sły szy, bo lu dzie co raz mniej się wsty dzą tego, że są bici,
choć męż czyźni ra czej się do tego nie przy znają zbyt chęt nie.

Jego stwier dze nie mo gło zna czyć wszystko, włącz nie z prze mocą do mową i znę ca niem się żony nad
ser wi sem, albo na wet nad nim sa mym.

– A ci, co ucie kli? – za py tał Lip ski, zmie nia jąc te mat i bu dząc tym roz ba wie nie Pa ko sia.
– No to i co? Ucie kli, ale to nie ta kie pro ste. Mie li śmy pewne układy, o któ rych nie za mie rzam opo- 

wia dać, ale ja na tym nie stra ci łem. Może parę mar nych gro szy, no nie za ro bi łem, to fakt, ale kto by się
tym przej mo wał...

– Bo wie pan, że...
– Jakby co, to nie ja! – oświad czył na tych miast, po rząd nie prze stra szony.
– Jakby co, to nie pan? – Ele onora wy pluła słowo „pan” w tak spe cy ficzny spo sób, że Pa koś aż po czer- 

wie niał.
– Szkie lety... – wy du kał. – Sły sza łem, że tam gdzieś w sorki oko licy zna le ziono ja kieś szkie lety.
Plotki naj wy raź niej prze miesz czają się po mie ście tu ne lami pod prze strzen nymi, bo nikt nie po wi- 

nien ra czej jesz cze wie dzieć o  szkie le tach, a  już na sto pro cent ko ja rzyć ich z  dzia łal no ścią Pa ko sia
i ucieczką jego pra cow ni ków, ale naj pew niej wszy scy ko ja rzyli.

Dziew czyny roz sy łały SMS-y o wszyst kim, co ich do ty czyło, wrzu cały zdję cia do sieci, bo prze cież to
mo gło je roz pro pa go wać. Po lep szyć za sięgi, zwięk szyć sprze daż... Zresztą każdy pra wie to ro bił, chyba
na wet Pi jawka, ale ona ża liła się na FB, że stra ciła ostat nie zęby, i za sta na wiała się, skąd wziąć pie nią- 
dze na nowe.

Prze wrotny żart na te mat ki belka te raz za czął ją prze śla do wać, bo je żeli ktoś za pyta, dla czego ce ra- 
miczny se des jest dzie sięć razy tań szy od ce ra micz nego zęba, to od po wiedź jest jedna. Se de sem trud- 
niej się gry zie.

I w tym mo men cie ona to od czuła na wła snej skó rze, kiedy oka zało się, że nogi z se desu wy jąć się nie
da bez szkody albo dla se desu, albo dla nogi, pra wie się po pła kała, bo nie stać jej było na nowy se des.
Na nową nogę też nie.

– Ja ich nie za bi łem! – po wie dział po chwili Pa koś. – Nie mia łem po co.
I w tym mo men cie Lip ski tro chę się zde ner wo wał, bo nic prze cież ani o szkie le tach, ani o mor der- 

stwie nie wspo mi nał, więc dla czego?
Oczy wi ście trudno uwie rzyć, że dwóch fa ce tów w od stę pie kilku mie sięcy zmarło cał kiem na tu ral nie

w tym sa mym miej scu, a po tem się za ko pało w ogródku, ale na gle po my ślał, że kto wie? Pa koś mógłby
być nie złą opcją.

Po wiedzmy ktoś ko muś za dużo po ży czył i nie było jak ścią gnąć, Pa koś miał za bez pie cze nie, moż- 
liwe, że dom albo zie mię, za bił i wziął, co mu się na le żało, a pew nie i wię cej, bo dom to jed nak tro chę
kosz tuje.

Tylko że Pa koś nie jest chyba aż ta kim idiotą, nie za ko pałby ich ra zem.
I po co by cho wał pa piery za ki blem?
SMS z po ste runku spra wił, że Lip ski się uśmiech nął.
– Adam Kracz i Ma rek Ku sicki, coś to panu mówi? – za py tał Pa ko sia.
– Tak, to moi lu dzie. Ci, któ rzy ucie kli. To zna czy wi dać, że nie ucie kli. I, że tak za py tam...
– Ma pan ja kąś to a letę? – za py tała Ele onora zmę czo nym gło sem, bo strasz nie jej się nu dziło. Chciała

so bie ko ści roz pro sto wać.



– Oczy wi ście, za raz. Ko cha nie! – za wo łał, wy krzy wia jąc głowę w górę. – Za pro wadź pa nią Ele onorę
do ki belka, tego dla go ści – do dał, kiedy na scho dach po ja wiła się blond pięk ność w zło cie.

– Moja żona – oświad czył – zna czy tak jakby.
Blon d włosa pięk ność o ustach jak dwie spore pa rówki wie przowe, rzę sach jak czułki i biu ście w roz- 

mia rze XXZ ze szła ze scho dów po su wi stym kro kiem i po de szła do Ele onory.
–  O, to pani jest tą wa riatką, przez która Pu sio mu siał cho dzić na te ra pię?!  – za szcze bio tała ucie- 

szona. – Opo wia dał mi! – do dała z dumą.
Pu sio o mało nie ze mdlał.
Dziew czyna miała na so bie złotą suk nię z roz por kiem do pępka, złoty pas ze złotą klamrą i złote kap- 

ciuszki na szpil kach ozdo bione zło tym fu ter kiem.
– Ki ciu, prze stań! – jęk nął Pu sio vel Pa koś.
Dziew czyna od wró ciła się zbyt gwał tow nie w jego kie runku, jedna z jej piersi nie wy ro biła na za krę- 

cie i pac nęła w po ręcz.
Odła mek po rę czy spadł na pod łogę, ale pierś nie zo stała uszko dzona.
– Ki ciu, prze stań – jęk nął jesz cze raz Pa koś.
– Ki cia nie prze sta nie, nie wolno się znę cać nad Pu siem! – oświad czyła, od kła da jąc pierś na swoje

miej sce.
– To wiem, ale nie de mo luj mi domu cy cem... Wiem, sam się zgo dzi łem, ale wczo raj ser wis, dziś ba- 

rierka, ko cha nie... Uwa żaj tro chę. Nie wy ko nuj gwał tow nych ru chów, bo gra wi ta cja nie na dąża.
–  Gra wi ta cja? Kop nąć w  ty łek i  na dąży! Że też wzią łeś so bie taką nędzną go spo się... Wstyd! Na

twoim sta no wi sku?!
Pa koś był na czel nym chwi lów ko dawcą i ni kim wię cej, żad nego in nego sta no wi ska nie pia sto wał, ale

Ki cia chyba nie była zo rien to wana.
Ele onora wstała i po szła za Ki cią, która po my liła za pewne ko ry tarz domu z wy bie giem dla mo de lek,

bo szła, krę cąc tył kiem w ten spe cy ficzny spo sób, który przy wo dzi na myśl ból krę go słupa.
A za Ki cią cią gnęła się jej su kienka.
Ele onora miała ochotę ją przy dep nąć. Nie zro biła tego, bo były same, a Ki cia była spora.
Mówi się, że nie można zo stać bo ga czem, je żeli się nie umie ukry wać dóbr, tak więc albo Pa koś bo- 

ga czem nie był, bo ni czego nie ukry wał, albo to, co po ka zy wał, było mar nym okraw kiem tego, co miał.
Wszystko było złote. Może zresztą tylko po zła cane albo po ma lo wane złotą farbą, ale lśniło.
Klamki, ramy ob ra zów, dzbanki na kwiaty i  kwiaty w  dzban kach, gzymsy i  bi be loty na sto li kach,

które złote nie były, ale i tak błysz czały wy so kim po ły skiem.
– To tu. – Ki cia wska zała drzwi do ła zienki i po cze kała, aż Ele onora wej dzie.
Ła zienka była be żowo-złota.
Ele onora po cze kała chwilę, po czym wyj rzała. Ki cia gdzieś so bie po szła. Ele onora wy szła i po sta no- 

wiła po zwie dzać dom.
Był na prawdę spory.

***
– Niech pan ją stąd za bie rze – jęk nął Pa koś, kiedy Ele onora wy szła za Ki cią. – Ja pana pro szę. Wszystko
wy ja śnię. Przy szedł do mnie kie dyś ten Adam, po wie dział, że ma chęt nego, da łem mu pie nią dze, to
było tylko na chwilę, wie pan, chwi lówka to chwi lówka, po my śla łem, że do brze bę dzie, ale po dwóch ty- 
go dniach, kiedy po szedł ode brać forsę, po pro stu znik nął. Z tym dru gim po tem było tak samo. Czy my- 
śla łem, że to coś dziw nego? Oczy wi ście, że nie! Pan so bie sprawy nie zdaje, jak się działa w  ta kiej
branży. Bywa, że lu dzie po trze bują po życzki na dzień lub dwa, cza sami na wet spo rej, skąd mo głem
wie dzieć, że go ktoś za bije? A co do tych ad re sów? Nie in te re so wały mnie, bo wie pan, ja mia łem za bez- 



pie cze nie na czymś in nym. Bo, jak mó wi łem, to taka pi ra mida. Oni brali ode mnie, ktoś brał od nich
i było w po rządku.

– No ale spraw dza li ście dane?
– A po co? Czło wiek spi suje do wody i tyle.
– A je żeli na przy kład do wód jest in nej osoby?
– A to na wet le piej!
– Jezu, dla czego?
– Pan po my śli tro chę, te raz kiedy wpro wa dzili te zdję cia do do wo dów, co to każdy wy gląda na se ryj- 

nego mor dercę, to ni kogo się pra wie roz po znać nie da. Nie?
Lip ski przy tak nął, choć jemu się wy da wało, że aż tak źle nie jest.
– No, i jak się po ży czy na taki do wód, to po tem można ko mor nika na słać.
– No ale nie na tego, kto wziął po życzkę.
– No bez sensu, pan w ogóle nie my śli! Prze cież jak on u mnie po życzkę bie rze, to on jest cał ko wi cie

nie wy pła calny, tak? No! Więc jak z  niego ścią gnąć? Nie da się, a  wła ści ciel do wodu przy odro bi nie
szczę ścia ma ja kieś pie nią dze w banku, więc może się je od zy ska od niego.

– Ale on nie jest nic wi nien – jęk nął Lip ski, za sko czony ta kim ro zu mo wa niem.
– Ale co mnie to ob cho dzi? To już sprawa ko mor nika! Niech ściąga!
– Ale to jest nie etyczne – stwier dził Lip ski bez za sta no wie nia. Nie po wi nien był oczy wi ście, ale się ja-

koś tak zmar twił, że ktoś musi spła cać po życzki, któ rych nie za cią gnął, tylko dla tego, że zgu bił do wód,
albo mu go ukra dli.

– A etyczne jest to, że ja mam straty?! – wark nął Pa koś. – U mnie naj le piej jest tak: do wód, PE SEL
i dłuż nik, a je żeli każde jest inną osobą, to cud, miód i pie niążki!

– A wie dział pan, że jedna z tych osób to była pani Ele onora?
– Zna czy?
– Jej ad res, no, pra wie. Jej na zwi sko, PE SEL za to nie jej.
– A do wód?
– Jesz cze nie spraw dza łem.
– A, czyli była mi winna spore pie nią dze...
– Twier dzi, że nie wie działa, nie brała...
–  Każdy tak twier dzi, ale tu mam za pi sane, że wszy scy od dali, tylko po borca... No tak. Nie uciekł,

więc ktoś mu siał go za bić i za brać mu pie nią dze. My śli pan, że sorka by łaby w sta nie?
– Osza lał pan? – Lip ski otwo rzył oczy ze zdu mie nia, on sam za Ele onorą nie prze pa dał, ale nie uwa- 

żał, że mo gła ko go kol wiek za bić, za mę czyć może tak, ale nie za bić.
– Szkoda...
–  A  pan?  – Lip ski spoj rzał na Pa ko sia, który znów, tym ra zem odro binę chwiej niej szym kro kiem,

pod szedł do barku i znów chlap nął so bie szklankę ko niaku na raz.
– Nie, no co pan, pa nie wła dzo, po co?
– Z ze msty?
– Na tych mo ich...
– Nie, na Ele ono rze?
– O... – jęk nął Pa koś, po czym usiadł. – Ja jej się tak ba łem, że bał bym się na wet na niej mścić! Nie, ja

nie... Ale Ki cia?
– O co cho dzi, Pu siaczku? – Ki cia zma te ria li zo wała się, jakby pod słu chi wała pod drzwiami.
– O nic, po wiedz go sposi, żeby przy szła za brać tę tacę, bo nie mogę już na to pa trzeć, taki piękny ser- 

wis... Po ma musi...



Ki cia sta nęła ty łem do Pa ko sia i wrza snęła:
– Gra wi ta cja! Chodź no tu taj ser wis za brać, tylko mi giem, bo pan się de ner wuje, że nie na dą żasz!
– Gra wi ta cja? – zdzi wił się Pa koś.
– No sam mó wi łeś, że Gra wi ta cja nie na dąża!
–  Idź już, Ki ciu, na górę. Mu szę z  pa nem spo koj nie po roz ma wiać.  – Ode słał żonę jak nie sforne

dziecko do jego po koju. Od cze kaw szy, aż znik nie u góry scho dów, wes tchnął.
– Ona by mo gła. Ona mnie ko cha nad ży cie. Wie, że dzięki mnie może mieć wszystko, czego za pra- 

gnie. Je stem jej bó stwem.  – Uśmiech nął się ca łym swoim na la nym, czer wo nym ob li czem czło wieka
w dość za awan so wa nym sta nie tu szy.

***
Ele onora prze mie rzała ko ry ta rze zło tego przy bytku, które ko ja rzyły jej się ze świą ty nią In ków i bez gu- 
ścia. Dom był wielki. Wszę dzie gięły się po rę cze i  wiły schody, jakby ten, kto go za pro jek to wał, miał
owsiki.

Wcho dziła po nich (po scho dach, nie owsi kach), scho dziła, za glą dała do po koi, cie sząc się, że nie ma
ni g dzie Kici, a więc, gdyby co, bę dzie mo gła po wie dzieć, że się zgu biła.

Była już chyba wszę dzie – i w piw ni cach, gdzie Pa koś miał kino do mowe i stół do bi larda, i na pod da- 
szu, gdzie jesz cze nie miał ni czego, ale coś na pewno pla no wał, bo wi dać było ja kieś prace.

Co za ska ku jące, Pa koś miał też bi blio tekę!
Ele onora za marła, za szo ko wana. Po de szła, aby zo ba czyć, ja kie ty tuły za szczy ciły to złote miej sce.
– Dzieci z  Bul ler byn?  – Wsu nęła głę biej tę jedną, wy sta jącą nieco książkę, żeby wy rów nać tomy na

półce, ale w tym mo men cie bi blio teczka skrzyp nęła, prze su nęła się i od sło niła wej ście do praw dzi wej
ja skini... ha zardu.

Nie było tam okien, ale kiedy bi blio teczka się prze su nęła, au to ma tycz nie za pa liło się świa tło.
Ele onora uj rzała zie lone sto liki, ru letkę, a na wet au to maty.
No tak – po my ślała, ro biąc kilka zdjęć te le fo nem – i czego ja się spo dzie wa łam po tym ma tołku? Po- 

czuła się na prawdę oszu kana.
Prze szła jesz cze da lej. Usły szała, że ktoś wcho dzi. Scho wała się za zło tym bu kie tem wiel ko ści czło- 

wieka, który o mało nie ob ciął jej nosa, bo był z me talu.
Zo ba czyła Ki cię. Roz ma wiała przez te le fon.
– Ga bryśka? I coś ty na wy wi jała, de bilko? Jak to noga w ki blu? Jak to zęby... Pew nie się znów na chla- 

łaś?! I to ja mam ro bić? Prze cież taka sio stra to w chuj kło po tów, nie, nie za biorę cię, bo Pu sio się zde- 
ner wuje i z dupy nici! Nie, nie z seksu, idiotko! Z ope ra cji! Mu szę so bie ty łek po pra wić, bo mi pół dupki
zwi sły...

Ele onora po pa trzyła na okryte złotą suk nią, im po nu jąco wy datne pół dupki Kici. Zwi sały, we dług
tego, co mó wiła Ki cia, je den był już w oko licy ko lan. Ele onora po my ślała, że jak je jesz cze bar dziej pod- 
cią gnie, to bę dzie je miała na ło pat kach.

To aku rat nie było in te re su jące, ale to, z kim roz ma wiała, już tak.
Czyżby Pi jawka była sio strą Kici? Ona? Ta wy ta tu owana me ne lica? Ge ne tyka to bar dzo ta jem ni cza

na uka, niby po dobne geny, po dobne wy cho wa nie, a u jed nego ży cie sku pia się na zło cie, u dru giego na
bło cie.

Ze szła do sa lonu tymi sa mymi scho dami, któ rymi wcze śniej scho dziła Ki cia.

***



– Czyli uważa pan, że Ki cia... – Lip ski nie był prze ko nany – mo gła za mor do wać tych dwóch fa ce tów,
żeby wro bić pa nią Ele onorę?

– No wła śnie nie, ale tro chę tak. Mo głaby ją wro bić, to praw do po dobne, ale mor do wać? Chyba tylko
cy cem. Po wiem panu, że nie wiem, gdzie ona so bie te ope ra cje ro biła, ale ten jej cyc jest jak be ton zbro- 
jony.

– Tego nie ro zu miem.
– Be tonu? Czy mor do wa nia cy cem? – za py tał Pa koś, już nie źle wsta wiony.
– Nie, tego wra bia nia, mo gła wro bić, ale nie za bić? Ja kim cu dem?
– A bo ja wiem? Ona jest głu pia. Prze ra ża jąco głu pia, ale ja po trze buję re pre zen ta cyj nej żony. Gdyby

zna la zła zwłoki, to mo gła je za ko pać gdzieś tam albo coś tam... ro bić, żeby... Żeby wy glą dało, że to
sorka? Mo głaby.

– Na przy kład wziąć po życzkę i pod pi sać się jako Ele onora Mia zga?
– Nie wiem na wet, czy ona umie pi sać. No, żar tuję, ale po co jej po życzka? Ma mnie!

***
Ma kary chciał po sprzą tać, ale po li cjanci mu nie po zwo lili. Od na le zie nie pa pie rów w skrytce za dol no- 
płu kiem świad czyło o tym, że zbrod nia miała miej sce w tym domu albo przy naj mniej w tym ogro dzie,
a mor derca, skoro to tu taj ukrył, do tego domu miał do stęp jak Jó ze czek czy może jego żona, albo na- 
wet jego matka, albo w  nim miesz kał jak Re gina, która była jego ciotką, albo jak wszyst kie te osoby,
które dom wyj mo wały.

–  Pa piery z  najmu  – za or dy no wała Luśka, bio rąc na sie bie do wódz two na czas nie obec no ści Lip- 
skiego, co bar dzo jej się spodo bało i tro chę prze ra ziło Ma ka rego, bo bał się do mi nu ją cych ko biet.

Na szczę ście to aku rat Jó ze czek mógł im dać bez pro blemu, wy star czył tylko do stęp do sieci, bo miał
to za pi sane w pliku na kom pu te rze.

Miesz kały tu po Re gi nie cztery osoby, to zna czy naj pierw wie kowa Ste fa nia Mar kow ska, wiel bi cielka
se riali tu rec kich, która tak się dała we znaki oko licy tymi se ria lami, że mu siała się wy nieść, bo na wet
są sie dzi dwa domy da lej pi sali na nią skargi, po tem dwie sio stry pro sty tutki, An dże lika i  Ga bryśka
Kloc, które upra wiały naj star szy za wód świata, a  tego nie znio sła matka Jó zeczka, na stępna z  ko biet
Ali cja Otrocka, po etka, która też była okrop nie gło śna no cami, za miesz kała jako ostat nia przed Ma ka- 
ro nem na bar dzo krótko.

– Słu chaj, dla czego wy się tak przej mu je cie tymi szkie le tami? – za py tał Luśkę Ma kary, tro chę żeby
z nią po ga dać, a tro chę, bo wy dało mu się to bez sensu. – Prze cież to stara sprawa. Tam w bi blio tece
ma cie nową, świeżą zbrod nię, więc dla czego?

–  Słu chaj, nie wiem  – od parła Luśka, wzru sza jąc ra mio nami  – ale aspi rant Lip ski twier dzi, że to
może być coś, co jest... No na pod sta wie, czy ja wiem? On uważa, że jedno i dru gie to ta sama osoba.

– A ty?
– A bo ja wiem?
– A to ja wiem – po wie działa Ele onora, szo ku jąc swoim wej ściem smoka wszyst kich. – To jest po wią- 

zane!
– Skąd pani to przy szło do głowy?
–  Stąd.  – Po ka zała za kre ślony frag ment w  książce Ma rietty i  Kaśki, bo już jakby mniej Ka ro liny.  –

„Wpa try wała się w okno domu na prze ciw. Jego fa sada mi go tała zie le nią ja kie goś neonu. Błę kitne świa- 
tło te le wi zora drżało i mi gało, rzu ca jąc cie nie syl we tek na za słony. Gdzieś za tymi gę stymi tiu lo wymi
za sło nami te cie nie wal czyły. Je den nich wy jął po dłużny przed miot, bły snął nóż”.

– I co z tego? – zdzi wiła się Ma rietta. – To jest opis mor der stwa, może i tak, ale skąd pani wzięła po- 
mysł, że to jest to mor der stwo?



– Pa mię ta cie tę we gań ską knajpę, gdzie pra co wała Ka ro lina?
– No i?
– I ten ich kosz marny, upiorny neon?
– I?
Na dal nie pa mię tali.
– Do póki knajpy nie zli kwi do wali, dom, ten nasz, nocą był od tego cho ler stwa cały zie lony! Czy taj cie,

do cho lery, ze zro zu mie niem! Jak wy ście szkoły po koń czyli?! – wrza snęła na prawdę wście kle, przy po- 
mi na jąc wszyst kim stare, nie do bre czasy. – Dom na prze ciw, zie lona fa sada... Ka ro lina pra co wała w we- 
gań skiej knaj pie... Mo gła coś zo ba czyć!

– I za pi sała to? Jak ja kaś...
– Idiotka!
–  Nie, ona chciała ko goś szan ta żo wać. To pro ste.  – Ele onora nie lu biła tłu ma czyć wszyst kiego jak

„kro wie na mie dzy”, ale ina czej wy raź nie się nie dało.
– W książce? Bez sensu, nie każdy czyta książki... Mor dercy na ogół nie czy tają. To zna czy, mogą nie

czy tać... No, albo na pi sała to przy pad kiem? Tyle że po co ten ka wa łek w książce ero tycz nej? Bzdurne
to...

– A je żeli ina czej nie mo gła? – Ele onora usi ło wała ich na pro wa dzić.
– Jak mo gła nie móc? Dzwoni się, pi sze list, wy syła ma ila. A nie ta kie coś do książki.
– Żeby wy słać list czy ma ila, trzeba wie dzieć, do kogo i kogo szan ta żo wać.
Ka ro lina chyba była pierw szą szan ta żystką, która nie wie działa, kogo szan ta żuje.
– Tylko że to zu peł nie nie pa suje do Ka ro liny, ona by tak nie zro biła. Ow szem, mo gła coś zo ba czyć,

ow szem, mo gła chcieć ko goś szan ta żo wać, ale nie tak. To zbyt sub telne jak na nią. Nie że była tępa jak
ta baka w rogu, ale ona tak nie dzia łała.

– Ta baka w rogu jest ciemna, nie tępa! – od burk nęła Kaśka. – Ale ja uwa żam... No, że to jakby nie
w jej stylu.

– To co jest z tymi na zwi skami? Spi sa li ście już? Bo nie będę tak stał jak du pek, chcę wró cić do domu,
a nie w tym baj zlu sie dzieć...

No tak, wszy scy za po mnieli o Jó zeczku. Naj bar dziej Ma ka ron, bo tro chę chciał o nim za po mnieć.
– Na zwi ska na zwi skami, ale jak ja tu będę miesz kał?
– To już nie moja sprawa! – Jó ze czek szybko od ciął się od pro ble mów miesz ka nio wych Ma ka rona.
Te były dość po ważne.
– Wiesz, chwi lowo za miesz kasz u mnie – oświad czyła Ele onora. – Bę dzie ci raź niej, bo te szkie lety

pew nie cię odro binę ze stre so wały. A po tem ja koś to za ła twisz, jak wsta wisz nowy ki bel, bę dzie w po- 
rządku. Nie mu sisz się spie szyć, w sa lo nie mam sofę.

– Ma pani ra cję, ze stre so wa łem się szkie le tami jak naj bar dziej – od po wie dział z uśmie chem. Nie ze- 
stre so wał się za bar dzo, wi dać było jed nak, że ona chyba tak, a zresztą nie miał za bar dzo wyj ścia.

***
–  Ty mi po wiedz, Kaśka, bo wiem, że wiesz, tylko ściem niasz.  – Luśka do pa dła Kaśkę na ze wnątrz,
kiedy te już wy cho dziły do sie bie. To zna czy, do sie bie jak do sie bie. Ma rietta na dal po miesz ki wała
w domu ko le żanki, ale też i tro chę u sie bie. Nie było żad nych ata ków, nikt im nie gro ził, nikt o książce
źle nie pi sał. Wy da wało się, że sprawa ja koś je omija.

Uspo ko iły się nieco.
Nie wie działy tylko, co mają zro bić, bo z jed nej strony roz głos byłby czymś świet nym, z dru giej jakby

odro binę zbyt nie bez piecz nym, skoro nie miały nic prze ciwko temu, żeby je wią zano z mor der stwem,



ale nie chciały, żeby pi sano o ewen tu al nym pla gia cie. Ewen tu al nym, bo Ka ro lina po dobno zro biła to in- 
te li gent nie, ale żadna z nich tego nie spraw dziła.

Po rów ny wa nie tych bu ław, ma czug i pło ną cych mie czy do in nych bu ław, ma czug i drżą cych mie czy,
nie oszu kujmy się, ję zyk pol ski nie jest za bar dzo bo gaty w te okre śle nia, wcale im się nie uśmie chało.

***
Luśka wpa dła do sa lonu Ele onory sta no wią cego te raz coś w  ro dzaju cen trum do wo dze nia, gdzie ta
ostat nia i  Ma kary ro bili wszystko, żeby po zbyć się Jó zeczka, w  końcu ta część domu nie na le żała do
niego.

Kiedy wy szedł, nie chęt nie, ale jed nak, po chy lili się nad pa pie rami.
–  Sexi Klo cu nia!  – za wo łała Luśka z  prze ję ciem.  – To od niej Ka ro lina ko pio wała te ero tyczne

wstawki.
– A kto to jest Sexi Klo cu nia? – zdzi wiła się Ele onora, nie obyta z in ter ne to wym świa tem dziw nych

nazw i nic ków.
–  Za raz się do wiemy.  – Luśka się uśmiech nęła, za sia da jąc do lap topa. Wszy scy sku pili się jej nad

głową.
Wy star czyło wpi sać nick do wujka Go ogle, by na tych miast po ka zał kilka cie ka wych lin ków. Były za- 

opa trzone w zdję cia.
– No nie, coś mnie za raz trafi... – jęk nęła Ele onora. – Prze cież to Ki cia!
– A kto to jest Ki cia? – za py tała tym ra zem Luśka.
– No to jest ta żona, chyba druga, Pa ko sia albo, jak to mó wił, niby-żona – wy ja śnił Lip ski. – Ale też,

dla czego Seksi, to ro zu miem, ale klo cu nia? Wcale nie jest klo co wata!
– Bo to jest jej na zwi sko. – Ma kary wska zał na zdję cie. – Ona się na zywa An dże lika Kloc, to sio stra Pi- 

jawki!
I w tym mo men cie szczęki wszyst kim opa dły.
Bo je żeli Ka ro lina od niej coś sko pio wała, to ta mo gła chcieć się na niej ze mścić.
– I one tu miesz kały wcze śniej, lata temu, ale Jó zecz ko wej Ani cie nie pa so wało, że no... wia domo. –

Te raz ode zwała się Ele onora, przy glą da jąc się pa pie rom na stole.  – My śli cie, że ten ka wa łek... Jak to
spraw dzić? Bo je żeli one twier dzą, że taki szan taż nie pa so wał do Ka ro liny...

Luśka szybko wpi sała kon tro wer syjny frag ment tek stu do wy szu ki warki.
– Mogą twier dzić, co chcą i cał ko wi cie nie mieć ra cji. – Lip ski wzru szył ra mio nami. – Ta kimi spra- 

wami nikt się nie chwali. No? Masz coś? – po na glił dziew czynę.
Ta wzięła wszystko w cu dzy słów i na ci snęła „szu kaj”.
– I mie li śmy ra cję. Ona to ma w jed nym ze swo ich po stów...
Wy glą dało na to, że Ka ro lina, krad nąc tek sty, tro chę się za ga piła i  ukra dła frag ment bez bu ław

i ogni stych mie czy, ale jak wszystko, tro chę go prze ro biła.
„Wpa try wała się w  okno domu na prze ciw. Jego fa sada mi go tała zie le nią ja kie goś neonu. Błę kitne

świa tło te le wi zora drżało i mi gało, rzu ca jąc cie nie syl we tek na za słony. Gdzieś za tymi gę stymi tiu lo- 
wymi za sło nami te cie nie się pie przyły. Je den nich wy jął dłu gie przy ro dze nie. Roz świe tlił je szał na- 
mięt no ści”.

– Czyli ona ni kogo nie chciała szan ta żo wać?
– No, na to wy gląda. Nie chciała, ale, jak to się mówi, karma wraca... Tamta też nie chciała ni kogo

szan ta żo wać. Jak to w ogóle moż liwe?
– Na zło dzieju czapka gore...
– Ktoś to prze czy tał w wer sji z no żem i się prze stra szył. Tylko kto? Bo kiedy by li śmy prze ko nani, że

to Ka ro lina, to jesz cze miało sens, pra co wała w we gań skiej knaj pie, mo gła wyjść na pa pie rosa i coś zo- 



ba czyć, a tak?
– Nie ro zu mie cie? Ona ni czego nie zo ba czyła, nikt ni czego nie zo ba czył. Ki cia na pi sała durny tekst,

ta go sko pio wała i po zmie niała, pech chciał, że mor derca wziął go do sie bie.
– Czyli mamy mor dercę pa ra no ika! Wie cie, w ilu książ kach lu dzie pi szą o no żach i o zie lo nych fa sa- 

dach? Ale tam, fa sady, pa trz cie na to.  – Luśka wska zała na przy pad kowy tekst z  po rad nika ku li nar- 
nego. – „po tem no żem, raz koło razu, tak żeby uzy skać krwawy bef sztyk”. No i? To nas ni g dzie nie do- 
pro wa dzi! Mamy prze rą bane!

– Mamy jed nak coś...
– Co?
– Nóż! Ten ktoś za re ago wał na nóż, a kto świ ruje z no żami?
– Ma rianna! – od po wie dzieli so bie chó rem.

***
Kaśka i Ma rietta były o wiele spo koj niej sze, ale nie na tyle, żeby nie uspo ka jać się al ko ho lem.

***
Po dej rze nie, które pa dło na Ma riannę, nie wy czer pało moż li wo ści. Były prze cież jesz cze i inne, ale jak
to się mówi, z  jed nej strony le piej nie mno żyć po dej rza nych, bo co za dużo, to nie zdrowo, z  dru giej
trzeba brać pod uwagę wszyst kich moż li wych, bo je żeli się ko goś po mi nie, a on się okaże tym jed nym,
który za bił, może być spory kło pot, a sprawa może się cią gnąć i cią gnąć.

Tak więc z jed nej strony ist nieje po kusa, żeby eli mi no wać, kogo się da, z dru giej, żeby wpi sy wać na
li stę po dej rza nych, kogo tylko można.

Niby od przy bytku głowa nie boli, ale tu jed nak to po wie dze nie się nie spraw dza.
– Pa koś i jego Ki cia – oświad czyła Ele onora. – Może marny po mysł, ale albo Ki cia ich za mor do wała,

bo chciała ich okraść, albo za mie rzała osku bać Pa ko sia. No i sam Pa koś też mógł, bo coś do nich miał.
Taki pra co dawca, który mor duje swo ich pra cow ni ków tylko dla tego, że „coś do nich ma”, mógłby być

kosz ma rem.
– Ale sam sie bie by okra dał?
To stwier dze nie też nie do końca było pra wi dłowe. Nie mu siał. Mógł tylko udać, że zo stał okra- 

dziony, a kto go spraw dzi?
– No, pie nią dze i tak były jego, więc czy ja wiem? Ale zna jąc sprawę, nie po wie działby, że wszystko

ode brał, chy baby... zresztą nie wiem.
Skąpa na tura Pa ko sia ka za łaby mu na przy kład zo sta wić gdzieś ra chunki i po świad cze nia, żeby po- 

tem nikt nie mógł po wie dzieć, że od dał wszystko, skoro nie od dał. To prze ma wiało na ko rzyść Pa ko sia,
ale to mógł być blef albo fał szywa wska zówka.

No i było wię cej osób, które mo gły być po dej rzane.
– Re gina? Po dała się za mnie dla nie po znaki, nikt ni czego nie spraw dzał, po ży czyła kupę forsy, za- 

biła i ucie kła? – Wer sję z Re giną pro mo wała Ele onora.
To by było na wet dość cie kawe i ja kieś ta kie lo giczne, gdyby nie pe wien szcze gół – ofiary to byli dość

mło dzi męż czyźni, a Re gina nie była si łaczką. Więc jak?
No ale nikt jesz cze nie wie dział, co było przy czyną śmierci szkie le tów, jak kol wiek to brzmi, więc mo- 

gła to być tru ci zna, z tru ci zną da łaby radę, tyle że prze cież w tym dziw nym tek ście był ja kiś nóż. I jesz- 
cze jedno. Przez okno nóż da się cza sami zo ba czyć, choć nie za wsze wi dać, czy kroi on szynkę czy dźga
czło wieka, ale z tru ci zną tak się nie da. Przez okno można zo ba czyć ja kieś ge sty, ale tylko tyle, a ge sty,
ta kie jak mie sza nie cze goś ły żeczką, do sy py wa nie cze goś, do kła da nie czy na wet do rzu ca nie nie są
a priori mor der cze.



– Po pierw sze Re gina już tu wtedy nie miesz kała – sprze ci wił się Ma kary – więc jak? We szłaby do ko- 
goś jak do sie bie, umó wiła się, za mor do wała i za ko pała, a ten, kto tam miesz kał, nie za uwa żyłby tego?

– Co nie zna czy, że nie mo gła się tu z kimś umó wić. Może za cho wała klucz, a ten ktoś, ja kiś na jemca,
wy je chał na kilka dni? No, a po tem Ka ro lina.

– Re gina nie czyta po wie ści ero tycz nych, to po co by za bi jała Ka ro linę? Skąd by wie działa?
– Tego nie mo żemy brać tak cał kiem na po waż nie, książkę może prze czy tać każdy, wej dzie do Em- 

piku, otwo rzy i przy pad kiem...
– Nie, tak to nie, ten ktoś mu siałby wie dzieć, że to jest zwią zane z Za stro niem, prze cież dziew czyny

pi sały pod pseu do ni mem. Ten ktoś mu siał wie dzieć wszystko, na wet to, że pi sały we trzy.
– Czyli znów wra camy do Ma rianny i, jak ro zu miem, za kła damy, że te obie zbrod nie się łą czą?
– Trzy zbrod nie. Mamy dwa mę skie szkie lety, na jed nym z nich wi dać ślady po nożu – wy ja śnił Lip- 

ski, do piero te raz po da jąc przy czynę zgonu, moż liwą, ale też nie do końca pewną. – Je den zo stał za ko- 
pany wy raź nie wcze śniej niż drugi, ale oba po cho wano w dole, w któ rym były już szczątki zwie rza ków,
więc ten ktoś miał tym ła twiej sze za da nie.

– I znał sprawę, wie dział, że Re gina ma tam ta kie miej sce na zwie rzaki.
– Naj bar dziej to miej sce znała Re gina.
– Czemu się pani tak cze piła tej swo jej ko le żanki, nie lubi jej pani aż tak bar dzo?! – Lip ski nie wy trzy- 

mał.
– Nie, no...
U Ele onory za dzia łała dość pro sta za leż ność i wcale nie cho dziło o spra wie dli wość czy o ja kieś inne

sprawy mo ralne. Zwy czaj nie Re gina była jej zna jomą, a  gdyby oka zała się mor der czy nią... To by łaby
zna jomą mor der czy nią i każdy, kto ją znał, mógłby ję czeć na każ dym kroku: „a ja tak jej ufa łem”, „ni- 
gdy bym jej o to nie po dej rze wał” albo „no i co gry kom pu te rowe ro bią z ludźmi?”.

To ostat nie to jed nak nie, ale można gry kom pu te rowe za mie nić, na przy kład, na sta rość.
– Trzeba so bie po wie dzieć ja sno: ktoś się umó wił z tymi dwoma fa ce tami, za dźgał ich. Za brał im pie- 

nią dze. To zna czy nie, ina czej. Umó wił raz, okradł, za mor do wał, stwier dził, że działa, nikt się nie cze- 
pia, wszy scy twier dzą, że fa cet uciekł, więc po my ślał, że jak drugi uciek nie, nic się nie sta nie. Stąd kra- 
dzież pie nię dzy.

– O ile ja kieś mieli – mruk nął Ma kary.
– A mo gli nie mieć?
– Mo gli, prze cież to za leży, kto im co od dał, o ile od dał, ale tego to się ra czej nie do wiemy, bo nikt nie

ma in te resu w tym, żeby sie bie sa mego po grą żać. Dłuż nicy twier dzą, że od dali wszystko, ko rzy sta jąc
z tego, że nikt nie spraw dzi.

– Mo gło być tak, że fa cet ob szedł dłuż ni ków, ze brał kil ka set zło tych i dał się za bić, mo gło też być tak,
że miał przy so bie pie nią dze dla ko goś i  dał się za bić, albo na wet lu dzie rze czy wi ście mu od dali
wszystko, mało re alne, ale kto wie... – Lip ski gło śno my ślał, bo moż li wo ści było sporo. – Ale wie cie co?
Jedną z osób na pierw szej li ście była też Ma rianna...

– Ja koś tak dziw nie, tylko na pierw szej? Na dru giej nie?
– Tylko na pierw szej, ale nie jest wcale po wie dziane, że mor derca musi być na obu li stach albo na

któ rej kol wiek. Prze cież mo gła śle dzić, no i... Tak czy tak, u Ma rianny w ogródku zwłok nie ma. To zna- 
czy, jak na ra zie, poza tym kto za ko puje zwłoki w swoim wła snym ogródku? Tylko idiota chyba...

– Tro chę tak, ale prze no sze nie jest nie wy godne, a zresztą... Zresztą nie wiem. Ma rianna się tu nie źle
plą cze i ten Pa koś.

– A wła śnie. – Ele onora pod su nęła te le fon Lip skiemu. – Wi dział pan już coś ta kiego? Nor malna ja ski- 
nia ha zardu. Może to o to cho dziło i wcale nikt nie mor do wał chwi lów ko wych po bor ców, tylko Pa koś
nie wy god nych ha zar dzi stów? Nie wy pła cal nych?

– Nie wy pła cal ność nie za bija, za wsze wię cej można wy du sić z ży wego dłuż nika niż ze zwłok.



Cały pro blem po le gał na tym, że trzeba było zo rien to wać się, kto kogo za mor do wał, i nie cho dziło
wy łącz nie o  na zwi ska, ale o  pewne fakty po zwa la jące zro zu mieć mo tyw. Za zdro sny mąż? Spla gia to- 
wana Klo cu nia? Zwa rio wana ma niaczka? Czy może po pro stu za chłanna na pie nią dze ko bieta... Albo
męż czy zna? Bo w  mo men cie, kiedy się to zro zu mie, zro zu mie się mo tyw, a  ten za wsze wska zuje
sprawcę.

Tu z mo ty wem był kło pot, bo było dwóch fa ce tów za mor do wa nych wcze śniej (ale nie na raz) i ma ją- 
cych coś wspól nego z pie niędzmi oraz jedna pi sarka, nie ma jąca jesz cze z pie niędzmi wiele wspól nego,
za to sporo z sek sem. Więc o co cho dziło? O seks czy o pie nią dze?

A może o jedno i dru gie?
– A je żeli ci fa ceci nie mieli nic do pie nię dzy?
– Mieli. Po ży czali je i od bie rali. – Luśka wzru szyła ra mio nami. – Mu sieli mieć.
– Tak, ale je żeli wcale nie w tym tkwiło sedno, tylko w sek sie?
Szu ka nie mo tywu jest czę sto szu ka niem igły w stogu siana, z tą róż nicą, że każdy wie, że szuka igły

w stogu, z mo ty wem jest to o tyle wspólne, że się szuka, nie wia domo zresztą czego, a sprawa się wy ja- 
śnia, do piero jak się coś znaj dzie.

Bo mo tyw mo ty wowi nie równy, jed nemu rzuci się na mózg po rwa nie i prze trzy my wa nie na swo jej
po se sji kota, in nemu flirt żony w pracy, a jesz cze in nemu kra dzież na cięż kie mi liony. Mo tywy są bar- 
dzo oso bi ste i to, za co je den czło wiek mor duje, dla dru giego jest warte wzru sze nia ra mion.

– Ale jak? To zna czy o co cho dzi z tym sek sem? – Ele onora była wy raź nie za in te re so wana, może na- 
wet ciut nie zdrowo.

– Bo tak jak gdzieś w na szych ak tach czy ta łam – wes tchnęła Luśka – to czy ten Adam Kracz i Ma rek
Ku sicki to nie byli na ga nia cze?

Ele onora po pa trzyła zdzi wiona.
– Do ja skini ha zardu? O to cho dzi?
–  Nie, do tych dwóch, co się pro sty tu owały. Prze cież skądś mu siały brać klien tów, nie cho dziły po

ulicy z  ta bliczką „pie przę się za pie nią dze”, pod la tar niami nie wy sta wały, a  jed nak klienci wa lili
drzwiami i oknami! Ktoś ich im na ga niał!

***

Wie czór nad szedł dla Ma rianny dość nie po dzie wa nie, bo po tych wszyst kich re we la cjach przedaw ko- 
wała kom pot śliw kowy. Oczy wi ście nie sam, tylko z czy stą wy bo rową, kom pot za dzia łał na po trzeby or- 
ga niczne na tury wy dal ni czej nie stety dru giego stop nia, czy sta na psy chiczne. Po kilku go dzi nach spę- 
dzo nych w  ki belku (kom pot był z  su szo nych śli wek i  bar dzo jej sma ko wał, ale dzia łał jak naj lep sze
czopki na prze czysz cze nie, a wódka czy ściła su mie nie i da wała na dzieję, że ja koś to bę dzie) Ma rianna
pa dła i za snęła, nie przej mu jąc się na wet obia dem dla Lutka, który też pew nie gdzieś pił, bo to było jego
pod sta wowe za ję cie.

Obiad dla Lutka za wsze był sprawą opcjo nalną. Jak był, to był, jak nie było, to brat za wsze coś gdzieś
skom bi no wał i nie przej mo wał się za bar dzo zdro wym ży wie niem ani re gu lar nym od ży wia niem. Pil no- 
wał za to od po wied niego na wod nie nia, a wła ści wie na wód cze nia or ga ni zmu.

Ma rianna była przy tło czona tym, co zro biła ostat nio w bi blio tece, ale też tym, że nie ma za miaru się
tym przej mo wać, a na wet że ma za miar ro bić to na dal. Seks jako taki nie miał tu w tej chwili nic do rze- 
czy, ale ad re na lina jak naj bar dziej. Po tym wszyst kim wstą piła w  nią cała pa leta uczuć, któ rych już
dawno u sie bie nie do strze gała.

Czuła po pro stu, że żyje, że ma wpływ na świat wo kół sie bie i że ktoś wresz cie ją za uważa.
Do stała skrzy deł, po czuła mi sję i wła sną war tość, a to nie ba ga telne uczu cie.
Ta kie ko biety jak ona, te, które prze grają walkę z ry walką, czę sto za miast zgle bić nie wier nego mał- 

żonka, szu kają winy w so bie, a po tem tę winę ho łu bią tak bar dzo, że staje się ona czę ścią ich sa mych.



Te raz Ma rianna, prze peł niona winą i nie chę cią do seksu, zy skała choć środki wy razu.
Czuła się winna, bo mąż ją zdra dził, czuła się winna, że ją zdra dził, że była zbyt ni jaka, zbyt byle

jaka, żeby tego nie zro bił. Te raz zy ski wała na war to ści. Sen ją otu ma nił, a na wet dał jej dużą przy jem- 
ność.

Jed nak to, co ją obu dziło, wcale nie było miłe.
– Eee eeeee e... – wy stę kało coś gdzieś nad jej głową, ale nie bez po śred nio, tylko ogól nie. Gdzieś tam,

u  góry. Ję czało su ge styw nie, obrzy dli wie, ob raź li wie przy po mi na jąc jej zdradę i  sek su alną roz wią złą
bez czel ność męża.

– Eeee – od po wie działo coś in nego. Też ero tycz nie i z ob sce niczną wręcz sek su al no ścią.
Ma rianna na tych miast się zde ner wo wała.
To brzmiało do kład nie tak jak wtedy, kiedy przy ła pała męża z obecną nie boszczką, która wów czas

jesz cze nie boszczką nie była, była za to naga i upra wiała seks z bar dzo rów nież roz ne gli żo wa nym i roz- 
ocho co nym eks ta tycz nie mał żon kiem.

Jej wła snym.
I wszystko: łóżko, sy pial nia i mał żo nek na le żeli do Ma rianny. Jesz cze.
– Ezz... Ee... Eeee E... – usły szała znowu i po my ślała, że może nie boszczka przy szła ją na wie dzić sek- 

sem.
Trzeba po wie dzieć, że seks dziw nie wpływa na lu dzi, i to nie tylko kiedy się go upra wia albo o nim

my śli, ale za wsze, kiedy już się za czyna za bar dzo nim in te re so wać. Seks po trafi zdo mi no wać
wszystko. I nic już nie jest ta kie samo, na gle opis drzewa staje się opi sem pe nisa, dziwna rzeźba z pew- 
no ścią jest wa giną, a każdy dźwięk od nosi się do tego wła śnie aspektu, na wet gdyby tylko ktoś krzy- 
czał: „świeże bu łeczki!”, to i tak to się ko ja rzy z sek sem, bo wia domo, śle dzie też, a ogórki? Oczy wi ście...
Jabłka? A co było z wę żem w raju? Gruszki? No nie uda wajmy, wy star czy spoj rzeć... Dla nie któ rych lu- 
dzi opę ta nych sek sem, na wet nie tym eks ta tycz nym, ale za le d wie sta tycz nym, wszystko jest sek sem
i na leży tego za ka zać.

A po tem wszystko za czyna być roz sek su ali zo wane, roz wią złe, pe niso- i wa gi no po dobne, Ma rianna
eg zy sto wała wła śnie w ta kim sta nie.

Cho ciaż to, co sły szała, chyba na prawdę było sek sem.
Oczy wi ście nie ludz kim, zna czy nie ludz kim. Po nie waż jej sy pial nia znaj do wała się na pierw szym

(i za ra zem ostat nim) pię trze domu, a dom pod da sza nie miał, ona miała spory pro blem.
– Kto, do cho lery, pie przy się na moim da chu?! – wrza snęła ze zło ścią, ale nikt jej nie od po wie dział.

Była w ta kim sta nie, że na wet gdyby na jej da chu ktoś śpie wał arię z Halki, też by uwa żała, że upra wia
seks.

–  Kto tam jest?!  – ryk nęła, sta jąc przed do mem, jesz cze nie cał kiem trzeźwa, ale już tylko otu ma- 
niona, a nie pi jana. Po chwili do łą czył do niej Lu tek, pro wa dząc do domu Ma riettę i Kaśkę, które tro chę
się znie czu liw szy, za częły ła zić po oko licy w po szu ki wa niu in spi ra cji.

To zna czy nie tak.
Naj pierw się po biły.
Ży cie pi sar skie to jedna wielka ge henna. Kto nie spró bo wał, ten nie wie. Kaśka i  Ma rietta po do- 

świad cze niach z wy da niem wspól nej książki po sta no wiły pójść da lej, ale ina czej.
Od dziel nie, choć tro chę ra zem, bo ja koś je ze sobą ko ja rzono. Zresztą lu biły roz ma wiać ze sobą o pi- 

sa niu. Z ni kim in nym o pi sa niu roz ma wiać nie mo gły, bo tak na prawdę ani pro ces twór czy, ani ten wy- 
daw ni czy ni kogo nie in te re suje, a roz wa ża nia na te mat dłu go ści aka pi tów są dla zwy kłych lu dzi zde cy-
do wa nie bez sen sowne.

Po nie waż do bu ław i mrocz nych po chew pły ną cych (i pło ną cych) po żą da niem nie miały już za cię cia,
po sta no wiły wejść w inną sferę dzia łal no ści li te rac kiej. Nie, nie ra zem, każda osobno. Gdyby jedna po- 
szła w oby cza jówkę, a druga w kry mi nał, może by ja koś się udało, ale obie za pra gnęły na pi sać mroczny



thril ler. To zna czy dwa mroczne thril lery i  wła ści wie to też nie byłby pro blem, gdyby nie to, że obie
chciały się po słu żyć tym sa mym te ma tem.

Tym tu tej szym – pi sarka, szkie lety, po życzki, hor ror...
Lu dzie cza sem in spi rują się ży ciem. Te maty są wszę dzie, do okoła, go rzej, kiedy je den i ten sam za in- 

te re suje dwie osoby w tym sa mym cza sie.
Obie w ja kimś sen sie miały do niego prawo, zresztą prawo do te matu jako ta kie nie ist nieje, mo gły

pi sać, tylko że tro chę im to nie pa so wało.
– Za kle puję te mat! – po wie działa Ma rietta, za co Kaśka po sta no wiła za kle pać ją.
Dość mocno i bru tal nie, bo znie czu le nie al ko ho lem wzmac nia pewne nie ade kwatne re ak cje.
– Biorę go!
– Nie bie rzesz, nie bie rzesz. Ja o tym na pi szę! W końcu by łam z Ka ro liną bli żej! – od wi nęła się Kaśka,

nie chcąc stra cić oka zji.
– No ty? By łaś bli żej? A z któ rej strony?! – od cięła się Ma rietta, a że były pi jane, rzu ciła się na Kaśkę

z  pię ściami. Gdyby nie Lu tek, straty by łyby po waż niej sze, a  tak to wy szło tylko jedno pod bite oko
i jedna roz cięta warga.

Ko biety tro chę się po tar mo siły, tro chę zwy zy wały, po tem gro ziły so bie oka le cze niem, ale w  końcu
obie się zmę czyły.

Wtedy zja wił się, chyba na szczę ście wła śnie, Lu tek, który prze cho dził tam tędy, idąc do Ma rianny.
Zła pał je obie i po cią gnął w kie runku domu, gdzie, nie da leko drzwi wej ścio wych, pie kliła się jego sio- 

stra.
Stała chwiej nie, ob le czona w szla frok wło żony na ubra nie, na lewą stronę, i pa trzyła w górę, maj ta jąc

rę kami. Kiedy za uwa żyła Lutka, ucie szyła się bar dzo.
Li czyła na jego po moc.
– Wejdź tam i zrób coś z nimi! – roz ka zała bratu. – Upra wiają seks! – do dała i do stała czkawki. – Na,

hep, na... hep... domu!
Upra wia nie seksu na domu brzmi dość pa skud nie, bo da chy czy ste za zwy czaj nie są, a lu dzie upra- 

wia jący seks po winni, albo choć mogą, być nadzy. To za cie ka wiło chło paka.
Oczyma du szy uj rzał bar dzo brudne ko biece po śladki, były ku szące. Oczyma ciała nie uj rzał ni czego,

bo było ciemno, a dach, choć pła ski, nie był z dołu wi doczny.

***
Ele onora, Ma ka ron oraz Luśka usie dli na pić się her baty. Zwy czaj nej, sło dzo nej, bez prądu. Nie mieli
ochoty na al ko hol, tylko na chwilę spo koju. Lip ski po je chał na po ste ru nek. Za po wie dział, że za raz
wróci, ale u niego „za raz” miało różne ob li cza.

Cze kali zmę czeni, ale i za cie ka wieni, bo mógł przy wieźć ja kieś no winy.
– Czyli mo żemy po wie dzieć, że Ka ro lina ni czego nie wi działa. Nikt ni czego nie wi dział. Ktoś ją za bił

z po wodu swo jej pa ra noi?
Na gle zdali so bie sprawę, że ten, kto za bił Ka ro linę, dzia łał pod wpły wem cze goś, co w  ogóle nie

miało miej sca.
Do pa dła go ja kaś bez sen sowna pa ra noja, coś w  stylu: „za biję wszyst kie ko biety, bo jedna po wie-

działa, że je stem głu pia”. Coś ta kiego też ist nieje.
–  Po cząt kowo wy glą dało to tak, że ona wi działa któ reś z  wcze śniej szych mor derstw, wsta wiła

wzmiankę o  nim, zresztą zu peł nie bez sensu, do książki (i  to też zu peł nie nie zwią za nej ze sprawą),
a ktoś to prze czy tał, do dał dwa do dwóch i wy szła mu ja kaś pie przona liczba pi. To zna czy po sta no wił
ją za bić. Był w tym ja kiś sens, wtedy był, ale w tej chwili zu peł nie go nie ma. Po tem my śle li śmy, że ukra- 
dła ka wa łek tek stu o mor der stwie i wkle iła go do swo jej książki, a mor derca się prze stra szył i ją za bił,



bo nie wie dział, kto go po dej rzał, i są dził, że była to ta osoba, która tekst do dała do książki, czyli Ka ro- 
lina. W tym też był ja kiś, tro chę mniej szy, ale jed nak sens, na to miast te raz sensu nie ma w ogóle.

– Nie stety – wes tchnęli wszy scy.
– Czyli mamy do czy nie nia z mor dercą, który działa jak sza le niec. Ju tro bur mistrz albo ktoś z rady

mia sta po wie, że wi dział w oknie coś cie ka wego, i bę dzie miał na my śli ładne kwiaty, a mor derca go za- 
szlach tuje, bo bę dzie my ślał, że to o nim? Prze cież to grozi mor der czą ka ta strofą! – stwier dziła Luśka.

– Albo to w ogóle jest coś in nego – za pro po no wała Ele onora.
– Jak bar dzo in nego? – Ma kary za in te re so wał się te ma tem, choć do tych czas wpa try wał się w Luśkę

zde cy do wa nie za chłan nie i bez mor der czych pod tek stów.
– Tak bar dzo jak ten twój cy cek, który wrzesz czał, a wszy scy my śleli, że jest do wo dem. Po pro stu albo

to nie ma ze sobą nic wspól nego i Ka ro lina zo stała za mor do wana z po wodu książki, albo ma coś wspól- 
nego, ale nie cho dzi o ten ka wa łek ani o to, że coś wi działa.

– Czyli to talna ma sa kra, za mor do wali ją z po wodu tego albo cze goś in nego, ale nie z po wodu... Brrr,
je dy nie Ma rianna pa suje tak czy tak. Jest po je bana!

– Ma rianna pa suje od po czątku, ale to jest dziwne. Ko bieta, która mor duje książki i roz kłada je w bi- 
blio tece? Hmmm... Wcale bym się nie zdzi wiła – Ele onora za gry zła wargę – bo to ta kie dość mi styczne,
a Ma rianna to wa riatka. Naj pierw książki, po tem au tora... Dla czego nie?

– To może ze chce za bić i tamte dwie? – za py tała Luśka zmę czo nym gło sem.
– Ze chcieć to może i może, ale za bić nie. – Ma kary wy sior bał resztkę her baty z kubka i za sta na wiał

się, czy nie iść po drugą por cję.
– Wła śnie – po parła go Ele onora. – Są w domu u Kaśki. Jej ro dzice ich pil nują. Lip ski ka zał im tam

sie dzieć i się nie wy chy lać, to zna czy nosa nie wy chy lać.
Przez chwilę mil czeli, wsłu chu jąc się w  od głosy nocy za oknem, brzmiała jak noc w  Afryce, co

prawda nie było tam-ta mów, ale tu pot stada słoni zbli żał się, i to wcale nie po woli.
Ten wła śnie tu pot na do bre prze rwał im dys ku sję. Obok domu prze biegł ta bun pod eks cy to wa nych

i roz en tu zja zmo wa nych gło sów. To zna czy ja cyś lu dzie bie gli po dro dze, krzy cząc.
Nie były to krzyki roz pa czy czy bólu.
Ra czej fa scy na cji.
– O ja pier dolę, po dobno wisi i krzy czy... – wo łał ktoś do te le fonu. Wszy scy wo łali coś do te le fo nów,

bo w  biegu trudno wy syła się SMS-y, a  wszy scy wła śnie dzie lili się ja ki miś fa scy nu ją cymi wie ściami,
któ rych nie znali ani Ele onora, ani Luśka, ani Ma kary.

– I dom się pali! – oznaj miał ktoś ra do snym gło sem.
– Wzy wać straż po żarną. We zwać sa pe rów, we zwać po go to wie, za raz ktoś się tam upie cze!
– Nie pali się, prze stań cie, tylko ktoś ko goś za bił – do dał ktoś inny, rów nie roz ra do wany.
Wszy scy byli w  pew nym stop niu oczy wi ście (na prawdę tylko w  pew nym stop niu) za chwy ceni ko- 

lejną ma ka brą, bo jed nak ma ka bra to fajna sprawa, prze ga nia ma razm wie czoru, daje te mat do roz- 
mów na całe ty go dnie i roz pra sza nudę.

– Znowu? To już prze cho dzi ludz kie po ję cie! – ucie szył się ko lejny bie gacz z te le fo nem.
I  to wła śnie ludz kie po ję cie prze tup tało przed do mem Ele onory i spra wiło, że i oni do niego do łą- 

czyli.
Nie wie dzieli, do kąd idą, ale tłum chyba wie dział. Po dą żyli za nim. Lu dzie się dzi wią, ale to tak wła- 

śnie wy gląda. Grupa gdzieś bie gnie i  jak kula śnie gowa po chła nia lu dzi na po tka nych po dro dze, a ci,
któ rzy do łą czają, mają na dzieję, że ktoś w tym tłu mie wie, o co cho dzi, wie, do kąd bie gną i wie po co.

Nie za wsze tak jest.
– Co się dzieje? – za py tał ktoś. Ktoś inny po dał py ta nie do przodu, a po chwili od po wiedź do tarła do

tyłu pe le tonu.



– Tam, w jed nym domu, u Lut ko wej sio stry, ktoś mor duje te pi sarki na da chu.
– O ja pier dolę! – jęk nęła Ele onora, wzbu dza jąc grozę bie gną cych obok niej ko le ża nek w tym sa mym

wieku, które na tak so czy sty ję zyk nie umiały so bie po zwo lić.

***
Ja kim cu dem i dla czego wszy scy wraz z Ma rianną zna leźli się na da chu, nie pa mię tał nikt, może to była
kwe stia seksu i cie ka wo ści, wódki, pi jań stwa, brud nych, ale cu dow nie krą głych po ślad ków uwa la nych
smołą? Moż liwe, ale i chęci mordu na pewno też, bo Ma rianna miała ochotę za mor do wać tych dwoje
(miała na dzieję, że dwoje tylko) zbo czeń ców na da chu.

Albo dwóch, albo dwie, każ dego, kto te raz nie za leż nie od kom bi na cji płcio wej pie przył się na jej pie- 
przo nym da chu.

We dług tego, co po tem się oka zało, to chyba pierw szy wlazł tam Lu tek, wej ściem z domu, po me ta lo- 
wej dra bince, bo sio stra mu ka zała ko goś prze go nić.

Wlazł i ni kogo tam ra czej nie zna lazł, po ślad ków też nie, czego ogrom nie ża ło wał.
Jak zna la zła się tam cała reszta, nie pa mię tał nikt, zresztą to nie miało zna cze nia, bo i tak wszy scy

byli już na dole.
Dach nie wy trzy mał.
Za częło się od tego, że Ma rianna za częła bie gać jak wa riatka, tłu kąc w dach pod nie sioną z niego ga- 

łę zią.
Ni kogo nie zo ba czyła, ale wy obra ziła so bie bez cie le sną Ka ro linę pie przącą się w dusz nej po staci na

da chu z ja kimś... wszystko jedno, w każ dym ra zie ona się pie przyła, stę kała i ję czała, choć, to fakt, była
nie wi dzialna.

Kij wy dał się Ma rian nie do brą opcją. Wa le nie nim w po szy cie da chu i wrza ski jesz cze lep szą.
–  Wy no cha, zbo czeńcy! Wy no cha z  mo jego da chu! Idź cie się pie przyć gdzieś in dziej!  – La tała do- 

okoła, jakby coś ją opę tało.
Dla reszty nie był to wi dok spe cjal nie zro zu miały.
– Ale kto tu się pie przy? – za py tała Ma rietta. Oko jej spu chło i nie za bar dzo wi działa, co się dzieje,

poza tym na da chu nie było świa tła. Na dole ow szem, obok drogi też, ale la tar nie nie oświe tlały da chu,
który, dość pła ski i nie zbyt cie kawy, wy da wał się wszyst kim ra czej pu sty.

– Eeeee, eeeee – uuuu – od po wie działo im zza ko mina.
– Tam są! – wrza snęła wście kła Ma rianna. – Za raz wam przy walę! – Rzu ciła się do ko mina, żeby do- 

paść zło czyń ców, no bo na wet je żeli nie byli ja koś spe cjal nie źli, to jed nak każdy, kto upra wia seks,
szcze gól nie na jej da chu, jest zło czyńcą i Ma rianna nie za mie rzała mu da ro wać. – Mam was! – wrza- 
snęła.

Fur kot skrzy deł tak ją prze stra szył, że upa dła na plecy z ogromną siłą, w tym cza sie bie gnący jej na
po moc Lu tek i obie pi sarki po tknęli się o jej nogi i pa dli na nią.

I  tak do brze, że pa dła na środku, a  nie na brzegu, bo na wet je żeli dom wy soki nie był, to upa dek
z wy so ko ści pierw szego pię tra może być śmier telny.

Cza sami stwier dze nie „upa dła na głowę” bywa ro zu miane do słow nie.
Oni jed nak nie spa dli. Jesz cze wtedy nie.
Jed nak sko tło wane ciała wa żyły swoje, tym bar dziej że były zwa lone mniej wię cej w jed nym miej scu.
Usły szeli trzask i ogar nęła ich fur ko cząca ciem ność.
– Aaaaa, aaa! – wrza snęła Ma rianna. – Tu się scho wali ci pie przeni zbo czeńcy! Wy świ nie, ja wam

dam!
Usi ło wała wal czyć, ale bez skutku, nie miała jak się ru szyć.



Zbo czeńcy z ło po tem ze rwali się i po bie gli, albo na wet po le cieli, do so bie tylko zna nych szpar i dziur
po mię dzy bel kami.

Pa dło sporo pta sich kup, co było z pew no ścią od po wied ni kiem ludz kich prze kleństw.
Go łę bie też nie lu bią, jak im się prze rywa.
Wier cąca się i wście kła Ma rianna usi ło wała wstać.
Po krót kiej chwili wi siała w po staci dwu noż nego ży ran dola w sy pialni.
Coś trach nęło.
– Nie ru szaj cie się! Su fit tego nie wy trzyma! – jęk nął Lu tek, ale nic to nie dało, wkrótce w su fi cie po- 

ja wiły się ko lejne czę ści ciał, odro binę tylko po kie re szo wane, bo tynk jest chro po waty i może ra nić, ale
to, co było naj cie kaw sze, to to, że trzy pary nóg (Lu tek le żał, więc jemu się udało) na gich, jak naj bar- 
dziej dam skich, zwi sały z su fitu w bar dzo wy uz dany spo sób.

Pierw sza do sy pialni wpa dła ja kimś cu dem Ki cia, która w za sa dzie nie brała udziału w ta kich miej- 
skich za ba wach in te gra cyj nych, ale tłum ją przy wlókł, kiedy wra cała od sio stry ze szpi tala.

– Je zus, ale od lot! To musi być sztuka, też ta kie chcę mieć!
Wielu lu dzi wszystko, czego nie jest w sta nie zro zu mieć, na zywa sztuką, ale na zwa nie nią zwi sa ją- 

cych z su fitu po dra pa nych nóg to lekka prze sada, tym bar dziej że pod nimi było tro chę gruzu, śmieci
i odłu pa nego tynku.

– Pu siu! Pu siu! Patrz, ja kie ży ran dolki! Ku pisz mi ta kie? – Wy słała kilka zdjęć Pa ko siowi. – Je su uuu,
ja kie cudne! Mu szę je mieć!

***
– Co tu się, do cho lery, dzieje?! – za wo łał do tłumu Lip ski, oczy wi ście za wia do miony o dziw nym zgro- 
ma dze niu pod do mem jed nej z po dej rza nych.

Ta kie rze czy się wie, kiedy się pra cuje w po li cji, nie za wsze się re aguje, bo nie za wsze ma to sens, ale
ten tłum miał wszel kie ce chy tłumu, który ma ochotę na lincz, a lin czo wa nie po dej rza nych to już jed- 
nak działka dla po li cji.

Gdyby Ma rianna nie była po dej rzaną, to co tam? Nie mu sie liby re ago wać, a w każ dym ra zie nie na- 
tych miast. Ta kie za bawy się zda rzają, może to ja koś by się ro ze szło, ale nie te raz, nie w ta kiej sy tu acji.

– Ra tu unku – usły szał w od po wie dzi z domu, ale dźwięk roz cho dził się dość dziw nie, nie sły chać go
było ani z da chu, ani z wnę trza, był przy tłu miony.

– Tu je ste śmy... – za wył Lu tek, jakby z cze lu ści, za brzmiał du chowo.
– Tu, czyli gdzie? – Py ta nie za wie rało w so bie tro chę lęku, bo Lutka ni g dzie nie było wi dać, a do po- 

krwa wio nych nóg Lip ski jesz cze nie do tarł.
Do piero po chwili przedarł się przez tłum i  wpadł do bu dynku, wy ga nia jąc z  niego kilka przy pad-

kowo wcią gnię tych tam przez cie ka wość osób, wśród któ rych do strzegł też Ele onorę.
– Niech pani stąd wyj dzie! – wrza snął do niej. – Lu dzie za raz za czną się tra to wać!
Ele onora po słusz nie się wy co fała, roz dep tu jąc i ta ra nu jąc tych, któ rzy parli na przód. Na gle sta nęła

jak wryta.
– Re gina? Ty ży jesz?! – za py tała z taką miną, jakby zo ba czyła du cha. – I co ty tu ro bisz?!
Ko bieta spoj rzała na nią z prze ra żoną miną.
– Nie, nie, to nie ja! – od po wie działa i za częła ucie kać.
Ta kie po sta wie nie sprawy, kiedy ktoś w tak nie udolny spo sób udaje, że nie jest sobą, bar dzo dziwi,

szo kuje, ale też fa scy nuje, tu taj i te raz zaś Ele onorę zde ner wo wało.
– Ma ka ron! – za wo łała Ele onora przez ra mię. – Łap ją!



***
– Do bra, czyli co? Mam zwidy? – Ele onora sie działa w sa lo nie Ma rianny, obok niej okle jone pla strami
i cuch nące al ko ho lem Ma rianna, Kaśka i Ma rietta.

– Do bra, wszystko mi jedno – prze rwał jej Lip ski. – Te dy wa ga cje do ni czego nie pro wa dzą i czy to
była ona, czy nie, to wszystko jedno! Nic mnie nie ob cho dzi!

Był wście kły, wi dząc tu wszyst kie te ko biety, które prze cież sta rał się za bez pie czyć i ochro nić, a które
jak te idiotki wla zły w samo serce za mie sza nia i dały się ko muś zrzu cić z da chu.

– A po winno, bo może to ona ich za mor do wała, a te raz, jak oka zuje się, że tu jest, to mo gła też za bić
Ka ro linę!

Lip ski nie był zu peł nie po zba wiony tego zmy słu, który spra wia, że pewne rze czy, choć są cał kiem od- 
rębne, cza sami ukła dają się w ja kąś ca łość, nie był też za du fany w so bie. Ow szem, pew ność sie bie po ka- 
zy wał, bo mu siał, ale po tra fił też wąt pić, na wet w  swoje zmy sły. Po sta no wił za dzwo nić gdzie trzeba
i tro chę po spraw dzać.

Po ja kimś cza sie wy szedł, za po wia da jąc, że wróci.
– No prze cież mó wiła, że to nie ona? – Ma rianna czknęła. – Trzeba wie rzyć lu dziom, nie można tak

od razu, że kła mie. To bez sensu! – Roz czu liła się nad sobą i świa tem. – Sorka za wsze taka była! Ni gdy
ni komu nie uwie rzyła, a lu dzie prawdę mó wili.

– Kiedy? – Ele onora bar dzo ostro za re ago wała na te pi jac kie efekty spe cjalne.
– No jak ktoś coś mó wił i się zwal niał, o...
– No, pa mię tam, ty się zwal nia łaś z po wodu wi zyty u ojca w szpi talu, bo miał za wał, tak?
– Tak... No i co z tego?
– Prze cież twój oj ciec pra co wał w szkole. Tego dnia był w pracy.
– Boże, no i co z tego, sorka to jest taki nie do wia rek!
– Ale przy naj mniej nie je stem na iwna.
– A kto jest? Może ja? My? – Ma rietta aż się na bz dy czyła.
– A kto wie rzy w te wszyst kie bu ławy? W te ogni ste ro manse? W te por nu so po dobne sceny? Wy, nie

ja. Ja my ślę, je stem lo giczna, co byś po wie działa, gdyby ktoś cię za py tał, co tu ro bisz? Od po wie dzia ła byś
„to nie ja”? Zresztą dajmy so bie z tym spo kój, gdzie, do cho lery, jest ten Ma kary?

***
Ma kary po słu chał na tych miast po le ce nia Ele onory, rzu co nego mu przez ra mię w  for mie dość krót- 
kiego, nieco psiego zwrotu „Ma ka ron, łap ją”. Nie ob ra ził się, bo gdyby się ob ra żał za ta kie bzdety, mu- 
siałby się ob ra zić na ojca i matkę, za to durne imię, które mu nadali. Zresztą nie wie dział do kład nie, bo
swo jej matki nie znał, jesz cze nie znał, ko bietę, która go ad op to wała, znał bar dzo do brze i bar dzo źle
ko ja rzył, dla tego ole wał wszystko.

No ale roz wią zać tę zbrod nię chciał jak naj bar dziej, bo pewne rze czy spra wiały, że ja koś się z nim
wią zała, a on nie chciał, żeby tak było, a poza tym Ele onora była fajna. Taka mniej wię cej wredna, ale
nie su ko wata, ko bieta, która ni czego nie uda wała, nie płasz czyła się przed ni kim i nie uśmie chała się
życz li wie na po kaz, żeby ko muś po tem ob ra biać dupę. Nie na wi dził fał szu, bo miał go w  domu na- 
prawdę sporo. Kie dyś, bo te raz się od tego cał kiem od ciął.

Dla tego po le ce nie Ele onory po sta no wił wy ko nać bez za strze żeń, choć za strze że nia po ja wiły się dość
szybko.

– Jaką ją? – za py tał, ale nie usły szał od po wie dzi.
Przed sobą zo ba czył kilka ko biet, wszyst kie się po ru szały, nie które szyb ciej, inne wol niej. Za ło żył, że

ta, którą ma ła pać, po winna ucie kać, to też wy pa trzył w tłu mie ko bietę prze dzie ra jącą się w kie runku
wyj ścia i ru szył za nią.



Po cząt kowo tłum mocno mu utrud niał za da nie, po tem ucie ki nierka na brała ta kiej szyb ko ści, że po- 
ża ło wał, iż nie ma mo to cy kla, zresztą ucie kała krza kami.

Bie gła, krzy cząc do sie bie, jakby była sza lona:
– Ma ka ron, Je zus Ma ria! Ma ka ron!
Bie gnący za nią chło pak bar dzo się zdzi wił, że wzbu dził w niej ta kie prze ra że nie. Ow szem, był łysy

i wy ta tu owany, ale jesz cze ni gdy nikt tak strasz li wie się go nie bał.
No może ja kiś kum pel, z któ rym po przty kał się po pi jaku i za czy nał za ha czać o rę ko czyny, to wtedy

ow szem, ale jak do tych czas ko biet nie bił, a tej zu peł nie nie znał.
Prze bie gła przez prze smyk mię dzy do mami, za nur ko wała w  ży wo płot. Wrza snęła kilka razy, wi- 

docz nie był kol cza sty, prze biła się.
– O Boże, on mnie za bije! – krzyk nęła i na prawdę dzi kim pę dem rzu ciła się na przód.
Ma ka ron w ży wo płot nie za nur ko wał, był na to tro chę za duży, obiegł po se sję do okoła, da jąc ucie ki- 

nierce tym sa mym spore fory, stra cił ją z oczu, ale był szybki. Już po chwili znów pra wie jej do padł.
Miał pe wien dy le mat, który uwy dat niał się wraz ze zmniej sza ją cym się dy stan sem. Nie wie dział, co

wła ści wie ma zro bić. Zła pać ją, za rzu cić so bie na ra mię i za nieść do Ele onory?
Za wlec ją? Za ręce, nogi, włosy, przed jej ob li cze? Coś po wie dzieć?
Jed nak te roz my śla nia by naj mniej go nie spo wol niły. Biegł da lej.
– O matko je dyna, co ja zro bi łam?! – Bo le sny okrzyk ko biety spra wił, że i on za czął za sta na wiać się,

co ona zro biła, skoro Ele onora ka zała ją zła pać.
Ko bieta przedarła się przez ja kieś po dwórko, znów wbie gła po mię dzy domy. Ucie kała jak pro fe sjo- 

na listka, zyg za kiem. Może my ślała, że ją za strzeli?
To go tro chę prze ra ziło.
Ktoś, kto aż tak się boi, może być nie bez pieczny, bo to, że on nie miał broni, nie zna czyło prze cież, że

ucie ka jąca ko bieta też jej nie ma.
Zwol nił. In stynkt prze trwa nia ka zał mu się odro binę ukryć.
W tym mo men cie ko bieta sta nęła, ro zej rzała się i krzyk nęła:
– O Boże! Ma ka ron!
Tego już nie wy trzy mał.
– Czego pani tak przede mną ucieka, do cho lery? Co ja je stem? Trę do waty? Chcia łem tylko za py tać...
– Jezu, spa li łam cha łupę! – od po wie działa ucie ki nierka, te raz już nie ucie ka jąc.
– Ale co ja mam do tego? – za py tał. – Tylko Ma ka ron i Ma ka ron?!
– Bo zo sta wi łam w piecu za pie kankę! – jęk nęła. – Ma ka ro nową, i te raz są siad mnie za bije. Pan pa- 

trzy...
Kłęby dymu wy do by wa jące się z okna na par te rze za snuły już całe pię tro.
– Damy radę. Pani otwiera – za ofe ro wał po moc.
We szli, przez chwilę błą dzili w cze lu ściach za snu tego dy mem ko ry ta rza. Pło mieni jesz cze nie było,

czuli się jak w wę dzarni, ale ta kiej do wę dze nia na zimno.
Do pa dli kuchni.
Ma ka ron otwo rzył okno, ko bieta otwo rzyła pie kar nik.
Czarne, po skrę cane, zwę glone rurki w czar nym zwę glo nym so sie, po sy pane tar tym zwę glo nym se- 

rem zro biły pio ru nu jące wra że nie.
I w tym mo men cie Ma kary zde cy do wał się wy ko nać za da nie.
– Nie wiem, czemu pani tak ucie kała, ale tam pani Ele onora chciała z pa nią po ga dać, musi pani pójść

ze mną.



– A, Ele onora, ja sne, zresztą ja nie ucie ka łam, po pro stu ba łam się o za pie kankę, ale te raz tak czy tak
mu szę wyjść, za nim się wy wie trzy, bo się uwę dzę.

***
Py ta nie „gdzie, do cho lery, jest ten Ma kary?” le d wie zdo łało wy brzmieć, kiedy w drzwiach po ja wił się
rze czony Ma kary.

– Przy pro wa dzi łem ją – oświad czył z dumą.
– Re ginę?
– Nie wiem, jak ma na imię, moż liwe, że Re gina. – Wzru szył ra mio nami. – Do pa dłem ją do piero pod

do mem.
Prze pu ścił ko bietę z za do wo loną miną.
– No gdzie Re gina? Je stem Róża! – ob ra ziła się wcho dząca do po miesz cze nia bi blio te karka.
– Prze cież to nie ona! Mia łeś zła pać Re ginę!
– A niby skąd mia łem wie dzieć? „Łap ją” to nie jest bar dzo do kładne okre śle nie w sy tu acji, kiedy pod

do mem tło czy się pół mia sta, na wet nie wie dzia łem, że to miała być ja kaś Re gina.
– No tak, ale po co przy wlo kłeś tu Różę?
– Nikt mnie nie wlókł – od burk nęła. – Cha łupę pra wie spa li łam z po wodu tego za mie sza nia, za po- 

mnia łam, że wsta wi łam za pie kankę, te raz się wie trzy.
– Za pie kanka?
– Za pie kanka też, choć jej nic już nie po może. – Ma kary się ro ze śmiał.

***
Lip ski do wie dział się sporo, ale oczy wi ście nie wie dział jesz cze wszyst kiego. Wie dział, że dla niego
pewne rze czy są o wiele prost sze niż dla in nych, bo on ma do stęp do po li cyj nych baz i  in nych cie ka- 
wych moż li wo ści, do któ rych zwy kły zja dacz chleba nie tylko nie ma do stępu, ale nie ma na wet po ję cia
o ich ist nie niu, a na wet je żeli ja kie ta kie po ję cie ma, to trudno mu się do nich do stać.

Są bazy zwią zane z re je stra cją sa mo cho dów, wy pad ków, wy kro czeń; inne do ty czą pasz por tów, jesz- 
cze inne do wo dów oso bi stych. Te raz kiedy wszystko jest za pa sku dzone, ale też i  chro nione przez
RODO, zwy kły zja dacz in ter netu nie może do wie dzieć się zbyt dużo, inna sprawa, że ist nieją nie zwy kli
zja da cze in ter netu, a oni mogą wiele.

Je żeli taki zja dacz in ter netu jest do dat kowo po li cjan tem, to po winno się go ozło cić.
Ta kim nie zwy kłym zja da czem był po ste run kowy Mi zio łek, który miał spe cy ficzne po dej ście do

sprawy, jakby był ha ke rem, co da wało mu jako po li cjan towi ta kie moż li wo ści, że wszy scy Mi ziołka ko- 
chali.

Z tego po wodu nikt nie pro ro ko wał mu zbyt szyb kiej ka riery w po li cji, bo był tak przy datny, że po
pro stu szkoda go było na wyż sze sta no wi ska, do in nych, więk szych miast.

Był tak cenny, że aż chciało się go przy wią zać za nogę do krze sła i na wet kar mić ka wio rem, by leby
był tu, a nie gdzieś in dziej.

Lip ski nie wy obra żał so bie mo mentu, kiedy bę dzie mu siał go awan so wać albo, nie daj Boże, ko muś
od dać.

Inna sprawa, że Mi zio łek lu bił swoją pracę i jak na ra zie do awansu się nie pchał. Mo gło tak zo stać
na dłu żej, gdyby nie upo sa że nie. Każdy prze cież chciał wię cej za ra biać, to też Lip ski bał się, że ktoś mu
ten skarb pod kupi.

–  No mam coś  – po wie dział rze czony po ste run kowy, wi dząc Lip skiego wcho dzą cego na po ste ru- 
nek. – Szef pa trzy, o tu. I tu... Tu jest wy jazd, tu data po wrotu, pierw szego, po tem dru giego, zresztą to
dość dawno, a te raz to ona już kilka mie sięcy tu jest.



Po ło żył przed Lip skim wy druki.
– No i tu jest coś jesz cze. To chyba nu mer te le fonu?
Lip ski po rów nał ten, który do stał od Jó zeczka, z tym zdo by tym przez Mi ziołka. Były różne.

***
Re gina sie działa w po koju przy za sło nię tych oknach. Nie było w tym nic dziw nego, zro biło się już na- 
prawdę późno, ale i tak ni gdy ich nie od sła niała.

Nie za le żało jej na tym, by kto kol wiek wie dział, że tu wła śnie jest, mieszka, wró ciła.
Pu ka nie do drzwi o tej po rze tro chę ją zde ner wo wało, ale że miej sce, w któ rym się znaj do wała, było

pen sjo na tem, z re zy gna cją po de szła i otwo rzyła.
My ślała, że to ktoś z za mó wioną ko la cją. Coś mu siała prze cież zjeść. Za mó wiła ja kieś ka napki, her- 

batę, sok po mi do rowy oraz pa ró weczki z wody, tylko tym w tej chwili dys po no wała kuch nia.
W drzwiach zo ba czyła wła ści cielkę i po li cjanta.
– Szlag! – jęk nęła. – Cho lerna Ele onora! – po wie działa, wpusz cza jąc po li cjanta. – Że też mnie pod ku- 

siło tam iść, ale na prawdę już mam dość sie dze nia w ta kich wa run kach.
– Jak ro zu miem, ukrywa się pani?
– A gdzież tam, nie tak znowu bar dzo, nie chcia łam tylko kilku osób spo tkać. Po pro stu mi wstyd!
Była wy raź nie zmę czona, nie był pe wien, czy to zwy kłe wie czorne zmę cze nie nie zbyt już mło dej ko- 

biety, czy ogólne zmę cze nie sy tu acją. Tak czę sto mają mor dercy – tak długo są wy dani na dzia ła nie ad- 
re na liny, że po ja kimś cza sie są po pro stu fi zycz nie i psy chicz nie wy koń czeni.

Zda rza się, że za sy piają za raz po za trzy ma niu, bo scho dzi z nich lęk, strach i eks cy ta cja. Nie mają już
po trzeby ucie kać. Wtedy do pada ich sen.

Re gina nie za snęła, ale była ja kaś taka za ła mana.
– To fakt, choć wsty dem bym tego nie na zwał, to coś o wiele gor szego! – od po wie dział, bo cho ciaż, co

prawda, z pierw szymi dwoma szkie le tami jej nie łą czył (jesz cze), to z za bój stwem Ka ro liny jak naj bar- 
dziej.

Aż się za pie niła. Za wście kła, za pluła, na chwilę na wet tro chę się oży wiła.
– To pan z tych na wie dzo nych? Że ko bie cie nie wolno? Że to nie wy pada?!
To go za szo ko wało, bo wy raź nie z fe mi ni stycz nym za cię ciem bro niła prawa ko biet do mor do wa nia

za po mocą noża.
– Ni komu nie wolno! – oświad czył ostrym to nem.
–  Ale co? Już wpro wa dzili za kaz? Jezu, nie wie dzia łam! Sły sza łam, że mają, ale nie wie dzia łam, że

już...
– Nikt nie wpro wa dzał za kazu, ale to chyba ro zu mie się samo przez się. Nie wolno! Ni komu! Do brze

zresztą, ju tro prze słu cham pa nią na po ste runku, te raz tylko niech mi pani po wie, po co pani to zro biła.
– Na po ste runku? To już do tego do szło?! Boże ko chany...
– Wra cam do py ta nia: po co pani to zro biła? – po wtó rzył nie pew nym gło sem.
– Jak to po co? Ra czej chyba dla czego?!
– Wszystko jedno, może być i tak. To dla czego?! Niech pani mówi!
– Ja już nie mo głam wy trzy mać! Ro zu mie pan? Nie mia łam siły. To był kosz mar! Je den wielki kosz- 

mar!
Lip ski po my ślał, że Re gina chyba ma ja kieś pro blemy psy chiczne, tym bar dziej że Ka ro lina nie była

jej matką, córką ani te ściową i wyj ście ja kieś było, po pro stu mo gła jej uni kać, a nie za raz mor do wać,
jed nak lu dzie cza sami naj prost szych roz wią zań w ogóle nie biorą pod uwagę.

Re gina tro chę się roz czu liła nad sobą.



– Ja na wet, wie pan... Ja na wet mia łam my śli sa mo bój cze, ta kie to było straszne.
– I po szła pani do bi blio teki z no żem?
– To też pan wie!? Po szłam, fakt. Musi pan zro zu mieć. Po pro stu mi od biło. Nie by łam w sta nie tak

dłu żej funk cjo no wać, on mi na wet je dze nie wy dzie lał!
Lip ski przez chwilę pa trzył na Re ginę, nie ro zu mie jąc.
– Ja kie je dze nie? Jaki on?
– No mój mąż! Ten John pie przony!
O pie przo nym Joh nie Lip ski nie wie dział nic. Roz wa żał cho robę psy chiczną, ale prze cież nie mógł

być pe wien, że ko bieta nie robi so bie z niego żar tów.
– Ale co on ma do za bój stwa w bi blio tece? Ten ja kiś tam John? – za py tał nie pew nie.
– John był moim mę żem, no wym. Prze cież go nie za bi łam! Po stra szy łam go tylko! Po stra szy łam no- 

żem w jego bi blio tece, w jego cho ler nym domu, i zde cy do wa łam się odejść. Tylko tyle. Nie wie dzia łam,
że jest te raz w Pol sce za kaz do ty czący roz wo dów. Skąd mo głam wie dzieć?

– Nie ma za kazu.
– Sam pan mó wił.
–  Mó wi łem, że nie ma, tylko że nie wolno mor do wać. Chcia łem je dy nie wie dzieć, dla czego za biła

pani Ka ro linę, tę au torkę w bi blio tece.
– Ale ja?
Re gina po pa trzyła na po li cjanta z ta kim zdzi wie niem, że aż jemu zro biło się nie swojo. Nie wie dział,

jak to ro ze grać. Re gina za mil kła, po czym znów za częła mó wić.
– Sprze da łam dom za gro sze sio strzeń cowi, na wet mi jesz cze nie za pła cił, wy szłam za mąż, no do- 

bra, tro chę po spiesz nie, bo my śla łam, że mi uciek nie do młod szej, po je cha łam do USA i to było coś naj-
głup szego w moim ży ciu. Roz wio dłam się z tym idiotą i wró ci łam. Sie dzę tu jak de bilka, bo mi wstyd,
chcę od zy skać dom, ale nie wiem jak. Tyle. Ni kogo nie mor do wa łam!

– Ale w bi blio tece pani była? Wtedy, jak za bito tę dziew czynę.
– By łam, chcia łam się ro ze rwać. Czy to jest ka ralne? Czy te raz wszystko tu jest ka ralne, na wet te roz- 

wody, co pan mó wił, że ni komu nie wolno? Bo jak wy jeż dża łam, to jesz cze nie było. Co się tu po ro biło?
– Nic się nie po ro biło, mia łem na my śli mor do wa nie lu dzi! – po wtó rzył.
– O wie pan, w USA też niby nie wolno mor do wać, a cią gle się mor dują! Może to od nich prze szło, ale

ja nie, ni kogo nie za mor do wa łam, ale Jó zeczka to mam chęć! To wszystko przez niego! Gdy bym mu
domu nie od dała, to bym miała gdzie miesz kać, do kąd wró cić, a tak się tu łam po lu dziach.

Po wie działa to ta kim to nem, że nie do końca jej uwie rzył. To zna czy to wszystko ja koś mu nie pa so- 
wało, ow szem, stra ciła dom, ale nie mu siała się ukry wać, roz wód nie jest czymś, czym trzeba się chwa- 
lić, ale to też ża den wstyd. Nie, to było ja kieś nie ta kie.

Na gle wy dało mu się, że Ele onora mo gła mieć ra cję. Może nie cał kiem, ale tro chę tak.
Kiedy tamci zo stali za mor do wani, ona była w Pol sce, to dało się spraw dzić, może chciała ich ob ra bo- 

wać, żeby od dać sio strzeń cowi pie nią dze? A może nie tyle od dać, co dać. Żeby się wy co fał?
Po tem wró ciła na stałe, prze czy tała książkę i za biła Ka ro linę, są dząc, że ta ją wi działa?
Tylko że Re gina nie wy glą dała na osobę czy ta jącą ta kie książki. Przez chwilę się za sta na wiał, jak mo- 

głaby wy glą dać osoba czy ta jąca ta kie książki, i nie do szedł do ni czego sen sow nego w tym za kre sie.
Czy tane książki nie zmie niają fi zis czy ta ją cego, od ero ty ków nie ro sną do dat kowe piersi ani pe nisy,

od opo wie ści de tek ty wi stycz nych nie po więk szają się uszy, a od po rad ni ków nie puch nie głowa (choć
cza sami puch nie), więc Re gina na prawdę mo gła tę książkę prze czy tać.

Zresztą je żeli się nu dziła, mo gła prze czy tać wszystko, włącz nie z in struk cją ob sługi gle bo gry zarki.

***



Stan nad ranny to naj gor szy mo ment dnia, nocy, doby w  ogóle, cza so prze strzeni. Zmę cze nie kła dzie
czło wieka po ko tem, ale kiedy spać nie można, wszystko się kom pli kuje.

Byli kom plet nie wy koń czeni.
Po winni byli iść do sie bie, to zna czy dziew czyny i  Ele onora, bo Ma rianna była prze cież u  sie bie,

a Ma kary miał spać na so fie u są siadki, ale nikt ja koś się nie spie szył, bo wszy scy cze kali na Lip skiego.
Cze kała też Róża, bo nic jej nie cią gnęło do domu.
W ogóle wszy scy byli zmę czeni i pod eks cy to wani rów no cze śnie, choć Luśka i Ma kary cią żyli ku so bie

w spo sób wielce fa scy nu jący, nie stety w tym mo men cie on miał roz wa lone miesz ka nie, a ona ro dzi ców,
któ rzy z pew no ścią nie za chwy ci liby się wy ta tu owa nym noc nym go ściem. Gdyby nie był wy ta tu owany,
też by się nie ucie szyli, bo pań stwo Chu cher ko wie byli bar dzo za sad ni czy i nie po zwa lali upra wiać nie- 
rządu pod swoim da chem, zresztą na wet gdyby Ma kary był ko bietą, też nie by liby za chwy ceni, bo przez
to, że Luśka za częła wy ko ny wać ten, bądź co bądź mę ski, za wód, po dej rze wali ją o pewne skłon no ści,
któ rych nie to le ro wali.

Wy da wało im się, że wy star czy cze goś nie to le ro wać, a to znik nie.
Co cie kawe, z mrów kami fa ra on kami to nie dzia łało ani z ba ła ga nem w po koju Luśki.
Dziew czyna się tym nie przej mo wała zu peł nie, ow szem, utrud niało jej to ży cie, ale ja koś so bie ra- 

dziła.
Dzień za stał ich nad szklan kami nie do pi tej her baty. Wy pili jej już ta kie ilo ści, że nie byli w  sta nie

wtło czyć w sie bie wię cej.
– A wie cie co? – Róża po sta no wiła tro chę roz ru szać to wa rzy stwo. – Znów czy ta łam tę wa szą mor der- 

czą książkę i na prawdę nie wiem, kto wam ro bił re dak cję.
– Co znowu? Li te rówki to li te rówki. Nie ma co drą żyć. Ja wiem, że wy w tych bi blio te kach to je ste ście

tacy li ter kowi pu ry ści, ale to już prze sada. – Ma rietta po sta no wiła bro nić swo jego dzieła.
– Nie, nie o to mi cho dzi, po my śla łam, że tam ktoś na pi sał, że w ogro dzie kwi tły prze bi śniegi i pi wo- 

nie.
– No i co?
– No nie mo gły, prze cież prze bi śniegi to po czą tek wio sny, a pi wo nie naj wcze śniej w czerwcu.
– To prze cież nie po rad nik ogrod ni czy, do cho lery, co z tym za pro blem? Kto w książce ero tycz nej

zwraca uwagę na ta kie rze czy? – Kaśka po parła ko le żankę.
– Czy tel nik?
– Czy tel nik szuka mo men tów, nie kwit ną cych chwa stów!
Róża nie uzy skała po par cia, nikt się nie ode zwał.
– To ja idę – stwier dziła. – Może wy wie trzało. – Ziew nęła i prze cią gnęła się dys kret nie.
Dziew czyny też za częły się zbie rać. Nie były za do wo lone, ale też nic nie miały do ro boty, miały tylko

ochotę nieco się do pić i wresz cie wy spać.
Kaśka i Ma rietta po ło żyły tro chę ta pety (po ży czo nej od Ma rianny) na po ra nione czę ści twa rzy. Obej- 

rzały pla stry i szramy na no gach.
– Po co my śmy wła ziły na ten dach? – wes tchnęła Ma rietta. – Czło wiek, jak pi jany, to robi ta kie dur- 

noty, że głowa mała.
– A tam, prze cież to Ma rianna wszystko od wa liła, go łę bie jej seks na da chu upra wiały.
– Wraż liwa, co?
– A wła śnie, że wraż liwa! – mruk nęła Ma rianna, która z jed nej strony cze kała, aż to wa rzy stwo so bie

pój dzie i  da jej od po cząć, z  dru giej wcale nie chciała być sama. Od kąd ro ze szła się z  mę żem, miała
spore kło poty ze zna le zie niem so bie to wa rzy stwa. To było tak, że nikt jej nie chciał. Zna jomi z czasu
mał żeń stwa się wy kru szyli, jedni wzięli jego stronę, że biedny, że mu żona ta kie świń stwo zro biła. Nor- 
mal nie wa riatka, zdradę wy my śliła, a na wet jak zdra dzał, to o co cho dzi... Nie zmy dli się. Inni uwa żali,



że po winna za ci snąć zęby i na uczyć się le piej go to wać, bo „przez żo łą dek do serca”, i nie ma ru dzić na
los, bo tak to już jest, nie ma co się przej mo wać ta kimi spra wami, albo dziecko ja kieś uro dzić, ewen tu- 
al nie sze ścioro, żeby chłopa przy so bie za trzy mać.

Ko le żanki na gle za częły jej uni kać, żeby im mę żów i  chło pa ków nie po de rwała, jakby wy wa le nie
z domu wia ro łom nego mał żonka rów nało się roz po czę ciu „se zonu po lo wań na mę ski wkład do łóżka”.

Dla tego cier piała na nie do bór kon tak tów mię dzy ludz kich.
I było to na prawdę pa ra dok salne – on zdra dził, ona do stała po łbie. No i oczy wi ście jej od biło.
Tłu mek w jej sa lo nie pod roz wa lo nym su fi tem był więc do wo dem na to, że Ma rianna wraca do gry,

do nor mal nego obiegu to wa rzy skiego, był poza tym i Lip ski, choć w tej chwili go nie było. Może nie był
bo giem i nie stety był po li cjan tem, ale był fa ce tem, a w tej chwili się to li czyło naj bar dziej.

Nie roz po częła „se zonu po lo wań na mę ski wkład do łóżka”, ale fa cet by jej się przy dał. Choćby po to,
żeby za mknąć py ski ko le żan kom.

Nie, nie za mie rzała upra wiać z nim seksu. Seks na dal uwa żała za zły i obrzy dliwy, ale tak jakby tro- 
chę mniej.

Wyj rzała przez okno.
– Szlag... Ale to słońce wali w okna, pa trz cie na tam ten dom... Mieni się jak psu jaja... – wes tchnęła

zmę czo nym gło sem.
Nie ma jąc co ro bić i nie wie dząc, jak za koń czyć tę noc, która wła śnie od pły wała wraz ze wscho dem

słońca, wszy scy po de szli do okna.
– No szlag by to tra fił! – krzyk nęła Ele onora i wy bie gła przed dom.
Wpa dła na Lip skiego.
– Ej, co pani wy pra wia?!
– Błędne za ło że nie! – krzyk nęła. – Mu szę szybko iść do domu. Ma kary, chodź ze mną, trzeba jesz cze

raz prze czy tać książkę!
– Ten chłam? – zdzi wiła się Luśka. – Idę z wami! – do dała, bo czy ta nie tego pod nie ca ją cego chłamu

w to wa rzy stwie Ele onory wcale jej nie ku siło, ale w to wa rzy stwie Ma ka rego jak naj bar dziej, jed nak to
pierw sze było pro ste i re alne oraz moż liwe do za ła twie nia, to dru gie jesz cze chwi lowo nie re alne, tak
więc coś za coś. Wo lała czy tać z nimi oboj giem niż wcale.

Ta książka nie była do bra, każdy to przy zna wał, ale na ko biety dzia łała. Opisy były fa scy nu jące, moż- 
liwe, że je pod nie cały, a prze cież pod nie ce nie to jed nak przy jemne uczu cie, poza tym można so bie mó- 
wić co się chce, ale stwier dze nie, że por nusy się ogląda, a nie czyta, po wo duje pe wien dys kom fort.

Dla Luśki spory.
Oglą da nie por nu sów na wet w in ter ne cie jest, hm... No, tro chę dziw nie wy gląda i tro chę wstyd się do

tego przy znać, na wet je żeli nikt tego nie wi dzi, a w domu ro dzi ców? Hor ror.
Matka wcho dząca do po koju bez pu ka nia z ka napką, kiedy się ogląda pełną ję ków scenę fi na łową,

jesz cze uj dzie, ale oj ciec?
A książki są w po rządku i za wsze można po wie dzieć, że się je czyta tylko po to, żeby je skry ty ko wać!
No i nie ję czą.

***
W  domu u  Ele onory roz sie dli się przy sto liku i  za częli grze bać w  książ kach, tak, nie w  książce, ale
w  książ kach, bo tym cza sem Luśka po je chała do bi blio teki i  wy cią gnąw szy dy rek cję z  łóżka, wró ciła
z jesz cze dwoma eg zem pla rzami. Były uszko dzone, ale były, gdyby nie dzia łal ność Ma rianny, z pew no- 
ścią nie sta łyby na pół kach.

Ta buny roz en tu zja zmo wa nych na sto la tek do słow nie wy dzie rały je so bie z rąk.



– Strasz nie te raz modne są – wy ja śniła dy rek torka, po da jąc jej uszko dzone eg zem pla rze. – Nie ro zu- 
miem tego sza leń stwa, kie dyś to Ania z Zie lo nego Wzgó rza tak cho dziła, po tem Tomki, ostat nio Kwiaty na
pod da szu, a te raz tylko ro manse z klatą na okładce. Ma fijno-ero tyczne. Dziwne, ale zna mienne.

Luśka nie chciała się mie szać w  te bi blio teczne dy le maty, nie miała o  nich naj mniej szego po ję cia,
ona bar dziej in te re so wała się na przy kład nar ko ty kami, wie działa, co kie dyś, a co ostat nio, ale każdy
tak ma. Miały zu peł nie roz bieżne pola za in te re so wań.

Do tarła do domu ciotki i rzu ciła oba uszko dzone tomy na blat.
– To czego szu kamy? – za py tała peł nym go to wo ści do po świę ceń gło sem.
– Pa mię ta cie, co Róża mó wiła o pi wo niach? Wła śnie zna la złam ten frag ment i wie cie co? To jest zu- 

peł nie nie tak. Pa trz cie! „Obok prze bi śnie gów ro sły pi wo nie”, wi dzi cie?
Wszy scy wi dzieli, bo po ka zała im ten frag ment na stro nie.
– I co z tego?
– One nie kwitną, tylko ro sną. Ro zu mie cie?
Nie, w tym mo men cie nie ro zu mieli, a je śli na wet, to jed nak prze bi śniegi i pi wo nie dzie liły całe lata

świetlne od szkie le tów i  mor der stwa w  bi blio tece. Po pro stu w  tym mo men cie nie ro zu mieli, o  co
w ogóle może cho dzić, prze cież nikt ni kogo prze bi śnie giem nie za mor do wał, bo on, co prawda, prze- 
bija śnieg, jak po ka zuje jego na zwa, ale serca nie prze bije. Inna sprawa, że jest tru jący, a na wet woda,
w któ rej stały kwiatki, może być nie bez pieczna. Pi wo nia też bywa tru jąca, ale tu taj chyba nikt ni kogo
kwia tami nie truł.

– Ale o co cho dzi?
– O to, że bi blio te karka, ta Róża, za ło żyła, że te kwiaty kwi tły, a one ro sły.
Wy tłu ma cze nie wy wo łało u ze bra nych zdzi wie nie, ale i nie do wie rza nie, bo nie zro zu mieli, to zna czy

zro zu mieli słowa, ale nie prze kaz.
Nie zdą żyli jed nak jej tego uświa do mić, ktoś inny zro bił to za nich.
– A pani to już to tal nie od je bało – stwier dziła Pi jawka, za glą da jąc do po miesz cze nia przez drzwi ta- 

ra sowe, które od ja kie goś czasu wciąż były otwarte. – Ja do Ma ka rona – oświad czyła. – Ki bel mu przy- 
nio słam. Pra wie nowy.

Wszy scy aż się wzdry gnęli.
– Ale...
– No co, ze szpi tala pod pie przy łam, skoro mi tam ten roz wa lili, to mu sia łam. Bo oni mi go roz cięli,

jak nogę wyj mo wali, że niby było trzeba, no i po tem im spadł i nie dało się już go na pra wić, to jak mi
nogę w gips za pa ko wali, to się gip sem za par łam i so bie je den z ich wy chodka wy rwa łam. Taki so bie, ale
może być. Ob ry pany, ale cały, srać można.

Nie cze ka jąc na za pro sze nie, wtasz czyła się z nogą w gip sie i z ki blem pod pa chą.
– Bo wie pani, że niby pani taka mą dra i szko lona – zwró ciła się do Ele onory – ale jak coś kwit nie, to

musi ro snąć. Ta kie są prawa na tury, to jak, bie rzesz?  – zwró ciła się z  ko lei do Ma ka rego, który na- 
prawdę miał od ruch wy miotny, wi dząc to, co przy tasz czyła.

– Wy rzuć to gówno! Ku pię so bie nowy – wark nął. – Nie chcę uży wa nego.
– Też się zro bi łeś kwia tek nie uży tek! A tak spa nia łeś, jak byś nie pa mię tał, skąd je steś!
– Do sko nale pa mię tam, skąd je stem, ale to mnie nie okre śla! – do dał dum nym gło sem, chyba na uży- 

tek Luśki, bo trudno było przy pusz czać, żeby Pi jawka to zro zu miała.
Ona tylko wzru szyła ra mio nami i po gar dli wie wy dęła usta.
– Tam ten był do dupy i ten jest, po co drą żyć te mat?
– A wcale nie, to nie jest prawda! – za wo łała Ele onora.
Wy wo łało to pewną kon ster na cję u wszyst kich.
– Nie był do dupy? – zdzi wiła się Luśka.



– Był, ale mnie cho dziło o kwiaty! Nie każdy, który kwit nie, ro śnie i nie każdy, który ro śnie, kwit nie!
– A co to ma do mor der stwa?
– Już mó wi łam, błędne za ło że nie! – Ele onora aż krzyk nęła ze zde ner wo wa nia.
– Pani Ele onoro, ro zu miem, że ist nieje coś ta kiego jak błędne za ło że nie, ale co te pi wo nie mają do

na szej sprawy?
– Nic! Oczy wi ście, że nic, ale na przy kła dzie tych kwia tów do szłam do tego, że my też po peł ni li śmy

błąd. Pa trz cie.  – Pod su nęła im pod nos tekst z  książki. Wi dzi cie? „Wpa try wała się w  okno domu na- 
prze ciw. Jego fa sada mi go tała zie le nią ja kie goś neonu. Błę kitne świa tło te le wi zora drżało i mi gało, rzu- 
ca jąc cie nie syl we tek na za słony. Gdzieś za tymi gę stymi tiu lo wymi za sło nami te cie nie wal czyły. Je den
nich wy jął po dłużny przed miot, bły snął nóż”.

Ni czego nie wi dzieli.
– Za ło ży li śmy, że była noc, a mo gło być rano albo po łu dnie. Za ło ży li śmy, że to neon od knajpy wege,

za ło ży li śmy, że ten po dłużny przed miot to nóż.
– Jezu, cio ciu! Prze cież to tak wła śnie wy gląda! – jęk nęła Luśka, te raz ro zu mie jąc co raz mniej.
– Wy gląda, ale nie musi. Wi dzie li ście dom na prze ciw domu Ma rianny? Też mi go tał na zie lono...
– Do bra. To co pani nam chce po wie dzieć?
– To, że mor der czy nią jest Re gina.
Ten wnio sek był tak nie upraw niony, że aż za parł im dech w pier siach swoim bez sen sem. Żył kie dyś

po dobno ja kiś gra fo log, były to lata dwu dzie ste dwu dzie stego wieku, gdy me tody śled cze były jesz cze
w po wi ja kach, a gra fo lo gia tym bar dziej, ale on, spoj rzaw szy na kartkę, po wie dział: „zbrod nię po peł nił
pie karz”. Wszy scy byli bar dzo scep tyczni i oczy wi ście nikt mu nie uwie rzył, co cie kawe, rze czy wi ście
zbrod nię po peł nił pie karz, a gra fo log od krył to na pod sta wie jed nej li tery, którą pie ka rze na tor tach za- 
pi sy wali w dość spe cy ficzny spo sób. Jed nak do ta kiego ob rotu sprawy tu jed nak było bar dzo da leko.

– Ta, któ rej tu nie było? – zdzi wiła się Luśka.
–  Była, to fakt, ale co to zmie nia?  – wtrą cił Lip ski, który jak zwy kle nie ocze ki wa nie się po ja wił na

miej scu tego nie for mal nego ze bra nia de tek ty wi stycz nego, bo albo szu kał Luśki, która mu gdzieś znik- 
nęła, a  nie po winna, albo po pro stu wie dział lub wie rzył, że przy ta kich roz mo wach można tra fić na
cie kawe in for ma cje. Ta kie, o któ rych można by ina czej nie mieć po ję cia, bo przy prze słu cha niach nikt
o ta kie rze czy nie pyta albo nie wie, że warto o to coś za py tać, albo zu peł nie nie mają sensu, a jed nak go
mają, ale jesz cze w tym mo men cie nikt tego sensu nie od krył.

– Tylko tyle, że nie mor do wała w tym domu, bo tu miesz kał ktoś inny, a nie ona.
–  To by pa so wało  – stwier dził Lip ski.  – Roz ma wia łem z  nią wczo raj. Rze czy wi ście sie dzi tu już od

dość dawna. Ukrywa się, po noć roz wio dła się z tym ame ry kań skim mę żem i te raz się wsty dzi. Chciała
po dobno od zy skać dom, ale nie wie jak.

– Mu sia łaby od dać pie nią dze sio strzeń cowi. Może stąd te po życzki?
– Mówi, że jej na wet nie za pła cił. W każ dym ra zie to jest moż liwe.

***
Luśka nie była ja koś pewna tego, co pro po no wała ciotka, zresztą bar dziej wiesz czyła, niż pro po no wała,
bo od sa mego po czątku kre owała Re ginę na mor der czy nię i wy raź nie bar dzo chciała (Ele onora oczy wi- 
ście), żeby to, co mó wiła, oka zało się prawdą, tak jakby od tego za le żała jej sława, albo choć wia ry god- 
ność, ale też jakby do Re giny miała o coś pre ten sje.

O to, że wy je chała? O tego ame ry kań skiego męża? O co kol wiek w tym ro dzaju, ale jed nak tak.
Luśka na to miast bar dziej skła niała się w  kie runku Pa ko sia, jako ojca chrzest nego tu tej szego pół- 

światka (choć Don Cor le one to to nie był z  żad nej strony), który ka rze nie po słusz nych prze stęp ców.



Brała też pod uwagę Ki cię, jako osobę, która po trze buje wiel kich pie nię dzy i musi je zdo być, bo zwi sają
jej po śladki, a po śladki po ni żej li nii ta lii to zu peł nie nie w jej stylu.

No i oczy wi ście roz wa żała też moż li wość udziału Ma rianny, bo była wa riatką, a wa riat to wa riat –
nie musi być lo giczny, nie musi mieć kon kret nego mo tywu, nie musi ni czego, jest, jaki jest. Mor duje,
bo mor duje. Nie dla tego, że coś mu każe to ro bić, że ktoś mu ja koś w czymś pod padł, ale dla tego, że
taką ma ochotę.

To wy godne, ale trudne do udo wod nie nia.
Ma kary bar dziej skła niał się ku Pi jawce i Kici, ale nie z po wodu Ki cio wych po ślad ków po ni żej czy po- 

wy żej li nii ta lii, ale z po wodu tego, co ro biły wcze śniej (sio stry, choć po śladki w tym oczy wi ście uczest- 
ni czyły), czyli z  po wodu pro sty tu cji. Je żeli Ki cia chciała wyjść za Pa ko sia (a  chciała), mu siała ukryć
pewne swoje dawne po czy na nia. Oczy wi ście nie chciała, żeby plotki o nich do niego do tarły, ale Za stro- 
nie to małe mia steczko, mógł cał kiem przy pad kiem się o tym do wie dzieć od baby z se rem na ba za rze,
więc za mor do wa nie trzech osób wcale dziew czyny do cał ko wi tego ukry cia se kretu nie przy bli żało.

Poza tym Pa koś na pewno wie dział.
Na wet gdyby Ki cia wy mor do wała pół ba zaru, to mo głoby nic nie dać. Pa koś wier nej żony nie szu kał.

Kie dyś taką miał i bar dzo się na niej za wiódł, ow szem, go to wała, prała, sprzą tała, była na wet miła, ale...
Po śladki jej zwi sały, a biust to już w ogóle, no i Pa koś nie mógł zro zu mieć, jak do tego mo gła do pu ścić,
ale ona skoń czyła pięć dzie siąt lat!

To było po nad jego siły, nie był w sta nie tego znieść, roz stali się.
Luśka wy szła z Ma ka ro nem wy rzu cić ki bel kowy ar te fakt Pi jawki, czym zy skała jej do zgonną nie na- 

wiść, po pierw sze dla tego, że z nim, po dru gie, że wy rzu cić. To był w ro zu mie niu Pi jawki dar pro sto
z serca, taki, któ rego się nie od rzuca.

– Co ona z tym, że za po mnia łeś, skąd je steś? – za py tała Luśka, drę czona cie ka wo ścią, jedną z tych
bab skich, które wie dzą, że nie pa suje py tać, że nie wy pada drą żyć, że jesz cze nie i ciach... Szybko jed- 
nak na pra wiła swój błąd.  – Bo to wy glą dało tak, jak byś po cho dził z  kra iny za sy fio nych ki bel ków czy
coś...

– Oj tam. Nie chce mi się o tym ga dać.
– No weź. – Lu ska sap nęła, ciut nie za do wo lona. Nie lu biła ta kich ta jem nic, do któ rych nie miała do- 

stępu. Poza tym... Było coś jesz cze.
Bo je żeli ta „kra ina za sy fio nych ki bel ków” to był po praw czak, albo jesz cze go rzej – wię zie nie, to dupa

zbita.
Nie, że praca dla Luśki była naj waż niej sza, ale ża den stróż prawa, ża den po li cjant ja koś nie chce,

żeby łą czono go z prze stęp czo ścią, a za do bre za cho wa nie do wię zie nia nie za my kają.
Więc żona z za kładu kar nego czy mąż na wa run ko wym od pa dali na ogół w przed bie gach.
Je żeli cho dzi o ali menty, bo za ich nie pła ce nie też się idzie do wię zie nia i nikt ja koś za prze stęp stwo

tego nie uważa, to Luśka ali men cia rza rów nież nie wi działa w  roli swo jego chło paka, part nera czy
w kon se kwen cji męża.

– Sie dzia łeś? – wy pa liła, pełna obaw, chcąc mieć to już za sobą.
– Zdur nia łaś?! – za py tał za szo ko wany. – Z bi dula je stem! Tylko tyle i aż tyle!
Na prawdę ode tchnęła.
– Zna czy się, że nie będę miała te ścio wej? – za py tała niby dla żar tów, ale też żeby go spro wo ko wać,

i to w taki spo sób, który daje wiele moż li wo ści, a w ra zie czego za wsze można po wie dzieć „żar to wa- 
łam”.

– Go rzej, moż liwe, że bę dziesz miała dwie – od parł spo koj nie, choć tro chę się za czer wie nił.
I może Luśka ja koś by za re ago wała, a może na wet do wie dzia łaby się wię cej, ale nie zdą żyła.
– Ca łu je cie się tam? – wrza snęła z okna Ele onora, jakby to „tam” było miej scem o wiele bar dziej cie le- 

snym niż śmiet nik. – Czy wy ście po sza leli? – Po pa trzyła na nich zza okna.



Nie ca ło wali się, jesz cze nie.
I z pew no ścią nie „tam”!
– Czy mi się zdaje, czy wy od wa la cie oświad czyny nad osra nym ki blem? Nie mo że cie ja koś prze stać

się zaj mo wać tym za sra nym sek sem? Wciąż to samo! Gdzie się nie ru szyć, tam seks, w  re kla mach,
w książ kach, na bil l bo ar dach, cho lera, tylko w domu brak – do dała po chwili z nie ja kim ża lem.

Za to Pi jawka nie mo gła tego znieść. Nie dość, że wy rzu cili jej pre zent od serca, to jesz cze wy raź nie
mieli ochotę się mig da lić.

Ona też wę szyła w tym seks.
– Pier do lone psy – wark nęła Pi jawka, chyba w od nie sie niu do Luśki jako po li cjantki albo w od nie sie- 

niu do szcze ka ją cych gdzie nie gdzie Bur ków, co nie dało Lu śce moż li wo ści re ak cji.
Za to Lip ski wyj rzał przez drzwi od ta rasu i od wark nął pew nym sie bie gło sem:
– Pani Ga brielo, tylko bez ta kich tek stów! – Użył nie przy jem nego tonu, da jąc tym sa mym do zro zu- 

mie nia, że ją ko ja rzy, pa mięta, a na wet zna, żeby so bie nie po my ślała, że co kol wiek uj dzie jej na su cho.
To „co kol wiek” wła ści wie na wet nie było ważne, bo ta kie od zywki po li cjanci znali od dawna i nie stety
trudno było się ich cze piać, ale za wsze le piej ja koś za re ago wać niż uda wać, że się ich nie sły szy.

– Bez, ja sne, tek stów... Za srane ży cie. Ona mi tu mo jego Ma ka rona mo le stuje, a  ja co? – Po krę ciła,
zre zy gno wana, głową.  – A! O  mało nie za po mnia łam, babka mnie za cze piła, jak tu szłam, taka ja kaś
star sza, po wie działa, że ja kiś John coś zro bił. I żeby pan za dzwo nił. Ja to tylko tego Johna za pa mię ta- 
łam, ale ona coś jesz cze mó wiła. Wa riatka pew nie. W szla froku na ulicy stała.

– I za cze piła pa nią?
– Nie cał kiem, to było tak. Ona stała i klęła na te le fon, że się jej spie przył, a chciała dzwo nić na po li- 

cję. Py tała, czy dam jej od sie bie za dzwo nić, ale prze cież nie mo głam jej dać jak na po li cję, nie? To tylko
za po da łam, że będę się za raz wi dzieć z ta kim po li cjan tem jed nym, to ona, żeby po wie dzieć, że John to
zro bił. Wa riatka!

Lip ski się wku rzył. Je żeli John, to Re gina, ale też dla czego John?
Tyle że ko bieta rze czy wi ście z  tym ukry wa niem się nie była chyba w  pełni władz umy sło wych. No

a te le fon prze cież... Po sta no wił po je chać do niej. Chciał ko goś ze sobą za brać, ale nie miał kogo. Ele- 
onora od pa dała, bo je żeli Re gina się ukry wała, a miała prze cież do tego prawo, to ukry wała się wła śnie
przed daw nymi zna jo mymi, więc spro wa dze nie do niej Ele onory by łoby nie tak tem. Luśki za bie rać nie
chciał. Ja koś za ofi cjal nie to mo głoby wy glą dać, poza tym obie cał Re gi nie prze słu cha nie na po ste runku,
ale jesz cze nie wy słał jej we zwa nia, po dej rze wał, że w ten spo sób chciała mu się przy po mnieć. Ist nieje
spora grupa lu dzi, któ rzy uwiel biają tego typu za in te re so wa nie, choć udają, że go nie lu bią. Po sta no wił,
że do niej po je dzie sam. Wró cił do domu, po czym prze szedł przez sa lon i wy szedł głów nymi drzwiami,
bo nie chciało mu się okrą żać domu po wer te pach, a poza tym wo lał nie pa trzeć na idące ku in tym no- 
ści, cho ciażby w spoj rze niach, po czy na nia Ma ka rego i po ste run ko wej Chu cherko.

Nie zdą żył.
Przez do mem za trzy mała się tak sówka, z któ rej wy sia dła Re gina i po drep tała wprost do niego, choć

chyba szła ra czej do domu Ele onory. Co cie kawe, tak sówka nie od je chała, naj wy raź niej Re gina ka zała
jej na sie bie za cze kać.

– Nie mam już siły się ukry wać – oświad czyła za sa pa nym gło sem, choć zro biła za le d wie kilka kro- 
ków. – Do brze, że pana wi dzę – do rzu ciła, jakby wcale się go tu nie spo dzie wała. – Mu szę to panu po- 
wie dzieć. Mor dercą jest John.

W świe tle tego, co mó wiła Pi jawka, było to zu peł nie bez sensu. Re gina po winna była się go tu taj spo- 
dzie wać, skoro ka zała Pi jawce go po wia do mić, po chwili jed nak zdał so bie sprawę z tego, co do kład nie
usły szał, Pi jawka oznaj miła, że się spo tka z po li cjan tem, ale nie spre cy zo wała gdzie, więc mo gła mieć
na my śli po ste ru nek. Cza sami wy cią gamy nie upraw nione wnio ski. Lip skiemu też się to zda rzało.

– John? Jaki John, pani ame ry kań ski mąż?



–  Taki on ame ry kań ski jak ja chiń ska. Prze cież bym się z  nim nie do ga dała, gdyby był cał ko wi cie
ame ry kań ski, to prze flan co wany Po lak i on to mu siał zro bić!

Re gina była ubrana po ame ry kań sku, pew nie dla tego Pi jawka jej su kienkę wzięła za szla frok. Był to
ten ro dzaj stroju, który może wa lić w oczy; liczba ko lo rów i  ich in ten syw ność spra wiają, że w słońcu
jest jed nym wiel kim efek tem stro bo sko po wym.

– Dla czego... – Chciał za py tać, dla czego ona tak są dzi, ale nie dała mu do koń czyć, tylko to py ta nie
ode brała jako py ta nie o mo tyw.

– To pro ste! Bo od niego ucie kłam! – Pod nio sła głowę, jakby była bar dzo dumna z tego, że ktoś mor- 
duje z jej po wodu.

– Pani od niego ucie kła, a on przy je chał tu mor do wać ob cych lu dzi?
– Wła śnie! – przy tak nęła, po czym do dała: – Do kład nie!
Ta kiego mo tywu się nie spo dzie wał, ba, ni gdy się z  ta kim nie spo tkał. Po brzmie wała w nim spora

dawka sa mo za do wo le nia, a może i nar cy zmu.
Nie które ko biety uwa żają się za cen trum wszech świata, i  to nie tylko te młode. Re gina chyba mu- 

siała do nich na le żeć już od uro dze nia.
– Ucie kła pani? Kiedy? – za py tał dla uści śle nia, bo mo gło to mieć ja kieś zna cze nie, choć ra czej nie dla

mo tywu po twor nego Johna, mor du ją cego ob cych lu dzi z po wodu wia ro łom nej żony. Zresztą chyba na- 
wet nie wia ro łom nej, moż liwe, że ona go na wet nie zdra dziła, nie ucie kła do in nego chłopa, ucie kła od
niego, od męża do in nego kraju, ale nie do in nej mi ło ści.

– No te raz, ostat nio, tak ze trzy mie siące temu. – Re gina zro biła za gad kową minę.
– A on za mor do wał tych lu dzi trzy lata temu? Ja sno widz ja kiś?
– No pro szę pana! – ob ru szyła się. – On mnie śle dził!
Lip ski ra zem z Re giną we szli do domu Ele onory.
Na ich wi dok ta ostat nia odro binę onie miała.
– Re gina, co ty tu...
– Co ja tu ro bię? Co ja tu ro bię?! – wark nęła za py tana. – Przy szłam ci wpier do lić! – oświad czyła ta kim

gło sem, że na wet prze by wa jącą na ta ra sie Pi jawkę za tkało.
W pew nym wieku nie wy pada. Nie które ko biety for sują wol ność i w ogóle, wy pada tylko szczęka albo

szkło kon tak towe, ale ta kie słowa? U ko biety w wieku bab cię cym?
– Aleee. – Ele onora roz dzia wiła usta, nie ro zu mie jąc, choć chyba prze kaz do niej do tarł, bo wy co fała

się za lampę.
– Je żeli jesz cze raz ka żesz mnie ła pać jak bez pań skiego psa ja kie muś ły semu hyc lowi, to mnie po pa- 

mię tasz! I to jak? Łap ją?! Łap ją?! Ja ci dam, cho lera, łap ją! – Re gina po de szła, a wła ści wie po czła pała
do lampy, wal nęła ją na od lew, strą ca jąc aba żur i spra wia jąc, że wła ści cielka i lampy, i domu ska mie- 
niała.

– Ale o co...
– Nie mam za miaru się po wta rzać! – wark nęła Re gina, za wró ciła i zo sta wia jąc wszyst kich w osłu pie- 

niu, znów po drep tała do wyj ścia.
– Ale pani Re gino! – za wo łał za nią Lip ski, bo, co prawda, gróźb wo bec Ele onory nie brał na po waż- 

nie, prze cież chyba bab cie się nie po za bi jają to reb kami, to jed nak chciał wy ja śnić sprawę tego Johna.
–  Czego pan jesz cze ode mnie chce? Mor dercę panu na tacy po da łam, a  pan tylko się jąka i  stęka!

Dość tego! Ja w  po li cji nie pra cuję, niech pan dupę ru szy, a  nie tylko czeka na dra pane! On chce to
wszystko zwa lić na mnie! Nie dam się wsa dzić do wię zie nia za niego! Chwila mo ment, a on jesz cze ko- 
goś za mor duje, żeby było wy raź nie na mnie!

Lip ski po my ślał, że John (a  wła ści wie w  tej chwili już biedny John) nie może być mor dercą, on na
pewno te raz ta pla się w szam pa nie z ra do ści, że ta wście kła baba go opu ściła.



Po tem po my ślał, że się cze goś na ćpała.
Star sze pa nie tak się nie za cho wują.
Lip ski, jak każdy młody Po lak, prze cho wy wał w sercu ar che typ cu dow nej babci, ta kiej z bia łym ko- 

kiem i  w  oku la rach, czy ta ją cej bajki. Choć jako po li cjant po wi nien ra czej przy po mnieć so bie Nan nie
Doss, ame ry kań ską „chi cho czącą bab cię”, która tak ko chała mi ło sne opo wie ści i  tak za czy ty wała się
w ro man sach, że w po szu ki wa niu ide al nej mi ło ści za mor do wała czte rech mę żów, dwoje dzieci, matkę,
sio strę, dwoje wnu cząt i te ściową.

Lip ski miał iść za Re giną do tak sówki, ale zre zy gno wał. John nie był dla niego re al nym tro pem, na- 
wet gdyby był jak naj bar dziej za ko chany w tym babsz tylu, to jed nak po pro stu nie pa so wał do sy tu acji,
do dat, a na wet do tego mo tywu, który Re gina wy my śliła.

John jeź dził za nią w  ta jem nicy po świe cie i  mor do wał jej ko chan ków (albo tylko lu dzi, z  któ rymi
miała kon takt)? Bez sens. Mógł jej znisz czyć pasz port. To by ją za trzy mało. I co jesz cze? Tam w USA też
mor do wał? Czy tylko Po la ków w  Pol sce tak się strasz li wie oba wiał? I  co do tego miała Ka ro lina? Też
była jej ko chanką?

W  ta kim nie pew nym na stroju Lip ski wró cił do Ele onory, która wciąż stała za lampą i  nie mo gła
uwie rzyć w to, co się wy da rzyło.

– Prze cież to wa riatka! Te raz mi pan wie rzy, że mo gła mor do wać?
– Nie, ale – usiadł nieco za ła many – nie ro zu miem po co. Po co to wszystko? John i ta ak cja z pa nią?

Po co w ogóle...
– Bo ona chce od zy skać dom.
– I jak ta kie wa riac twa mają jej po móc?
– Ni jak, to bez sensu, je żeli jej sio strze niec się nie zgo dzi, to nic jej nie da, bo na wet gdyby chciała

od ku pić, to i tak on mu siałby wy ra zić zgodę, więc nie, tak domu nie od zy ska, chyba że Jó ze czek...
Oboje po pa trzyli na sie bie z prze ra że niem.
– Jó ze czek? Czy ona nie po wie działa, że John ko goś znowu za mor duje, żeby było na nią?
– A za mor do wa nie Jó zeczka coś by jej po mo gło?
– Nie wiem, jak w ogóle mo głaby Jó zeczka za mor do wać, on jest spory, ona stara, John oczy wi ście od-

pada, ale to mo głoby jej coś dać, bo skoro jesz cze nie za pła cił albo nie cał kiem za pła cił, to może?
– To może być tak: ona chciała zdo być pie nią dze, umó wiła się, okra dła dwóch fa ce tów i za mor do- 

wała ich, Ka ro lina to zo ba czyła. Za mor do wała i  ją, dla tego do piero te raz, bo do piero te raz wró ciła
i może nie wie działa, kto ją wtedy wi dział, aż się zo rien to wała po książce.

–  Czy my śmy przy pad kiem, zresztą za pani pod szep tem, nie uznali, że to, co zo stało na pi sane
w książce, nie ma zna cze nia? – Ma kary bez li to śnie ob na żył ostat nie re we la cje Ele onory. – Czy to nie
pani uwa żała, że to był błąd, zna czy błędne za ło że nie?

– Nie wiem, już nic nie wiem, wszystko mi się mie sza, to jest tak po krę cone, że po pro stu nie umiem
so bie tego wy pro sto wać. To po winno być pro ste i lo giczne, a nie ta kie na srane!

I to była prawda. Je żeli coś jest zbyt za gma twane, to zna czy, że gdzieś tkwi błąd. Nie ma tak, że ktoś
za bił chwi lów ko wego po borcę, a ktoś inny jego za bójcę, a jesz cze ktoś inny Ka ro linę, a te raz za mie rza
za bić Jó zeczka... To się nie mie ści w gło wie.

– Czy pani my śli, że ona chce za bić Jó zeczka? – za py tał Ma kary, który mimo na tłoku uczuć, i to skraj- 
nych, do dwóch róż nych ko biet i ki belka, śle dził prze bieg roz mowy.

Pi jawka też nie omiesz kała się wtrą cić.
– Ale że Ki cia? An dże lika? Jó zeczka? Tego z bi blio teki? Nie, ona go lubi! Nie za bije go, no chyba że Pa- 

koś... Bo ona z nim cza sami sy pia, to zna czy sy piała z Jó zecz kiem, choć z Pa ko siem też oczy wi ście.
Od kąd Pi jawka wzięła udział w dys ku sji, Jó zeczka miało za bić jesz cze kilka in nych osób, w tym Pa ra- 

cie jowa, sprzą taczka z bi blio teki, i dy rek torka oraz, co nie było bez zna cze nia, Lu tek.



– Ale dla czego?
I pew nie wszystko skoń czy łoby się ja koś roz sąd nie, albo choć roz sąd niej, gdyby nie Pi jawka.
Zła pała za te le fon.
– Hej, Jó ze czek! Wiesz, że ktoś bę dzie cię chciał za bić?! No, ale jaja! Po waga! Nor mal nie szok, nie?!
Lip ski do padł Pi jawki jed nym su sem i wy darł jej te le fon.
– Tu, aspi rant Lip ski, po li cja. Niech pan jej nie słu cha! To bzdura, nikt nie chce pana za bić!
I to osta tecz nie spra wiło, że Jó ze czek się za ła mał.

***
Od wie dziny w dziu pli osił ków wy dały się Ma ka remu istotne.

Sta no wiły do sko nały pre tekst do opusz cze nia ze bra nych w  domu Ele onory, i  to w  to wa rzy stwie
Luśki, które bar dzo mu od po wia dało.

– Słu chaj cie, co wy wie cie o Jó zeczku? – za py tał nieco fil mo wym tek stem, kiedy tylko wszedł do ich
sie dziby. Za nim wci snęła się Luśka, która była w mun du rze i nie po winna była w ogóle tam wcho dzić.

– Coś ty tu psicę przy pro wa dził, e? – za py tał je den z re lak su ją cych się na kar to nach osił ków.
– Gówno cię ob cho dzi, chcę wie dzieć o Jó zeczku wszystko.
–  Jó ze czek? Prze cież to de bil!  – od parł wą saty ły sol.  – Po coś ją tu stasz czył, nie le piej było ciotkę

Norka wziąć? Ona choć z te le wi zji.
To, że ktoś mógłby chcieć za bić Jó zeczka, nie było dla Ma ka rona istotne, istotna była otoczka.
Dzia ła nie.
Po ka zówka.
I Luśka.
Reszta na wet nie bar dzo go fa scy no wała, bo je żeli na wet, to chęci nie są ka ralne, więc do póki ktoś

ich nie zre ali zuje, albo choć nie za cznie re ali zo wać, nie ma jak się do sprawy za brać.

***
Jó ze czek te le fo nem Pi jawki się nie prze jął, bo ją znał. Tro chę z daw nych, tro chę z obec nych cza sów i jej
in te lektu nie ce nił, inne wa lory kie dyś bar dzo mu od po wia dały, ale te raz wo lał te jej sio stry, tym bar- 
dziej że Pi jawka była czę sto pi jana i po tra fiła na wet w trak cie paść i za snąć, no a tego nikt nie po trze- 
buje.

Tak więc wia do mość o tym, że ktoś go chce za bić, wziął za pi jacki zwid albo lęk po do pa la czowy, ona
tak miała.

Gdyby nie so lenne za pew nie nie po li cjanta, że nie ma się czego bać, ni czego by się nie bał, na to miast
to za pew nie nie na prawdę go prze stra szyło.

Po pierw sze po li cja kła mie, to wie dzą wszy scy, po dru gie po li cja i Pi jawka w jed nym po miesz cze niu?
Dziwny układ, a skoro ona dzwo niła, to miała do tego prawo, czyli nie był to po ste ru nek.

Po trze cie po li cjant wy raź nie wie dział, że ktoś go chce za bić, bo twier dził, że nikt nie chce. Są na
świe cie w tym mo men cie mi liony lu dzi, któ rych nikt nie chce za bi jać, i ja koś po li cja z tym do nich nie
dzwoni.

A na wet gdyby cho dziło tylko o wy głup Pi jawki, to po li cjant też nie po wi nien re ago wać, prawda? Lu- 
dzie mają prawo się wy głu piać.

Tym spo so bem do Jó zeczka do tarła prawda, że ktoś chce go za bić, i to na prawdę. Oczy wi ście w try- 
bie przy spie szo nym prze szedł przez za prze cze nie i gniew, po czym wszedł w smutną ak cep ta cję tego
stanu, na końcu się za ła mał i po szedł do schowka po pół li tra oraz mio tłę.



Pół li tra, scho wane przed żoną, miało mu do dać otu chy, mio tła miała sta no wić broń. Nie była czymś
ide al nym. Jó ze czek po sta no wił więc zgro ma dzić wię cej broni, a że w domu trudno o ka ra biny, przy- 
niósł z kuchni dwa noże, ta sak, mło tek i tłu czek. Te dwa ostat nie miały być do mio ta nia.

Skoro ist nieje rzut mło tem, to może być i rzut młot kiem... i ta sa kiem.
Po nie waż nie wie dział, kto chce go za bić, zro bił przy spie szony ra chu nek su mie nia na po trzeby

obronne i do szedł do wnio sku, że to bez sensu. Ko biety go ko chały, męż czyźni uzna wali jego wyż szość
in te lek tu alną i fi zyczną. Nikt nie po wi nien się na niego po ry wać, ale prze cież ist nieją wa riaci.

Do dat kowo nikt, ale to ab so lut nie nikt, nie sko rzy stałby na jego śmierci. Nie miał żad nych ta jem nic,
ani cu dzych, ani wła snych, nie miał bo gactw, a na wet dom, który ku pili z Anitą, był za pi sany na nią,
więc spa dek od pa dał. Dom ciotki Re giny? Nie, no nie, też od pa dał.

Uspo koił się, a jed nak we wnętrz nie drżał.
Wtedy za dzwo niła Anita.
– Słu chaj, po dobno nie jaki John chce cię za bić – oświad czyła mu bez wstę pów i zbu rzyła ostatni ba- 

stion spo koju. – Znasz ja kie goś Johna?
– Nie. John? To musi być ja kiś Ame ry ka nin.
– Ciotka Re gina wy szła za ja kie goś, ale czy on jest John?
– Ja nusz, on jest Ja nusz, ale choćby na wet, to dla czego miałby mnie za bić?
– Bo jest hit me nem? – Anita nie za dała so bie trudu prze my śle nia jed nej z opcji tego hit mana, a mia- 

no wi cie, że jest to za bójca na zle ce nie, a nie że za bija jak leci, więc je żeli na zle ce nie, to nie dość, że ktoś
mu siałby to za bój stwo wła śnie zle cić, to jesz cze za nie za pła cić, a kogo stać na ame ry kań skich spe cja li- 
stów? Na wet, a może zwłasz cza, od mo krej ro boty?

To jed nak Jó zeczka nie ucie szyło, bo świa do mość, że gdzieś na da chu są sied niego domu, za opa- 
trzony w broń sza lo nego za sięgu z lu netą i ce low ni kiem la se ro wym czai się snaj per, uro sła w nim jak
druga głowa.

Po za sła niał okna.
Po szedł do kuchni po dursz lak, je dyny me ta lowy i na da jący się na hełm po jem nik, przez który co kol- 

wiek wi dział.
Usiadł pod ścianą i oparł szy się o nią ple cami, cze kał na śmierć.
Nie mógł nic zro bić. Anita wie działa i nie mo gła mu po móc, po li cja wie działa i uwa żała, że nie ma

nie bez pie czeń stwa, a inni? Nie było ni kogo in nego.
– Mamo! Ktoś chce mnie za bić! – Za dzwo nił do ro dzi cielki, bo i z nią po sta no wił po dzie lić się tą wie- 

ścią. Za słu gi wała na to, żeby się tro chę o niego po mar twić.
– Prze stań chlać, Jó zeczku, bo wą troba ci wy sią dzie! – od po wie działa na jego pełną dra ma ty zmu za- 

po wiedź śmierci.
– Nie, po waż nie, mamo. Ktoś chce mnie za bić, ja kiś ame ry kań ski snaj per, sie dzi na da chu i strzela.
– Nie sły szę. – Matka po czuła jed nak nie po kój, co ucie szyło Jó zeczka. Nic tak nie boli jak brak współ- 

czu cia, nie stety matka była już w tym wieku, że chyba za czy nała tra cić słuch.
– Mó wię, że sie dzi na da chu...
– To sły szę, nie sły szę, żeby strze lał!
– Mamo! – Ob ra ził się po waż nie i śmier tel nie.
– No do bra, ja tam przy jadę.
– Ani mi się waż! Nie mogę cię na ra żać! – za krzyk nął Jó ze czek pe łen szcze rego po ru sze nia.
– No wiesz, masz ra cję – od po wie działa matka, strą ca jąc syna w ot chłań roz pa czy.
I te raz na prawdę za czął się bać.
Sa mo na krę ca nie się nie któ rych re ak cji tak wła śnie działa – im bar dziej się bo isz, tym bar dziej... czu- 

jesz strach. Niby ma sło ma ślane, ale tak już jest.



Do dat kowo je żeli ktoś ma na turę pa ra no ika i  wy pił pół li tra wódki pod ten strach, to z  pew no ścią
może to być na wet nie bez pieczne i nie trzeba do tego mor dercy.

Jó ze czek był wie lo war stwowy. Z wierz chu twardy, mę ski, chro pawy i sklęty, w środku miękki, ale ta
jego we wnętrzna mięk kość to nie był krem wa ni liowy z rurki z kre mem ani czułe klą ska nia, w środku
był tro chę jak roz to piona nieco ga la reta z nó żek wie przo wych. Ro ze dr gany, nie pewny i pe łen lę ków.

No i, jak to się mówi, sie dział w nim tchórz.
Te raz, wraz z ilo ścią wy pi tego al ko holu, ten jego we wnętrzny tchórz co raz bar dziej drżał.
Po tem zro biło się o wiele go rzej, bo ja kimś cu dem mi nął dzień.

***
– Bę dziemy pil no wać Jó zeczka? – za py tała Ele onora Lip skiego, ale ten wzru szył ra mio nami.

– Nie ma sensu. Nikt go nie chce za bić! To pa ra noja pani ko le żanki! Nic wię cej!
– A je żeli ona ma ra cję?
– Nie może mieć ra cji, ro zu mie pani? Nie może! Po co kto kol wiek za bi jałby tego fa ceta? On nie ma

żad nych po wią zań ani z chwi lów kami, ani z po wie ściami ero tycz nymi.
– Ale z Pa ko siem ma!
– Nie ma.
– Sy piał z Ki cią!
– Lu dzi, któ rzy nie sy piali z Ki cią, można po li czyć na pal cach jed nej ręki! – od burk nął.
– I z Ka ro liną.
– Seks aż tak bar dzo nie za bija! – Po li cjant się ro ze śmiał. – Wiem, że lu dzie są te raz na tym punk cie

mocno prze wraż li wieni, ale są o wiele lep sze mo tywy niż seks. Zresztą Jó ze czek bo giem seksu nie jest!
No i ża den z niego Ado nis! – Przez chwilę mil czał. – Co nie zmie nia faktu, że pa nią Re ginę ka za łem ob- 
ser wo wać, nie wia domo, co ona może wy my ślić.

– Nie ła twiej by łoby jed nak przy pil no wać Jó zeczka?
–  A  po wie działa, że chce go za bić? Nie!  – od po wie dział sam so bie.  – Wy kon cy po wa li śmy to sami,

a może ona chce za bić ko goś in nego?! Może Ki cię, choć nie mam po ję cia dla czego, może Ma riannę?
– Po co?
– Po nic. Prze cież my na prawdę nie wiemy, dla czego to wszystko się dzieje! No i w ogóle, Ma rianna

też jest ja kaś nie pewna, ale nie mam aż tylu lu dzi, żeby każ dego po dej rza nego pil no wać. Je żeli za ło- 
żymy, że Ka ro lina zgi nęła, bo coś wi działa, to jesz cze ja koś to mo głoby się trzy mać kupy, a je żeli za ło- 
żymy, że to przy pa dek, to mamy prze chla pane.

Drogą za do mami, tro chę szer szą niż ta przed nimi, pro wa dzącą w głąb osie dla prze je chała straż po- 
żarna na sy gnale.

– Cho lerne grille, tylko na chwilę prze sta nie pa dać, a już za czy nają pod pa lać cha łupy – burk nęła Ele- 
onora.

Drogą za do mami, tro chę szyb ciej niż po przedni sa mo chód, prze je chał ko lejny wóz stra żacki na sy- 
gnale.

– No, druga jed nostka... Do wie się pan, o co cho dzi?
– Nie, no co pani, pani Ele onoro, nie będę im dupy za wra cał, pew nie coś się pali.
Drogą za do mami, z nieco in nym sy gna łem, prze je chała spora czarna fur go netka i dwie ka retki po- 

go to wia.
– Co jest, do cho lery?! Co tam się dzieje, dwie jed nostki straży i ka retki to jesz cze, ale skąd tam fur-

go netka z an ty ter ro ry stami?!



***
– Sze fie...

Lip ski ode brał te le fon na po dwórku za do mem, wpa trzony w zja wi sko nad przy ro dzone, ja kim były
te wszyst kie służby ja dące w jed nym kie runku, i to na sy gnale, i szybko, na wet bar dzo szybko.

– No, czego chcesz? – za py tał, sły sząc, że ma na li nii Mi ziołka.
– Ni czego, ale ucie kła nam!
– Co?
– No, po waż nie, ta baba z pie kła ro dem nam ucie kła – oświad czył Mi zio łek.
Lip ski za klął.

***

Jó ze czek sie dział w ciem no ściach po cząt kowo wy wo ła nych za sło nię ciem okien, po tem na tu ralną kon- 
se kwen cją wie czoru.

Bo lał go ty łek, od sie dze nia na pod ło dze pod ścianą do stał od ci sków, bo lały go uszy, bo za bar dzo
wci snął dursz lak na głowę, a był to taki z jedną rączką, która jak dziób ster czała mu nad no sem, tro chę
więc ze zo wał.

Bo lała go głowa, bo jed nak za zwy czaj pił w  to wa rzy stwie i  pół li tra na niego sa mego, bez za ką ski
i z marną po pitką, to było ciut za dużo.

Bo lał go pę cherz, bo bał się iść do ubi ka cji.
Bo lały go ręce, tak je za ci skał na ta saku, który w dro dze eli mi na cji do tarł na szczyt ple bi scytu na naj- 

bar dziej przy datną broń.
Jó ze czek czuł się pa skud nie.
Za po mniał za mknąć drzwi i okna.

***
Ida lia Mic kie wi czowa, matka Jó zeczka, nie była w  cie mię bita. Była ko bietą prak tyczną i  roz sądną.
Cho ciażby dla tego nie dała swo jemu sy nowi na imię Adam, zmie nić na zwi ska męża nie mo gła, bo jed- 
nak tra dy cja jest bar dzo ważna, nie przy jąć jego na zwi ska też nie mo gła, bo jed nak wstyd by jej było tak
z  pa nień skim cho dzić po za mąż pój ściu, nie daj Boże jesz cze ktoś by po my ślał, że ma nie ślubne
dziecko.

Bez mru gnię cia okiem przy jęła su ge stię, że nie po winna je chać do domu syna, bo to mo głoby być dla
niej nie bez pieczne, ale też nie za mie rzała zo sta wiać go bez po mocy, to też za wia do miła kogo się dało,
w spo sób, który wy wo łał re ak cję.

Gdyby za dzwo niła na po li cję i po wie działa, że ktoś chce za bić jej syna, a syn ma około czter dziestki,
to z pew no ścią by ją olali, to też za dzwo niła do straży z  in for ma cją o pod ło że niu bomb w domu syna
oraz do po wiatu o po rwa niu nie let niego, a także o strze la ni nie.

Za wia do miła ich w taki spo sób, że olać nie mo gli.

***
Jó ze czek, zmal tre to wany bó lem pę che rza i obawą, że ten mu pęk nie (gdzieś coś ta kiego wy czy tał i bał
się, że to może być prawda), po sta no wił iść do ubi ka cji.

Po ciemku. Czarną noc po głę biały szczel nie za su nięte za słony. Był ro ze dr gany, a do tego po ru szał się
po omacku. Żeby wstać, naj pierw mu siał po de przeć się rę kami, bo zdrę twiały ty łek da wał mu się we
znaki.



Pod parł się więc, pod ku lił nogi, ode pchnął się i wsta jąc, tra fił dzio bem rączki dursz laka w sto jącą na
sto liku obok elek tro niczną ramkę do zdjęć. Zle ciała, rąb nęła z pla sti ko wym trza skiem o pod łogę i za- 
częła grać na pełny re gu la tor elek tro niczne me lo dyjki. Zsi kał się ze stra chu.

Po nie waż ramka za częła też świe cić, rzu cił się na nią i  za krył ją cia łem, żeby snaj per nie mógł
w niego tra fić dzięki temu oświe tle niu.

Nie chcący we tknął dziób dursz laka w gniazdko.
Tylko tro chę, ale że zdą żyło się nieco za mo czyć, usły szał huk i coś rąb nęło go w głowę.
Usi łu jąc wstać, po śli znął się i za rył dzio bem w wa zon z su chymi kwia tami, który łup nął i chyba się

roz tłukł, dźwięk jak naj bar dziej za tym prze ma wiał, ale Jó ze czek nie był w sta nie tego zo ba czyć. Po ma- 
cał rę kami do okoła.

Chyba znów się do cze goś pod łą czył, bo po czuł po tężne ude rze nie w głowę.
Po my ślał, że wy ła do wa nia elek tryczne opa no wały cały dom, choć spo dzie wał się, że korki po winny

już dawno wy siąść i za ła twić sprawę.
Zo ba czył nad sobą ja kąś po stać cał ko wi cie utkaną z cie nia.
W  ręku trzy mała coś błysz czą cego, co od bi jało resztki świa tła z  roz wa lo nej ramki i  wy glą dało jak

miecz.
– Utnę ci – po wie działa ochry płym gło sem, któ rego nie roz po znał, ale też nie spo dzie wał się roz po- 

znać.
To wy glą dało dość mi stycz nie, miało głowę jakby dia bła albo de mona i dy szało.
O ile snaj pera się bał, o tyle wi do kiem tego cze goś się prze ra ził na prawdę. Po pierw sze to było bli sko

i ja koś do stało się do domu, po dru gie chciało coś mu uciąć.
Jako ra sowy męż czy zna, od razu po my ślał, że to nie bę dzie głowa.
Jó ze czek nie chciał się dać wy ka stro wać, a że był na pod ło dze, ty łem do czoł gał się znów do ściany

i wlazł pod biurko. Tam może nie był cał ko wi cie bez pieczny, ale to coś miało trud niej szy do stęp do jego
klej no tów.

Wy ma cał w kie szeni te le fon i wy brał pierw szy do stępny nu mer.
– Mamo! – wrza snął do te le fonu. – Mamo! To chce mi uciąć jaja! Ra tu uuuun kuuu.
Za wsze się kłó cił z Anitą, że jak coś się dzieje, to on za wsze naj pierw dzwoni do matki, a do piero po- 

tem do żony, ale taka była w ich domu ko lej ność za ła twia nia spraw.
Je żeli cho dziło o  pa pier to a le towy, za wsze naj pierw dzwo nił do żony, je żeli o  sprawy wyż sze, do

matki.
Jaja od ku rek zie lo no nó żek na le żały do żony, jego wła sne do matki.
Wyj rzał spod biurka, w ostat nich po nu rych ję kach i bla skach ramki zo ba czył dwie wiel kie, czła pate

nogi i coś obrzy dli wie ko lo ro wego.
– Jó ze eeeczku – wy ję czało to wiel kie coś gru bym gło sem, po czym rzu ciło się na pod łogę pod biurko.
Za częło ob le śnie po dry gi wać, wy cią ga jąc ku niemu ręce.

***
– Mi zio łek, szu kaj cie jej! – Lip ski wy dał roz kaz, który z de fi ni cji był bez sensu, bo pod władny sam po wi- 
nien wie dzieć, co ro bić. – Jak ucie kła?

– No tak sówką. Wy szła przez bal kon.
– Przez ta ras, chcia łeś po wie dzieć?
– Nie, przez bal kon, z pię tra zla zła po ba rierce, ucie kła i od je chała tak sówką. Idę ła pać tak sów ka rza,

do wiem się, do kąd ją za wiózł.
Lip ski ucie szył się, że ma mimo wszystko roz sąd nego pod wład nego, choć miał ochotę go udu sić.



W tym mo men cie znów za dzwo nił jego te le fon.
Przez chwilę słu chał, wpa tru jąc się w Ele onorę co raz bar dziej za szo ko wa nym wzro kiem.
– No? Co, do cho lery, niech pan mówi. – Ele onora nie wy trzy mała. – O co cho dzi?
– Jó ze czek.
– Tak, ro zu miem, Jó ze czek, ale co z nim?
– Dzwo niła jego matka. Za ba ry ka do wał się w domu, ale coś tam wla zło i chce mu uciąć... tego, no...

ta sa kiem, jego wła snym.
– Ale co?
– No jaja chce mu uciąć, z przy le gło ściami chyba.
Ele onora par sk nęła z po gardą.
– Eż te chłopy! – mruk nęła. – Za grosz roz sądku! Po co komu jego jaja?!
Znów za dzwo nił te le fon.
Po chwili matka Jó zeczka prze ka zała ko lejne wie ści. Były ma ka bryczne.

***
Wszystko było po grą żone w  ciem no ściach, ale kiedy już czło wiek się przy zwy czai, da się do strzec
pewne rze czy. Jó ze czek miał te le fon i la tarkę w tym te le fo nie, ale nie za mie rzał wy sta wiać się na atak
snaj pera, to też dzwo niąc do matki, za kry wał bluzą głowę wraz z dursz la kiem.

To, co do niego la zło, a  wła ści wie czoł gało się, mu siało być na prawdę bar dzo zde ter mi no wane, bo
usi ło wało chwy cić go rę kami, ale było tak grube, że nie było w  sta nie prze ci snąć się pod po przeczką
biurka.

– I tam jest taka wielka baa... ba.
Matka zro zu miała, że bomba.
Roz łą czyli się.
I wtedy od tyłu za ata ko wał go ob raz. Coś świ snęło, huk nęło i z tyłu na krze sło zle ciał ob raz wi szący

do tąd na ścia nie, krze sło za krę ciło się i ja kimś cu dem po pchnęło ob raz w bok.
Ob raz był jed nym z  tych ty powo pol skich, cięż kich je leni na ry ko wi sku opra wio nych w  rów nie

ciężką, uda jąca zło coną, rzeź bioną ramę.
Je leń zo stał wy pa tro szony, a rama się roz le ciała. W pew nym sen sie na szczę ście.
– Aaaa – wrza snęło coś, w co ude rzyły jej ostre, po ła mane frag menty.
Jó ze czek po czuł, że jest ata ko wany z wielu stron na raz. Ktoś le żał pod biur kiem, które było zbyt cięż- 

kie, żeby mógł je do su nąć do ściany, szcze gól nie prze by wa jąc pod nim, coś zwa liło ob raz i coś tym ob- 
ra zem do stało, miał na dzieję, że w łeb.

Ta na dzieja mo gła nie być płonna.
– O kurwa, o kurwa, o kurwa – za ję czało z boku, jakby z góry. Ten głos wy dał się Jó zecz kowi ja kiś

zna jomy.
– Ar ma ge don – znów zre fe ro wał matce, krzy cząc do te le fonu prze ra żo nym szep tem. – Oni są wszę- 

dzie! Mamo, ra tuj!
Był tym ro dza jem fa ceta, co jak trwoga, to do ma musi, za co Anita za wsze da wała mu w kość.
Wła ści wie nie mu siał się ukry wać. Oni wie dzieli. Do pa dli go. Oto czyli. I chcieli go strasz li wie oka le- 

czyć. Byli w domu.
My ślał o  ata ku ją cych jak o  męż czy znach, choć to pod biur kiem było chyba ko bietą, no ale na wet

w ob li czu śmierci nie chciał się przy znać przed sa mym sobą do tego, że prze stra szyły go ja kieś baby!
Usły szał sy reny.
Ode tchnął z ulgą.



W tym mo men cie sto jąca na biurku lampa z lawą roz pry snęła się, jakby ktoś do niej strze lił. Huk był
tak wielki, że Jó ze czek wyj rzał spod biurka. Przed nim stał ktoś z  ło patą i  wa lił nią jak po pad nie
w biurko.

Stę kał.
Jó ze czek znów wlazł pod me bel, za sta wił się krze słem od tyłu i oparł ple cami o bok biurka, a wtedy

zo ba czył, że tego, kto chciał go do rwać od spodu, już tam nie ma.

***
– Oto czyli go – oświad czył Lip ski skon fun do wa nym gło sem.

– An ty ter ro ry ści?
– Ra czej zło czyńcy. Chcą go uka tru pić, oka le czyć, ob ciąć mu ptaka, za strze lić, za tłuc ło patą.
Wszy scy, bo te raz po ja wiła się też Luśka, Ma ka ron i przy ssana do nich Pi jawka, po pa trzyli na niego

bar dzo, ale to bar dzo zdzi wio nymi oczami.
– Jó zeczka? Tego Jó zeczka? – zdzi wiła się Luśka, bo mimo wszystko on po pro stu nie pa so wał do ni- 

czego. Ani do sprawy, ani do ta kiego zma so wa nego ataku.
– Tak, i to kilka osób.
– Ale kto?
–  Nikt nie wie, ale matka po dej rzewa, że to może być Ma rianna z  Lut kiem, ja po dej rze wam jego

ciotkę Re ginę, bo nam ucie kła, ale to może być...
– Ob ciąć ptaka? – za py tała Pi jawka za cie ka wiona, ja koś tak, jakby je dy nie tym aspek tem ataku na Jó- 

zeczka.
Ptaki, nie te zwy kłe, la ta jące gdzie po pad nie, ale te mę skie za wsze bar dzo Pi jawkę in te re so wały.
– No wła śnie, głu pie, nie...
– No więc nie, nie ta kie znowu głu pie. Pa koś po wie dział, że obe tnie ptaka każ demu, kto mu Ki cię

wy ru cha – wy ja śniła Pi jawka zde cy do wa nym gło sem ko goś, kto wy ja wia wszyst kim ta jem nicę.
– Ale, że, ten, Jó ze czek? Wy ru chał? – Ele onora z tru dem wy po wie działa to ostat nie słowo, bo prze cież

jej ucznio wie słu chali. To zna czy Lip ski, je den, i to były, ale jed nak uczeń.
– No wia domo. Jak każdy! – stwier dziła z dumą Pi jawka. – On taki re kin na baby.
– Pies?
– No, pies też.
–  Do bra, kto kol wiek go mor duje, ja tam mu szę się do stać!  – oświad czył Lip ski i  na gle zdał so bie

sprawę, że jest sam, a wszy scy są już da leko, bo wła śnie lecą do domu Jó zeczka; z obawy, że sta rym po- 
li cyj nym zwy cza jem na tych miast im tego za broni, po sta no wili do tego nie do pu ścić.

***
– Pod daj cie się, je ste ście oto czeni – po wie dział bez na mięt nie po li cjant w czar nym uni for mie, wy glą da- 
jący jak ro bot ko mi niar ski po przej ściach.

Coś mu siał zro bić, a nie było jesz cze usta lone co.
Nikt oczy wi ście mu nie od po wie dział.
Coś jed nak huk nęło. Raz, drugi, ko lejny.
–  Ra tuj cie go!  – krzyk nęła matka Jó zeczka strasz li wym gło sem, ale to nie ona wy da wała roz kazy,

więc nikt jej nie po słu chał, a prze cież tam, we wnątrz, ktoś się nad nim znę cał.
Ktoś strze lał do niego.
Było ciemno, nie wia domo, dla czego na po se sji wy łą czono świa tła. Da lej świe ciły ja kieś le d wie żywe

la tar nie, ale tu, na około domu, czerń nocy była na prawdę po ra ża jąca.



Lip ski pod szedł do jed nego z an ty ter ro ry stów i coś mu po wie dział.
– Mo żemy spró bo wać – od parł tam ten z wes tchnie niem. – Nie wpusz czę tam lu dzi, bo nie wiem, co

tam się dzieje. Ktoś mó wił, że tam za raz wy buch nie ja kaś bomba!
Do okoła wy bu chła pa nika.

***
Jó ze czek drżał z pod nie ce nia i prze ra że nia na raz. Ktoś tam był i go ra to wał. Tylko nie wia domo, jak to
się miało do tego, co działo się w środku.

Jó ze czek był cie kaw, kto chce go za bić.
Trudno zresztą to na zwać tylko cie ka wo ścią. On zu peł nie nie ro zu miał, kto i dla czego mu grozi.
– Pa nie Pa koś, jest pan oto czony, pro szę wyjść z pod nie sio nymi rę kami! – do bie gło przez me ga fon

z oko lic domu.
Jó ze czek tym ra zem ze stra chu do stał czkawki.
Ta wia do mość nie przy nio sła mu ulgi.
Pa koś? Czyli ma fia! No to już ko niec! – po my ślał i zwy mio to wał.
– Pu siu, ja cię pro szę! – za wo łała hi ste rycz nie ja kaś ko bieta, w któ rej nie bez trudu roz po znano Ki- 

cię. – On nie jest tego wart! Ten jego zę baty pe nis jest do dupy!
Ko bieta za mil kła.
– O prze pra szam – po wie działa, a w jej gło sie dało się wy czuć lek kie za kło po ta nie.
– Zę baty pe nis? – krzyk nęła Ele onora prze ra żo nym gło sem. – Prze cież to nie może być prawda!
– Może, oczy wi ście, że może – wes tchnęła Ki cia – ale co pani do tego?
– Luśka! – krzyk nęła Ele onora. – Ma ka ron, bie giem, od dru giej strony. Mu simy ją zła pać! To nie Pa- 

koś! Szybko!
Ar ma ge don ma to do sie bie, że ni gdy nie wia domo, kiedy i dla czego się za czyna. Sły chać tylko pi ski,

wrza ski, wi dać, albo nie wi dać, ko tłu ją cych się lu dzi.
– Tam jest bomba!
– Nie ma żad nej bomby, jest wa riatka! Szybko!
Po nie waż Lip ski był od nich tro chę od da lony i tro chę za jęty, zła pały Mi ziołka i roz po częły szturm na

drzwi ta ra sowe.
Mo gli po pro stu wejść, ale jako że byli jed nostką spe cjalną, mu sieli prze cież coś wy wa żyć. Nie po to

po szli do po li cji, żeby uży wać kla mek, to jest nie tych, które tkwią w drzwiach. Pu kać do drzwi też nie
lu bili, choć pu kali. Naj czę ściej ta ra nem.

Tym ra zem wpa dli w  kilku przez wy wa lone z  szyn drzwi ta ra sowe i  na tych miast pa dli na ich
szczątki, pod któ rymi coś naj pierw za wyło, po tem za ję czało. Pod nie śli się. Zła pali to coś i wy tasz czyli.

– Mamy ją! – za wo łał je den z po li cjan tów, oświe tla jąc ko bietę re flek to rem.
Wszy scy zo ba czyli Re ginę. Była po tłu czona, po krwa wiona, usma ro wana i  miała nóż. W  ręku. To

zna czy był wbity w rękę, ale był.
Jej ko lo rowa su kienka, bar dzo po dobna do psy cho de licz nego szla froka, była po darta, zmięta i ocie- 

kała krwią.
– Mor der czyni! – wrza snął tłum.
Tłum ma to do sie bie, że lubi wy da wać wy roki, które po tem strasz nie trudno od wo łać. Za wsze tak

jest. Coś się dzieje, tłum i me dia znaj dują win nego, a kiedy oka zuje się, że winny był ktoś inny, to tłum
i tak wie swoje, a teo rie spi skowe mnożą się jak kró liki po desz czu.

– Ni kogo nie za mor do wa łam! – za wo łała Re gina, sła nia jąc się na no gach, zresztą nie miała ni czego
in nego, na czym mo głaby się sła niać, bo ręce miała unie ru cho mione, w tym jedną nie tylko przez po li- 



cjan tów, ale i przez nóż.
– Za mor do wa łaś Ka ro linę! – ryk nęła Kaśka, która oczy wi ście wraz z Ma riettą przy była na miej sce,

bie gnąc jak po sznurku za wy ją cymi sy re nami. Nie wie działy, za czym bie gną, ale li czyły na coś cie ka- 
wego. Ostat nim ra zem w ten spo sób do tarły w miej sce, gdzie straż zdej mo wała z bal konu prze trzy my- 
wa nego tam psa.

Ta kie rze czy się przy dają do ksią żek. Psa się za mieni w piękną dziew czynę, ko niecz nie pół nagą, za- 
kutą w kaj dany i przy wią zaną za szyję do ba rierki. która wzywa po mocy, a jej Ro meo oka zuje się stra- 
ża kiem i kon su mują swój zwią zek na dra bi nie. Bę dzie hit.

– Tak! Za mor do wa łaś ją! – do rzu ciła Ma rietta od sie bie.
Nie za mie rzała sto so wać się do kon we nan sów, każdy wie, że nikt ni gdy do mor der czyni nie zwraca

się per „pani”, wszy scy są z nią na ty. Ina czej dziw nie by to wy glą dało.
Tłum wo kół Re giny gęst niał.
– Jak mo głaś! – wrza snęła jej sio stra Ida lia. – Mo jego syna? Prze cież to twój sio strze niec, nie za bija

się sio strzeń ców! I  dla czego pod ło ży łaś bombę?! Po winni cię oskal po wać, no i  ten ptak... Dla czego
chcia łaś mu ob ciąć jaja?! Re gino! Wstyd! Nie po win naś w ogóle się nimi in te re so wać, je steś zbo czona!

– To nie ja! – jęk nęła po raz któ ryś z rzędu osła biona krwa wie niem ko bieta, któ rej ra tow nicy wła śnie
ban da żo wali ra mię.

– Jak nie ty, jak nie ty?! Prze cież wi dzę, że to ty! Jó zeczku, po wiedz!
Ocze ki wa nie na od po wiedź naj bar dziej za in te re so wa nego trwało dłuż szą chwilę, ale ja koś się nie

ode zwał.
Ni g dzie go nie było.
– Jó zeczku! Jó zeczku! – wrza snęła matka, do piero te raz zdaw szy so bie sprawę, że poj ma nie Re giny

ja koś nie spo wo do wało ura to wa nia jej syna.
Pa ra fra zu jąc Kra sic kiego i  jego „wśród ser decz nych przy ja ciół psy za jąca zja dły”, można by po wie- 

dzieć, że wśród tłumu obroń ców Jó zeczka coś jed nak do pa dło.
Wrzask z domu na gle prze bił się przez har mi der tłumu.
– Aaaaaa, ra tun ku uuu!
Wrza skowi to wa rzy szyły huki. Po tężne „łup, łup, łup” raz po raz spra wiało wra że nie, jakby coś tłu kło

chyba Jó zeczka na ko tlety albo bitki z lu dzię ciny.
Ele onora wraz z Lip skim wpa dli do domu, ale nie dało się tam za pa lić świa tła.
– Ty chuju je bany! – wrzesz czało to coś z ło patą w ręku. – Zę baty chuju!
– Ma kary, Luśka, od tyłu – za rzą dziła Ele onora, wpra wia jąc Lip skiego w zdu mie nie. – Pi jawka, osła- 

niaj go!
Wszy scy wy mie nieni po słusz nie wy ko nali roz kazy.
– Ale pani Ele onoro... – usi ło wał coś po wie dzieć, kiedy ło pata o mało nie przy wa liła i jemu.
Zła pał za nią i mocno po cią gnął. Na past nik się pod dał.
We czworo wy tasz czyli go na ze wnątrz.
Ele onora zo stała, żeby wy cią gnąć spod biurka jesz cze wciąż ży wego Jó zeczka, który za krwa wiony,

za si kany i za rzy gany, do stał ta kich dresz czy, że nie był w sta nie się ode zwać.
– Ale ona? – za py tał, ją ka jąc się. – Oooo ooo ooona?
– No a jak? Zę baty pe nis cię zdra dził – wes tchnęła Ele onora.
– Ale on? Mój e... biedny... eee... re ki nek?
Roz mowa o  ja kim kol wiek pe ni sie ze star szymi pa niami bywa trudna, wsty dliwa, dzi waczna

i w ogóle nie do wzię cia, a tym bar dziej o wła snym.
Przed do mem w świe tle re flek to rów sa mo cho do wych stała Anita. Była w kaj dan kach. Mio tała się.



–  Bro ni łam go przed tą wa riatką.  – Wska zała głową Re ginę, usi łu jąc ja koś się wy łgać, choć ko tlety
z lu dzię ciny w po staci wła snego męża cał ko wi cie ją po grą żyły.

–  Ra tunku, ra tunku!  – usły szeli wszy scy na gle zza domu i  w  tym mo men cie nikt już nie wie dział,
o co cho dzi.

– To zna czy co? Jest jesz cze trze cia mor der czyni?
Nikt nie wąt pił, że w tej chwili ist nieją dwie: Re gina, która zo stała uro czy ście ob wo łana mor der czy- 

nią przez tłum, i Anita, którą zła pali po li cjanci.
– Nie, no to ja kiś mę ski głos.
Tłum po biegł za dom. Pew nych rze czy nie na leży jed nak ro bić ot tak so bie, po ciemku.
Szturm wy padł na prawdę wspa niale, bo ru szyli wszy scy, włącz nie z Mi zioł kiem, jako że był po li cjan- 

tem i wie dział, co ro bić w sy tu acji do ty czą cej ja kiejś mor der czyni lub mor dercy, ale Mi zio łek nie biegł
pierw szy, co chyba było do bre, dla niego. Pierw sza bie gła Ki cia.

–  Ki ciu, stój, Ki ciu, ko cha nie, nie prze mę czaj się, bo ci po śladki ob wi sną!  – Za Ki cią biegł Pa koś,
który do piero do tarł i  usi ło wał się zo rien to wać, o  co cho dzi, za Pa ko siem bie gły pi sarki bez czel nie
i bez par do nowo chwy ta jąc go za szmaty i zo sta wia jąc z tyłu, na ła skę na stęp nych...

Wszyst kich do boju wzy wał krzyk.
– Ra tu uuun kuuu!

***
Lu tek oczy wi ście chciał do lu dzi, ale nie bar dzo mógł, bo się na chlał i le żał w sa lo nie u Ma rianny, która
też się na chlała i też le żała w swoim sa lo nie, ale ona nie była przy zwy cza jona, ona po pro stu pa dła.

Lu dzie my ślą, że pi cie po maga prze trwać, ale to tylko tak wy gląda, bo czło wiek zwy czaj nie prze sy pia
wię cej dnia i nocy niż za zwy czaj, za to resztę czasu nie na wi dzi sam sie bie tak bar dzo, że jak naj szyb ciej
tę nie na wiść za pija.

Pi cie z roz pa czy jest oznaką po rażki, a po rażki nie na leżą do rze czy przy jem nych.
Dla Ma rianny do tych czas przy jemne było sza leń stwo w bi blio te kach, pod kła da nie za mor do wa nych

ksią żek i wy obra ża nie so bie min bi blio te ka rek czy ewen tu al nych czy tel ni czek, je żeli tra fią na taki ar te- 
fakt po mię dzy pół kami.

Te raz jed nak, po tym wszyst kim, co się stało, choć nie była winna, to jed nak zda wała so bie sprawę,
że całe jej ży cie się po pro stu skoń czyło.

W ogóle to mia steczko było skoń czone, za ra żone, za tę chłe i do ni czego.
Ka ro lina je za biła.
Tak wła śnie, ta suka Ka ro lina.
Naj pierw pie przyła się ze wszyst kimi fa ce tami w oko licy, po tem opi sała to w książce, póź niej dzięki

temu zo stała sławną pi sarką, albo choć pi sarką, a w końcu ktoś ją za bił i dzięki temu jej sława była na- 
prawdę wielka.

Nikt ni gdy już o niej nie za po mni. Miną po ko le nia, a lu dzie będą ją wspo mi nać, będą o niej opo wia- 
dać, pi sać, a na wet śpie wać. O, na przy kład tak...

 
Była Ka ro lina rodu pusz czal skiego
co so bie zła pała ptaka zę ba tego
 
Z tego wszyst kiego wy ni kało jedno.
Seks wcale nie jest taki zły, jak się Ma rian nie wy da wało.
To od kry cie do pro wa dziło ją do ta kiej wście kło ści, że po sta no wiła się upić.



Wódkę przy niósł Lu tek.
Wresz cie raz się na coś przy dał.
Kiedy wy cie sy ren roz le gło się w noc nej ci szy, w każ dym ra zie w wie czor nej na pewno, Lu tek się ock-

nął.
Wła ści wie Ma rianna też, ale jej doj ście do zro zu mie nia, gdzie jest i co robi oraz co za mie rza zro bić,

za jęło tro chę wię cej czasu.
Lu tek, wie dziony słu chem, po biegł za sy re nami, a  że je chało kilka sa mo cho dów na sy gnale, zdo łał

zo rien to wać się, do kąd zmie rzają, do go nić ich nie dał rady, ale po świata trwała w oko li cach domu Jó- 
zeczka, więc tam wła śnie ka retki i reszta wo zów praw do po dob nie się za trzy mały.

Lu tek po sta no wił iść skró tami, bo prze cież nie mu siał le cieć drogą, choć oczy wi ście w jego sta nie by- 
łoby to o wiele lo gicz niej sze.

I ła twiej sze.
A tak nie stety co chwila za li czał ja kieś po tknię cia i bli skie spo tka nia z glebą oraz z żar łocz nymi ży- 

wo pło tami, które lu dzie sa dzili z tar niny chyba, bo kłuły jak szlag.
Do tar cie do domu Jó zeczka od tyłu, bo tak było bli żej, nie za jęło mu wiele czasu, prze pchnął się mię- 

dzy ży wo pło tem a śmiet ni kiem, za li czył glebę, wstał, prze biegł chwiej nie ze dwa, trzy kroki, znów za li- 
czył glebę, ale to prawda, że pi ja nego Pan Bóg strzeże, bo na wet się za bar dzo nie po tur bo wał, pa dał
z dość ko cią mięk ko ścią, po pro stu jak stał, tak pa dał, pysk tylko so bie ciut odra pał. Znów kilka kro ków,
ży wo płot, chasz cze ogródka, grządka se le rów, pad na dy nię, grządka po rów, pad na tyczki z  fa solką,
grządka ak sa mi tek, pad na...

W tym mo men cie jego pad bar dzo go zdzi wił, bo na gle oka zało się, że wpadł jakby w coś po dob nego
do grobu.

Było na wet przy jem nie.

***
Ma rianna zwlo kła się z sofy i pół przy tomna po szła szu kać źró dła dźwięku, za któ rym, jak so bie mgli- 
ście przy po mniała, po biegł Lu tek.

Ona szła na od blask, ale też ty łem.
Też prze dzie rała się przez kol cza ste ży wo płoty i mor der cze śmiet niki, ona też do tarła do domu Jó- 

zeczka od tyłu, bo tak było bli żej, choć za jęło jej to sporo czasu, bo szła nie pew nie, cały czas mru cząc
pod no sem, że ona tak się nie bawi, że to wstyd tak la tać po no cach po pi jaku i że seks nie jest taki zły, seks
nie jest wcale mdły, niech no tylko za kwitną ga mo nie. Prze pchnęła się mię dzy ży wo pło tem a śmiet ni kiem,
tra cąc spory ka wał spód nicy, za li czyła glebę, wstała, prze bie gła chwiej nie przez ja kieś po dwórko, znów
się prze wró ciła, tro chę się po tur bo wała, bo ze względu na swój wsty dliwy stan bie gła bar dzo spięta, ko- 
bie tom upi jać się nie wy pada. Po tem był ży wo płot, chasz cze ogródka, grządka se le rów, dy nie, grządka
po rów i  na gle wpa dła w  dół, ale tak jakby no gami w  dół. Po czuła coś mięk kiego. Po czuła się jak na
tram po li nie, chciała się wy bić. Tram po lina wrza snęła.

– Ra tun ku uuu!
Z wrza skiem rzu ciła się do ucieczki. To zna czy z tru dem się wy czoł gała z wrzesz czą cej tram po liny.
Po chwili do padł ją tłum, jed nak wy raź nie ten tłum nie ją chciał do pa dać. Na prze dzie bie gła Ki cia,

po dry gu jąc biu stem, który wy raź nie chrzę ścił. Ki cia po tknęła się o wy czoł gu jącą się z tram po liny, tej
pod ziem nej, Ma riannę i wpa dła do dołu z Lut kiem.

– Ki ciu! – Pa koś nie mógł tego nie za uwa żyć. – Uwa żaj na biust! On jest cenny!
Cenę tego biu stu le d wie prze bo lał, bo choć był za możny, to jed nak pie nią dze umiał li czyć. Pod biegł,

sta nął jak wryty, bo rze czy wi ście go wryło. Po świe cił so bie la tarką w te le fo nie.



– Czy ten grób jest dwu oso bowy? – za py tał zdzi wiony, a po chwili peł nej dez apro baty kon tem pla cji
mruk nął rów nież z dez apro batą: – Ki ciu, wstań z tego pana, jest mar twy. Ja nie mam nic prze ciwko,
sama wiesz, nie je stem za zdro sny, ale z nie bosz czy kiem? Ki ciu! Wstyd!

***
Jó ze czek zo stał wy nie siony z domu, a wła ści wie wy wle czony, tak bar dzo się bał.

– To w końcu kto go chciał za bić?
– Ta Re gina? Z po wodu domu? – za py tał Mi zio łek.
– Nie, Anita, z po wodu zdrady! Do wie działa się, że Jó ze czek zdra dzał ją z Ka ro liną.
Ele onora słu chała tego, co mó wił Lip ski, chcąc do ło żyć swoje trzy gro sze, gdyby się w czymś po my lił.
Kaśka po cią gnęła no sem.
– Koty? Czy tu są gdzieś ja kieś koty? To ten sam za pach, który czu łam wtedy, w bi blio tece, jak Ka ro- 

linę ktoś za bił.
– Nie ktoś, tylko Anita. Ten za pach to wa le riana, ko ja rzy się z ko tami, ona tym włosy płu cze. – Ida lia,

matka Jó zeczka, była go towa zlin czo wać swoją sy nową, choćby za to, że ta ją kie dyś uwę dziła, no ale za
sy neczka to lincz by nie wy star czył, ła ma nie ko łem to też było za mało.

– Czyli ona za biła Ka ro linę?
– No cóż, nie tylko.
Z od dali do bie gło ich nu ce nie. Seks nie jest taki zły, seks nie jest wcale mdły, niech no tylko za kwitną ga mo- 

nie.
–  No wła śnie, że jest zły!  – burk nęła Re gina.  – Ja mia łam już dość tego mo jego ame ry kań skiego

męża. Żeby choć mnie zdra dzał, ale nie, gdzie tam, la tał za mną na pa lony jak ja kiś de bil i  trzy razy
dzien nie mu było mało, nie mia łam już siły.

– No wła śnie, a Ka ro lina sy piała z każ dym.
– Nie, no, prze stań cie, Ki cia sy pia z każ dym! – za pro te sto wał Pa koś, po czym jed nak za milkł, za wsty- 

dzony.
– W każ dym ra zie ode brała Ani cie dwóch fa ce tów. Naj pierw był Adam Kracz, ale prze spał się z Ka ro- 

liną, po tem Ma rek Ku sicki, obaj za gi nęli.
– A co mia łam po zwo lić, żeby mnie zdra dzali? – wark nęła Anita. – Za słu żyli so bie, ale Jó ze czek, jemu

wie rzy łam, aż prze czy ta łam tę książkę i  tam było o zę ba tym pe ni sie. O Jó zecz ko wym pe ni sie! Zdzira
nie tylko sy piała z moim mę żem, ale jesz cze to opi sała, żeby na tym za ro bić, nie mo głam tego pu ścić
pła zem! Żadna ko bieta by nie pu ściła, żadna!

– A przy oka zji jesz cze wzięła dwie cał kiem spore po życzki u swo ich by łych, wie dząc, co ich czeka,
na wet nie za mie rzała ich spła cać, dla tego mo gli ście ku pić dom – wy ja śniła Ele onora. – Ale mnie cie- 
kawi ta bran so letka, skąd tam ta bran so letka Re giny?

Anita ro ze śmiała się dia bo licz nie.
– Gdyby ta idiotka nie ucie kła od męża, wszystko by łoby na nią. Ukra dłam jej i pod rzu ci łam. To pro- 

ste.
– A jak za bi cie Jó zeczka miało być na nią?
– Jó zeczka to po sta no wi łam za bić do piero ostat nio. Naj pierw wy star czyła mi Ka ro lina, ale po tem, jak

zo ba czy łam ciotkę w bi blio tece, po my śla łam, że upiekę kilka pie czeni na jed nym ogniu.
– Do kład nie cztery! – mruk nęła Ele onora bel fer skim to nem.
– Nie, no co pani, a ta głu pia Ki cia? Pi jawka? Ma rianna? One też sy piały z moim Jó zecz kiem!
– O ja pier dolę!
– Ja z nim nie sy pia łam, jesz cze – Ma rianna pod nio sła dwa palce, jakby była w kla sie – ale nie wy klu- 

czam.



– I ten Lu tek. On też sy piał z Jó zecz kiem... I po tem chyba Pa koś. Trzeba było ich zli kwi do wać. I Ma- 
kary! Czy wy wie cie, że on jest zbo czony? Uczy się fran cu skiego!

– Ma kary? – Luśka lekko się od su nęła od osiłka, który wła śnie w tym mo men cie ca ło wał ją w szyję.
– Zdur nia łaś? – od po wie dział py ta niem. – Nie moje kli maty! Ja ty powo bab ski je stem. Tak mnie wy- 

cho wali... No, matka tak mnie wy cho wała, no ta... Zna czy...
– Oj prze stań, po wiedz, o co cho dzi?
– Wiesz, ja mam dwie matki, jedną bio lo giczną, dla tego uczę się fran cu skiego. Chcę ją od wie dzić.
Liczba osób, które Anita za mie rzała za bić z po wodu Jó zeczka, na gle wszyst kich przy tło czyła.
– Ona musi go strasz li wie ko chać! – jęk nęła Pi jawka w ro man tycz nej eks ta zie.
– Z na ci skiem na strasz li wie! To wa riatka!
– Taka mi łość się nie zda rza! – roz czu liła się Ki cia, nie bio rąc chyba pod uwagę tego, że miała być

jedną z ofiar. – Pu siu? To jak? Więk sze cycki mi za fun du jesz?
Pu sio po ki wał głową.
– Na wet sześć! – za de kla ro wał w przy pły wie mi ło snej eks tazy.
Ele onora przy słu chi wała się temu wszyst kiemu ze zgrozą.
– Czy wy ro zu mie cie, co się dzieje?
Nikt jej nie od po wie dział. Po sta no wiła wy ja śnić to sama.
– To jest wa riatka. Nie za mkną jej w wię zie niu! Wsa dzą ją do psy chia tryka. Uciek nie i wy mor duje

pół Za stro nia! Mu simy się ja koś za bez pie czyć!

***
Re gina od zy skała dom, bo Jó ze czek był jej wdzięczny, że przy szła go ra to wać. Jed nak za miesz kała
z Ele onorą.

Luśka przed sta wiła ro dzi com Ma ka rego. Po po by cie w  szpi talu z  po wodu stanu przed za wa ło wego
oboje zde cy do wali się go za ak cep to wać. Na prawdę nie mieli wyj ścia. Luśka wpro wa dziła się do Ma ka- 
rego.

Ki cia zro biła so bie ope ra cję brwi, po któ rej wy ro sły jej na czole dwa gi gan tyczne rogi. Pa koś uciekł
z mia sta. Mó wiono, że wstą pił do ja kiejś sekty.

Pi jawka za miesz kała z Ki cią.
Ma rianna za częła re ali zo wać się sek su al nie. Z Jó zecz kiem. Zę baty pe nis jej nie prze szka dzał.
Wszy scy jed nak cze kali na ka ta strofę.
– Elo Ziom Agen cja De tek ty wi styczna, słu cham? – Ele onora ode brała te le fon i po bla dła.
– Że co? Nie moż liwe. Jak to ktoś po rwał bur mi strza i ob ciął mu ucho? Czy to ja kieś żarty?
Przez chwilę słu chała tego, co mó wił jej roz mówca, po czym od wró ciła się do Re giny i Ma ka rego, bo

tylko oni byli w tym mo men cie w biu rze agen cji, czyli w sa lo nie Ele onory.
– Anita ucie kła z wa riat kowa!
W sa lo nie za pa dła mroczna ci sza.
– I po rwała bur mi strza? – do py tała lę kli wie Re gina, w końcu część roz mowy sły szeli.
– Nie, bur mi strza po dobno po rwała Ki cia, te rogi to po noć jego sprawka, zdra dzał ją z żoną! A, jesz- 

cze jedno: twój John przy le ciał, chce cię od zy skać. Już tu je dzie.
Re gina bez słowa pod bie gła do wer salki, pod nio sła sie dzi sko, wy wa liła po ściel na pod łogę i scho wała

się do po jem nika.
– Ni gdy mnie tu nie było. Sły sze li ście? – za wo łała z wnę trza wer salki.
I może wszystko by się uło żyło, ja koś, albo choć jako tako, ale John ni gdy nie do tarł na ulicę Stru- 

nową. Zna le ziono go mar twego na przy stanku au to bu so wym z dru giej strony mia sta. Ktoś za dźgał go



ja kimś szty le tem, a do gar dła we pchnął mu bu kiet.
Re gina znik nęła.

KO NIEC
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